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Nic CJoskonałego', prócz samego Stwórc~. 
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DO CZYTELNIKA. 
I 

Zawsz~ Narod Polski w rolnictwie ce]ował 
inne Narody, c~ego nie tylko ograniczne; lecz 
i nayodłegleysze krainy, niezaprzeczonym 
będą dowodem. Wielqz krai6w nie o.pa­
truie Polska swemi kraiowemi płodami'? 
Wielei corocznie · ni~ wysyła za granicę r6„ • 
żnego gatunku zboia '? Jakoto, anyiu, chmie­
lu, koni , wołów , skopów, wieprzów, ło,.. 

iU, skór, wełny, lnu , konopi, miodu, WÓ• 

ska' soli' ielaza' ołowiu' śkła' potaziu' siar„ 
ki , saletry, hałunu, marmurów , \ galmanu, . 
kamiennych czyli, ziemnych węgli,. maszto!" 
w ego drzewa, bi:ilów ~ klepek, rynek, i tym 
podobnych' kraiowych produktów ? Szczęśli„ 

. we położenie Polskiego kraiu ' żyzna , bie.i: ... 
na, uroqiayna i' błogosławiona ziemia. 

Przemysł narodowy, lubo dotąd nieiako 
był przytłumionym trudnością odbytu kraio­
wych pionów, ułat~iał atoli sposoby nabyw~-" 
nia wszystkiego i udzielania zbyw.aiących pło~ 
<Jów z2grat;licinym Narodom. Gdy dziś zmia­
na niestałego narodów łosu, .i zbieg różnych 
okoliczności, naŚze kraie milionami ludzi za .. 
ludn.:ly ; nowe wydatki i potrzeby roz.rnatte 
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1Jątłziły ~ g<ł~ nąkoµieą o~worzepie granio są~ 
~i.ed~.klch, dlu~a ro-l'rzę_dnia • dziś ieszcze n"a 

, - 'U,lor.z;~ ~rw~i~<;a WóJQ~ ~ prze~ · oqbyt fatwy, 
liaą~ę . pr;odukta dq ~a.diwyczayn~ę wysokiey 
_p,Qdniosły ceuy ~ dopi.etQ dow~ip i pr?!el!lys~ 
w t<?lQict.w'e o,bl;ldzon.y~' i nieiako zaąstr,zo. 
P.Y~ z.oątął.. N.a noWQ się tęraz ka~dy gar'." . ' 
~\ę. 9.Q t:'QU ,, do. te~~ niewyc~erpłlnego trqdłą 

· p()ga.~tW; Wieys\de gospod.ar-stwó w naszycb 
ii:aiąc'lt ~ n.awe.t h1Z: ·\ . w nąydr-0bnieyszych 
~wyąh, s.z~zegóła~b r.o~kwita „ ~ coqz;ięµnie si~ 
·rra.wi.e. wycl9skon.ala._ 
. · fr~ęds.ięwzi~łe.m z tegq pow~qu dla w~pół~ 
~i<:>~k6W ~oic~ ~ k.t6rych człm~k\em ~am, site 

,• ~ydz .C'ht.upię „ n.a.pisać, \ poda.~ ~dania. o }łoi„ 
, ' \ltc~wie.. Nigdy i,ed.na~ myślą moią n~e iest 

I 

'1 

\).aq:uc~~ :µ0,we c~lki.em przępisy '· lub <la wne 
\la wi e(o~rotnyd:i d.oś.wiadcz~niac4 tigrąnto­
\V~De ~ zno.s~(!; ~ odm,ieniać. Zostawui~ ka-

. id.em~ - do \V<>l' wybór-;, cbd~ tyl~o podąć spo. 
~pl;>, ZJ.li~z.cze.oia, ~l\ewcz.e~oych uprzedzeń, ule. 
ę.~enj:;i ~z.ikich u,i;o_i.eń „ wykor~enienła zasta. 
riałr,dl; pi;zęsądów' zgoła poprawienia gospo. 
d;ars.twa," ~ d;)ąb.o,dz.eaią qowych taiemnic 
\~~ <;ło.b~·ocz,YQ;nę.~- ~atur,y~ Bo któryż gospo-

• I 

l • 

( 

' . , . 

, darz może niewzruszoµ~ , i do, wszystkich 
f 

okolicznoś.,ci stosowneroloictwa 9zQaczyć sta-
le zas·ady? Wszakże wł.asność dóbr, gatu. 
nek ziemi, róine klima, połoienie ·n;iieysea, 
targi, i wiele inny~h okoliczności zawsze 
wymagaią wyiątków. Ale któ! b~dzie swe.­
go . interesu nieprzebłaganym nieprzyiacie­
lem ? Któl. ' oboi~tnie patr.~ać będzie na do. 

· wiedzione i doświndczeoiami fiwierdwne pra~· 
wdy ~ 1 ;Lecz któi znowu płocho uroionych 
będzie się chwytał planów i proiekt6w? 

I 
' I , 

1 
K::iżdy rqluik nie przychylaiąc się ślepo 

do iednego prawidła, ani też obs~aiąc upor„ 
„czywie przy drugiem' łatwo rozróżni strat«2 . 
od zy.sku. Każdy go5podarz powinien ., zdaie 
mi się, · własnem doświ~dczeniem . ~ochodzić 
prawdy, a może ni~ iednę niezuaoą dotącł 
n~d' własne spodziewanie odkryie natury ta-

·\ ie-mnicę~ 1\fałe, przezor,ne i ~ rostropne pro­
by, nie zuboią nikogo_, a 'nie i~dnemu ró. 
wnje, iak i -całey powszechności · niezliczo. 
~e mo.gą przyni t•śl korzyści. Nie tymże spo­
sobem uasi '· sła wy godni przodkowie, docho. 
dzili wszystkiego? 

" ·. 
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' · Pis-ząc atoli dła/ Narodu światłego, i w 
wieyskiem gospodarstwie doświadczenie ma •. 
łącego' drob~e i az nadto znane rolnic twą 
·Szczegóły po~inąłem. Napisałem tylko to, 
· ~o 'zwłaszcza w służbie Ekonomiczney zo. 
staiącym, sądziłem bydź nayuiy~eczoieyszem. 

· Opuszczałem rozumowania fizyczne, docho. 
.' ·d-zenia chimiczne , dowody matematyczce, 

bo te nie należą właściwie do rolnika, któ. 
J;"-emu w istocie wszys~ko zar0wno iest' C·ZY 

~jl , czy tłustość ołeyna, saletra , )ub inne 
własności ziemi; czy, mąc_,zne i mleczne czę. 
~ci ziar~a, czyli te.ż sól alkali w nawozie'· 
~ ziemią łącznie, czy każde- oddzielnie prz~z. 

„ .zburzenie s.wych i ziemi soków, albo fer. 
m~ntacyą J ·wyprowadza i zażyźnia kiełka 
z zrarł'.!a wychodzące. Chtubić się też obfi. 
tością dowoqów fizycznych i znaio.mością 

Cbimii ,_ ani iest moiem dziełem, ani zamia. 
>;etu;-, zostawiam to Szkołom Ekonomicznym, 
Fizyką i ~himi1 ba~vi~cym się,_ do roztrzą­
~nienia, uznania i o~lostenia. 

ld~-c ·za moi~n~ przedsięwzięciem, obr-a. 
t~m sobie za rrzewodników tey pracy nie. 

; ~.t:i~r.l:h · ·a,utor6\V krąiowrch ( zagra:oicznycb. 

j 
I 

i 

., 
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Dostrzegam iednak, ii. rozwłekło~ć iednycb~ 
powtarz~nie nieustanne drngich, pomiesza ... 
nie Jllateryi innych, ~ie tylko nudzi czyteł. 
nika, lecz 'trudni znalezienie zdania amora, 
c~ęstokroć w nay ważnieyszey rzetzy obia śnie-

-nia się w przypadkach. Zważaiąc nako\1iec, 
iż pi~zę naywięcey dla zost„iących w służbie 
ekonomiczney, a ci ;\niby mogli opłacać wiel­
kie Tomy, aniby td. mi~li dosyć zbywaiące. 
go czasu przebiegać foliały, przez coby ta 

. praca bez uzytku gdzie w kącie zaniedbaną 
]ezała; napisałem iak qtoiaa naykróc,ey, w tak ' 
ważney dla powszechności materyi. \V pracy 
tly żadnego nie mam innego zamiaru, prócz 
przysłużenia się współziomkqm moim , i na­
prowadzenia ·W służbię wieyskieg.o gospodar­
stwa będących na drogę śledzenia taiemnic 
natury, i .odkrycia ·dobra powszechnego w r_o'­
nictwie. Tym końceml t•:konomikę Narodo\.vą 
podaię powszechności ,• dzieląc ią na Roz9zJa._ 
ł.y, istotnieysze materye obeymui:ice •. 
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.: · Zami~,:,„ moi~ było u!atwt'ć roh1ilwwi czy. 
· tani.e dzieła ekonmniczf'zego; a że wieyslde go­
spodarstwo nieagrnniczone iest w szcz1g6łach 
$1t:oich • przeto gdyby Cz:t/ telnik Życzył sobie 
c'z11t11ć obszernieysze dzida; p_nd11ię nw na ten 
konfrc wiadomych mi nie!aórych 4utorów kra· 

""' . iowlfrlZ pisnlll : 
· l'/aukq., i'ak gospodarz podczas zarazy 

hlfd!a tnk u-śn1i.0r.zaictc, ia~ c(zroniqc. się ~eg_o 
pou:szeclmrgo zlego . ma sobie post[powac ,_ tn 
8vo w fi/ar szawie 177 4 

Nauka wyrabiania w!6k11a konopnego i bn'.a. ' 
'llego do flopnia doskonałości, wydana in 8vo 

i'. w ll7t1,rsz11wie 1792. · 
Opisanie Polskich zelaza fabryk, X:Jozefa 

Osińfkiego z. 9. kopersztychami wydane in 4to 
w /{/arszawie z732. 

,, , /lpteczklł fo~jka z 1wz1Jlgczeniem uioag 
f!<Id Ospicę ol11:i11c, i t. d. przez X /intonicgo 
Pietraszkif' wicza, ]]. Tomy in 8vo w War­
.szawie 17 30. ' 

Budownictwo lf/"zeyjkie do gospodarskie/z 
potrzeb stornume, in 8vq w Warszawie 1788 . 
. - Budozbanie tl'ieyskie do uwagi : prakt1;ki 

podane z figurami, pr:<;cz X. Piotra Switkl,). 
/ 

\ I 

\ 
•' 

' I 
wfkiego, Edycya (iruga Źfl, 8vo ftJ Warsz-a~ 
wie 1793. 

Cegielnia tf/1J'flalazku Arc~itekta Warsza• 
wskiego, itJ Łowiczu in 8vo. :r7 8 8· · 

Doświadczeni(1 w gospodpr stwie, ogrodniO! 
ctwie-; rękodziełach J w lekarstwacft_ wi~'ijskich, 
i t . d. 11. Tomy in 81Jd. w Krakol.f)ie IJ04. 

D':; kcyoie(trZ roflin kraiowych _i :?;agrani­
·czuych Klqka , ich zdritnofci lekarskie, ekono­
mfczne, dla /zt4zi, kQni, bydła, owiec i ,ps:9c~ót, 
11 l. Tom.y in, 8va W /!/ar szątf;ie 1186, · · 

· Dziele~ doręczne, dla ekQn0,m61.f) i wieśni'tj, 
ków, 9 zarazie, , wściekHJnie „ i inny~h ' :;wy~ 

· c:yaynych chorobqc/J rog~t~go hydfą, owiec, koni 
i świni , ~~ 8vq ·w Wrocłt;ul'JiU 1800! 

Dzkla e~otzomic.zne · X Kr~s.z'tofre ~luka,, 
T?m6l(! )X_. z figzirarni t i?J 8vo w War sza. 
~~ . . . 

. Fólwark, w ~t6ryrn grunta nie zostawu ... '­
ią: się nigt(y · ugarem, przez X. Grzegorza ·· 
Kniaziewicza, in 4to w !Pilnie 1770. ' 

· Gospodarstwo prau:dwii ·istotnemi i d~ 
ŚtlJiadczeniem rzeczywistem sti(1iePdzone , do 
użycia kraiowego napisane. 11. Tomy . in Svo 
w Wf!rszawie 17 87· 

Instruktor ekonomiczny dla htdflctjch 
w s!iJŻbie gospodarslliey, in 8vo w lf?arsza. 
UJ~]~~ . ' . 

Kalendarz rolnicz:z i gospodarski, prztz 
_X. Grzegorz~1 Kniazie\ricza 1 in 8vo w Wit. 
nie 1770. , 

I 
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O ~;wiązkach i przystosowaniu wzaie­
·111nem rolnictwa , rpkodiieł i hand/ze , in 8vo 
w lf7arszruf.Jie r7 86. 

. ~ybó1~ U!!/bor6lfJ wiadomofci gospodar­
skich , rn 8i o tf.J f/7arszawie 17 87· 

. . Wybór ekonmnicznych toiac!omości z ksiąg 
naypr:<:ettnieysz!1ch :<;agranicznycli , in 4tn 
w. lf/nrszt!wie' 1770. · 

Wiadomo.fri · naypoŻ;yteczniey sze gospodar­
skie, o zasiewaniu /{011iczt1n, uprau:;ie Cykorqi · 
i Km·to.fli, in 8vo w 1'Va1:szawie 1705. · 

, Uwagi z dośmiadczenia, czyli ~isanie do. 
' ,kladr1e T(J1fu ; in 8vo w l//arszawie 1771. 

Usta1v11 pows ~·echne , dla Dóbr 'moich 
rzq'dc6 1v , tJOdfup; Exe1~.plarza ~f· O. XitŻ;ny 
Jabtonowskiey, in 8vo Tomów f']ll. w War. 

I• 

śzawie I7 36. "' 
Roboty ofołó przędziwa , albo uprawa 

lnu, konopi i innych roślin, do prz,ędzenia zda. 
tm;clz ; Wiadomość o chowie :-Jedwabników 
tudzież nauka o hleclzowaniu i maglowani~ 
płócien, in !]vo w Warszatr1ie I7/58. 

Gospodarstwo iezderkie , ftrzelcze i my. 
Jliwcz·p, i:-i ,po UJ Poznaniu 1690. · 
. f!o l/Md11rstwo polityczne in 4to w Wat-
~zmc.ne L7/2. · 

' Dzieło 'o Rolnictwie P. Duhamel, na Fol. 
ski ięzyk przeioźone przez X. Brzostowskie­
go, PisJlrza LY. Lit: Tomy l !. in Sra 1Ł' ///il. 
nie I770. 

, , 

I• 

Zasi:uiy o roluictwie, r§kodzie!arh i · han„ 
dlu, in 8vo w Sup)·aślu i790. 

Uwagi ekonomiczne, 1 cz;yli praw id fa. g~ ... 
spodarstwa, in 8vo w Sandomierzu I7 35. 

Sztuka ogrodnicza, czyli o Ogrodnictff)ie1 

in 8vo w Krakowie 17 85. 1 1 • ~ 1 
• 

Dobra Gospodvni, czyli fundamenta . Eko­
tzomiki gospodar skiey, in 8vo. w Kt·akowie r7 8,!· 

1 . lnf<!rmacya p,raktyczna o paleniu wodek, 
pędze~iu ~obrych alembih~wych gorzałek ! li. 
kworow, z przyłączonem~ wraz sposobami ro­
bienia różnego gatunku efsencyi , na poŻytelr. 
gospodarzom , osobliwie pisarZO'łfl, ekonomi. ~ 
cznym i browaru do:wrcom , przez lfr11stya„ 
na Symona', w Krakowie in 8vq 1 r796. · 

lnfornzacya praktyczna t.{)Zględem Gospo. 
darstwa, czyli Książka ekonomiczna wieyslim 
Gospodarzom tak w Polsce , iako i Litwie 

, przez Maci.eja Drosta, w Warszawie I775· . 
Ksiqżka dla Gospodarzy-, Cztści cztery , 

w Warszawie 17 86. 1 

.Alexy Gwagnin, Sekretarz Zygmunta Au-
gusta, o sposobie siania ięczmienia z Żytem na 
wiosnę raż,em zmieszawszy, gdzie po zebra­
ni" ięczmienia nie tykaiąc daley g•·untu , na 
drugq wiosnę ittk naypięknieysze zeydzie 'Żyto. 

Hippika, czyli nauka o koniach, -przez 
Dorostayskiego Moniwida, in fol: · 

' , . 
„ 
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~ ~dytot przydał Dzieła hastępuiące. 

O Płodozmianach ,· cżijii nauka ustano.; 
wlenia ~oleynep;d porzqdkt( zasieiv6w i :< bio~ 
ru ziemiopłod6to, in 8_vo w lf/arszawie I,805. 

Katechizm. ekonomiczńtj dla Wto!cil:m, a/„ 
ho nauka przez pytania o Rolnictiilie , Ogro. 
dnictU!ie '· SadoitJ.nictfl)ie; o utrzymytJ;_tmiu 'h1j­
·dła, koni .; drobiu; psztż6ł, przez Woycze~ 
tha Gu1k0Wskiegą; w Warszawie i8o6. 

Zbi6r rożmaity.tli . f'!hadomości gospodar. 
skich .. ! p;rzez Woyciecha Gutkowskiego , 
w Warszawie. · . . . . 

Przepisy ratowania rogatego bydła _ ~ te. 
raźnzeyszycli chorobach , .wydani przez 11ay. · 
wyższeif Dyrekcyfł Lekarskq ; itJ Warsza­
wie z807. 
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R E I E S T R R Z E C Z Y, 

tt),' ·Tomie Pib'wszym~ zawartych. 
I 

"· 

Wst~p o Rolnictwie w ~gólności1 i ohowiąz:- . 1 

' ' . , kach Gospodarza wieyskiego , I 

, 
• 

ROZDZIAŁ I. O ziemi, iey . gatunkach, po­
ttzebach; i iey. d.osk onałey uprawie 

Il. o_ nawozie; iego różnych gatuukac~' 
29 

pomnażaniu, skutk.ach i uzywaniu ' „ .53· 
Ut. O Koniczynie~ iey gatunbch", własno-
ściach , korzyściach, i użyciu . PB 

IV • . O Roli orney, ić_y różnym podziele, 
i korzyściach stącl wypik.aiących . 87 

V. O Siewach w ogólności, i w stczegól­
ności ~~żcłego ziarna krai9we-go 

...._ VI. O Zniwach , czyli zbiorach , z opisa..: 
. niem sposobow zbierania plonu 

- VII. . O Propinacyi · w ogólności; i robie­
niu wode~, piwa, miodu; i t. d. 

VIII. O ł..ą_kach naturalnych i sztilcznych, 
ich gatunkach, poprawie i dogodntey­
szem u~yciu -

IX. O Pastwiskach, bł9niach, wygonach, 
dotąd mniey użytecznych , . i ich ' lepszem 

J88 

200 

użyciu . 214 

X. O Stawach , zarybianill ich, i gatun-
kach , i o sposobach lepszego tychże 
użycia · - 1 2ad 

XI. O Lasach , zaroślach , tych lepszem 
użyciu , pomnożeniu ; i dosko'\'lałem u-
trzyuiywaniu. . - :;36. , 

< I 

I 

,, 
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BOZDZIAł_, XIL O .Zwierzętach domowych w o­
gńluości. 

XIII. O Krowach , ich gatunkach, poży­
tkach i sposobie łatwym tych utrzymywania. 

X lV. O W o łach na opasie stoiących, i tych 
tu<i:zeniu~ 

- XV. O chorobach rogatego bydła, i spo-
1 

sobach leczenia. 

XVI. O Owc~ch, polepszeniu ich wełny, 
i sposobie dochowania śi~ z tych lepsze• 
go gatunku . 

- ........ XV11. O chorobie Owiec i sposobie ich 
leczenia, 

--
41 I 

XVIIL O Koniac~, tych łatwem dochowa.a. 
niu si~ , i utrzymywiłniu stada. 

XIX. O chorobach Koni, i sposobach ich 
leczenia. 

„ ...._ XX. O Budowiach gospodarskich na wsi. 

XXI. O Hachunkach elrnnomicznych. 
' XXII. O kupowaniu i przedawaniu Dóbr 

ziemskich, 

' - -xxIII. O Poddanych, ich gruntowych po„ 
winnościach ,, czyli tak nazwaney pańsc~y­
źnie. 

I, ! 

W S .T E 
" 

P. 

O ROLNICTWIE w OGOLNOSCI,' 

I, OBOWIĄZKACH GOSPODARZA WIEYSKIEGO 

I ' 

ROLNICTWO od wieków każdego kraiu nay. 
obfitsze źrzódło bog'.:lctw , zawsze za isto­
t:ne dobro wszystkich liczono Narodów. Kai.dy 
kray odkrywaiąc taiemnice natury, ubiegał sił! 
o pierwszeństwo w Rolnictwie. Wszystkie na­
rody; wysoko rolnictwo ceniły ; sam nawet 
W Rzeczypospolit.ey Rzymskiey znaczne posia­

. daiąc.y urz~dy, sławny mówca Cycero (gdyż i 
naysławnieysi Hetmani Rzymian rzucaiąc bu­
ławy do pługa się udawali) do swego pisząc sy­
na wyraża: Nie masz nic lepszego, nic przy· 
iemnieyszego, użytecznieyszego, ślachetniey­
.szego , wolności godnieyszego, między wszy„ 
stkiemi zysk iaki przynoszącemi zatrudnieniami, 
nad rolnictwo, dla c:.dowieka chcącego żyć wol• 
110 i spokoynie. 

Tak napisał CyC'ero, nasyciwszy się wszel· 
kiemi w kraiu wysokiemi urzędarpi, · okazało­
~cią , wspaniałością, i przepychem niezwycię· 
ionego w owe czasy Rzymu: był Konsulem, 
"która godnoać ocl królewskiey się · nie r~ioiła, 
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i więcey miała prerogatyw. Po skończon~m tak 
wysokim urr.ędzie, sł~iąc swey oyczyź1~1~ zba­
wiennerni radami , więcey znaczył , mz nay­
pierwszy Minister w świe~ie; n,ak?n~ec po ~yJu 
burzach, trudach i pracacu, pą dosw1~dczemac.h 
i świetnym zawodzie, który w Rzym1e w stoli­
cy świata całego przebiegł_; z.ah~~~_swe~u µ­
kochanemu synowi wieysk1e zyc1e i rolnictwo. 
Moż.eli byd;? w istocie przyiemnieyszy widok. 
iednem rzuceniem oka przeglądać rozległe ła„ 
ny i niwy, urod~ayne pola, ich pl.on~, to dzie­
ło rąk wła'Snych 1 przemy_słu. rolnika . Lud~ka 
ręka wszędzie porusza z1en11~: Przemysł 1ey 
buyność sprawuie. 

Począwsz.y od Sycy1ii, aż w na_yzi~nieys~e 
kraie Rossyi; uie masz kawałk~ ziemi, z ~to• 
regoby rolnika · nie zyskiwał." p~z~mysł.; ktore­
goby ludzka nie pr.zew r~cała t me obrabiała. r~ka. 
Rolnictwo we wszystkich czasach naywazm~y­
szym przedmiotem było :Społeczności ludzkiey. 

· Uroczyste rolnictwa Swięto obchodzo_no za cza­
sów pogan~ Katon, Wirgiliusz, Cm~ynatus, 
Romulus , i inni oddawali cześć R~lmctwu ~ a 
dawniey ies~cze ubóstwiano wspier3czów rol­
nictwa, i wynalazców narzędzi ~konomic~nych. 

· Rolnictwo równie z prawodawstwem cenioRe by­
ło. :Samego Stwórcy wszech rzeczy , naypier­
wsza ustawa człowiekowi dana„ aby z pracy 
rąk ~wo-ich , 4 'w 'pOCie ·czoła w ziemi swego s7;u­
kał ·pożywietiia , #I pocie· c:r.ota iw_rgo .dit~b~ po:ey­
wał htliziuz Oo dziś dnia człow1e~ ~ę 1w1ę.tią . .z«­

·chowuiąc ustawę , zawsze, a <>sobh w1ey w zn1wa 
t potem czoła piony ziemi z'bie1a i .zwozi;; eoz 
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ten pot pracy iest nieochybnie i potem rado-
ści , iako nagrodą pracy rolnika. · ' . . 

N aypierwsze osoby, iak r.zyt~my w dzieiaćh 
różnych, świetność rolnictwa bawiła. Dziś ie" 
szcze cesarz Chiński z xiążętami i pierwsźe• 
rni magnatami kraiu, poskończonem wprżód bła.- • 
ganiu nieba o błogosławieńst'A o, dJa zachęcenia 
ludu , orze corok pie'rwszego Marca~ w przyto• 
!Dnośd ludu skib kilka; po nim pierwsi panowie 
chwytaią się pługa · Przez ten przykład rtił! 
tylko zachęcone zostaie rolnictwo, lecz i prttW'ó 
czuwa, iż ten; który z xiążąt naylichsze ma 
Urodzaie, przestaie bydż pierwszym w narodzie; 
a ktokolwiek nayobfitsze zbiera plony, na iego 
następuie mieys.-:e. Tam pr.temysł, wynaydo,.. 
wanie nawozu, ulepszanie ziemi , uprawianie 
roli, -porzuciwsz_y wszelkie uprz~z.enia. i prze.i 
są1iy, wzrasta i wzmaga się co9Cłz1ennte „ dla 
dobra powszechney publiczności. W tym kraiu • 
którego ludność . wszystkie pnenosi · Państwa „ 
trudno na iedn~ piędź znaleźć nieużytecznego 
gruntu, błotnistych łąk , rowami nieopatrzo• 
nych, tern zaś mniey nieuiytecznyr.h, i bydłu 
·szkodliwych iadowitym chwastem zarosłych l?a• 
stwisk. błoni i wygonów; iedne tylko wy1ą­
:Wszy lasy, obeymuiące żnaczną część ziemi, 
ale i te zysk przynosz11; szczególniey zaś pa­
pierowe drzewo, z którego kory nie tylko pa•­
pier robią , lecz na tymże robaki osiadaiące 1 iak' 
u nas gąsienice , daią im iak naypięknieysze 
iedwabie. ' · " · 1 

.Sąsiedzki kny lVlorawa, .świetno~ci rol~i.„ 
c~wa stawia przed ÓC1'Y 'każdemu przeieicbait ... 

' Aa 
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cemu piękny w~dok i przykład. Pomnik Joze­
fowi drugiemu , post~wiony nad drogą c.esarską 
w Raus n i cy przypomina, iak wiele temu mo­
Jlarsze wzrost rolnictwa · iest winien, gdy sam 
dla przykładu zsiadłszy z konia w tem mieyscu 
o'l:'ał. Atoli niepoięta iakaś przewrotność po­
niżyła ten tak ważny przedmiot, i poruczono 
go nayniższey klasie ludzi, aby nie tyJko pra­
cowała, ale się tym w całey iego obszerności tru­
dniła. Rolnictwo iednak nad wszystkie inne za­
trudnienia zawsze pierwszeństwo otrzymuie. 
Ludne i bogate miasta , wspaniałe gmachy , ko• 
sztowne fabryki, ząb czasu zetrze i zniszczy, 
woyna i nieprzyiaciel zruynuie; ziemia zawse 
zostaie, czasowi wieków nawet się o pi era. Nie­
urodzay nawet urodzaynieyszy plon na rok ną­
stępny obiecuie; gdy się raz nieurodzi, ziarno 
droższe; roln!k wi~c na swey pracy tracić nie 
może. 

. Prawda, iż rolnictwo niezbogaca tak pręd­
ko, iak handel iednem pociągnieniem pióra VI 
kantorze . . Błogosławieństwo Stwórcy, na zie­
mię i pi-acę rąk rolnika zlewane, wolno, lecz 
~bficie i bezpieczni!! postępuie; Bożek zaś han­
dlu, dla swey lekkomyślności i płochości z dwo· 
ma malowany skrzydłami, niezliczone razy sVłll 
zwykłą niestałością nayzamożnieysze handlowe 
domy tak poniża, że iuź nigdy powstać nie zdo­
łaią. , Tak nieszcz~śli we upadki handlowe, i­
luż wierzyćielów nie zniszczyły i nieszczęś1i­
wemi nie zrobiły! Rolnik , choćby przez nie­
darowane niedbalstwo upalił, ziemia wierzycie­
lom iego zostaie. Nie masz Wific nic 1zaco-
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wnieyszego nad rolnictwo. Rolnik powierzaiąc 
swe plo~y i ziarna ziemi, możeż wspanialsze­
go na ziemi znaleźć dłużnika 1 Obfity zaiste ro­
la oddaie mu procent, obfitą nagrodę za prze- · 
mysł i prace iego. 

Rolnik z uczuciem nayżywszey roskoszy, 
patrzy na plony, które mu ziemia wydaie; ka­
żdy pełny kłos, · nachyłaiący się z ciężarem ziar­
na, zdaie si~ witać twórcę swego, i napełnia 
g~ niewymowną nido·~cią. Widzi corocznie pra­
wie swóy dla siebie, i swoich, pom11'.łżaiący się 
m~iątek; słońce zdaie się dla niego tyi}\o wscho· 
dz1ć, którego promienie i ciepło, oraz desz· 
cze i rosy, ożywiaiące plony , coraz: powię­
kszaią iego słodką nadzieię; zgoła, cała natu­
ra zdaie się przyklaskiwać pracy rolnika, i na­
gradzać przemysł iego. Każda roślinka, szu­
war i listek na gruncie, do niego należy ; sam 
w sobie :tnayduie i w pracy swoiey sz.częśliwość, 
i nic go nie wzrusza. Woyna, zmiana państw, 
i iakie t>ądź_ zatargi całego świata, rozrywaiąc 
tylko myśli wprzód natężone . o rolnictwie , nie 
zdołaią mięszać iego przedsięwziętego sposobu ' 
życia, Czyta on gazety, xiąż);\i, aby si~ rozer­
wał ; naypierwszym atoli i naycelnieyszym 
przedmiotem iego z~baw iest rolnictwo; xi<1ż­
ki o niem zaostrzaią dzielność ir go przt:my · 
słu ; z oczow iego ściągaią zasłonę uprzedz t:11 
i przesądGW ; doświadcza czego dawniey 11ie 
wiedzi ał; naos tatek, sam wvślerha taif nrnice 
n atury, Ętorych dotąd nie odkry ł a pntrz< ba.. 

Putrz.eba , · t a matka ws:u·l k1 C;go p rz emysł11, 

wynalazku i . dowcipu. fOm:·H1Żan ie i osi.cz ędza-. 

. ' I 
' I 
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nie rzeczy, czyli potrzeb naypierwszych do 
życia człowiek'a, w ogólności należących. nazy· 
wa Gospodarstwem, czyli J!;konomiką. Ta wpra­
wdzie na rozliczne dzieląc si~ części, dwa głó­
wne zawiera w sobie podziały , to iest: Gos po" 
darstwo domowe, i Gospodarstwo polne. To, 
o którem ia tu pisać przedsiąwziąłem, iest Rol­
nictwo. którego przedmiotem ' chowanie bydła. 
To Rolnictwo w owe czasy, gdzie tylko pa­
sterskiemu życiu naystarszy z familii przodka ... 
wał• w czasie mówię . Patryarchów niewinnym 
i szczęśliwym, w którym ~iąi.ęta pasterską pa• 
uowaii laską, będąc pasterzami razem h.ldu i 
trzody, iui było w wielkim szacunku. Cóż 
bowiem złoto, perły i kleynoty znaczą, gdzie 
pierwszych do życia potrzeb c~łowiekowi bra• 
kuie ~ Wów czas chowanie i pomnażanie by· 
dła, opatrzenie się w potrzebne zboże naywi~ ... 
Jtsz~m było ludu każdego staraniem. 

W poźnieyszych wiekach, gdzie prawa na• 
rodów, własność kaidego zabezpieczyły ; cha· 
wanie bydła z rolnictwem coraz się więccy wy­
~o!>konaląło. Ziemi bowiem rozległość była ~a· 
ws.ze iedna, pomnafaiący się zaś ludzie, wy· 
magali ai do naszych czasów, coraz więcey ży­
wności. Z wzrastaiącemi potrzebami narodów 
{dziś iuż bowiem rolnictwo i samym zbytkom 
P.ostąrcz:ić musi) przemysł i dowcip został za­
ostrzonym ; i każdy przernyślać zaczął, iakby · 
pomnożyć !.iydło, iak pomnożyć inne ziemi pro• 
dukta, któremi się ws.zyscy prócz pi,erwszych 
potrzeb, tal<. bardzo zbog., camy, Powstali pi· 
bfłr~e () robotach roh~icz~ch, iako to: Wirgili. 

I 
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llS:Z .• Witruwius;, Plini-usz, War-ro, KoJumel­
la, Kato, Palhdius i t. d. którzy swych zdań , 
odkrycia, i doświadczeń udzielali drugitn. :re 
przepisy doskonaląc i iakoby przywłaszcza1ąc 
przez ~łasne doświadczenia, podług krai6w , . 
okolic, własnuści dobr i gatunków ziemi , na. 
przemian przyymowano i odrzu~ano. ·· 

Moi em .zdaniem „ z doświadczenia ui<lwiąc. 
kardynalnych, czyli ni eodzownych usta.w dh całe~ 
go świata, o Gospodarstwie wieyfkiem bardzo ~a­
ło udzielić można. OJhyt bowiF!m produktów (iak 
się już wyiey powiedziało). gatunek ziemi, siła 
rąk pracuiących i inne niezliczone wypadki , od· 
miany ustaw .rolnic.twa wymagaią. W tern tu 
atoli wieyskre_m :Gospodarstw.ie. kraiowem umie­
szczune _są zdania rożne, us.ta.wy .ogólne, ktÓ• 
rych 'kaidy gospodarz . stosownie do swego .inte„ 
resu użyć potrafi. _ 

Kray nasz .z samego położenia różnego, a 
naywięcey maiący równin okiem nieprzeyrza­
nych, opatrzonych w ·lasy -; w przerzyoaiące się 
spławne rzeki, .rzeczki, ftrugi, strumienie i źrzo­
dła. obfite, naysic:z.ęś.liwszy·; ,od natury we wszy7'-­
stko hoynie uclarowany, powszechnie .Spich}e„ 
rzem Eurol'Y był nazywany. Kray "'! cak ro~ 
zmaiterprodukta obfi~uiący, ~łu.s.~r~e w wielu sp,ra:oo 
wuie zadziwienie. którzy mieszkańców ,jego, ia.­
koby o nitdb _,łość ,w \O}niotwie' posąqzaią. 

.Prawda , iż zasady niektóre nie s~ bardzo 
dos.konąłemi ; · obchodzPnie ~i~ zaś z bydłem, mo­
żna wyz nać, iż ca!kiem ·iest · hł~dne i zanied· 
bam'. Pr:t:.ec ięż doś wiadcz.aliśmy iui • ni~r~z, i~ 
-odbyt . niespodi iany produktów, .:a_~naczny , za.-
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wsze zaostrzał nasz ptzemysł; przeto zdaie mi 
się,~ iż do naywyższego ·wydoskonalenia wiey• 
skiego Gospodarstwa naszego nie brakuie nam„ 
tylko dostatecznego odbytu wszystkich ,Płodów, 

. · które ziemia nasza wydać po,trafi. 
Od Mieczysława Igo, aż do Stanisława Au­

. gusta starano się, -osobliwie za Bolesława Chro„ 
brego, 'Krzywoustego, i Kazimierza wielkiego, 
podźwignąć rolnictwo ; lecz odmiany całemu 

.,wiatu wiadome, opierały się spodziewanym 
skutkom. Dziś rząd przez robienie dróg pu„ ' 
blicznych, iak · iest droga cesarska ; przez u• 
twierdzenie handlu w portach dawnych, iakim 
iest Gdańsk, Królewiec i Elbląg; przez zało­
żenie nowych portów, iak iest Odessa; prz.ez 
czyszczenie rzek znacznych, iak iest Niemen, 
Wilenka , San, Bug , Wieprz, Narew, Pilica• 
Donaiec, koncentrowanie Wisły; prze> z rohie· 
nie rzek spławnemi, iak iest Słucz , Dniestr, 
Warta i Choryń; przez robienie śluz wielkich 
i kosztownych' , iakie są na Bygdoszczy, i No• 
teci ; przez złączP.nie rzek · spławnych , iak pod 

· Koźlem, po nad Gliwice. OJry z Wisłą, i tym • 
podobnem ułatwianiem odbycia produktów kra-

·· - iowych, rolnik wszystek swóy wysilać będzie 
przemysł, na pomnożenie plonów , i usłużenie 
ludzkości. 

Oddaiąc hołd winny ludzkości , która PQ­
lakowi zawsze by'ła właściwą, iużby sama po· 
trzeba uboższych ludzi · wmówić w nas powinna 
wydoskonalenie r0~nictwa, aby powszechność 
przez drrigość produktów krain nie cierpiała: 
Co każdy Rziid dobroczynny, opiekuiący się 

l' 

o RoLNicTWIE w oGÓLNoścr • ' z grosza żyiącemi, fabrykantami, rzemieślnika­
mi, i nayuboźszą klassą ludzi , pn.ez zaka~ 
wywozu produktów w czasie drogości , a wolne­
sprowadŻanie zboża z zagranicy, i ·otworzenie 
Magazynów kraiowycłi , zwykł ułatwiać. Prze­
ciwnie, zachficaiąc rolnjka, żeby praca iego bez 
nagrody nie została, w czasie zbyt tanim pło­
dów ziemi, wywozu plonów kraiowych poz wa• 
la, wprowadzenia obcych zakazuie; zboża do 
Magazynów kraiowych zakupuie, podatków ża­
dnych na przemysł nie nakłada. 

Karność, posłuszeństwo, pracuiących wier· 
ność nieskażona, i pilność dozorców, regularność 
w robotach , są duszą wieyskiego gospodarstwa. 
Pierwsze otrzymuie się przez wynagrodzenie pra· 
cowityc h , ukaranie na mieyscu występku krną­
brnych i leniwych; bez exekucyi bowiem ró­
wnie naylepsza dyspozycya. iak nayświętsze 
prawo, daremne będą. Drugie , przez dobre 
~a płacenie , i opatrzenie potrzebne we wszyftko 
dozorców. Nie liczba albowiem oficyalistów f• 
konomicznych , lecz dobrze płatni , zdatni , i 
uczciwi Ekonomowie , prawdziwą pomoc11 b~dll 
w rolnictwie. Nigdy, od pisarza ekonomiczne:.. 
go zacząwszy, aż do g~neralnego Dóbr dozor­
cy, głodny , biedny, obdarty i nędzny , nieb~­
dzie miał chęci i przemyślności do śledz~nia 
nowych w gospodarstwie odkryciów. Za 50. lub 
100. Zł: Pol: Solarium, ile z żoną i z dziećmi, 
musi myśleć o sobie , nie o Panu. Głód, n~­
dza , obdarte dzieci dokuczaią, wierność niknie, 
przyymowanie podarunków, czyli tak nazwane 
rewocha wciska si', ·bo wiatrem iyć nie mo.1 
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:ina; rilności brakui~ ; bo 'głowa zgryzion1ł i 
skłopotana. 

Lepiey przeto zapłacić -dobrze , ordynary21 
wyznaczyć dostateczną ., dać pomieszkanie przy­
zwoite , a w ówczas wierności nieskażoney i 
pilności nieustanney, śmiało się dopomnieć mo­
żna. Dobrze ·płatny ·sługa, zawsze foię dobrey 
utracić służby boiąc, co tylko w jego mocy hę· 
dzie , zrobić zapewne nie zaniedba. Dz.iś iuź 
zaledwie lokay maiący wikt lub strawne i li­
beryą, za l oo. Zł: służy·; droższe nastały cza• 
sy ·; • dro~ey pt~edaiąĆ, d~ożey też ludzi utrzy· 
rnywsć wypada; bo to są oi , którzy na nas 
pracuią. Trzecie, przez wrodzoną chęć do rol- · 
nictwa, i tak · słodkiego iak spokoym:go wiey­
skiego życia., bardzo łatwo us.kutecznić można. 

Gospodarz, czy li rolnik niedeterminowau~ 
czyli · oboiętny w swych robotach i przedsitt­
'Wzięciach, ~iest iakhy malowany., swym podle­
głym i czeladzi nieznośnym. Każdy przeto za­
siągn~p.vszy przynaymnie.y rady we wsi 'tłoświad· 
czonego starego gospodarza. który się na tyrn 

. gruncie urodził, uchował, zestarzał, i wido­
cznie ' traylepiey gospodaruie., a za pomocą wła­
'Sney - znaiomości o rolnictwie., i zdrowego roz­
·„ądku, rozstrzygnąwszy .zachodzącą wątpJiwoŚ'Ć, 
'śmi@le ~zac:tynać i l kończyć, po winien, 1raz przed­

' 9ięwzięte działanie. 
· ·Goseodar.za ·wil'ryskiego. czyli rolnika do­
' brego, S&ma zaraz powierzchowna postać miey-
sca, przez niego .z:.:imieszkanego, i ·rzeczy pod 
iPgo bo.kiem będąc~, wy'daią, i a.ko to drogi do­
bre , m~n,owem -drzewem , lub ·owocowem, 
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wierz~ą. lipą, lub akacyą wysadzone' mosty • 
most~1 murowane, . lub też drewniane, z porę• 
czami dostatecznem1, karczmy porządne, ochę­
dożne, we wszystkie potrzeby opatrzone·, trun­
ki dobre i t. d. Takowe bowiem porządki i wy• 
gody o podał nawet furmana i podróżnego przy;;, 
c~ągaią •. i mieyscową powiększaią intratę. w nr­
zmach i sapach, rowy bite. osadzone drzewem. 
ro1nikowi uźytecznem ; folwarki porządnie za­
budowane, zawaJeniem się przeiezdzaiącemu nie­
grożące - ; chałupy we wsi porządne·. sady chłop· 
skie, fruktowem drzewem zazieleniałe· zabu­
dówania gospodarzy wieyskich, czyJi ~łościan 
we w·si, słomą porządnie poszyte, i t. d. . Prze­
ciwnie, gdzie tego porządku nie masz, z ka­
żdego kąta wsi wyglądać zdaie się bieda i rn:­

.dza, oskariaiąca wła~ciciPla o niedbalstwo, i 
nieczułość nad cierpiącą ludzkością. 

Gospod.Jrz rolnik , starać si~ powinien o. 
.%a pas zboża, słomy , siana, i t. d. aby w zda­
rzonym przypadku, znalazł łatwo zapomożenie. 
I tak iedni ~akupuią w J:sieni · zboże, ·tam gd:z:ie 
zwykle tanie bywa, żeby ie na Wiosne na wła­
sną potrzebę domową, i siewy mieli ~zapasie. 
Zakupować atoli wtańszym czasie, aby wdroż. 
s~ym przedawać drożey, samo prawo ludzko­
ści zabrania, i każdy rząd czuły, ·przekupniom 
nawet przepisywać granice ·w tey mierze powt-
11ien. N a własną więc ty łka i potrzebę , dla zro­
bienia sobie zapasów , w tani czas zboże go­
spodarze zakupuiis. aby ucisku·ubogich, i z gro­
su żyiącycłr, -przyczyn!! nie byli. 
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Drudzy rostropnieysi i przezornieysi Go­
spodarze, corok . kilka i kilkadziesiąt kóp zo­
stawuią sobie nieomłoconego zboża; zawsze 
przeszłoroczne wymłacaiąc, a świeże naypię· 
knieysze do zapasowey chowaiąc stodoły. Po­
mnażaniem kilkoletniem , corok kilka kóp wię­
cey chowaiąc , przychodz.ą do takich 7<apasów, 
:ie ani gradobiciów , zalewów , i z_,amulcń , ani 
powszechnych nieurodzaiów, wcale si' nie oba"' 
wiaią; i owszem nayszczęśli wsi są, gdy ubó­
stwo zaratówać łatwo mogą. Tak w zapas przy· 
sposobiony gospodarz, nie będzie musiał z po· 
trzeby i głodu żąć niedoyrzałe zboże, miękkie 
ieszcze i niedoyrzałe ziarna suszyć w piecu , 
mleć w żarnach, i niezliczonych stąd nabawiać 
się chorób. 

,Joni tak nazwane robią sobie zsypki, gdzie 
przeszłoroczne zboża przedaią, potrzebnym roz­
pożyczaią ; w tańsze zaś czasy zakupuiąc zno­
~u zboża na spichlerz zsypkowy, i rozpożyczo­
ne odbieraiąc , pomnażaią sobie zsypkę, która 
ich od wszelkich zasłania smutnych wypadków. 
Taka zsypka wspolna całey gromadzie nay~o-

. rzystnieysząby się stać mogła. 
Gospodarz nie pQwinien żadnego surowego 

przedawać produktu , który w domµ przerobić 
zdoła; tak, gdy mąka popłaca w Kijowie, w Cho­
cim i u, w Jafsach i Benderze, niepQwinien prze­
dawać pszenicy , lecz tę , wprzód zemleć n,a m~· 
kę : w Krakowskim proso na iagły, w Radom­
skim, Ostrzeszowskim, tatarkę na kaszę; Len, 
konopie, przyoaymniey na przędzę, a gdy mo­
ie bydź i na płótno iirzerabiać, tak iak suro-

o RoLNJCT·Wt~- w 01mÓLNości:. 

we skóry na garbarni własney wyrobić, i do­
piero przedać powinien. To samo rozumieć się 
ma o siemienju )ni anem i , rzepaku „ z którego 
w domu oley wybić należy. Podobnie· o lasach 
sądzić trzeba, w których klepki, ryn~i, bale , 
forszty, maszty, i t. d. z pnia pełzem przedaią, 
mogąc ie sami w dom1:1i wyrobić; i zysk zaku­
pniów własnym zrobić zyskiem. 

Gospodarz każdy, czyli właściciel po\~i­
nien wszystkich pozwolonych użyć sposobów , 
aby się iego poddani okupowali. Prócz pewno­
ści poddanego, który swą wJasnością zarządza­
iąc# iuż 'dla siebie, iuż dla swych pracu.iąc dzie­
ci , lepszym i pilnieyszym staie się gospoda­
rzem , zyskuie i to, iż poddanyr.h nie zapoma­
ga, chyba tylko w ,prawdziwem nieszczęściu. 
Dziesiąty grosz czyli Laudemium pewnieysze 
przy każdey odmianie właściciela gruntu: Pro­
pinacya staie się zabezpieczoną i borgi ustaią. 
To wszystko i innych bardzo wiele przyczyn. 
powinnoby zachęcić właściciela do ułat.wienia o· 
kupowania si~ poddanych. 

Chłop wprawdzie wnaszyrn_ kraiu nie zna 
dobroczynnych okupieństwa skutków; lecz wła­
ściciel, choćby na sioletnie termina rozłożył O• 

kupną. summ~ , zawsze sam zyska' i poddane-
. go na zawsze wspomoże, Sprzedania iednak a· 

l'endy, młynów i karczmy nikomu nie życz~, 
ktokolwiek w dalszych pomnażaniach swey in• 
traty, nie chce mieć na zawsze rllk związanych. 
Równie rozprzedania wszystkich dworskich grun­
tów, Hollendrom, Manistom. i Szwabom, niko· 
mu · radzić nie.mog,. Któi bowiem -~atwo na 

·. 
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. wszystkie razem pola, łąki, błonia, pastwiska. 
łęgi i stawy, znaleźć potrafi kupców'? Jakiż 
będzie zysk, mieć wśrzód swych łanów właści­
ciela cudzego'? Kto zaręczyć może , że chłop 
czyn,sz regularnie wypłacać bedz.ie '? zwłaszcza, 

gdy woyna, powietrze na- bydło, nieurodzay 
powszechny, gradobicie i pożar ugnia, zatopie­
nie łąk i gruntów nastąpi'? Właściciel wyzu­
wszy się ze wszystkiego, z czegóż się utrzyma'? 
Cóż z poddanego iuż i tak nieszczcśliwego we· 
zmie '? Cały mu czynsz przepada: a kawałka­
mi rolą ciężko odbierać. N ad to, któż taką wieś 
kiedy kupić zechce, którey intrata nie tylko 
niepewna, gdy wszystkie dworskie roZ[>Uedane 
grunta, ale gdzie ll'.'Wet iuż w ż ~ł'łen sposób 
in_tr~ta. podnieslo~lł bydz nie może? Na taką 
w1es łozony. kap1~ał, uwaiałhym za martwy. 
Zapewne lep1ey mieć summy w kapitałach na 
procencie , którey podług potrzeby ·użyć mo­
żna; niżeli wieś ze wszystkiemi dworskiemi 
rozprzedan@mi gruntami, gdzie wszystko stra-

. cić • nic zaś powi~kszyć , ani też zarobić nie 
można. 

- I 

• Każdego gospodarza .nie tylk? na wstępie do 
wsi, lecz za.wsze będzie obowiązkiem , cały 
swóy prze~ysł i d~wci~ wysilać, aby ulepszał 
dobra, czyh pomnazał, i podnosił intratę, gdy· 
by można corocznie wi~cey. To iednak niemo-
2:e się nazwać u-Jepszeniem dóbr' co na ]at tyl­
ko u. lub.go. zabezpiecza intratę; iako to śkla„ 
-ne huty • które niszcz11c las , długo trwać nie 
mogą. Równie wiel_kie piece , fryszerki, na 
.które , .gdy podział stoJetni lasu nie wyatarcza , 

. ' 
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las niszczą, i° dobra, zamiast . ich J:!Oprawfrnia·, 
zruynowanemi zostaną. To'ż samo o potaziach„ 

' saletrach, ziemnych węglach, które nie zabez­
pieczaią na zawsze intraty. ma się rozumieć. 

Prawdziwem ulepszeniem pobr, to tyllw na„ 
zwać można, co stałą Jntratę stanowi; iako to: 
pos tawienie w nieztniernych fasach, w nieprzey· 
rzany ch błoniach, łęgach i pastwiskach, nowych 
wsi, czyli koloniy.; załoienie nowych folwar­
ków; wys tawienie Austeryy w mieyscach po ... 
t r zebnych; pomnożenie znaczne Jnwentarza; 1 

z aprowadzenie koniczyny, która poda sposo­
bność utrzymywania bydła, zimą i laten-l na o­
borze, 'i pomnożenia nawozu, którym istotnie 
poprawiai!l się grunta. Te tylko rzeczy, i tym 
podobne, ciągłll powiększaią Jntratę ; te zape• 

' wniaią wartość wsi i cenę w kapitale pomnaźa· 
ią. Zaden atoli gospodarz zaciąganiem długów, 
prócz bardzo rzadkich przypadków. prawdziwey 
nie podniesie Jntraty: bo z jedney strony docho­
dy, z drugiey -ciężar długu wzmoże się. i pod„ 
wyiszenie Jntraty zaL dwie na procent -wystar­
czy. Zaczem z pozostałey tylko od potrzeb 
koniecznych Jntraty • dobra istotnie l;łlepsz® 
można. 

Gospodarz zasadza6 ·powinien s~dy owoca-_ 
mi kraiowemi, pierwsze potrzeby ludzi zastf!· 
~uiącemi; z tych prócz swey własney wygody, 
1eszcze przez przedaż znaczną może sobie po· 
wi~kszyć .Jntr.atę. S.ady -takowe powinny od cza­
lill do czasu hydź nawiezione. ziemniakami za­
sadzane; iużto 'lł·by korzenioQ) drzewelc tym spo-­
sobem zjednać przez nawóz J;iasilenie, iuż, te:i, 
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iż poruszona przez okopywanie ziemniaków i 
znawieziona ziemia pulchnieie i lepszą dla krów 
do doi u wydaie trawę; osobJiwie zaś, gdy go­
spodarz takie sady po wybranych ziemniakach 
zasieie koniczyną, lub niebiesko kwitnącą lu­

.cerną. To 1e3t, zaorawszy ziemniaczysko, sie­
ią gospodarze taki sad równiutko iak łąka, bez 
brózd i zagonów, i dopiero za właczaią. Lubo 
o Lucernie oddzielnie mówić będziemy, niemo­
.gę iednak nie ostrzedz, iż Lucerna cienia nie 
,cierpi. Gdyby ią przerastała inna trawa, tako • . 
w:i zs.ii::c ualeiy dła odkrycia Lucerny , która 
raz się zabrawszy, trwa Jat .Q!). 

Lucernę co miesiąc, to iest sześć razy przez 
lato zrzynać, i dJa krów do doi u zbierać można. 
Jest wyborną , nabiał pomnażai~cą paszą, i tak 
dostatnią, że gdy z jednego Morgu ordynaryy­
ną koniczyną sianego, d_wie krowy ; z Morgu 
takoż iednego Lucerną zasianego,cztery krowy do­
-statecznie wyżywić moina. Z tych więc powo­
dów dla krów do doiu , zgodnie wszyscy go­
spodarze siać Lucernę po sadach i ogrodach iak 
naymocniey zalecaią , ile że ta całkiem dobre~ 
go niepotrzebuiąc gruntu, na każdey mierney 
ziemi gęsto siana, pięknie i buyno rośnie. Ze 
zaś Lucerna cienia nie cierpi , iak się wyżey 
powiedziało, rozumiem tu tylko sady świeżo 
sąsadzone, które w 25. latach przez rozkrzewie­
nie si~ dopiero duże dadzą cienie; lecz w ten• 
.czas iuż koniczy~a zniknie. Lucerna przeto 
nayczęśt:iey si~ na otwartych i folwarku bliskich 
sieie mieyscacb , aby noszenie iey dziewkom U• 
łatwić. 

Kaidy 

O lt.o:LNICTWIE W OGÓLNOŚCI, 

Kaidy gospodar1, powinien ·swe pola, He 
, możności, przemieniać nasienia ziarnem; ka­
żdy bowierri gatunek zboża inneg.O wymaga za• 
silenia ziemi. Jedno ziarno lubi sól, drugi~ 
tłuftość, trzecie więcey · mącznych, inne oży• 
wiaiących zjemi części ; .zaczem wyssawszy raz 
z ziemi sobie dogodne części, drugi raż tam na 
odwrot siane, iuż ich nie znaydzie. Stąd to 
mizerne zboże, a ieszcze biednieysze bywa ziar­
no. To się iednak rozumieć ma, gdy nawóz 
na pierwszy siew wywiezionym był na rolą iuź 
uprawioną. Jeżeli zaś nawóz na ugory wywie­
ziony, i świeio zaorany został, a dopiero u• 
ptawiona . była rola pod pierwszy siew; wten­
czas częstokroć, gdy się przy odwracariiu na­
wóz doskonale z ziemią pomiesz!ł, drugi owo17 
nad pierwszy, choćby tego samego gatunku zbo­
ża, bywa lepszy. Ziemia, którey ugory. po 
zebranych kilku oziminach, biał11 koniczynę, i 
inne trawy i chwasty gęsto wyrłaią, pokazu ie, 
że nie potrzebuie spoczynku, tylko odmiany i~­
da. Zatem na takich ugorach , nalezy siać ko~ 
niczynę_, wykę i t. d. 

Nadto koniczyna , czyszcząca %iemię a 
chwastów, zasilaiąca rolą swemi wodniftemi ko• 
rzonkami , i pulchną ziemię- g~stością swych 
korzeni czyniąca, niezawodnie n3 pierszeństwo 
zasługuie. Przeciwnie zaś iadowite po ugorach 
chwasty, i bydłu są szkodliwe, i ziemit: z sił 
zdatnych ogołacaią i niszczą, nieczystą przy­
naymniey na długi czas czynią. Ta koniczyna 
iednak , aby nieużytecznym chwastem ziemi nie 
wyssała, musi bydź iak naygęściey siana, ie• 

ToM I. B 

·, 

•I 



tS WS T Jt P. 

by doftatecznie powierzchnią ziemi zakryła, a 
w głąbsz korzeniem swoir11 pulchność iey utrzy­
mywała. Skąpo zaś i rzadko siana koniczyna 
zostawia próżne mieysca, które zarastaią chwa­
lb mi : te przy oraniu bryły ziemi całkowite, 
korzeuiem koniczynv nieprzerobione, zostawu­
iąc, uprawienie roii . bardzo trudnią; a korzeń 
rźadki koniczyny drewnieiąc, żadnego sasile­
nia ziemi swym sokiem udzielić nie zdoła. 

Tu ieszcze wspomnieć należy, iż zboze 
co dwa, trzy, pięć lat, iak do gatunku ziemi, 
ko.riif;cznie całkiem odmieniać należy; iuż to 
przez zamianę fol war ku z folwarkiem , inż · 
z swym sąsiadem, iuż sprzedażą swoiego, a za­
kutiieniem innego z cudzey okolicy. Zboże ho· 
wiP.m bez zmiany zawsze siane iednozwykle, 
coraz drobnieie, a nakoniec odmienia się · w ką­
kol. wykę, ftokłosę i t.d Dowodem te'go są o­
wi wszyscy, którzy wiele lnianęgo siemienia 
siewaią; ci co trzy Jata, swoie nasien;e na oley 
sprzedawszy, inne z Rygi i innych sprowadza­
ją okół ie, maiąc doświadczenie, iż odmienione 
nasienie dłuższy i lepszy Jen wydaie. Zmiany 
prZ:•·· to każdego gatunku zboża, równie iak ziar­
na ogrodowego zalecić dosy~ nie można. Za­
terµ oszukuią się owi, którzy twierdzą, iź ziar­
no z innego kraiu sprowadzone, w tym i owym 
kraiu nie udaie się; gdy owszem przeciwnie ka­
żde świeżo sprowadzone ziarno, lepszy wyda­
ie użytek nad to, które raz wraz u nas sie­
wane bywało. 

Każdego gospodarza obowiązkiem iest, .ie­
dney pi~dzi ziemi swoiego grunt~. nie zostawiać· 

. , 
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bez u.żytku. Gospodarz każdy 1 wewnątrz z.le„ 
mi swe znaleźć możfł korzyści. Przeto wyszu­
.kiwanie gipsu, marglu' saletry, ' hałunu, gal­
manu, węgla ziemuego, który się nayczęściey · 
przy uyściu , czyli ft:opi,e góry znayduie; a nay1o1 
więcey w mieyscach, gdzie po deszczu mgła: po­
wftaie, lub gdzie śnieg nayp ierwey topnieie i 
ginie; także kopanie rudy i innych minerałów._ 
gospodarza trudnić powinno. . 

Każdego właściciela dóhr, lub . ni~tni za• 
. rządzaiącego, obowiązkiem będzie zastanawiać 
się nad tern, iż złe lub dobre wychowanie mło­
dzieży włeyskiey, krnąbrne'mi, nieposłusznemi 
i leniwemi; lub też dobrymi, pracowitemi i po„ 
słusznemi czyni iemu poddanemi i krtiiowi mie• 
szkańcami. Kaidy przeto powinien bardzo sit 
il:arać, aby dzieci wieyskie na naukę do szkoły 
Organifty, pod dozorem roftropnego i moralnego· 
Plebana , zawsze regularnie chodziły; aby tant 
uczyły się czytać, pisać i rachować; znały Ge­
ografią swoi ego kraiu, wszelkie płody i produ­
kta kraiowe, nadewszyfl:ko, aby się obowiązków 
wzgłedem Stwórcy, winnego posłuszeńtl:wa ka-

' żdey ·Zwierzchności uc.zyły ; aby się pracy n~e 
lękaiąc, całemu kraiowi mogły si~ ftać w czasie 
użytecznemi. Tamże gospodarstwo domowe i 
rolnicze ma im bydź opowiadane; wszelkie u­
przeQzenia, Uroienia i przesądy zaraz z młodu 
wykorzeniane , żeby tym sposobem ftały się kra­
iowi wierncmi i użytecznemi , sobie i właści-
cielowi pracowitemi. a sąsiadom miłemi. . . 

Gospodarz , mianowicie przełożony dóbt 
hydż powinien bacznym na wszyftko w całey 

B~ 
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. Dóbr ' obszerności pod i ego rząde~ zofbi ącey: 

.nie ftać do znudzenia się w jf:dnem mieyscu nad 
robotnikami, gąy tymczasem w dziesięciu in­
nych mieyscach szkoda się właścicielowi dziać 

.może. Przełożony roftropny, interesowi swo­
iego Pana przychylny, powinien niespodzianie 
bydź wszędzie , aby go się zawsze spodziewa­
no, i iego zjechania 'obawiano; zoftawionych 
przy robotnikach w polu włodarzów; ftcdolnych. 
łanowych, karbowych , asawułów i drabów ; w 
lesie leśniczych , rewierowych ftrzelców i ga­
iowych, i innych w niższey służbie zoft:aiących 
doz1erać, za niedbałość do surowey pociągać 

.odpowieiłzi, a niechcących się poprawić. na„ 
tychmiafł: ze słu.żby oddalać. Spodziewany bo­
wiem zawsze i co moment przełożony , wszę­
d1.ie od szkody właściciela ochroni, a o wszy­

.fi:kiem wiedząc, za wszyftko odpowiadać gc>to-
wym będzie. · 

Gospodarz każdy wszelkie dochody i wy­
datki pieniężne, tak, iak wszelkiego gatunku 
płodów i prodJ.,1któw, ścisłe , wierne i rzetelne 
utr!ymywać powinien reieftra i dokładne ra­
thuuki. Jużto dlatego, aby zawsze uważać 

mógt upadaiące ~ pomndaiąte się rubryki eko­
nom ;czne , i wchodząc w przyczyny był w fta. 
nie wcześnie złemu zapobiedz; i u i to, aby był 
pewnym, że nie zoftaie ukrzy\\ dzonym ; iuito 
-nakouiec dlatego, iż wszelkit gospodarftwo w 
nieładzie i w 11ierządzie żadnym sposobem za„ 
k wit,nąć nie mor.e.. Nie radz~ iednak utrzymy- / 

·Wo. .11a wielkich i wspaniałych kauc-llaryy 1:-ko-
nonu cznych; osad~enia w teyże ludzi bez licz.-

I 
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by, kt6rzy całą swoię moc gospodarftwa nay,czę• 
ściey .na pięknem napisaniu i wyrachowaniu za„ 
kładaią. Mniey oni są troskliwi, czy wydatki.. 
przenoszą dochody; aby tylko swe w kanoella~ 
ryi odbyli godzi11y i siedzenie. Na takiem roz­
poizącheniu cały kray , i cała nawet _ powsze-, 
chność traci. Jin bowiem większe z tak!ich per­
sonaty, tern mniey rąk pracuiących ; ieden na. 
drugiego spędzaiąc pracę i spus_zczaiąc si~. ża­
den nic nie robi. Przeto im więcey prożniakó.w,_ 
tern więcey ubywa kraiowi rąk pracuiącyc:h. 

Gospodarz przezorny tylko koniecznie po•. 
trzebną liczbę oficyaliftów · gospodarskich trzy.„ 
mać będzie , tychże dobrze płacić - , i przy.-. 
zwoicie utrzymywać. Płatny bowiem dobrze. 
iedt>n nieledwo za trzech i to z ochotą pracuie·;­
ile że się nie ma na kogo spuścić. Dobrz~' pb­
tny nie da się uiąć podarunkami ~ zawsze ·~ię. o- . 
tw~rtą i spokoyną myślą w polu i w.dQmll O· 

pomnożenie dQbra właściciela zatrudnia ; Prze- · 
ci w nie zaś biedny ; mizernie płatny, nigdy swey. · 
zapomnieć nie mogąc niedoli~ powróciwszy z po­
Ja , patrzllc n1l ż~nę , d,zieci obszarpane, któ­
rym prawie każdemu z oczu niedo:flatek wy„ 
gląda, iakąż mieć może ochotę. przemyśliwać 
o pomnożeniu . dobra tego, który . zaledwie mu 
na nędzne doftarcza życie'? Jakiey się proszt 
właściciel od takiego~ ie tak powiem nędzarza, 
pilności w gospodarftwie , iakiey wierności „ i 
iakiey nakoniec przychy~ności spodziewać mo­
że'? gdy ten biedny służbę takti pofł:radawszy , 
ieżeli nie leps.zey, oędinitlyszey iuż nigdzie nie 
doftan~e. · 

/ 
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Gospodarz leżących i martwych kapitałów 
trzymać nie powinien; nie tylko bowiem sam· 
traci na procencie. lecz cały kray na cyrk ula„ 
cyi pieniężney, którą tak wiel~ się ludzi zapo­
maga i bogaci. · N a ziemi zahypotekowany czy­
) i roborowany k:aµitał, bez wątpienia ieft nay­
pewnieyszy; nie wypada ftąd ierłnak , aby i in­
pym uczciwym, rzetelnym, w domach, w ka4 
pitałach, i w towarach maiątki czyfte maią­
cym, pieniędzy powierzać nie można; iak ho. 

·wiem rolnik z zakupioney roli korzyftać umie; 
tak kupiec' fabrykant, rzemieślnik i negocyant 
gotowemi pieniędzmi coraz do większego przy­
~hodz.ą maiątku. 

Go~poqarz pomnażaiący swe sady , zakła­
dać chmielniki równie powinien ; Chmiel za$ 
zbytni od domowey potrzeby zwykle od szuka­
iących i w c!omu sowicie zapłacony , i praca, 
wy'nagrodzona bywa. . 

Ka:żdy. gospodarz czyli bardziey włańciciel. 
nie tylko przykłauem swoim do lepizego rolni'"'. 
ctwa swych zachęcać powinien poddanych; lec7: 
im takźe prawdzi. wą ftawać się pomocą i prze„ 
wodnikiem. Chłopa naytrudniey od zaftarza­
łych uprzedzeń i przesądów odciągnąć; przeto 
tak: nazwane gminQe gromadzkie pola, łasy, E\ 

mianowicie pafi;wiska i błm~ia należy iak i1ay­
użytecznieyszemi uczynić. .Ąlbowiem gdy sie 
raz o rzeczywiftey korzy~ci C'hłop przekc,ma: 
nie tylko wcłzię~znym , lecz i wiernym na­
ślad<Jwc~ ftanie się wszyftkiego, cg tylko wła­
~ciciel zechce wprowadzić, dla dobra powsze­
ch1w~o s" o ich pt.dd3.nycb. 

\l RoLNICTWilt · w oG6LNOŚcr. · 

Gdziekolwiek zaś w właścicielu.' lub iego miey­
sce zaftępuiąr;ym, brudne panu ie skępftwo, 1:ant 
o poprawie rolnictwa, tern mniey o do\>rym przy­
kładzie w gospodarftwi'e dla chłopftw::i arii my­
ślić można. Skąpy ftulaniem grosza zatrudnio­
ny, nie myśli o zyskach przyszłych; wydać zaś· 
grosz gotowy na pomnożenie dochodów, nikt go 
nie namówi. Niechay wszyftko ginie. niech si~ 
ftodoły, obory walą, niech biedny chłopek w 
chałupie żywcem gniie, mniey go to obchodzi. 
hyle tylko ie go szk'łtuła w całości zoftał11: , I 
t~k, aby miał wyrlać C'Ztery złote na nasienie 
koniczyny, któreby. mu 10. centnarów koniczy..: 
ny skoszoney pr2ymeść mogły, woli, iż bydło 
głód cierpi, i nędżnieie. Niechay mniey będzie 
nab.iału i nawozu , niechay krowy tyle iak ko­
ty, ftoią nieczyftv w oborze , on czterech zło­
tych nie wyda. -Taki sknera ćałkiem się gospo­
darzem nazywać nie powinien, który całą wieś, 
grunta i lasy niszczy, a o to tylko tro'skliwy ~ 
aby swey chci\\,ości mógł dogodzil. 

Nie masz w naszym kraiu takiego , kto-· 
by się nie pr:..:;ekonał , iż zbierać nie moina 
nie zasiawszy, ani przedać , nie' zebrawszy ; 
iż nic pomnożyć nie można , wprzód na to · 
kosztu nie łożywszy, ~ż z~oła z niczego nic nie· 
będzie, bo nikt dotąd iak mówią· , z piasku bi­
cza nie ukręcił. Każdy chcący ulepszyć gospo-· 
tlarftwo, powiększyć dochody ftałe, mówię fta„ 
łe , bo tymczasowe :zaledwie zr:ttrudnienia war­
te ; zasłużyć sobie na imie gospodarza dobre­
go, maiątek swóy znacznie pomnożyć; nie po­
winien żałować grosz.a , żadfiego na gospodar-

,, 
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~wo wzdrygać się wydatku. Każdy' w gospo„ 
qarfł:wie wieyski~m wydatek iefł: kapitałem, któ­
~y się wkrótce do kassy wraca , procent zaś 
od tego wiecznie na gruncie zoftaie. 

Każdy gospodarz · fł:arać się ma zaprowadzie 
na gruncie swoim tę tak dobroczynną kouiczy ... 
pę, za pomoc11 którey będzie miał sposobność po„ ·' 
ftawić krowy zimą i latem na oborze. Koni­
czyna nie tylko piękne, rosłe, i podof\atkiem 
mleka daiące czyni krowy; lecz grunta zchwa­
Jlów czyści, i te swem zaoraniem ugnaia i za~ 
~iła. T'iŻ w oborze naydogodnieyszy pomnaża 
nawóz • i krowom przysparza nabiału; N awó~ 
~aś czyli gnóy nalużytecznieyszy iftotną ko­
rzyścią wypłaca &ię gospodarzowi. N" awó~, prócz; 
!Jki:ainy, .Pobereża, Podolą i Wołynia, popra:­
wiaiący i żyzną czyniący rolą, obfite przy nie„ 
§ie ź.ni\va; a te, choćby w naytańszych cz;asach, 
tożnemt sposoby zqogacą gqspodarza, i pier· 
~11zym narodów potrzebom całkiem o~powiedzą, 

Co ~ylkQ nad ziemią, i w .ziemi znaydo­
. \\Tać się może, gospodarz na swóy . użytek obra­
~a~ powinien, choćby też i z poqiiernym ko­
sztem, który się za czasem wrnca. Jleżto bo­
wiem na ~z.ukaniu we wnętrzno~ciach z:ienJi go­
spodarz i cały hay nie zys}\uie ! Jleż przy ka„ 
~dey, iąkiey bądź f<ibryce, nie żywi się rąk pra~ 
~u ią.cych ! ~leż od tych nie wraea się znowu dą 
Jcassy wł•1Ścicielą ! a to iuż przez propinacyą. iu~ 
przez odbyt produktów ziemi mieyscowyc\l. W zie­
.\lli ~u,:,yduią się niektóre dqtąd nafn ukryte boga„ 
r.~wa i ~ównie iak tr., które qam po części: są zna­
j9me, \ako to; złoto, ~rebro ~ mi~dź; cyna~ ołów, 
;>Ó), żela1"o „ siąrka , rpanµur , hałun, galman , 

o RoLNICTWIE. w QGÓLNok1. 

i t.d. N ad to użyteczne rolnikowi, i ziemi~ gno­
iące produkta, iako to: margiel, gips, wapno. 
i t. d. i las ochraniaiące, iąko to, torf, węgieł 
kamienny czyli ziemny. . 

Gośpod ,irz dobry nje powinien wykładać cał­
kowi tych kapitałów, na pomnożenie we wsi in„ 
traty ftałey; bo wieś o tyleż droższą . zrobiona • 

. na temby nic nie zyskała. Z samych tylko· do­
chodów powiększać intraty , i ulepszać swe 

·grunta, będzie obowiązkiem rolnika. - Gdyby a­
toli intrata zbyt mała zaledwie na wydatki nie•· 
uchronne wyftarczała, • wówczas, przemysł i 
wynalazek roztropny zaftąpić powinien niedo­
ftatek, czyli bardziey przysposobić na wydatek 
potrzebne , pieniądze. Ti! zaś uskutecznić nay­
łatwiey przyidzie , wyn lezieniem nawozu bez 
kosztów, którym pap.r wiana ziemia nadzwy­
czayo.y q9chocl pokaże : · Pmnnożeniem in wen· 
t~rza, siaoi,· rn dogodnem nowin~ i tym podobn~„ 
mi sposobami, które się tu w całem tem dzie­
le ia~nie okaża. 
. / Zaden go.spodarz riie pq.,winien się opieraG 

t">rzy siewie i akie go gatµnku zboża •• lecz to s~ać. 
którego grunt mieyscowy n'aywięcey wy~aie, ~ 
~tQfe w okolicy naylepiey popłaca; probnwać ie~ 
~na~ ws~elkich sposobó'w, które róini efonomi· 
czQ~ podaią autorowie, do ~aprowadzenią śla-r 
chetnieyszego ziarna, zawsze rolnika iftatnym 
zofł:aie obowiązkiem. . 

f{ążdy gospodarz niedbały, nieczuły, czy­
li bardziey brudnem ~kępftwem ozionicmy, ni.e.,. 
chcący nic łoiy~ .Qa gospndarftwo, ani w ogól­
no~Ci „ .ani fe~ w sze<zególnotci, µie ąt'.ł prawa 



. ' 

I I 

• t 

'1 . 

WS T fE P • . 

nazywa~ się rolnikiem; nie powinien on używać'. 
słodkiego wspomnienia dbaiącego o potomków. 
Jego bowiem zabiegi czczemi, praca nadaremną, 
.zbiory iałowemi zoftaną; sam na koniec bt>z za­
wodu z całym swym egoizmem zniszczyć si~ 
musi. 

Gospodarze utrzymuiący pługi. f. >rn :1Jki, 
różnego są zdania; iedni do pług"w woły . do 
bron konie mieć chcą; inni ·zważaiąc wyd::1tki 
na konie, iako to, na kowal ów, '>iedlarzów, po­
wroźników, rymarzów, konowałów. tudzież na 
trudnieyszą i , kosztownieyszą pa~zą, radzą sa 
me utrzymywać woły, które oprócz letniey 
bardzo łatwey paszy, w zimie nawet słomą, ko­
niczyną, plewami, zag!'abkami , ograbkami pa­
sione, zawsze silne do pracy będą. Oprócz teg<> 
rzemieślników wspomnionych nie zbogacaią, nie-

, · potrzebuiąc prócz iarzma i~nego sprzężaiu; i 
lubo nie tak prędko iak konie chodr.ą. przpc1~i 
dokładniey, bo z wolna i równo, pługiem i bro­
nami swą robc,tę kończą. Te mniey kosztuią , 
a więcey i dogodnieyszego, niż konie, doftarcza­
ią nawozu. W przypadku zeftarzeuia się , w pra­
cy skaleczenia i niezdatności do daJszych u­
~ług, d0bitemi dla czeladzi, lub na opas odfta­
wionemi , iesz.cze dobrze przedanemi bydź 

mogą. 

Gospodarz czuły na swoie dobro , regular­
ny, i chcący całe swe gospodarftwo mieć za­
wsie na oczach, powinien swych pól , łąk, la­
sf..w i ftawów, iak naydoktadnieyszą mieć map­
pę, ze wszyftkiemi oznaczaiącemi części grun­
tLL opisami , aby w potrzebie mógł przebiegać 

„ 
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wszyftko , i nowe te~ skuteczniey dla swych 
korzyści formować plany. 

Pisząc całe to dzieło SZC.ZP,gólniey dla zo­
tl:aiących w służbie ekonomiczney, z których ka· 
żdy umieiący tylko czytać i pisać, maiący cno­
tliwą duszę i cnotliwe serce, nie tylko swemu 
pryncypałowi staie się użytecznym, lecz rtizem 
swym dzieciom i żonie, z wdzięczności Pana 
swoie~o, dożywocie i po~agi po zeyściu s.wo iem 
zoftawić może ; osądziłem za rzecz potrzebną ie­
szcze tu dodać : iż Ek'Ónom , rownie- iak każdy 
gospodarz w ekonomiczney będący służbie , za­
cząwszy od parobka nayftarszego, i · gospodyni 
folwarczney, do~Ór reszty czeladzi maiącey ~ ai 
do polowego, łanowego , włodarza. asawuły,. 

ftodolnego, karbowego, draba , ftoi aka., pis a-. 
rzów, spic~lernego, propinacyynego i prowen-

, towego, ftawniczego , leśniczego. koniusze­
go • ftadniczego , podftarościego , rachrni• 
ftrza, ekonoma, gubernatora, ekonomicznego 
inspektora, ieneralnego kornmis.arza, admini­
ftratora, i ieneralnego dóbr rządcy, powinien 
1i1wegó gospodarza i prynćypała powierzone so­
bie i swemu charak::erowi, równie iak swey ucz­
ciwey duszy, wszelkie wieyskie .fkarby mieć 

za swoie własne w d0zorze. Jego poczciwość, 
char~k~er, pamięć o swey żonie i: dzieciach , ka­
żą mu powierzoną sobie intratę więcey cenić , 
niż swoi" własnosć; iego nawet interes własny, 
nieoddzielny od paf1skiego, i sama tarnbicya po· 
winny mu bydź nieultaiącą pobudką do przemy­
stu, z ::i bi. egów czynienia i pomnażania dochodów, 
aby chuć w cz~ści nie tylko utr~ymywanie sie-
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bie kósztowne. lecź p 'ik·żone w nim pryncypa• 
ła zaufouie, mógł Ili •.c iako nagrodz1ć, i coraz 
więcey .ftawać się godnym z.au fani a, względow, 
i łaski swego gospodarza i właści.-1ela. 

Zadrżałaby nieochybnie nayz imnieysza du­
sza, słysząc, iż pnyiaciel przyiaciela powierza. 
lią sobie zabił bronią: Nie także k:u.dy w eko· 
n9miczney ~z• 1fbiący służbie · czyni , który do­
bro 11ańskie sobie powierzone nie tylko kradnie, 
trwoni, sobie przywłaszcza , lecz nadto zanie­
d6uie i niszczy 1 Nie pomni taki, źe i ego żona 
i dzieci osierociałe , względów potrzebować bę­
dą; że sam ieft płatny, a przecię swym ucie­
(:hom, zabawom, i .dogodzeniu poś\,· 1 ęca <'ałe 

dni i tygodnie, gdy tu każda god ?.ina od go­
spodan;a zapłaconą, na dobro pryn cyp:.tł.:t po­
winna bydź obrócona. Zaczem grlz1 J;> tylko o 
dobro pańskie idzie , tam k ażdy pf ~ ny rlo tPgo 
obowiązany. Niedbalec tylko, pii Jk, łalrnmc ·.l, 

niewierny, do pańskiego interesu niepr ·;, y "' ią­
zaay, może si" tłi.1mac;i;yć, iż ta eko0om; ~ i ru­
bryka do n~ego wcale nie należy. Uczci wy i pe ... 
łea dobrego charakteru sługa, umie bydź pil• 
nym , i wie , komu co donięść , kogo o co ftro.­
fować, aby pryncypał, czyli gospo!łarz nigdy, 
paniczem i n.igdzie nie szkodował~ Ten bowiem 
powien:aiąc całkiem swe dobro przyiętemu , i ma• 
łąc w nim zaufanie, iako w człowieku poczciwym, 
s:ierfię~ ~z.l\ody w tadeu sposób nie powinien. 

, 
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O ziemi, iey gatunkach, notr."<:ebach r. , 

ź. iey doskon.aley uprawie. 
„.„. 

ZntMIA, dar Stwórcy ieden z naywiększych, " 
która nam ~oftarcza wszyft:kiego, nawet rzeczy 
do zbytku służl!cych; ziemia mówi ę, . czyli ta 

.massa całego okręgu świata, sama i iedna nie­
zliczoµe rośliny , zioła, kwiaty i eh wafty wy- . 
daie; niezliczone drzewa na swey powierzchrii 
Utrzymuie; wszelkie żyiące ftworzenia od nay· 
szlachetnil"yszego, to il:' ft człowieka_. ai. do nay­
mni ':'ysi.PgQ . i że tak powiem, do naylichsze­
go ziemnego owadu żywi • w wnetrznościach 
swmch, nawet nam dotą'! nieznat;e ·, zamyka · 
skarby. Ztemia ta dowodzi lak naymocniey 
Wszer-hmocuą rękę, która ią !tworzyła, i wła­
sność nieograniczoney douroci, bo wszyttko wy. 
daie, utrzymuie, karmi i pokrywa. Zawsze . 
ona ieft urodzayna , żyzna i użyteczna, byle 
iey tylko ręka ludzka uiyć chciała. 

Ziemię tę dzielą gospodarze w ogólności na 
dobrą, złą i śrt'dnią; cieplą zimną i umiarko­
wan~; suchą, mokrą i kwaśną. Ziemia pierwo­
tna, i a ką Mineralogi a u waźa, powinna bydź bez 
smaku i za pacht~ ; Gdy zaś takiey na powierzchni 
ziemi nigdzie z1~aleźć ni :• można , zaczem 
WHyftkie ziemie, iakiego bqdź gatłmku , , mniey 

~. „ 
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lub więcey , z obcemi częściami są pomieszane : 
iako to, ~ żelaznemi , siarczyfterni . soloemi, 
miedzianemi, i t)'m podobne,ni minerałami. 
które wydaią się przez kolor , zapach, lub do­
tknięcie. Mieszaniny głownie?.sze ziemi są : 

. gliniafta, wapienna, gipsowa i piasczyfta, z któ­
rey dopiero składa się urodzayna ziemia. Glina 
im czyścieysza, i do ws~yftkiego zdatniey!?za, tern 
gładsza i tłuścieysz :~y w palcach daie się rozgnieść 
i c.iągnąć bez skruszenia w kawałki. W wo­
dzie si"" rozpływa , i na dół opada; wodą roz­
wilżona, czyli rozwolniona ugniata się iak cia­
fto; ' na słońcu z łatwością zasycha, w ogniu wy-
I•ala się doibtecznit bez rozpadoienia. · 

Taka glina mieszt1.ua częfto bywa z pia~iem 
i _ob,fitemi żela.znem~ ~zęściami; ftąd wydaie się 
biaława. błękltn:i i siwa; w ogniu wydaie :)ię 
i-ak polewa , gdy cegła w piecu nadto silnie 
pr~eięta ogQiem przepaloną zoftała. Z tego wszy­
ftktego poznać-rnoi:1a przyrodzenie · gruntu a-li­
njafc:ego. Ten z wielką trudno~cią wilgoć pr~e­

_pu~żcza, z równą wysycha trudnością. Słońce, 
iak .i po~ietrze ·doftatecznie takiego gruntu 
prze1ąć me zdoła; upał słońca czyni taki ,grunt 
twardą opoką, zwłaszcza gdy nagle zasechł; 
~ó ie~ dowo~em, że gn~nt gliniafty ieft zimny 
J tęgi. Taki grunt : piasek, koniczyna , dłu­
gi słomiafty nawóz , rozrzedzi; podobnie kró­
tki dobrze ugniły rogatego bydła gnóy, . popiół 
z ługu odlanego, i wapno niegaszone, naysku­
teczniey nawieźć, i zasilić tenźe grunt po• 
trafią. 

ń 
~, 

r 
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Ziemia wapienna, do którey kreda , mar­
giel nale~ą, ieft sucha • gładka, do mokrych 
przy lPgaiąca palców, ta przyciagaiąć promienie 
słoń( · a 1 zbytnie ciepło, korzonki roślin wysu­
sz-a i pali; lecz z gli:1ą pomieszana wciągaiąc 
tłufte i wilgotne powietrza części, rozgrzewa 
ziemię • i wspolnie z gliną ftaie siE; użyteczm1 
ziarnu. . 

Gipsowa ziemia nic innego nie iefl:, tylko 
ziemia wapienna, :r; kwasem koperwasowym zmie­
szana, rozrzucona miałko po roli, przemienia 
się W1czarną. i zasila fkutecznie rolą; miano­
wicie koniczyna na zimę gipsową przykryta· zie­
mią. nayoczywiftszy iey mocy wydaie skutek. 

P1asek oll:ry i suchy. nie zatrzymuiący wil­
goci • ie ft gorący , suchy; zaczem bez pomo­
cy nawozu chłodzącego , nieurodzayny ieft, i 
tylko do rozrzedzenia ziem cieżkich i tęaich u-• l:> 

żyteczny; atoli piasek nawieziony niegaszonem 
wapnem, nawozem ~r rótkim rogatego bydła, nie­
tylko dobre i •obfite, lecz nayczyścieysze wyda­
ie zboie. Z tych tu dopiero wspomniQnych 
czt'erech głownych ziem.i części, zmieszaną zie­
mię, nazywamy urodzayną, żyzną i bierną. 

Nasi kraiowi gospodarze dzielą powszechnie 
rolą kraiową na gatunki ziemi następuiące: N a 
tak nazwaną czarną ziemię , rędzinę tęgą, cięż­
ką , to'Ż z czarnym piaskiem zmieszaną: na prÓ· 
chnicę • łęgową ziemię , rędzinę lekką , piasek 
czarny w części z ziemią pomieszany; na glin­
kę t popielatkę, krzemieniftą, czyli kamieniftą 
ziemię-.1 ił. · szczyrk, rudawkę , piasek szary i 
gruby, sap: na martwą ziemi~ czyli cel in", 

: 
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piasek lity biały, czyli wydmuch, piasek tół­
ty. i t. d. 

Zitmia zawiera w sobie części tłufte, czy­
li oleyne, solne, mączne, i ożywiaiące, które 
przez nawóz ftosowny do gatunku ziemi roz­
wolnione, łącznie z wilgocią wewnętrzną i ze­
wnętrzną, przy operacyi promieni słońca , wil­
goci rosy i deszczu, nadaią ziarnu każdego zbo~ 

· :i.a tę potrzebną spręiyftość, iędrnośc, siłę i o-
' żywienie, które przez rozwiązanie ziarna kieł 

wypuszcza , korzonek dla żywiołu dalszego 
wgłąbsz ziemi wpuszcza, powierzchownie piór­
ka formuie, w kolank~ wybiega i wysypu ie się, 
kł<?ski utwarza, z których przez okwitnienie 
zawięzuią się ziarna. 

Każde zimowe i letnie zboże od dnia zasia· 
nia zaraz po wzniściu we cztery niedziele wy­
sypuie, we cz te ty· kwitnie, po ok w i tnieniu we 
cztery tygodnie doyrzewa, i zupełne sif2 ftaie. 
Tern zaś wyrośleysze w słomę ' i długie kłoski 
bywa zboże; im gł4tbiey iego korze1'1 idzie y; zie­
mię, dla zasiągnienia wilgoci i ożywiaiących 
części~ 

Od gatunku wi~c ziemi, od iey uprawy 
doskonałey, od nawozu, którym ziemi, wprzód 
zabrane przez urodzaie, siły powracać się po­
winny, cały zawisł urodzay, i plon każdego zbc­
ża; co każdemu gospodarzowi nadto ie.et wiado­
mo. Utwor~yć sobie do woli ziemię , z piasku 
zrobić rędzinę, z tey próchni'cę , z próchqicy 
glinkę rzecz niepodobna; lecz :i dobrey ziemi 
umieć korzyftać , mierną lub złą przyprowa­
dzić do ftopnia dobroci pewnfgo, powinno bydź 

nay- · 
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bayusilnieyszem staraniem każdego dobrego roi• 
nika. Wszelkie zaś starania bezskut~cznemi 
zoftaną, ieżeli tych pierw')zych potrzeb ziemi; 
to i est nawozu dobrego, i ftosowmgo do ga• 
tunku ziemi, tudzież uprawy przyzwoitey ~ie"' 
mi, ziarna na nasienie iak nay lepszego , lichy• 
bierny. 

Jak wielorakie są nawozy, rbwnie iakie na• 
sienie obierać należy, pozr1iey zobaczymy. Tu 
tylko wiedzieć trzeba, iż nazwisko ·g11óy, na• 
WÓż, powinna bydź rzecz nie na pół, ani_ też. W 
jakiey częsci, lecz całkiem z~niła; fkładać maist 
oleyno tłustą, solną, ożywiaiąte t:zęści i krzep­
kość maiącą. Gn6y hieżagtz.11.ny , tliezaprżały 
na kupie, rtiefermcntowahy, swych surowych 
i wodnych części dostatecznie się nie . pozbawi. 
Jego ole'yne, solne i mączne ni ~ oddzielone czę­
ści , tak· mało skutkowa6 mogą . iak gnoy spie­
śniały, od sło&ca zeschły, słomiaty, lub W ghó• 
iowce wymokły i zatopiony, . Gnóy . ~obór kro; 
wich zirną i latem na ftayni ftoiących, -choć nie­
wyrzucany prżed oborę; lecz iak z owczarni 
prosto z obory na ~iosnę, lub w jesieni wywie­
ziony, nad wszyftkie ih1J.e hawozy naturalne. i 
sztuczne otrzynutie\ pierv. szei';stwo . . Jużto dl~ 
swey rrtasności 1 niewywietrzałych sił i dobroc~ • 
Już; że taki nawóz żadnego gatunku ziemi nie 
zepsuie ; każdey za~ roślinie i w każdym grun• 
tie iest naydogodnieyszy; aby tylko w mia• 
rę chudego, wyiałowionego . , lub dobrego i tłu· 
ftego gruntu był wywieziony. Zaczem gnoie 
1łomiate ; r6wnie iak wszelkiego gatunku nawo· 
ż.y surowe• które pr.zeż do.lkonał11 fermentacYtł 
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dof\:atecznie nie zgniły, i części tłuftych, sto. 
nych, mączystych, i ożywiaiących , przez roz­
wiązanie się nie nabyły, nie tylko są całkiem 
nieużyteczne, ale nawet szkudliwe każdemu 
~iarpu. 

Słomiaty gnóy, toż surowy, iałowy i suchy. 
żadney wilgoci, żadnego wigoru krzepkości tJu­
ftości , Jłoności , ożywiaiących i karmiących <'zę­
ści niemaiący, zatyka tylko otwory, czyli rury 
ciągnące przez korzeń z ziemi zasilenie. Stąd 
po większey części ogień r c~yli tak nazwana 
pri.ystępuie gangrena ; słomka nikczemna cien· 
ka, kłosek malutki, krótki , ziarno zarażone, 
dziurawe. Każdy baczny rolnik, w mieyscu gdzie 
położył kłacz.ek gnoiu 1łomiatego, łatwo tego 
doftrzeie , i o tem się przekona. 

Gnóy zatem na rolą wywieźć się maiący, 
~powinien wprzód doftateczne odbydź swych so. 
ków zl::turzenie, czyli fermentacyą, zgoić ze 
wszyftkiem tak, żeby wszyftkich surowyLh i ia· 
łowych części pozbywszy, własność dogodnego 
gnoi u całkiem posiadał; co zwykle w używanym 
ięzyku nazywaią, gn6y dobry krótki i należy. 
cie ugniły. Takiego w miarę przyzwoitą do ga• 
tunku gruntu nawiozłszy doftatnie, tak ii wsz~· 
dzie całkowitą ~iemi zakryie płasczyznę ; przy 
dobrey uprawie ziemi, pr.zy wysianiu czystego i 
zdrowego ziarna, nietylko pięknego i plennego 
zboża, lecz razem równo wyrosłych kłosów "PO· 
dziewać sie można. Ziarna bowiem które na 
gnóy świeży padły. razem zeydl}; na iałową zie­
mię upadłe przytłumią• i wuyftkie w jednym 
czasie doyrzewać b~dii. 

I 
I • 
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Przekonany kŚżdy o tey prawdzie nawet ie• 
!llzcze tego dzieła nie czyta wszy; i pewny~ ' if. o„ 
procz gruntów Ukrainskich; Podollkich, Poberez ... 
kich L Wołyńlkich, nawóż istotnem ieft dobrem 
rolnika; pewny oraz , iż z ziemi centnary zbiea 
ra owocow ~ pl'zeż sam rozum naturalny wniesie• 
iż ziem~ choć tyle łótów 11awozu., czyli ~asi• 
lenia ; powrotićby się należało. 

Ziemia wysilona, całkiem wyiało.wiona, na• 
koniec gospodarza praćom i 11adzieio111 odpowiadać 
łlie może. Lec~ fkądzt wziąć tego nawozu'? iak gó 
robic i przysposabiać? Otem w oddziełuem miey.­
scu t gdzie o gnoiach i nawozath mówic będę • 
tu tylko naprędce odpowiadam·! Jż powiększe• 
nie inwentar:ta t lepsza i dogodnieysza karmi a „ 
te tralki całkiem zaspokoić potrafią. Prawda • 
.ze koszt na bydło nowy; letz pożytki nowe .i 
większe ftokrotnie to nagrodzą. Co się zaś ty· 
cze dogodnieyszey karmi , i lepszego pielęgno"' 
wania bydła t to z małym bardżo kosztem• przy 
'Wi"ks~ey pilności i c..zulszym dozotze ła~wo 
ufkutecznić będ~ie moina, o czelń takoż ob„ 
uerniey w osobrtern mieyscu dowiemy się, gdzie 
o Krowach będzie mowa. 

ltolą uprawiać ieft ifl:otnie potrzebna gos• 
pod~uowi wiadomość. Narzędzia do tego gos-

, podarfkie, iako to : pług, socha, płużyca, radło. 
brony i t. d. są Bogu dźięki, tak pospolite; i 
tak dobr%e w kraiu naszym każdemu znaiome • 
ii mi tu onych opisywać wcale niepotrzeha. Każ• 
demu dobra ziemłkie posiadaiącemu życzyłbym 
mieć pług ieden wielki, czyli podwoyny. do kto· 
rego założywsty _s.1eśc lub ośm wołów,: na rll• 
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dawanych nowinach pozoftałe korzenie, na fta­
wach od wieków niespuszczanych i stąwifl.ach 

chwaftf, tatar, trzciny, i sz.uwary ?: korzen-ia­
mi z łatwością z ziemi wydrzyćby i wydQbyć 
można,_; na co ordynaryyne pługi, bez zepsucia 
ich ze szczętem uży~erni bydź n ie mogą. Pługi 
zaa ordynaryyne. dotąd używane życzy bym mieć 
takie „ ktoremiby przez połow~ wi:ższe tk tbj , niż 
dotąd wyo~ywano; im węż:sza bowiem lkibJ, tym 
łatwiey ią zradl~ć , czyli iak Górale mówiii zha­
kować, a ieszcze łatwiey u wlec czyli upr wić 

· bfidzie można. W szczególności atoli koruczynę 
w jak naywęższe skiby zaorywać naJ ,~ży , aby 
wąlkiemi lkibami korzenie koniczyny wraz z 
powierzchnem zielem teyże, tak za< irarie były• 
iżby koniczyna z korZf'!Oia iuż niewypuszczała 
:ziemię zaś rzadką. pulchn.ą i sypką utrzymywała. 

· Dotego szerokich skib nie można głęboko orać, 
boby się bydło całkiem zniszczyło 

Płytkie a szerc.kie skiby ze wszech miar roli 
są szkodliwe, każdemu zbożu nieużyteczue. i 
w żadnym przypadku użytemi bydź nie mogą. 
Pługi tedy z wązkiemi lemieszami dla głębokich 
i wąskich fkib nayiftotniezszem są rolnika na­
rzędziem. Pług t:.ikŻe _ w pospodarfiwie wieyfkiem 
z dwiema po bokach defkami czyli ftrychulGami 
wyciskaiącemi czyli bardziey wyrzucaiącemi 
tk1by na obie ftrony z brózdy, bardzo iest uży­
terzny dla czyszczenia trawy i chwaftów po­
.m1~'ZY ziemniakami, ćwikłą burgundzką wzdłuż 
~agon!! zasadzonemi. Zaprzągłszy koń przed koń 
do takiego pługa , wzdłuż zagona iadąc, na 
obie ftrony ziemniaki' i burgundzka ćwikła oko-
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pnie się, oraz wszelkie niszczą s-ię chwafty. Ko­
sztowne zatem okopowanie uftaie, piesza zaś ro­
beta d'l czego pilnieyszsgo oszc~ędzoną bydz 
mu że 

R :~ <lła o trzech kroiach na dzie,sięć cali ie­
den od rłrugiego. z ktorych średni j{róy 12. cali 
na przod umocowany, życzyłbym, aby sie bar­
dziey w kraiu nasz'ym rozmnożyły: iu± to dla 
przyśpieszenia radlenia, iuż dla umnieyszenia 
ro_boty . Brony ciężkie z żelaznemi zębami, mia-, 
?owicie na ziemiach_ tęgich są tern dogodnieysze, 
im łatwiey się niemi ziemia uwleka i uprawia. 

Ciężkie, tęgie ziemie, rędziny naylepiey _się 
przerabiać zwykły, nayłatwiey się sypkiemi i 
pulchnemi ftaią ·sadzeniem ziemniaków, sianiem · 
iak nay~ęścit>y gn::ichu, wyki , tatarki i konopi, 
które gł~tioko na palec grubości korzenie w zie­
mię puszczaią. Koniczyna atoli będzie zawsze 
naydogodnieyszym sposobem przerobienia, zna­
wi~ienia. i czyszczenia z chwaftów ziemi. R~· 
dżmy także można pulchnemi i rzadkiemi zro­
bić, nawiezieniem pialku , darniem 1ekkiey zie• 
rui, zgniłemi gałęziami, ściełk!} z lasów sosno­
wych , iodłc;iwych i świerkowych , zLieranemi 
wys.chłemi korzeaiami chwaftów, drobnemi wa­
paa kamyczkami; cegłą· dobrze przegniłą i fkm­
szoną: ugasz.onem wapnem i popiołem z ługu, 
czyli ż.oh1 my1Harlką, gruzami z domów. spalo­
nych,' zawalonych i t. d. Gdy atoli w rędzi­
nach cięikich i tęgich rolach pługiem w posus:z:a 
wiechać niemożna, oczekiwaniem zaś, co raz 
się.::--wię~ey i1111ych robot fkupia,, radzi Biiurnann 
na karcie 63 l. Części pierwsi.ey, aby takl} zie-
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fili~ 'wprzód na kołkach leżącym ciężkim gru„ 
-bym drewniannym przewlec walcem; w któryrn 
na ośm lub dziesięc cali długie, grube :telazne 
wprawione są g~ftq l~o~ce czyli zęby. Ten walec 
toczony po ziemi przez bydło ciągniony. poru~ 
$za z. wierzchu spieczoną ziemię, i J?Otem łatwiey 
pług się ziemi chwyta. · 

U prawą roli ieft iftotną umieiętnością dla 
k-ażdego. g~spoda,·za, n,aypierwszem fi;aranie111 
dla rolnik&, nieU.chronną potrzebą dla każdego 
gatunku zboża. Każdy niemal gospodarz, gdy 
się o uprawie ziemi wszczyna .mowa, c~ce iak 
naydokłaąniey znać swą ziemię i grunta; gdy · 
iednak przychodzi do działania w uprawianiu .ro 
li, roźne wydaią się natychrniaft zdania. Jedni 
ftoią trwale · przy zadawnionym zw:yczaiu , aby 
$We poJa oraó i.:;i~ n.aypłyOf:y, i. nic ich od tego 
przesądu odciągnąć nie zdoła; Lubo prz!:!konani, 
że i twardy głaz, równie iak fial, używaniem 
~ę niszczy', tak zie1T1ia powier~chnie nieufhn­
pie rodząca i~łowieie i wysila się; świeiey ie­
<lnak i odleżałey ze spodu ziemi dobyć niechcą. 
-ani ~znaią. ąby to mogło bydź użyteczne. Dru„ 
ozy ' wyrz;ucaią9 pierwszym dzikię uroienia' i 
Śr:1i.echu godne \Jp:zeązenie •. równy błąd popeł„ 
-łll::uą. Orząc bo'#iem dotłatecznie głęboko, raz 
w te.m ohybiai~. gdy więcey iak na ieden cal 
głęboko dobywaią martwey ziemi, czyli tak na­
~w~ney cełiny i drugi raz. gdy płytko upra._ 
wioną ju:i rolą niepotrz~hnie głębiey orzą, bo 
~~k ~iemię surową, nieodleżałą, n\eznawiezioną 
ł. meu~~awi~ną ~ydobywail! na wierzch „ pod 
ziarno s~ać s1'i ma1~ce. -

o Z1EMI, I JEY UPRAWitt. 

Ci którzy zawsze płytko ziemię orzą, nie 
· wbdzą, iak głęboko orać powinni , tem bardziey, 
ie:ź.e li ich pradziadnwie przez równą niewiado­
mość podobnie rohili. Naylepszym w tey mie­
rze sądzią będ7.ie pług' i samo każdego gatun­
ku zboże , Jt ftąd doświadczenie nauczy, iak się 
glęboko orać powinno. Na roli dość głęboko,' nie 
z!iŚ płytko oraney, dobrze przerobioney i pul­
chney, znaydzier.ny, iż korzfń pszenicy . żyta, i~­
czmi.-nia i owsa . 6. 7 . db g. cali głęboko w 
2h·rnię idz.ie; a każda Homka tak głęboki korzeń • 
ruaiąca , będzie naybuynieyszą; naygrubszq i 
naywyiszą; iey kłosek b~dzie naywiększy , nay­
grubszy, naydłuższy i naypłennieyszy . Płytko 
więc orać wcale niewypada. Ziemia albowiem ieft' 
albo lekka, czarna , pulchna• wysychaiąca, iak 
pył i piasek; lub też ieft ciężka, tęga, łykowata 
i mokra, przeto chłodząca, iak glinkowat~ i bło- 1 

tnifta. W każdym przypadku głębokie or:mie ieft 
potrzebne, aby korzenie zboża każdego bez ża­
dney przeszkody głęboko iść mogły , powierzch­
nemu Jośnieniu zboża doda~ały , doft:ateczney i 
potrzebney siły i buyności. W Jekkiey, czarney 
i rzadkiey ziemi, lub w litym piasku, zboże po 
płytkiem oraniu udać się także nie może, gdyż 
w Jecie zboża wysychaią, wywracaią' si~ i nis~.~ 
czeią-, iż dla niedoftatku wilgoci wiele cierpią. 
Jeśli zaś m<>kre ieft lato, wilgoci wgłąbsz zie­
mi pozbyć niemogąc, zatapiaią się i gniią. Pod 
iesień wiatry ie wydmuchuią: na zozimku na , 
wiosnę mrozy wyciągaią. w zimie wylegaią, i 
wiatry ma1·cowe ie niszc~ą. 

... 



Rola nit oszukanie, czyli na oko tylko poil• 
pra1ia, zradlo~a, zawleczona, czyli na pozór 
uprawiona, zamiast pożytku szkody przynosi. 
Trafia się, iż chłop za pańfkie 1 parobek dwor­
fki, lµb naięty, leniwiec i próżniak, iadą po 
:roli, aby iechać, orzą, aby orać i t. d. Kółko 
czasem od pługa przez bFyłę ziemi lub kamy~ 
czek wyfirnczy, i wynosi króy czy li trzasło z 
iiemi; pług czasem zkieł,znie, ziemi -się nie 
chwyci : oni zamiaft zaraz pług cofnąć , zie- ' 
mię pługiem podiąć iadą, aż sam znowu króy 
czyli trzasło w ziemię wlezie, i f>ług się ziemi 
chwy~i.. Podobnie pod wzgorek iadąc lub się 
-w-nizinę spuszczaiąc, nie daią sobie tyle pracy, 
~by ftanąć, pług 1krócić, lub popuścić ; na pa­
gorek bydło ledwo weyść zdoła , bo pług nad­
to głęboko idzie, w nizinie znowu nieporuszo­
~a ziemią zoftaie. Zoftawiany także międz1 
skibami trawni~ czyli murawa, iako nieporu-
. szona ziemia~ równie bywa zbożu szkodliwa ~ 
~g<)ła takie prQzniaki bez; pilnęgo doz.oru i spra­
wietlHwey natychmiaft zaJłużoney kary, ieidzą_ 
tylko p.o roli aby dz;~eń zmarnować , godziny od­
by~, a te'y doftate~znie głęboko nie poruszaią. 

Gdy taka, rola. •est uwleczon,a, trudno iett 
\lozn,ać, ieżeli, doftatnie podoraną była. Czuły 
~toli na s.woie i swoiego Pana dobro , i razem 
Qoświadczouy gospodarz, przechodząc się po ta­
kiey roU, kiykiem glę,bokoś.ci iey poruszenia pro­
lmi1C; który, gdy zaledwo dwa cale wgłąbsz 
~d~ie. odgarnąwszy z wierzchu przerobioną zie­
~mę poftrzega natychmiaft nieporuszoną, surowa 
i ~i.e~rlr;itQl\_ Qa ~ąsiew ;iąrna~. N aleiy przet~ 
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takich iiiedbalców zaraz ukarać, dozorców nie.! 
pilnych ze słuzby oddalić ; chłopa zaś , aby ie­
szcze raz całą robotę darmo powtorzył , przy• 
musić. Parobkowi, lub 'naiemnemu chłopu, tyle 
wytrącić pieniędzy, ile _powtorzona robota kosz· 
t.ować może. 

Konir:zyna atoli raz wprowadzona, głębiey 
i lepiey nad wszelkie . gospodarskie naczynia ,. 
przerabia wszelką ziemi~, i samym · leniwcom , 
proiniakom i niedbałym dozorcom oranie uła­
twia; gdy sam pług, aby tylko troch~ przyci­
śniQny, z łatwością w przerobioną i rozrzedzon11 
przez koniczyn~ ziemię wgłąbsz się wpuszcz;2. 
W njeclostalku tey tak dobroczynney konic:z.yny, 
rzepa, ziemniaki, bób, fasola, kapusta w ugo­
rach, znacznie także rozrabiaią 2iemię, przecięż 
nie tak skutecznie, iak koniczyna, bo iey tyle 
iak ta zaorana, nie zasilaią. 

U prawia6 rolą, zdaniem moi em, iest przy- . 
sposobić ią i ~datn~ uczynić do wydania nam 
obficie owocu so'bie powierzonego. Do, tego, 

' · zdaie mi się , potrzeba, żeby rola tak była głę­
boko , iak korzeń zboż.a wymaga porus:z:ona , od 
słońr.a wygrzana i wypieczona, wszelkich swych 
surowych części pozbawion:~ , i tak krucha, czy­
li pulchna , aby z kiełka wypuszczony korze11 , 
bez przeszkody i oporu w głąbsz i wszerz mogł 
się łatwo rozchodzi6, zasi!enia i wilgoci potrze­
bney z ziemi zasiągać. Tr:zcbą żeby tenże ko„. 
rzeń ziemia dostatecznie pr,;~ciskała , czy li do. 
niego przylegała;, trzeba żeby od spiekoty słoń.­
ca był zas.łoniony, a wilgoci zbywaiącey i so~ 
hie o,ie~otrz.ebney w g_łą_bsz ziemi tnog_~ si" po~-

- I 
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byW.ać. Do c~ego powierzchowne dawane prze• 
c;:zki , prz.ecz.nice, czyli wodne brózdy, poprzek 
:zagonów, podług spadziftości roli , i tym pod~­
bne zabiegi , dużo pomagaią. 

Przysposqbi1mie czyli uprawa · roli zwykle 
' się poczyna od odłogow, ugorów, czyli wypo-

.. czętey ziemi; żeby iednak z iemia, rzecz mar­
twa i nież;·i\ca potrzebowała spóczynkp , i niby 
~detchn i ęcia „ wcale mi się nie zdaie. Nasi 
przodkowje podobno dlatego ugorqwa)i , (bo 
mnieysza ludność mniey potrzebc wała chłt>ba ), 
.aby.przez rosy, deszcze, spiekoty sf~1Ó' a ·. prze~ 
trawy, chwastów, rożnych gatunkow z1el ... k 1 

kwiatów zgniłopć, zasilali . tę ziemię, którey za 
mało dodawano nawozu, czyli zasilenia; bez 
granic zaś od niey wymagano o ' ocow. Ta ief\: 
iftotna przyczyr}a odłogow i ugorow. które chy­
ba tylko na ' paszą dla bydła. gdy krowy iesz­
cze zimą, i late1TI na oborze nie ftoią , lub dla 
_owiec, gdy dl~ tych zdrowysh innych pastwjsk 
mieć nie możo,,a. zachowanemi bydź muszą N a 
odłogi wi~c czyli ugory zwykli iedni wywozić 
nawóz, inni zaś na całkiem it1ż uprawną rolll 
Pi~rwsi mienią , iż. drugi dopino użytek do­
bry , a pierwszy mierny bywa. Drudzy zaś dru­
gi użytek za mierny. pierwszy za dobry maią. 
Ze iednak każdemu. rQlnik,owi łatwiey iett i 
czasu wi~cey zbywa, po skończonych na wio­
snę letnich siewach na ugory wywozić nawozy, 
piż iesien •1ą porą na uprawną rol11, gdzie zale­
dwie ukończywszy sprząt żniwa czy li zbior 
wszelkich ziemi produktów, siewy zimowe nad­
ęhodzą, i zupełnie czas mu wycieńczaią, iuż to 

o Z11tMI , I IEY Ul'RA Wllt~ 

1rńłoceniem do siewu'· iu:i oraniem , włoczhfl za­
sianego zbc•Ża, iuż podorowk~ zimową na ięcz„ 
mień; iuż · oraniem na owies, nakoniec wywo­
żeniem nawozu przed zimą na koniczynę; Za 
c~em zdaniem moim na\i Óz ~obry, świeżo pi;>· 
dług przepisów zaorany, zradlony, u wleczony, 
czyli uprawiony. tak dobre bwoce obadwa. a 
nawet i trzeci wyda~ potrafi, iak i na uprawl1~ 
wywieziony rolą. · . 

Nawóz zaoranym bydż powinien świeżo, to 
ieft: • iak go tylko wywiozą, źe by go słońce nie 
spiekło, deszcze nie opłókały • i tych potrze ... 
bnych nie pozbawiły cż~ści, które ziemię za ... 
silić miały. Zaorani'!~ nawozu swiezo na ugo· 
rze, czyli podorawka, żeliy była dobrą, powin­
ua, mieć wcale w:izkie. i przynaymniey na ośrn 
cali głębokie lkiby. Coż bowiem półłokciowey 
s~erok•Jści, a ·na dwa lub cztery tylko cale głę­
bokie ikiby trolkliwemu roln.iko;vi obiecywać 
mogą. '? kiedy korzeń każdego zboża na ośm ca­
li i głębiey w ziemi swoiego z.asilenia szuka 1 
N a.koniec iak ciężko ie.ft półłokciową radłem 
rozcinać lkibę, iak trurłno taką radfank~ uwlec, 
czyli uprawić, każdy gospodarz doświadcza. Tu 
~wi roJnicy ieszcze gor?!ey r-0bią, którzy nawet 
między temi ogromnemi 1kibami zqftawuią mu­
rawę czyli nienaruszoną ziemię, całemi kawał­
kami i fl:rychami. Ta bowiem ani poruszona, ani 
przewrocona, ani przez słońce nie spieczona , · a 
zatem surowych części swych niepozbawiona • 
przy oraC'zce do· siewu pługiem podięta, i'.3ko. 
świ eża i ·rnro\va, do wydania owocow calkie1u 
uie~<latrt1 b~d~ie . 

' ! 
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Co si~ tycze głębolcieg'l podorywania, wie­
dzieć należy, iż grunta którP zaledwie na c~te• 
ry cale w powierzchni dobrą ziemię maią. spo• 
dem zaś zara~ martwą czyti celin~. nie przyymu· 
iącą żadney wilgoci, t .. kie cale są nie urodzay• 
ne. Takową rolą na ośm cali głębok<J p9dory­
wać, ie ft ·to sobie one na sześć lub ośm lat cał­
kiem zepsuć. Gospod.arz zaterrt przezorny, ta· 
ką maiąc rolą, corok po iednym calu w głąbsi: 
tey rnartwey ziemi cŻyli celiny, pod ięczrnien 
11rzybierać będzie : i tę na cal ieden przybram1 
podoruiąc na całą zimę zoftawi, aby pnez 
mrozy Jkruszoną, śnieżną wilgocią przysposo· 
bioną, dokładnie z powierzchną dob~ą ziemią po„ 
mi1 szaną .zoftała; odtąd przyymov.ała ·\1a1AÓZ. i 
!tala się rolnikowi uiytecz1 ą na . · aw~ e. Po 
podoraczce doikonałey, to idt ~ wąlkit' sk liy i 
na oś cali głębo,kit' , t3k~1 p{•dorowkę zo~ta ,, ić 
należy naymniey .dwie l11b trzy niedziel~. Jużto 
aby przez, słońcf' około S:. J na pionowo prawie 
promienie rzucaiące „ ziemi-a · dottareczme wy­
grzaną i.. ws~yfi:kich surowyr.h cLęści pozbawioną 
zoftała ~ iuż to aby przez deszcze, rósy i po 
wietrze ~iepłrt. zasiloną była. Tak podoro"'ka 
odleży się zppełnie, i <!o.wod tego trnypewniey· 
szy będzie, że darnie czyli chwafty i trawa u­
goru do1konale ugniły, gdy na podorawce świeża 

- się po wierzchu wzmaga trawka. Wten, czas 
gospodarz śmiało przyftępuie do radlenia , czy­
li iak, ·górale nazywaią, do hakowania takiey, 
dofkonale . odleżałey . podorawki. 

Radlenie rownie w11zko dziać si~ powinno, 
~by ~iby nayszerzey na io. lub u. cali., _, ' 

I 
I 
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wgłąbsz zaś ośm cali ifolkonalę przerzniętemi 
zoftały, i nie iako podługowaty formowały czwo­
rogran. ~m gęściey leżą ili.iby radlanki, im o­
ft.rzeysze tych fkib grzbiety; kanty czyli kra-
wędzie, teQ:I Jejliey i dofkonaley podorawb ~ra­
dloną będzie. Co się htwo ufkut~czni , gdy ra· 
dło doftatecznie głęboko prowadzone bądzre, nie 
zaś po wit:rzchu 1kby podor~wki, !ak kura pa­
zurami !krotne. Po dolk.unałey radlance, gdy 
się iuż ziemia w podor<1wc.e upiekła 1 uleżała„ 
rolnik nakon\ec tai-:ą radlaukę w podłuż i w po-

• przPk włoczy dopoty , dopoki wszyftkie niepo- . 
kruszą i nie rozsypią się skiby i bryły. Rodla11-
ka uwleczona czyli należycie uprawna .w ten 
czas bedzie, gdy żadnego garbu i wyniosłości 
na roli : nawet iedney znaczney bryły na po~ 
wierzchni :ziemi widac nie będzie. i ·płasczyzna 
roli tak równa wszędzie, iak ftolik naypozio­
miey wyhebłowa11y 

Tak dufkoi1::.łe p0dorana, zradJnna czyli 
uhakowana, uwlec:z:oni czyli uprawna rola. nie 
odwraca się . chyl>a kto nadto ciągłey pańsczy-

„ zny ma, i trzyma się przysłowia ftaroswieckie­
go: Jm kto więcey w ziemi grzebie, tern wię­
cey zwykł zbierać. Tak 1.lprawna rola, leży aż <!.o 
czasu siewu zimowt:.go; i' choćby trawą porosła, 
nic nie szkodzi; tę bowiem owcami spaść mo!n_a, 
a w oraniu z korzeniem przewrócona, nie zawo­
dnie zniszczP-ie. Krótko przed samym siew ... m 
w czas pogodny, aby ziarno w śwież!! doftało si«a 
ziemię , podor.awka orze się w !kłady lub zago- , 

•. ny, zasiewa si" w śwież11 ziemi~ i zawleka ; o 



czem w swoii!m mieyscu o Siewach, obszerniey 
się dowiemy. 

To .wszyft:ko w ogólności tylko powiedzia· 
ło się o dobrey uprawie roli; co s i ę zaś tycze 
szczegołów uprawiania: ziemia lekka, próch11i.­
ca, popielatka , piaski czarne „ s~we lub szare. 
to ieft rodz.ayne, tak wielkiey nie pot.rzebuią w 
uprawie pracy i pilności, iak gl inka, rędzina• 
choćby lekka, a tern bardziey ciężka; podobnia · 
łykowate, łęgowe, ł\:awowe i tym podobne zie„ 
mie , aby pokruszyć , rozrzedzić , .sypkiemi U• 

czynić, zawsze więcey pracy kosztować będzie. 
Co się tycze orania do samego siewu : na 

Ukrainie, Pobereiu, Pod9lu, Wołyniu, i w podo· 
bnych gruntach, · co poł ftaia szerokQjci ~ zale· 
dwie brozda iedna widziee się daie. Ca ła niwa. 
cały łan zasiany i zawleczony bywa, iak gdyby 
łąka, bez żadnego znaku wyniesionego i zafk.le­
pionego i.agona. Ziemia bowiem wspomniona czar­
na, w pewney części z czarnym piaskiem ~mie• 
szaną, nayłatwiey i prawie rownie spit:fotę tłon­
ca, iak wilgoć znosi : w innych iednak gatun­
kach ziemi, które oraz podobnych równin nie 
maią, · i w których czarnego iakoby rzecznego 
piaiku z tęgą ziemią mieszanego niemasz, a 
przeto wilgoci powierzchney, śnieżoey i desczo. 
wey, podobnie tamtym w siebie niewciągaią: ob­
myślaią rolnicy rożne sposoby , aby wszelkiey 
zbyt~czne)' wilgoci ziemię takową pozbawic; aby 
od zakwaszenia korzonków ~boża, od wyleżenia 
przez ąniegi w zimie, od wymoknienia i wygni­
cia pr;zez wiJgoci deszcJ.owe w lecie, ochronić 
i zasłonić. 
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Tym końcem iuż., podług równin ,_ iuż gó­
l'zy ftego położenia , 1 iuż podług głębokości po­
wif rzchnęy dobrey ziemi, wci ąga1ącey zbytni!! 
wilgoc ; iedni na !kłady, to ieft na 10. 1 2. 18 
fk.ib z 3gon ieden, drudzy na ~ześć, ośm ~kib za­
gon, a inni ies~cze na 4. h1b 5. fkib okrągłe, 
iak gdyby fk.lepione , wyniesione orzą zagony. 
Prawda, że wielość bróz.d, wiele zapiera miey-
5Ca niesianego : ftąd z tPgo samego pola podług 
mn.eyszego wysiewu sprząt takoż mnieyszy 
wypadą. ; ci zaś którzy szerokie zagony czyli 
fkb.dy orzą, więcey wysiewaią i "więcey zbiera­
ią: ktorzy ied1uk przymuszeni przez gatunek 
ziemi lub położen i e roli, wązkie a ftąd wyso­
kie 711'.okrąglone, czyli fklepione i wyniosłe ()rZll 
zagon.' lep ey czynią, ie tracą na ilości wy:.. 
siewu . niż gdyby i wysi~ne ziarno utracić mie­
li. T-< ką bowiem ziemię przez upór, lub za 
zdaniem ogó'lnie piszących autorów, orać na 
fid dy, it:dno ieft, co wszyftko, osobliwie w 
mokry rok., tracić . 

Każdy na swoy użytek czuły gospodarz ma· 
iąc wspomnionego gatunku ziemię• będzie co­
rok , lub kiedy się to da uczynić , po iednym 
calu martwey ziemi przybierał; a gdy potrze· 
buą gł~bokość powierzchney ziemi . prze% rrąc:s 
sobie przysposobi , wtenczas niezawod11ie na 
fkłady orać nie zaniedba. Ci iednak rolnicy, któ­
rzy zdatną do fkładów posiadaią ziemię, a dla 
zaftarzałych przesądów (że ich oycowie na skła­
dy nie orali) wązkie•i wyniosłe -orzą zagony, 
daleko w ięcey niP roftropności popełniaią, ro­
h.i !łC .o sześciu lub czterech fkibach zagony; pr~e~ 
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co utracaią ziarno, w gęftych i niepotrzebnych 
brozdach upadłe ; o dwunastą część mniey, iak­
by iftot.nie mogli, wysiewaią; a zatem tyle mniey 
-sprząta1ą. 

Dotąd o odłogach, ugorach , czyli wygo· 
nach, i o upr~w i e roli na Z'imę; co s'ię zaś tycze 
poparow czyli podłożeń lub uprawiania śĆiernisk. 
rolnikowi każdemu . wiadomo, iż ie dni te upr·a­
wiwszy zwyczaynym sposobem przed zimą, zo-

• ftawiaią uprawkę przez zimę , aby powierzch­
nich zasileń z mroz6w, śni-eżney wilgoci, sł1 .ńca, 
rosy, deszczow, ciepła i powietrza nabrały. 
Tąkowe na wiosnę w zagony lub w lklady orzą i 
ua tych ięczmiony, Iny, konopie, tatarki , gro­
cl'.y, bo.b i tym podobne sieią. Dlatego zaś nay­
w1ęcey gospodarze na ~imę sciernilka uprawiać 
zwykli, iż maiąc ziemi~ rożnemi chwaftami i 
zielskami napełnioną, niechcą, lub też nie u­
rnieią sobie zaradzić ~ iakb;Y się tego złego poz­
być. Sposoby pozbycia się z roli chwaftow 
iak nayłatwieysze zobaczymy w mieyscu o Ko; 
niczynie i iey skutkach. 

Są atoli rolnicy, którzy przez ftaranno~ć 
i prac~ własną, lub przez wprow~d'zenie kor~i­
czyny w swe pola, i tą wykorzeniw~zy na zaw­
sze wszelkiego gatunku chwafty z poi swoich , 
śmiało pszeniczyska, rżyska z pierwszego na­
wozu, na połowę tyle skib,, z ilu skład lub za­
gon fkładał się, podoruią, zostawuiąc miedzy 
~iLami grzbiet ścierni~a, dlatego, że zi~mia 

· medawno poruszona, krucha i pulchna poznfta­
le grzebienie, kanty czyli brzegi ścierniska, 
łatwo z 11odoranemi 1kibami przez włóczenie do­

bre 

o ZIEMI. I lltY UPRAWIE. 

hre zrównać się i doskonale wymieszae pozwoi;, 
T -.cy. uie tylko na robocie mnieyszey .zysi\uią; 
lecz uprawne pszeniczysko na składy Jub żago­
ny orz'l, i gdy tego wymaga ich interes, znd• 
wu pszenicę i żyto na zimę sieią. Zytne ato„ 
li ścierniska czyli rżyska, częścią na zimę zi.;; 
mowem zasieW<i1ą Zbożem, częścią n" leżycie 
ui~rawne przez zimę zoft:iwuią, i Jop1ero na 
w10snę letniem -zbożtm zasiewaią. O c:zem w 
szczególnośri w mieyscu o roli orni y i tey dosko• 
nałym pod ziele~ <lowiemy -się w i~cey . 

Ko1icząc o doskonałey uprawie roli, hi ie• 
szcze oftrzec thi p:trlychodzi . .; ii kaide Eołoźe• 
nie ziem\ niskie, t2yli nizitiy; i'Ó'i.vnie iait 
sapowate role , 1iadewsżyftko biciem rowóvi 
wprz.ód osuszać 113.łdy, aby trżcina, żąbrz . ko• 
ci~k. mfzygło·l; tatar; odemka i szuwar; pd 
~bożach nie tosły, i pnie powo1i do lepsżego ti.; 
iyci..1 poprawionefu bydź mogłn. Rowy Z'.iŚ Łil· 
kowe w poł~ch, aby Ii1eużytecz~emi nie zofi:ały; 
gdy spadl-'k dof\atni, czyh odchód worły dosko• 
n::.ły rrhi:ą. kamietiiami .• gdzie się znayduią; za­
sklepić się powinny rown11 z ziemią . Powierz• 
chnll dobra żiemia z rowów wyrzucona , kładzie 
śię tia sklepienie, ro.Gt'zuca i ró,wna tak, aby 
ią potem z calem poi ·m siać możrJa. Gd.zie ka• 
mieni nie m1s-z, pżywaią spo,~obów, iak w łą• 
kach mokrych i b:otudlych z otworzonemi ro­
wami. o czem w mieyscu o łąkach będzie do• 
kładniey. 

Wielu bardzo gospodarzy gatunkowi ziemi 
Luyney i iey gorącym ożywiaiącym częściom 
tirzypisuią, gdy się zboża buy11e pokładai:} i 

D 
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gniią. Jnni przyznaią zarazie spadłey na zbo· 
że, gdy słcmkę białą i kló~tk · takiż w proft da 
gory ftoiący bPŻ żadnego prawif: ziarna- zoba­
czą. W obudwu atoli przypadkach nie ziemi, 
nie zarazie, lecz szcvgolnie niedbalitwu, Jul) 
nieumieiętności gospodarza, te szkody przy pi~ 
saćby należało. W pierwszym przypadku, zie-
mię z natury czarn~, tłuftą i buyną, hawoi.lł ., 
końskim łub innym gorąc:~m gnoiem, i tyle na 
taką ziemię bezpotrzebnie wywóżą nawozu, iżby 
nim i naychudsza zasiloną zotbła. To ~onie• 
czn~e wybuianie zboża pomnaża: Dotego zie-
mia płytko na c~t&y lub ledwie na sześć cali 
gtęboko zorana, wilgoci powierzchney ftrawić 
nie może; nalrnnie.c nadto gęfto siane ,:.i boże, w 
takiey ziemi krząć się obficie , iedno drugie 
przytłumia. W takim zaiste przypadku zboże 
kł cić się i gnić musi , iako z korzenia wypal-0-
ne i wyschłe, -albo przez wilgoć zbytnią w ko­
rzeniu zgniłe. Stomka zbieleć musi , bo usycha; ' 
a kłósl"k biały; iałowy, pro!l:o do góry stoiąc.)" ­
okazuie chorobę swego korzonka. Otc•Ż i dru-
gi przypadek, zaraza, którą gospodarze swe 
niedarowane niedbalstwo i nieumie1etność UtJ,ie­
winniaią. Jm lepszy grunt, tern ~niey nlwo-

„ zu potrzebuie; im tłuścieyszy, gorętszy , tern 
chłodnieyszego ghoiu wymaga; Zaczem nie koń­
skie: go, lecz rogatego bydła dobrze ugniłego 
na.wozu używać trzeba. Przytem rola głęboko 
n~ ośm lub dziesięć cali zorąua przyymie wsie­
b~e powierzchnią wilgoć, korzeń zboża głębiey_ 
s1ę wpuści, słomka mocniey ' sta.ć b~dz.ie; i w 
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ten czas. każdą mniemaną za.razę od siebie od 
wróci. 

Nakoniec zżeciem zboża, nim sie w ko1an­
ka wysypie, zbytniey buyności iuz 'iiasi prze­
szkadzali szanowni przodkowie , i my przypasa­
niem w jesieni sobie pomagamy. Ugnic1a zaś 
korzenia każdego zboża , głębszem oraniem, 
wysokiemi sklepionemi zagonami, w nizinach . 
zaś znacznych biciem rowow nieuchronnie po.; 
triebuych, zapnliidemy. 

Jeżeli mocne wiatry, gęste i nieuftaiące 
deszcze, w czasie kwitnącego zboża, kwiat te­
goż zrywaią i opłókuią, porniarkuie zara7: prz~­
zorny gospodarz, iż się to nie z jego własney 
stało winy, ie zboże nieplenne, lub kłoski pró­
żne; bo wowczafi korzeń zboża i słomkę zupeł· 
nie zdrowe i czerstwe znaydzie. 

Wielu gospodarzy po odebraney na siebie 
roli zaniedb:mey, dotąd źle uprawianey, chwa­
ftem zapu ,zczoney i t. d. usbrżaią się na swe­
go poprzednika, mieniąc, iżby sobie do reszt1 
popsuli rolą. ~dyby ~ę dla gł.ębszeg? orania , i 
wyczysczenia chwastow w wązsze sktby w pr< ft; 
wpoprzek lub na knyż orali. Zdanie to tyle 
iest śmiPszne, ile i mylne. Nie masz howiem 
w naszym kraiu gospodarza, któryby się dotf{d 
nie przekonał, iż im lepiey i tżęśtiey ziemia 
przerobiona, tern lepsza i urodzayni~ys:za. J~­
koż wielu rolą swoię ~dwracać zwykli; a zacoz• 
by ią na wszyftkie ftrony nie .można orać'? 

Każdy gospodarz dla łatwieyszego ~pływu 
:tbytniey wilgoci, dla lepszego ogrzam~ p~la 
przez słońce, chcący swe zagony odmienić ł 

Da 

• 
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. ~miało ie na krzyż, z ukosa i popnek orać.mo­
że ; a gdy to na zimę przedsięwdmie • aby mro­
zy _i śnieżna w'ilgoć ziem: ę skruszyły, i sypką 
zrobiły, z korzyścią ddtvi a<lczy, iak mu tę 
śmiałą pracę siany na wiosnę , sowicie nagrodzi 
Jęczmień. 

Piasczyfte grunta, które w naszych pro­
wincyach, iak tylko okiem doyrzeć można, nad 
s amemi traktami dotąd prożno leżąc wydmu­
chom zoftawione, nie tylko .trawki, ale nawet 
choin ki nie wydaią, przr: biegli gospodarze i.a­
doey piędzi ziemi nieuiyteczney niecierpiący , . 
.zasiewa i ~ po głębokieni zoraniu, · iak się iuż 
powifd>.iało, peftkami wiśni, w liniie szerokie, 
i_ak naygt~biey. Pomiędzy t.emi, gdy drzewka 
poschodziwszy i urosłszy daią ćień doftateczny, 
si f' ią na wiosnę ordynaryyną kraiową rzepę. 
Tey rzepy riie wykopuiąc, całkiem ią na zimę 
i ~ jey ~ielem zao_ruią. N a tey na wiosnę za­
ornmy iarą pszenice lub żyto sieia · i do~wiad­
cza1ą lubo pc.źno, ni~n drzewka wis·i~n i czere­
śni ni P podrosmi, że ta zaorana r z('pa uatl ws:zel­
ki~ i_nne nawozy~ skuteczniey sczere zasila pia· 
ikt . 1 te dotąd meui.yteczne wydmuchy, nay· 
obfi~sze, przy łożoney pracy , wydaią owocp. Te 
_ro tem corok daley nawożen iem gliną, stawiar­
ką, torfem, darniem, ·i przemienianiem ró­
*.:-i •~ go na\~ .azu , do naysziachetnieyszego usposo· 
~nią . zboza; tak pcnvoli niezmierm: pia sków 
bezt, • y tec-zne pola w urodzayne, ·żyzne, dogo­
?w~ µ,cs :,orlarzowi, przy pracy i przemyśle, niwy 
1 faiiy. oli.racai ą. 

- · 
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O nawoz·ie, iego różnych gatm_zkach, po· 
mnaźani14, skutkach i używaniu. 
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N a wóz, gnóy, mierzwa, i iakkolwiek daley 
g~sp~da~ze . z~ykli nazywać zasilenie i popra­
w1eme z1em1 , ietl: rzeczą , pracz Wołynia • całey 
U~raiqy.' gd~ie nawóz tylko na okopy pól , gu­
mien, 1 ubor, na groble. na zatamowanie 
przerywaiąc.ey wody , wvwożą, iftotnie do go! 
spodarftwa rolniczego potrzebną. Nawiezi enie 
bowiem p11wierzchne przez słońce, deszcze, ro· 
sy, śniegi , mgły , mrozy, ciepło i powietrze , 
zaled wie w nowinach, lecz nigdy w ornych po­
lach nie ięft doftateczne nagrodzić te siły ziPmi, 
które się iey zebraniem tyle słomy i ziarna, 
ra~em oclebrnłu ; Trawy nawet, zioła i chw::. lty 
tego nie nagrodzą; iedna tylko zaorana koniczy­
na iest w ftanie zgniciem swych soczyftych ko„ 
rzeni , tłuftego ziela i liftkow, powrócić sowi­
cie ziemi te siły, które iey są odebrane. 

Gnoić więc ziemię ieft ią zasilać, ieft iey 
pomagać do rozwinienia sił własnych, . co przez 
fij. rmentacyą. czyli zburzenie sokow iey z cze. 
ś iami nawozu naturalnego. czyli sztncznego. 
u. kuteczniać się zwykło. W tenc.zas ziemia ziar: 
nu, sobie powierzonemu, do rozwi~1ięcia kiełka 
i ~ośnienia ~al~-z_el?o poma~a, oraz owoc w spo­
dz1ewaney 1losc1 1 dobroci wydaie. 
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Nawóz, iuż dla nieuchronney potrzeby, 
łuż d~a dohroczyonych iego skutków nazywai11 
niektórzy istotnem i prawdziwem dobrem go­
spod1rza; bo bez tego nic mieć w naszych pQ 
większey części prowincyach nie można. Jn,n~ 
nawóz twierdzą bydź sk'.łrbem roluika; iakoż. 
µoświadczenie nas uczy, iż niedostatek nawozu, 
a stąd coraz więcey wyiałowione, nieżyzne j nie­
llroozayne pola są n·ezaprzeczonym dowodem~ 
~z prawie co .zo. Jub 50. lat, albo głód po­
wszechny , albo drogość nieznośna zboża na­
~ępuie. 

N awó.z dzielą gospodarze w ogol n ości n~ 
naturalny, czyli ze zwierząt domowych, i na 
sztuczny, przemysłem rolnika utworzony. Da· 
ley dzielą ·gospodarze nawozy wszelkitgo gatun"! 
tu na mineralne , czyli ziemne; na nawozy z 
roślin t i nawozy bydlęC'.e· Przez pierwszy ro­
:zumieią wszyftko to , co na powierzchni ziemi i 
w wnętrznościach tPyże znale.zć możm~, iako to ; 
'11urawy, darnie, torf, w groblach i w mogiłacq 
o~Jezała ziemia, w ftawach, w rowach, przyko­
pach, glon, szlam czy li stawiarka; na łąkach ~ 
łJagn1ftych płasczyznach z wierzchu zebrane ko. 
2uby, ziemia w lasach z liścia zgniłego, ; gałą­
~ek, ze szpilek so~nowych, iodłowych i świer­
kov. ych; ziemia z dróg, trak tow, i ulic zebra­
na i tym podobne , które wprzód doftatecznie od~ 
\t!żałe warftami przewożone z bydlęcym gnoie~„ 
1ub też na kupie iedney przez dwa lat~ na po· 
w~etrzu wolnem odle~ałe, wy~or1;1y .ąaw9z ~ol-
41ilrnw"i ąaią. · ' • · 

, 
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Wewnątrz ~aś ziemi szukaią marghi, któ­
ry płasko, lecz głęboko zwykł się znaydować. 
.Margiel czy~i mergie), ieft biały, szary, nie~ 
breski , czarny i zółtego koloru; kaźdy z tych, 
ieżeJi iett prawdziwy, przez gotowanie się, czy„ 
li burzenie w ocet wr~ucony, wytłaie części wa. 
pna, któ-re w sobie zawiera. Margiel składa się 
zwykle z pia1;ku, wapna i glinki, stąd gospoda­
rze d~ielą go ogoJi\ie na piaskowy „ glinkowy i 
wapienny; przeto piaskowy na gliniafte poh, 
glinkowy na ·pbski; wapienny zaś który przez 
bielenie ręki zoftawia znaki wapna, i nawet w 
wodzie czyftey burzy się i gotuie, na każdego 
gatunku rolą wywożą. Ten żadnego pola i:iie 
zepsuie, przecięż każdy z ziemi dobyty · margrel 
powinien . rok chocby i dwa lata · na świeżem 
wolnem wprzod odleżeć się powietrza , aby przez 
wiatry , ·mgły , deszcze i rosy , mrozy i śniegi 
n'.>wych sił nabywaiąc. swych surowych i nie­
zdatnych części , każ.dey inney ziemi, na kupy 
zwieziony pozbawił się, i dopiero s.td się sku:. 
tecznym. 

Przez nawóz z roślin rozumieią gospoda­
rze , wszyftkie rośliny zgniłe, i akie są; trawa, 
chw.asty, mech, trzcina , ()grodniny, koniczy­
na zaorana, d'rzewka zgniłe i spróchniałe, i 
wszyftko to, co tylko z wilgoci ziemi zasila 
się, i powietrzem się utrzymuie orl naymnieyszey 
trawki ziołb aż. do naywiększego drzewa, sło­
wem, wszyftlco, co należycie zgniłe , i swych 
surowych części ziarnu szkodliwych ieft po-
2.bawione" wybornym dla roli ftaie się nawozem. 
Stąd sprawiedliwe urodo pnysłowie; iednego 

/ 

\ 
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wzrost, drugiego zniszczenie: iednegQ zgni~ 
łość i znik111enie, dru~iego oży'\llienie i pow­
ftanie; zgoła iedno w nattH'~j:! gipie, aby drµ-
gie powft«ć n10głp~ · 

Przez na wóz bydląt_, rozumieć się rna każ· 
~e nieszC'zę~ciem padłe • w. ziemię zakqpane , 
zg de , i z ziemią pomieszaqe ,kaźdego rQdza­
ju bydlę, tlliłzięż wszt• łk11 go gątunku l>ydJąt na­
wóz, , ktory tern ~epszy , maśnieyszy, wi~ -ęy 
pż.ywiaiący( h części '~~iący, im lepszą paszą cLy­
F karmią żywione, i µfrzymywane bywa bydtp. 
?; suc:~ey bowiem słomy. zsntłego siana. z sple­
ś„iałl'go potrawu i tym podobney karm\. iakid-r?e 
ot..y xi 'iąrych qęśr,i w nawozi~ spodziewać sif2 
moż.oa? Bydlę każqe , iedap pracą~ dr< .gie mięsem; 
;J."~~: ~li-.! ąabiałe~ optaca ~owii;::ie gospoąąrzowi 
sw1-- wyżyw~enie ;, 4iadto powra~a. prze:z; pay­
~·ybnrąieyszy nawó; wąze\k~ sol;>~e ąpftaro~an\, 
pa„7.ą, 

· l'{ ąwóz ~oń:. ki paygorętszy „ nay.at"'\ey 
tworzy ziemne rQbactwo, \ tak nazwaną gan~ 

grenę, czyli ognik w z\arnie r tq ieft i gdy się 
ten świeży niedoskonale wygpiły ~ut pole wy~ 
wqzi • i wprzód w inspektad1 z :.1iemi~ pomie­
~~any na kupie qależycie &ię nie µżyzuił„ ł s" ycf\ 
pftrych ~ gorących qie pozbawił s\ę ~z~.ąc~ ~o · 
p~rniu atoli ~ub qz\es\ęd4 miesięcznęm pdleże­
mu się , ~ doskQ11ałem zgniciq wyboroym robi 
się nawozem, mianowicie na glinkowate role ; 
~ecz qa i:iiaski kamienne . czyli krzemieniste zie­
wie wcale nie słuiy. Koniczyna zaś żadnym 

~un„kim nawozem, choćby i naylepiey µgniłym 
flll:l~Y ~i~ na :l.i1;11~ ni~ przykrywa. - . ... .. . 

Wliłowy, krowi. nawóz d~łodzący, woiony 
bydź powinien na lekkie, g.orące grunta, pia­
~ki i krzemienistą ?Jiemię ; zawsze iednak 
wprzód doskonale ug iiły, czyli tak nazwany 
krótki i drobny~ J d;•n woł dobrzp karmiony ty­
ie wyda nawozu. co dwa i trzy konie, z~ zaś 
nawóz tem mafoieyszy, i do każdego g~tunku 
ziemi zdatnieys'Zy ieft. im lepszą i obfitszą by„ 
dło doftaie pa.~zą ; przeto nawóz z wułow na 
wywarach, brasze czyli pomyiarh stoiących, nay­
lepsiy ze wszyftliich bywa~ te bo,dem dofhtnią i 
naylepszą paszone kaqnią ~nawet j zia.rna os-yp-.. 
ką, naylepszy daią nawóz, który maiąc d(Jd,~ 
solnych, tłustych , · µią"zoych i 'ożywiaiących . 
w 'sobie ·c.zftŚCi . bez wlłtpiem~ każdey ziemi ~eft 
pąydogodn:ieyszy, 

· Grlóy owczy ie{\ jeden z naylepszych, nie­
tyłko dla· pas~y , którą Qwce zwykle doftaią do­
brą t i soli ktorą , liżą ;-Jerz nawoz c1wczy lei~c 
pół roku i dłui;ey w ow~~arni, n,ie wietrzeie, a 
~oraz Qd~wież•.my wsiąl\~iący!D mo!)zem owiec 
dqftatec~qię ugniia , i w ~amę sie obraca mas­
,sę ; przy wywo~eniu słQmiaty suchy z wierzch~ 
się zdeymme. 'fo samQ powiedzieć się moie 
o n~wozie ~rowim, gdy krowy zimą i latem na 
oborze. s~oią, i ich nawóz niewyrzucany przed 
oborę ~ lecz profto na pole co pół roku wywie­
~iony bywa. · Doświadczeni gospoąuze radził, 
aby w łeć:ie gdy owce części~y w polu Q.iwią~ kiedy 
niek1eqy gnoiowką, wodą µi~tną. a chócby i czy­
stą pplewać nawóz powier~chni suchy Vf owczaf­
niach . dla doskonalszęgo sµchey słqmy zgnici~ „ 
po każ.dem atoli po~tlwąµią w qw~~a.~I\~ ~~~W9-lU 

• 
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ścielą su~hą świeżą słomę przed nadeyściem z 
,. \ , paszy owiec, aby owce sucho stały, i leżały, 

gdyż tym iak świeże zawsze powietrze konie­
·cznie potrzebne, tak wilgoć bardzo szkodliwa. 

Nawóz owczy na wszyftkie grunta zdatny, 
przeto w wielu bardzo mieyscach , na Zmudzi, 
w Litwie, i w Bukowinie i innych owce kosza• 

.ruią, to ieft, ftawiaią na ugorach obgrodzenia, 
które koszarami nazywaią. Te koszary podług 
wielkości stada bywaią mnieysze lub większe , 
aby owce w kupie ftały; na noc do tych kosza­
rów zapędzilią owce , a gdy iuż iedno mieysce 
zagnoiły, posuwaią po ugorze koszar coraz 
daley, aż nakoniec cały ugór obeydzie. Swie­
.io_ zaraz podoruią, aby słońce naylepszych czę­
ści nawozu takiego nie wyciągnęło; i na takich 
mieyscach nayplennieys7.e miewaią każdego ga-

1 tu n ku zboża. 

Nawóz od trzody, wieprzów i świni, mia­
nowi~ie z łtarmników przy gorzelniach , lubo 
~o wielu mylnie gorącym twierdzą, ieft clobry . 
1 chłodzący, lecz dla wielu oiywiaiących czę­
ści, które w sobie -zawiera, bardzo buyny, tak 
~ź na. ~im zboża nayczęściey zbyt buiaią. kładą sif2 
1 gnuą, przeto ten nawóz konopium i chmie­
lom nayskuteczniey służy. Slązki gospodarz 
wieyski na karcie 75. w pierwszey Części, z do­
ś~iadczenia własnego zapewnia, iż gooiąc zie­
~mę pod flancE kapusty świńskim na.wozem, nie 
~ylko flance czyli rozsada przedziwnie się uda-
1e, lecz tych nigdy weszki czyli robactwo zie­
Jnne nie psuią, iak się hardzo cz~sto na mnych 
\u.1.wozach dziać zwykło• 

O N A WOZIE, 1 IEGÓ GATUNKACH. 

Nciwóz każdy 1:_1ie z imienia., łub gatunku, 
lecz z swey dooroci i iftoty ma zaletę. Grióy 
zatem iakiego bądź gatunku, słomiaty, iałowy, 
czyli surowy i niezgniły, iak należy nie odle· 
żały, aby s. ię wszyftki<:h swych surowych poz­
b_ył części, nie tylko nieużyteczny, na nic 

' f:a łkiem niezdatny; IPCZ nadto ziarnu każde­

~u, równie iak i roślince, ożywiaił}cych z na­
wozu potrzebuiącym części, iest oczywiśr:ie 

szkodliwy. .Naw.óz każdy bydlęcy, iak się iuż 
powiedziało, z gatunku paszy )1>pszp,y, lub gor­
szey, zamyka w sobie części w pokarmie wzie· 
tym zamknięte; te przez doskonałe na kupie 
rozgrzanie się, rozwięzuią się na części solne, 
tłuste , mączne, ożywiaiące i wodne, które iak 
z pokarmu ziarna i roślin wzięte. tak powra­
caią się znowu ziemi, aby ta nawozem 'tym 
za!>iłona, tych samych części ·powierzonemu 
sobie ziarnu udzielała, i nie tylko buyność sło"'! 
my, lecz pełność ~ mllczność znaczną tworzy· 
ła ziarnu. . · 

Nawóz dla zburzenia si~ .czyli fermenta~ 
cyi na kupie lezeć powinien, inaczpy się nie 
~·1grzeie, i fermentacyi odbyć nie zdoła; prze• 
cięż. od spleśnienia ma bydź zabezpieczony •. 
Zatem w owcz~rniach, gdzie desźcze, ro:sy, śnie­
żna wilgoć go nie doc~odzą, w lecie uryny ow­
czey zamało , polewany bydź musi, aby się nie 
ftlił na kupie. Nawóz w owczarni, lubo na ku~. 
pie leżący, nadto suchy , gnić nie może; nad­
to mokry? nayłepsze swe cz~ści zatapia. Jak 
więc w pierwszym przypadku polewanie potrze"! 
bne , tak w dru&im ~b:yt~ia gnoiowka w oddz1e~q.ę. 

, „ 
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doły spuszczaną bydź powinna; inaczey taki na­
wóz na żadne pole nie byłby zdatny , owszem 
szkodliwy. W dołach spuszczoney gnoiowki • 
nawiezieniem suchego słotniatego, w pc)łe nie­
zdatnego nawozu, i przekładaniem takiego 1.br­
niem, ftawiarką. i ziemią odleżałą. nowy s'ę 
tworzy nawóz. Z takiego dołu wyftępuiąca gn~­
iowka powinna bydź rynnami lub małemi ro­
wami prowadzona do sadów, ogrodów , i mieysc­
)ucerną zasianych, lub nayblizszych -pól; t'.łk 
iednak ta gnoiowka na wszyftkie ftrony pusz­
czaną bydż ma, aby wspomnionych mieysc ca­
ła zwierzchniai płasczyzna polana, doftat~cznie 
zasiloną zol.lała, i ani iedna gnoio'ł'ki kropla 
bezużytecznie. zmamioną nie była. 
. Zbieranie nawozu naylepszego, iak się iui 
powiedziało i będzie w oborach od krów zimą 
i latem na stayni stoiących; przecię;ż i przed 
ft:ay11iami ' oborami wyrzucony nawóz pomna­
ża sif2 i nayczęściey zbiera. Ten ile możności, 
na północną w:yrzucać należy stronę' aby w 
cieniq. leżąc!'l$O, . robactwo p~zez słońc~ ~ylę­
żone i ro~grzane, nie osłabiało ; tudz1ez aby 
słońce swemi pr-omieniami naylepszyr.h z gnoiu 
części nie wyciągało. Gdyby iednak złożenie 
gnoiow przeciwne miało położenie, wowczas na· 
leży go włoskiGh orzechów drzewami, kaszta­
p,owem drzewem lub lipami obft.awić, ahy ich 
~ąłęziftosć cieniem swym tjawóz zas~ani-aiąc, od 
wysilenia go na kupie Ieżątego broniła. 

Doły na nawóz, nad półłokcia nie powinny' 
Hydź głębsze , aby się nawozu części nie zata­
pi ~ły. Qł*'bsze zatem doły potrzeba wprzod za-

' I 
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wsze wywieźć ziemją, a nawet piaskiem ; co 
wszvftko znowu z 1iawoze1n się w pola wywozi. 
Tal;a bowiPm zi-emia, nawet i piasek napołone 
p i;ze~ ośm miesięcy guoiowką, za dobry nawóz 
słni'yć może. Gdzie na iednym folwarku woły. 
kr nie , świnie i krowy stoią; tam wszyftkie 
gnoie m iednę kurę warstami 1kład:;ić należy , 
aby i eden od drugiego się naprawuiąc, ie1ie11 
drug,emu swych udzielaiąc użytecznych czi:ści, 
cały ten uawóz ftał się polom dogodny, gospo­
darzowi korzyftny. 

W ·iimie ud suchey paszy nie tak si~ po„ 
nmaża na~óz' iak w lecie' mianowicie gdy 
bydło latem na oborze ftoi, i pod.pftatkiem 
te~!; Ul daią koniczyny. Tam nad zwyczay wie1e 
i naylepszego przybywa nawozu, który natura)~ 
mP w łęcie prędzey i doflrnnaley gniie dla ła­
tw; eyti'l.~Y wiłg()ci. W zimie przeto choćby wo-· 
dą polewać kupy gnoiu słomiat~go i niezgniłe­
go, radzi bardzo wielu; lecz ten nadto wc:ze­
śn:e wywiezion'y nawóz, na zimnych, glinia· 
ftych polach, · które ma zagrzać i pulchnemi u­
czynić , nic nie pom~ga. N ayw_i~ce,Y. ied.nak na 
le&k1ch gruntach, a w szczegolno.scl piafkach 
szk<,dzi, które nietylko rozr~ bardziey, Jec:G 
i ziarna ~apala. Nieroftropnie w1~c czynią owi 
_gospod-1rze, którzy na takich na~~zach: prosa 
sieią , gdyż proso z natury suche nia1ąc ziarno ; 
wilgnego i rnaśnego wymaga nawozu. 

KażdPgo tedy gospodarza obowiązkiem ieft 
zaftanawiać się wprzód 11ad gatunkiem ziemi, 
tey nawozu ftosownego dobierać; każdemu żiat• 
nu dogodną dać pomoc, aby potem nie s;r;ko· 
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dawał, nie zaś orać aby orać ; siać , nawozić 
mechanicznie bez przekonania ; zgoła ślepemu 

wypadkowi nigdy gospodarz swego maiątku przy­
pisać nie może, lecz zawsze swemu przemysło­
wi i swoich rąk pracy. Wielu nieoświeco11ych, 
politowania godnych proftaków, zwykło -wpra K­

fłzie mowić: ieieli ma bydź, to będzie, ie żeli 
się gdzie indziey uro lzi, to i" nam· nie chybi. 
Lecz to ślepe oddanie się losowi równie ślepemu, 
ieit w rolnictwie nayohydliwszą i nays2kodli­
wsz11 · wadą. 

Radzą także gospodarze, prawie wszyscy 
zgodnie, aby ·nawóz bydlęcy na nawóz roślin; 
nawóz roślin na wapno; wapno na bydlęC'y n.:ł­
wó.z; ter na margiel; margiel na fbw1arkę, i 
tak za'Wsze iJe się tylko da, odmieniać gcttun­
ki nawozów, aby iednego gatunku nawóz,- ile 
możności, na takiż sam nie naftę pował. Roine 
bowiem nawozy po sobie uaft~pu1ące . ieden dru„ 
gi zas.iła , rozwi~zuie ożywiaiące czt;ści, napra­
wia, i swych sił udziela; a tym spo~obem zit:· 
mia więcey i lepiey zasilona , lepsze i plenniey· 
s.ze wydaie owoce. 

Niedoftatt-k nawozu bydlęcpgo , n1euro­
dzaie powszechne , iak w Czechach, w latach 
1770, 1771. i 1772. nawet i sam głód, przy­
musił gospodarzów przemyślać o przysposob1e• 
niu i pomnożeniu nawozu. Zaczęto więc uży­
-wać ft:awiarek z przykopów, rowów, w które 
woda z pól płynąca, glon, muł tłufty wnosi • 
wywozić ziemię, która rok cały wprzóa na su­
chem si~ powietrzu rozleiała. Równie groble, 
mogiły , i · każdą odleżałti ziemi~ ze ftodół , z na~ 

\ . 
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tonisk, i gdzie tylko bydło przechodzi i depce• 
na poła wywożono; drobno ftarty gips, wapno 
niegas-zone i popiół zottawiano dla koniczyny , 
grochów 1 wyki. W Slązku i Czechach wapno 
niegaszone na nowiny rozwożą, w Niemczech 
ścielą z lasów sosnowych, iodłowych i. świer­

kowych nawóz pomnażaią. W Auftryi i w An­
glii znaleziono margiel w ziemi, z którego bia-" 
ły naylepszy, szary mierny, a czarny ieft nay­
podleyszy. Pierwszy w l~rh wodzie, drugi i 
trzeci w occie mniey więcey gotuie się, j to 
dowodi.i, że to ieft margiel, nie z::iś glinka bia· ' 
ła, szara i czarna, która ani w' spi:ritusie go­
tować się nie b~dzie. Nfa,rgiel, mianowicie bia­
ły, który 18. lat ciągle utrzymuie ziemię ro­
dzayną, osądzono za nayłepszy do nawiezie­
nia roli : w innych kraiach wynaleziono czat·­
ną ziemię, i a ko to: torf, i odleżałą ziemię 
po lasach z methem; te płody do nawozu przed 
folwarkami },, żącego, wars tarni z gnoiem bydlę• 
cym mieszano. 

Wi.zyftko, co może bydz ftłuc~one i 
zmi~lone na drobne części , iak ieft gips, ce„ 
gła ftara, opadła glina, wapno z damow , tro• 
ci ny z tartaków, gruz z opalenizny, i t. d„ iett 
nawożem . W szyftko co przez ogień nieużyte• 
cznych surowych pozbawia się części 1 iak wa­
pno, popioły, ftaie się gnoiem; nakoniec wszy· 
ft:ko, co przez zniszczenie, czyli doftateczne 
zgnjcie, powraca d,o swych pierwotnych , oży. 
wiaiących i :ta!>ilaiących ziemię części, ieft ro­
wnie wybornym nawozem. To wszyftko, prze:& 

.i·: ·•-·-.... -
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~bierane ż ziemi bwoce~ trawy, zioła i frukta, 
zabrane ziemi siły zoo'Wu obficie powraca. 

Gospodarz, każdy nasamprzód ws:teJkie po­
l>ioły naypilniey zbierać powu11en _; , te przele­
waiąc wodą, ług się odcedza,;. pop10~ po_zoftały 
2 surowych oczyszci.:ony częsc1 . fbne su~ nay-

. lepszym nawozem, mianowicie _tra~ie i koni­
czynie wybornie służątym. N iekt_or~y nawet 
go5 podarze niezawodnie twierdzą, iż 1 na_ nay­
chudszych i piasczystych grumach. pop10łem 
z ługu odcedz·onym zwiezionych, n ayobfitsze, i 
naypl, nnit:ysze zb ie1"a1i pszeuire. . 

Na przykrycie konit'.zyny przed z i mą procz 
innych dobrych nawozów, użyć mo~na palone­
go niegas:z.:ouego wapna, l~cz tak , az~by to Wił• 
pot> dla ug~szenia gó powietrzem , me na ko· 
nirzysko na kupy wozić, i ziemią przykrywać, 
bo na tern mieyscu t gdzie kupa wapn3 niega­
szonego 1eżała, wydałaby koniczyna do korze­
nia zt: szczęt~m ; aie wapno blis'k.~ koniczyny 
na mura\llie miedzy, łub inhem poh~ nta lt>żeć, 
a dla ugaszenia · ow iett'zem z1 t rn; ~ ;irzykryć 
g należy, Dopił!ro wa~no iak mąka .n:uałka prz ·z 
powietr~e ugaszortt>; 1~k .tylko mo~ il a grubo po 
koniczy11ie rozrzuca $1ę i roz <;ypmt>. . 

Joni oosPodarze prżysposobi aią soh1:e także 
mn~óz w ~gorach .. do siewu przeznaczo~ych • 
naftępuiącyrrt sposobf"n1: Wywożą nap

1
rzad na 

saniach w z;imie na wielkie kupy nawoz po u­
gorze, n& przykład !ur sio. na iedn~ obs~ern11 
kupę; na tę kupę nawozu kładą 15. san~ od­
)eżałey ziemi lub lławiarki; na t~ ftaw1ark~ 
\ę)'WOŻ1ł 1<1, korcy nieg~zonego wapna; na to 

wapno 
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\vapno 10. wozów odleżałey ziemi; na tę zie.; 
in ię znowu od nawozu zaczyqaiąc pbwtarzaią to; 
co s i ę iuż powiedziało, aby iedna . kupa na zna­
czną część pola, czyli ugoru . nawi~zć się ma• 
iącego, wyft: arcźyć mogła. Takie kupy prz.eź 
zimę wywie.zi011e ; przed S. Janem po ugo·-: 
rze iuż uprawnym rozwożą, lub też taki 
iak naygrubiey rozwieziony nawóz podorui:j 
należycie. Ten spdsób pomnażania nawozu w 
polu, nie tylko ttłatwia: gospodarzowi wywóź o.; 
nego w zimie, gdzie powszechnie naymniey 
iest cią-gtey roboty ; lecz na wiosnę, gdzie zwy..; 
kle po wsiach złe i porozhiiane drogi, łatwiey 
:rolnikowi będzie pp poili ro.zw~zić nawóz, niżeli 
ze wsi wywoz ić na ugór. '1''ak przysposobiony 
na wóz na wszyflkie pola i każdego' gatunku zie• 
mie , Ledzie zt1 pełnie zdatnym i użytecznym'• 

Kaidy ogoloio nie·tylko z rOżriych gatun­
ków mieszany nawóz, lecz kaidy dobr-ze i n ale­
życie ugniły g r1 óy , żadnego' odraźaiącego nie 
rna :-apac_hu ; rrzeciwnie spleś~iały: spalo_ny n a 
ku '.ne; meznosny smrod czyni: ka.zdy miesza­
ny. n'.ilWÓz , tÓ'wnie iak gnóy na lliassę zgo iły , 
tak iż źadney nie widać c'ałkowitey słomy , 1eft: ' 
chłodzący i miernie źagrze~aiący; przeto w 
rzadkie, pulchne, depłe, suche i piasczyfte ziti ... , 
mie • równie iak na kupie odleźała każda zie- . 
mia i ftgwiarka , ieft nayżdatnieyszym nawo­
zem. N a takich m:ianowide gruntach , nawóz 
taki nie ledwO' warstami sam się składa~ pocł 
porusżoną, ziem~ę i piasek ; wftrzymuie wilgoć 
śnieżni& i deszczową , kt6ra inaczey ' wsiąkła• 
Ly w gfąbsz. siemi.· Wspomniony &Jąwóz nan~ 
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iony wilgocią, niezawodnie napęczn!e1e_; zia_r· „ 
J,lOm, ziemi powierzonym, swey udz1tla1ąc wil­
goci, do naypięknieyszego rośnit:nia in~ p:rn1 ~iga; 
i tyle właśuie na lekkich, r:zadldch 1 piasczy­
ftych gruntach ieft użytecznym, ile koń~ki na­
wóz gorący i palący, oraz nawóz suchy, sło­
miaty, żadnego wigoru nie maiący, ftaie się nie 
uchronnie szkodliwym. 

Gospodarze dobrzy powszechnie z jednty 
kopy nie młoconego ozimego zboź.a rachuią , ie­
dni 40, drudzy 30, snopów słomy OIFlłoconey 
długiey, resztę na mierzwę raehui~ .. Kopa ?· 
młoconey słomy wydaie podług dosw1adczema 
wielu roluików, sześć wozów czterokonnych 
gnoiu; z fury czterok.onney naw?zu, kłaść się 
powinny cztery kupy gospodarsku:'; przeto na 
rzad ieden ftaiowy, to ieft 300. kroków męz­
ki;,h długi, półtora łokcia ieden. rachuiąc, ~o­
trzebuie gospodarz 10. wspomnionych wozow 
nawozu. Slązki atoli go,podarz wieyski, na 
karcie 132. Cześci I. rachuie z jedney krowy 
podług przepisó·w utrzymywaney , ~tórey site 
podoftatkiem ściele, 2~. wozów_ gnom ; od 10. 

zaś owiec 10. fur gno1u roczniP. 
Joni gospodarze zapewniaią, iż iedna. kro­

wa równie, iak 10. owiec dobrze utrzymywane 
na pół korca wysiewu, n!łwoz:i dobrego do~a~­
czyć powinny. To wszyftko 1ednak sczegolme 
o bydlęcym nawozie rozumieć się m~; przyspo­
sobiony zaś nawóz, równie iak koniczyna za-
orana, w to si~ nie rachu ie. · · 

Są także gospodarze, którzy twierdzą, iż 
na ieden koc~ec, czyli morg wy:iiiewu zimowe-
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go, 20. fur dobrze ugniłego nawo::u zwłasz..; 
cza na grunt chudy i wyiałowiony i~ft za~ałoi 
i 40. 50. wozów dopie'ro doftateczme takiego 
gruntu morg 2ag11oić zdołaią. Każda zaś kro• 
wa zimą i Jatem na oborze trzymana 10. 1 :i.­
for nawozu : kazde '10. owiec należycie utrzy­
rnywanyth tyleż doftarc~yć są w fta~ie; zaczem 
każdy gosponarz iuż to naylepszą paszą bydłu 
dawaną, iuż doftatnią ścielą, iuż przekładaniem 
odleźałą ziemią stawiarką nawozu·, hii nako• 
niec wynaydywaniem sztucznego nawozu, iako' 
to, marglu, wapna, popiotu, gruzów i t. d. iak 
naywięcey pomnażać nawóz · usiłuie ~ aby iegO' 
pnia dofhtecznie ugnoione zoftały. Do tego ko­
niczyna zaorana za ieden z naylepszych i każ• 
demu zbożu naydogodnieyszych nawozów, ta• 
chowana bydź moźe. Tu wszędzie przez fu·ry 
i wozy, rozumiei ą się wozy w~elkie cztero­
konne, dobrze utłoc:wne nawo:z.em; nie zaś- fur• 
ki czyli pańsc::arki 1nrokonne krotkie, lekkO' 
nawozem natrzęsione, z ktorychby nawóz nie-· 
iedwo na iednę taczkę · dobrą za:brać można:~ 

Dla pomnożenia nayiftotnieyszego nawożu'; 
radziłbym każdemu rolnikowi zimą i . ~atem 
na oborach utrzymywać krowy, aby w lecie, na 
wiosn" i w iesie·ni, nawozu po dr~gach' ugQra~l.i 
i paftwiskach naproino nie tracić i aby nawoz 
w oborach leżąc nie był wyrzucany na .dwór> 
lecz wywoi:.ony w Jesieni „ łub na wiosnt w pole. 
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O Koniczynie, iey gatunkach, w!asnościaclz 

horz!Jściaclz, i uzvciu. 
• I_ 

J{oniczyna, nie tak dawno w nasze zaprowa­
dzona kraie , iest co do swych własności prze­
dziwna, ze wszelkich miar .I-olnikowi użyteczna 
i tak potrzebna, ii poznawszy raz iey korzy· 
ści gospodarz, bez tey obeyść się na dal prawie 
nie może. Zboża, bydło, ugory iey wszyftko są 
wierne, iey każdy gospodarz; swe kwitnące rol­
nictwo i większą część swego maiątku. 

Koniczyna w szczegó'ltiości krowom, dla po· 
mnażaiącego się znacznie nabiału i przybierania 
oczywiście tuszy bydła, ie('c nayużyteczuieyszą 
paszą. Dowód tego naymoc11iey!.zy, że krowy 
przy ro:tlicznych gatun'.ach p'aszy, przy nay· 
wybornieyszey i naylepszey sobie podaney kar­
mi:, koniczynę nad wszyftko przekładaią. Na­
wóz nawet po koniczynie spasioney bywa nay­
tłuścieyszy i naysilnieyszy, kaiclemu gatunko­
wi zboża naydogodnieyszy. Koniczyna przeto 
iedyoie dla doc~owania się pięknego i dobrego 
bydła, tudzież rozprzeftrzenienia od czasu do cza­
su ftodół, rolnika iftotną ieft zasadą i pomocą. 
Koniczyna zachowuie krowy od wszelkich za-· 
ra.zliwych na paftwiskach chorób• ochrania od 

- ~Jiadów, wzdymania , zapalenia warg, tracenia 
racic, zeschnięcia, że tak powiem na szczypę, 
moczenia krwawo• i orl tym podoQinych wad, gdy 
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krowy zimą i htem na ciborze ftoią. Koniczy­
na nad wszyftkie narzędzia gospodarskie za­
wsze 113ydr,slwn~:ley przer3bia ziemię ; n'.łytęż­

szą i ll'. ycięższą, sypką, rzadką „ kruchą i pul­
chną czyni. 

Koniczyn-i zaorana, równie i~k n~Jepszy 
nawo z, swerni si.karni zieli ny i korzenie clofta­
tecznie z.:Hila i gnoi ziemi~.: Koniczyna rz:!d· 
kim a iedynym iett gospodarz.owi sposobem, wy­
tępienia wszelkiego g·.:i.tunlm zapuszczom'go na 
roli chwaftu. który ina('zey chyba kiedyś z czasem 
i z wil':lkiemi trudnościami wykorzeniony bydź 
może; zgoła o 'krycie i z:!prowa<lt.enie tey do­
bror:zynuey zit>liny iefi: n'.ływit:kszym i nayifio­
tuieyszym sk·;rbem wieyskiego g<,sporłarftwa. 

Koniczyua przy ku 1łcn, czyli w środku że· 
szłego wieku zaczęła 11<i1:1 bydź znaiomą: ta 
swoy początek wzięb. w Hisz'.;anii, stamtąd prze­
nosiła się na przemian do _Nidt::rłandów i Anglii, 
naofhti:•k do ws-i:yft.kich prawie Niemiec pro· 

, wincyy, gdzie się coraz ~la swych niezliczo· 
nych własności bardziey rozmnnżaiąc naysc.zę· 
śliwszym dla wieyskiego gosporl!iril:w~ wypad­
kiem, D'1koniec i do naszq.~o przeszła kraiLt. 

Koniczynę prz•. to nazywano pierwiaftkowo 
Hiszpańfką, Brabantflq, gdyi ft.:11ntąd ią spro­
wadzano. Hollenderska ko11iczyna tylko tem 
różni si~ od tamtey, że ta biało, tamta zaś 
karmazynowa kwitnie. Biało kwitnącą koni­
czynę i w naszych znaleźć 1ho~na kratach, któ­
rą u nas nazywaią dziką koniczyną. Zapewne 
ftąd, ie nie wie.tlziano dot:1d, iak 'Z tey nasiona 
zb1erac, i na uprawne siać role, dla polepsze, 

~ 
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nia iey własności , i pomnoienia rolnikowi ko­
. J"zy~ci~ 

Pierwszych rolników wprowadżaiących 
. kQniczynę na swych gruntach, nieznaiący się 
~ , "krótko patrzący , wyśmiewali , iałuiąc po­
la tem zielfkiem, iak nazywait ~ zasianego, 

. na ktoremby daleko lepiey inne rosły szlą­
~hetnieysze zboża i ludziom użytecznieysze. 
Wszakże krowy koniczyny dotąd nieznai·ąc, za­
ws~e ~yły i nabiał dawały. Gdy iednak poftrze­
gli odmianę w krowach i w nabiale ; gdy się 
nawozy zaczęły znacznie pomnażać ; gdy na 
za.oranych koniczyńach zobaczyli zboźa prze­
dziwney urody; gdy pola z r.hwaftów wszel­
Jci~h ,vyczyszczone, role dofl:ateczniey nad wszy­
fł_Jcie narzędzia przerobione, zgoła całe pola 
bardzo znacznie poprawne ~baczyli , dopiero 
się przekonawszy, · zac2.ęli garnąć się do tey 
dobrocz.ynney zieliny, i sami coraz więcey na 
swe pola koniczyny sprowadzali. Tym sposo­
pem ta się . oora~ bardziey po rożnych ... kra­
iach rozszerzyła. 

Koniczyny własności i fkutków nieznaiący 
przypisowali iey wyssanie roli dobrey. I w 
samey rzeczy, ci którzy koniczyne rzadko sie.­
ią, którzy ią pod fkibę rzucaią, "!.ironami za­
włoczaią głęboko; wysłchłe ziarna koniczyny, 
lub iałowe do siewu biorą, nie mogą tylko na 
takowy sposób sprawiedliwie narzekać. Koni­
r~ytJ.a bowiem zdrnwego ziarna, w z.boża na 
wiosnę, i to jak naygęściey siana , przed z im\ 
po oil:atniem iey lkoszeniu nawozem iey dogo­
\:fnym przykryta, prawcłz.iwe rolnikowi przynosi 
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korzyści. W zboże dlatego powinna bydź si~­
na na wiosnę, żeby ią zie.mia zawlekana i lki­
by nie przytłaczały; w cieniu zboża na trzy. 
cztery cale ztszłego. aby dobrze zeyść mogła • 
Jak naygęściey siana hydź m,a, żeby swe korze­
nie ośm cali w gląbsz i wszersz w 'Ziemię pusz­
czaiąc , z-n?mię, choćby naycięższą i naytę'ższą. 
swym korzeniem pr:Derobić, pulchną i .sypką 
uczynić mocrła; wszelkie zaś zielfka wytępia-

o d ' 
iąc w ziemi. żaunemu chwafrowi wzmo z się 

' nie dozwoliła; swemi korzeniami soczyftemi i 
oz;ieliną tłuftą przy zac-raniu siebie, 'Ziemię do­
ftatecznie na·woziła. 

Koniczyna rzarlko ftoiąca, nie tylko nie 
wytępia chwaftów , bo ich przygłuszyć i przy­
tłumić nie :doła, lecz nadto, ii iey korzenie 
nie komunikuią się sobie w2aiem11ie, całkiPm 
drewnieie; iadnego sol, u niemaiąc, ziemi też. 

/ żadnego pożytku przynieść nie może. Przy­
kryta na zimę bydź powinna, ~by bydło i ow­
ce z korzeniem iey nie wyrywały;· · aby ziar­
na pozoftałe i w zbożu nie zeszłe , mrozy nie 
zważyły, i te ieszc~e na wiosnę następuiącą 
zeyść mógły ; aby przez zasilenie od dogodne­
go nawozu , tern _buyniey rosła i krzew}.ła s~ę • 
im więcey doftała zasilenia, ktoreg_oby tern w1ę"' 
cey ziemi po zaoraniu siebie' udzielić mogła. 

Tu atoli wiedzieć rolnikowi należy, iż za· 
gony koniczyny na nasienie przeznaczone , ża­
dnym się na zimę nie przykrywaią nawozem. 
Koniczyna albowiem na zimę gnoiem przykryta, 
tylko w zioła, w lifteczki, buyno bardzo idzie; 
lecz ziarna na siew ma ;w)'kle mizerne i bar-
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~zo mało. Przy zbieraniu drugiey koniczyny 
możną :wprawdzie ~należć dobre i do siewu zda­
tne ziarno; przecięż, gdy się gospodarz z pier· 
wszym koniczyny zbiorem opoźni, iak się częfto 
W mokre lat~l trafia, ziarno na siew poino doy-: 
rzewa z lwniczyny drugiey. Kto zatem swego się 
zawsze dochowywać życzy z kouiczyny nasienia, 
powinien kilka zagonów na ten .koniec zoftawić, 
i tych na zimę nawozem nie przykrywać. 

- .Koniczyna ną wiosaę w pszenicę, w żyto , 
i w każde zboże trzy, cztery cale wyrosłe sia· 
pa, zbożu żadney przeszkody przynieść, te m 
wniey szkodzić nie może; zboż.a._ bowiem ko­
:rzpnki gł~biey zostaią w ziemi, a koniczyna 
h~zcze słabi:? maiąc korzonki, na wierzchu nic 
jm nie szkodzi. Doł:ego koniczyna dopiero gdy 
~boże w żniwa zebrane zoftało, przez wilr,oć 
powierzchną i ciepło słoika ożywiona, swe ko­
:r~enie w głąbsz i wszerz w ziemi puszcza, ró­
wµie i wierzchem w ziele z liftec2kami wyrafr.:1 
tak , że ią gospodarz ieszcze przed zimą raz 
.fkosić może, a dopiero ią na zimę nawozem 
przykrywa. 
- Koniyzyna w każdey ziemi nawet i w pia­
skach rośnie, i bydź może, szczególnie tylko sa­
llifka i mokradle, czyli zawsze błotnifta i mc7-
kra rolą na koniczynę całkiem niezdatna ; 
wszakf.e równie i1łne rośliny słabo i rzadko na 
~imnych ~ iałowych , buynie i gęfto na tłuftych, 
fiP.płych i dobrych rosną rolach. , 

Gdy koniczyna iedynym iefl: rolnikowi śroil­
~iern , i na;-iłatwieyszym sposobem iak naydo­
p,oclnieyszego zagnoienia i' nayuiytecznieyszego 
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·poprawienia roli, oney ze wszelkich chwaftów 
wyczysczenia, rozrobienia i spulchnienia, przeto 
na wyborze ziarną koniczyny do siewu bard~o 
wie'e zależy. Ziarno do siewu powinno bydź 
zupełnie doyrzałe, niepomarsczone ani nadpsu­
te , nie wy!\chłe, lecz modro żółte; ziarno doy­
rzałem ieft, gry główki koniczyny czyli pałe­
czki, sa szaro brunatno czarne, a w roztarciu 
w palca~h takowey pałeczki • zfarka. niebieiko 
zółte w r~kę wpadaią. Zmarszczone i nadpsute 
2iarno nie wschodzi; gdy ziarka zgniecione ża­
dney nie wydaią tłuftości, są przyftarzałe i do 
siewu niezdatne : przeto gospodarze probu.ią 
wpr:zod zeyscia ziarna w doniczkach; ieśli trun 
polewane nie wschodzą, i w polu zapewne nie 
zeydą. 

Z koniczyny, ziarna dobrego i zdatnego 1 4. 
funtów na ieden korzec wysiewu rachuiąc, obie­
cuie Szubart więcey ~wo. cetnarów siana ko­
niczynowego; inni z 1 .z. funtów twierdzą, iż 180 

cetnarów zbierali. Chryftyan Baumann ·· na 
karcie 265. w Części I. zapewnia, że z ka~~ 
dego funta wysianey koniczyny, nie I 5. iak 
wyiey powied;i;iano, lecz tylko lO. lub 1.2. ce­
tnarów siana nieza·wodnie zbierać można. Gdy 
sianie gęfte koniczyny lepiey niz wszelkiego 
gatunku ekonomic~ne narzędzia, ziemi1' prz_ei;-a­
bia i pulchną czyni , radzi tenże Baum,ann '· 
aby na korzec wysiewu pola,_ czyli. iednę mor~ 
gę , koniczyny nasienia siać przya,aymniey fun-. 

- tów zo. do 24. i racz.ey więcey •. ' nii niniey._ 
Zamało sieiąc szkoda nasienia, bo koniczyna, 
'Wtenczas fkutkować nie może. S~oi;o_ się koni~ 
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czyna zebrała, częfte nawalne des?:cze · ziemię 

ubiły, gorąca słońca ziemię spiekły, można ko­
niczyfko rownie innym gatunkom zboża, gdy 
ieszcze małe, lub ~ałkiem niezes zło, cięż.ką bro­
ną przywlec kilka razy; przez takie bowiem 
pąruszenie ziemi, iak każde zboże , tak i ko­
niczyna lepiey rośnie i obficiey zbiera się, a 
chwafty giną i witdnieią. 

Koniczyna zbiera się raz po sporzątnionem 
zbożu , w które siana była, poźniey w jesieni; 
.drugi raz w naft~puiącyrn roku w Maiu, trzeci 
raz na końcu Lipca, lub pierwszych dni Sier­
pnia, czwarty raz w końcu Września; potem 
się,, iak odroś1tie, zawuie pod i::ikie zboie. Za­
)V~ze koniczyn~, g<ly zaczyna_ oh~.itać, zwykła 
l!iię, żąc dla krów i siec na trnw~. Miękka ko­
:nii::zyna i drobna daie się krowom do <loiu , 
twardą i grubą daią gospodarze wołom. lub ią 

.wysp.~zaią na ~iano. , · 
c:, Jężeli Jato pr-zepadzUt'e, inokre i ciepłe, 
Jrnniczyoę czwar~y raz ' żąć, iak się iui powtP~ 
działo, i kosie można . w Wrześniu; lecz sie 
~tą robotą pośpieszać należy, i nim kwitnął 
~aczynl\, zbierać , ażeby dla g1:1ctości liftki iey 
g1J.ić nie zaczęły , to bowiem różne choroby hy­
dhł sprawićby mogło . . Gdy piąty raz podro­
sła, przynaymniey na półłokcia W' górę, tey 
ąni wypąsać , ani te;i; zbierać nie należy, lecz na 
oziminę wą;iutkiemi . skibami tak zaorać , żeby 
:w tygodniu, gdy koniczyna z korzeniełll zgniie 
i ziemię dqfhtecznie ogrzeie, profto na fkibę 
siać można pszenicę lub żyto, l{tore się leciu­
tko zawłoczy, aby gniiącey nie poruszać koni-

o KoN1CZYNIE I 111:Y GATUNKACH. 75 

czyny , i zagona ułożońego lub składu nie ze..: 
psuć. Którzy atoli rolnicy koniczyfk.IJ prze· 
2naczaiis na ięczmień, groch, len i t. d.. lub 

· też na owies, równie koniczynę 1 ink wvżey 
powiedziano, przed zimą zaorui!J, a po zesŻłyni 
śniegu i osiąknieniu doftatecznem ziemi i za­
grzaniu, dopiero sieią ięczmiony, owsy i t. d. 

Niektórzy gospodarze troskliwi o doftatek 
paszy, ąby ftąd iak naywięcey mieć nawozu , i 
swe pola iak uaydofkonalay zasilać , wspomagać 
i poprawiać mogli, wcale oddzielne łany i niwy 
samey tylko poświęcaią koniczyńie; ta przez 

' trzy lata coraz nanowo odrafta, przeto ią żąć 
i kosić można. W czwar:tym zaś , roku • niknie. 
zaczemby ią znowu na nowo w tem samem 
mieyscu, lub gr1zie indziey siać trzeba. , Lecz 
ci zdaią się tr~cić nawóz zaoraney ko11iczyny 
i o~zczędzenie pracy około roli, _ gdyz · koni­
niczyna ziemię naylepiey _ przerabi.a. ·, 

Lubo rzadki ieft prawie gospodar~, .ktory­
byzyfków niezliczonych )rnniczyny nie uznaws.!: 
atoli iuż zbytek, iuż nieumi-eiętność • karmienia 

bydła koniczyną, wielu rolników przyprowa-. 
dziła do szkody. Jak każdy zbytek · i: ró:tutnne­
mu' szkodzi człowiekowi , tak koniczyna , ró-. 
wnie iak lucerna , młoda i świeża , kt6rey by­
dło naieść się nili moi.e, przy nieumiarkowany~ 
zbytku bydłu szkodzić musi. Mokra osobliwie 
lub zaprzana czyli zagl"f:ana koniczyna „ gdy 

- się nią bez miary bydło obje, wzdyma tak , że 
bez prt;dkiego ratunku bycllę pada i zdycha._ . 

Pr M zorny zatem gospodarz nigdy nadto. 
rnłodey nie cłaie bydłu koniczyny• lub też lu-: 

,. 
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cerny, gdyż bydło taką z niesłyrhanem je ła­
komftwem, i odżuwanie często utrar.a; ani też 
mokrey, która bardzo wzdyma dla swey obfitey 
soczyftości. Jakoż po deszczu padłym iedzące 
woły koniczynę, padaią, nawet ielenie przy ko­
.niczynie po deszczu zdechłe znaydowano. Tego 
samego )kutku nie ieden iuź nieroztropny duś­
wiadczył gos-podarz na zżętey buyney , ~1~ mo­
k.rey lub zaprzałey pszenicy, gdy ią ł~ ytlłu do 
iedzenia mieszano. Zaczem taka zżęta mckra 
pszenica, rownie iak koniczyna i lucerna, nie 
powinna bydź na ie<lnę ku1 •ę w ohorze znm­
cana • lecz. aby ośiąl(ła i przPschła, n'l mi pyscu 
wiatrem przechodząp:ym cieuko ma by1lż ,roz­
postarta; inaczey ten.sam skutek choruby, co 
po zgniłym, spleśniałym pokaże się potrawie 
i sianie„ 

' Gc{yby iednak uieuftaiące deszr:ze nie do: 
?:Walały ty.lkó mokrą wozić , i ncjsić bydłu ko-ni· 
czynę i lucern~, . tak-ą- należy zara:t: Ś\o. ieżo 
pomieszaną ze słomą , choćby na przydłuż­
'SZą ~~r:znąć si~czkę. A gdyby i na to dia wie· 
)ości bydia na oborze 1 czas nie wyfi:arczał, ko­
niq;ynę 1nokrą trzeba z drobnikami lub z sia­
nem, dobrze pomieszaną dawać bydłu, a wten­
czas szkodzić mu nie będzie. Zwi~dła równie, 
~ak zaprzała koniczyna, bard;o szkodzi bydłu, 
p~~etQ przeftrzegać iak naypiłniey należy, aby 
iey tylko tyle , ile się zaraz świeżo spaść mo­
~e, <łziewki folw::irczne przynosiły. Koniczy­
~1a albowiem równie iak lucerna, 24ry godzm 
p~ kupie Jeżąca więfoi~~ie i przeie. 

Wiele bardzo smutnych przypadków tra-
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filo się, iż dziewki przez lenistwo z pokosów 
koniczyny na siano skoszonych, przewiędłą ko­
niczynę br3ły , bydło też od tey natychmiast· 
zdychało. 0!1:roż.ność · ,zatem i bezpiecze1l.ftwo 
radzą, aby zrana po oschłey rosie, a wieczór 
przed spadaiącą rosą, dziewki koniczynę dla 
krów żęły, i do obór nosiły, mianowicie aby 
rnokrey na iednę :lkup~ gd.:ie w kąt nie składały ; 
gdyż koniczyna młoda i dotego mokra we 
dwóch, trzech godzinach dla ~oczyftey tłufto-
ści swey przeć i zagrzewać się zwykła, cze· . " 
go włoźeniem ręki w taką . kupę każdy gospo-
darz z ł-atwością doświadczyć może. Takich 
samych smutnych przypadków nie tylko wzglę-
dem bydta , ·ale ieszcze i ognia obawiać si~ . 
można, z zwiezionego mokrego potrawu , i zło­
żonP.go na obory lub szopy. Daley ofhzega 
się tu, ii gdy bydło swoię wydzieloną zjadło 
koniczynę , nie należy go natenczas napawać. 
Gdy bowiem woda dr> tmt żyzney pn:ymiesza 
się paszy, wzdynać musi, i bydło choruie. Prze-
to, czyli to rogate bydło, czyli to owce na-
leży przed daniP.m koniczyny napawać, lub w 
połtory, albo dwóch godzinach po zjedzoney ko­
niczynie. 

Siano z koniczyny suszyć, nie mało przy. 
nosi trudów dla swey naturalney soczyftey tłu­
ftości, Lifteczki , które naymilsze są bydłu „ 
przeschłe kruszą się i opadaią; zatem siano ko­
niczyno.we z rana i wiecztór, gdy liftki wilgne i 
łykowate, do przeschnięcia naylepiey przewra• 
cać. A że w suszeniu koniczyny trudności wiel­
kie nie iednego gospodarza .od zaprowodzenia. 
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iey odfl:ręczyły, przeto w Pamiętniku Warsza­
wfkim na rok 1804. umieszczony sposób su­
szenia siana koniczynowego , umieszczam tu 
co do słowa. 

„ Dnia iednego fkoszoną koniczynę zofta-. 
wić na pokosach do godzin czterech należy , 
aby nieco odwiędła ; po czem w małe kupki 
~grabi wszy, każesz takowe zwozić na wieksze, 
aby k~~żda z nich zaymowała trzy do czt~rech 
fur parokouuych. Przy układaniu takich kóp 
które maią bydź w górze spiczafte, nakształt 
głowy cukru, trzeba z:sraz mocnego człowieka 
S&loo dwóch słabszych do silnego deptania ko· 
niczyny, aby iey zagrz:ąnie przyspieszyć. Je„ 
żeli noc ciepła i bez wiatru naftąpi, przyftę­
puie zagrzanie w godzin cztery, ktore daie się 
poz.1,1ać przez czucie zapachu miodowego przy 
kopach. Tak zagrzaną koniczyn~ na nowo roz­
rzucić należy : liście koniczyny na tenczas są 

podobne do ljścia tabakowego mocno zagrza­
nego : przy oświeceniu slońca i suchym wie­
trze Lardzo prędko 3chnie : około połurłnia raz 
grabiami przewróciwszy, około godziny czwar­
tey po południu drugi raz• nakoni ee, w tym-­
że dniu siano koniczyny zwieźć na schowanie 
bez naymnieyszey obawy powtornego zagrza­
nia można. ,, 

Tym sposobem w suszeniu poftępuiąc, nie 
trz.eba dłuższego czasu od samego koszenia licząc 
iak dni dwa lub trzy; gdy przy zwyczaynym 
suszenia sposobie sześć do ośmiu dni potrzeba ,. 
a to ieszcze przy ciągłey pogodzie i cieple. Praw. 
da~ , ie tak sus.zona koniczyna nie nabier~ kolo-

. ' 
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rn brw)atn1·go , atoli ma zapach miły i tal<o­
wego uie traci w dałszem przechowaniu; w po­
wsz.eclrnem zaś suszeniu bywa czarna•• 

Z tego wynalazku suszenia ma ieszcze rol­
nik inne k.Hzyści ; ii w niedoftatku wozó w 
do iey zwiez.ieni.'.l, dosyc ie.Il: tylko rozrzucić 

ftożki czyli kopy, równo z ~achodem słońca 1 

aby siano zależało, i powtornie w twarde koń­
czate ftoźki ułożyć, słomianym okryć daszkiem, 
a tak całe lato zoftać może bez utrącenia swey 
-Oobroci. , 

Zdarzy~ się wprawdzie mogą . przypadki, 
w których wi"cey czasu do suszenia potrzeba; 
nigdy iednak tyle~ ile zwyczay dotąd używany 
wymagał; a siano z:oftaie lepszem i żyź:iiey­
szem. Gdyby się przytrafił deszcz w czasie 
układania, lub zimno i noc wilgotna, bynay­
mniey nie chybia zagrzanie , tylko późniey 
przyftępuie, to iest, dopiero po 12. 16. lub 
24. godzinach; zwłaszcza gdy koniczyna dru­
giego bywa koszenia. Jeżeli zaś trzeciego, gdzie 
iuż nocy chłodne naftępuią, na zagrzanie sie 
trzeba czekać 36. do 40. godzin, a takowe po: 
znaiemy włożywszy r~kę w ftożek, gdzie le­
dwie z gorąca wytrzymać można. leżeli iest 
sucha noc a wiatr · zimny i mocny, nierown'o 
się w tenczas wszędzie zagrzewa , w środku 
tylko i na ftronie od wiatru wolney; inne zaś 
części aż do środka zofbną zielone , a zatem su­
rowe; w takowym przypadku rolnik naftępuiace 
przepisy ma pilnie zachowa~. · • 

. ioa Gdy. się sto~ek ~e ftrony wolney ocl 
:zimnego pow1etr41a, iako 1 w ~rodku zagrzeie • 
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pr2eciwń;e zaś, gdzie wiatr obwiewał 2.imny, 
wcale takowe zagrzanie nie nafi:ąpiło, ftożek ta­
kowy zraua zaraz rozrzucać wypada, i część za ... 
przaną koniczynowego siana oddzieliwszy od in-
11ey, koło południa na drugą stronę przewrócić• · 
-a wieczór na mieysce zwieźć-, gdzie _::oftawać 
ma do potrzeby; surową zaś część udeptawszy 
w kupę, na nowo dla 'Zagrzartia. naftępuiącego 
dnia przesuszyć ~ymże sposobem. 

2re Jeżeli ~ię mało zagrzeie • rano dnia 
nadchorłzącego rozrzucić potrzeba kupkę, a wie­
czor8m zno V\'U deptać , tak iżby zagrzana część 
w górę na wierzch , nie zagrzana zaś na sant spód 
ułożona była. Po tey robocie, ie:i.eli zirrino na„ 
.ftąpiło z deszc.z:e.n, na drugi dzień rozrzucić kup­
kę , i ze wszyftkiem poftąpić sobie, fak się iui po-
wiedziało. · 

3cie W przypadku małey nader części koJ 
niczego sianą niez'.igrzaney, w jednymże ftoż­
ku, nietrzeba si.z bynaymniey obawiać , owszem 
poftąpić sobie z nią należy w suszeni u i ·zwitt• 
zieniu, iak gdyby cała kupka naylepiey i za• 
rowno wszędzie zagrzaną była. Nie zagrzana 
bowiem mała cząfi:ka i zielona, dopiera się na 
Jk.ładzie zagrzeie, wszakże iadnego zepsucia po 
międiy większll nierównie częściis u~uszonego· 
koniczego siana zrzlłdzić nie może , i owszem' 
teyźe ulatuiącego- soku udziela, prze~ Ce;> dale­
ko żyznieyszą się tłaie„ 
1 Wieloliczne potwierdziły doświa·1Jczenia, iź 
siano z łąk niezupełnie ususzane na piętra _, 
wyżki i drągi złożonem zoftawało·, gdzie wol­
ne przewiewało pt1wietrae ; wowczas samo się: 

za-

, 
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zagrzewa. i wilgoć pozostała wychodzi. cho­
ciaż c:issem kolor swóy nieco zmienia, a. mia• 
sto zielonego, zółtawy przybiera ; iednak sifl 
bynaymoiey nie zepsuło, i owr;;zem zawsze zo­
~tało Ż) zną paszą dla bydła i koni. 

4te. Gdyby fię ieden lub więcey ftożkó~ za• 
grzało, a w czasie ich rozrzucenia upadł deszcz 

I .,. b wielki; nie potrzeba się od tey ro oty wstrzy, 
myw3Ć; bo ież.eli udeptane długo stać będzie, 
zap:.::.Ji się; co czyni, iż. soki żyzne Koniczyny 
zostaiąr, w dlugiem burzeniu~ powoli ulatuią. 
Li ście przeto i zie,) in a czernieią, i wcale nieu• 
iyteczne zosta.ną . Jak dłbgo więc deszcz pada• 
zawsze ro2kopione, siano ma zostać, prze~ra-" 
caiąc go r a:z.y k ilka; z\yiezionym zaś w żaden 
5posób bydź nie, może , dopóki zu~łnie nie u• 
schnie; burzer~ie „ z aś czyli fermentarya , ·aby 
tylko deszcz na kilka gotfain uftał, daleko prę.a 
dzey przystępuie, zwłaszcza, gdy się iuż raź 
w s :·oi ku zagrzało; zo<>tanie nawet użytecznem 
~oż si ano. chociażby i kil ka tygodni df'szcż pa„ 
dał, bylt! "Prędho wiłgotn,ego nie zwozić, Ęonie• 
:waż podpadłoby zepsuciu. AC'zkołwiek1 w deszcz 
z ebrana Konirzyna , iak s ł~ tu powiedziało, 

. wię'<;ey cząftek żyzniąrych uttac.a '. aniieli za 
'pogQdy, przecięż mniey zawsz:~, t11ż z~·y~fym 
;{fotąd suszenia spo~obem. gdzle w tak1mze u­
lewy przypadku cała r.obpta i koszt łożony zu ... 
pełnie giną: . 

Nasienie- Koniczyny, równie iak inne zbo„ .. 
.że, drogie; naypożyteczniey będzie, gdy sob~ę . 
takowe każdy gospodarz sam ze swoich po.I. 
przysposobi. . Teraz w Wiedniu kosz.tuie fun~ 
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.Koniczyny !!. Zł: ' gr: tb. Lucerny 2. Zł: gr: sw. 
J>\,żyteczniey więc gqsrodarzowi zbywaiąre na• 
sienie przedawać, niżeli .kupować. Nadto pe• 

/ wnjeys~y o ''łaśnem n2sieniu, że nie w. p iecu 
,do młocenia . wysuszone było~ bezpieczniey go 
~ysiewa. W Li'pcu tedy i w Sierpniu na pier­
wszą Koniczyuę. która si~ przed zimą nawo-

. zern .nie zakrywała, tudzież na drugą po_ pier ... 
. W<;zey zebraney, ile się zagonów rierwszey i 

drugiey przeznaczyło na nasienie, iak naypil­
." niey zw_ażać należy , gdy doyrzeie.; bo nieró­

'WllO kwitnie, i nierównie też doyrzewać żW}'kła. 
I I 

' Pierwszych głowek i pałeczek szkoda, aby 
swe nasiona utracić miały, przeto, chvćby przez 
wyroftki dzieci takie głowki wc.ześnie zrywać i 
do mi'eszków zgromadzać naleiy; po 10 • . dniach 
poźniey znowu głowki doyrzałe się zdżieżgaią. 
Gdy gospodarz postrzega, że iuż prawie wszy­
stkie doyrzałę są pałeczki , resztę Koniczyny , 
na nasienie przeznaczoney tkosić każe; na w~ń­
tuchy , na wozach znayduią.ce się , ' pokłaśc i 
w stodołach na boiowi·sku przy otwartych wro• 
tach n~ słońce wystawić. Jeżeliby stodoły-po• ' 

· trzęhne były, głowki ile można wykrus:&yć, 
resztę i z głow.kami na spichlerz lub inne su­
che mieysce i z wańtuchami zanieść naldy ;· 
ttkoro . przez słońce lub mrozy , ' głowki zupeł­
nie popękaią, dopiero ie n~,ócić potrzeba. Ko- · 
$Zona zaś Koniczyna na nasienie • to ieft zieli.,. 
na z listkami, kładzie się na piętra, a w zimie 
dopier9 się na mrozach młoci. Głowki Koni­
czyny młocić kilka razy potrzeba, żeby w nich 

. ' 
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nasienie nie pozostało. I Potem nasienie czy~d 
się na młynku do zboia_ zwykłym, wprzód ta­
ki .kilka razy przeszuflowawszy : na młyn­
ku nasienie oridzielnie Hada. Zebrane nas~enie 
"1 ·suchych rozpościera si~ mieyscach, począt­
kowo iak naycichiey, żeby się nie zaparzy~ 
ło, i nie zatęch'ło. Dobrze suche dopiero sif! 
na kttpki kładzie, a nakot1iec przed myszami , 
które ie bardzo ~suią , do skrzyń suchych si~ 
~~myka, - 1 • • 

Tak gospodarze na ptzechż. Końiczyny ha• 
sienie czyszczą ! Do siewu zaś własnego, po• 
wszechniey z plewami iey używaią. Ze takie­
go nasiertia z plewami dwa i trzy · razy ty Je po• 
'trzr:ba do siewu; co samey czyftey Koniczyny• 

·każdy się łatwo 11rzekona: Równie i o tern; ża 
do takiego nas.ienia z plewami , ładna się zie• 
tnia z popiołem nie miesza; ReSjZtę od czyszczo• 
nego tla prżedaż nasiertia, gospodarze ~ziemią. 
z plewart1i; z pozostałerni głowkami, zgoła · żt! 
wszystkiem nĄ podrapane bronartii łl!ki ·wysie• 
waią. . · ' . . . 

Lucerna modró kwitnie, iey nazwifko za• 
p~wt1e od Itantonu tego imiehia ·\V Śz.Waycaryi 
tiochodzi: inni ią liurgoncką nazywaią Koni• 
czyna; Że · się z Persyi i Medyi na sarnprzód 
do tey dostała Prowincyi; gdzie ią dla dobt~ 
czyrlrtych iey skutk6w' świętem nazywaiłl sia.• 
ł1em: drud:ty ią naz,wai~ wieczni.\ Ko1i.itż.yną ·• 
ie raż siana 15. lat trwa i dłużey; w grtin• 
tach dóhrych i sobie dogodnych ; w zimnych 
;aś , a miańowicie w mokrych rolach 1,ri. kilkU 
łatach niknie. Lucerna w dobrl\ rolą siana źth . - - F ~ . 
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puszcza swóy korzeń dw·a, trzy cale gruby, 
cztery i pi ęć łokd głęlJoko w ziemię, z którey 
dostateczne za wsze maiąc zasilenie, tak długi 
t:zas trwać i utrzymywać się może. 

Jey głowka czyli ślimakowa pałeczka, dwa 
i trzy całe ie st gruba, z korzenia wypuszcza­
iąc się. krzy się powszechnie, od stu do stu 
i1ięćdziesiąt i do dwuch set oddzielnych roślin, 
z jednego zasianego ziarnka. Jeszcze inni na­
zywaią Lucernę ślimakową Koniczyną, że iey 
na:-.ienie zamyka się w głowkach czyli pałe.,. 
czkach formy ślimakowey. Naysprawiedliwiey 
iednak nazwaćby można Lucernę , Koniczyną 
miesięczną, bo ią co miesiąc, a stąd sześć ra­
.zy ·przez lato bydłl1 zrzynać m~żna . 

Nasienie Lucerny dosyć iest do Koniczy­
ny nasienia podobne, ,tylko wi,ęcey ma podłu­
gowatości ; zbierać więc i czyścit ie mo~na 

,... tak, iak Koniczyny. Jak kaŻ'.lego ,gatunku Ko-
1 niczyny, tak Lucerny roślina za wiera w sobie 

mleko; co młody wyciągnięty korzo11ek-, gdy 
go ściśniesz, okazuie, równie i to, ie k'rowy, 
którym się daie Konkzyna, tn.ecią część, a 
często i połową więcey mleka dalą, niż dawa· 
ły , gdy im' Koniczyny nie dawano. Lucerna , 
ktorą co miesiąc żąć możną, i którą iuż we 
środku lub na końcu Marc'a, gdy wiosna wcze· 
śrfa, krowom do doi u zbieraią; sieie się 'l!wy„ 
kle na otwartych i od, cienia gałęzistego drze. 
wa wolnych mieyscach, bo cienia Lucerna nie 

· cierpi, i ten iey bardzo szkodzi; choćby i' na 
_ piaskath, ale blisko domu, dla ułat.wienia no„ 
szenia iey bydłu. Na wszystkich Zl.łhoczach, 

, , 
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'brzegach ro wów, rzek, prze r w i t . d.' siei ą Lu­
ce rnę gospod ::i rze „ gdyż t a swemi gtębokit>mi „i 
grub~mi korzi:•o1:~m 1 w lm p\e · u t rzymuie zi e­
mię; s ieią także oa ziemi· Roprzedniczo z ie­
mniakami z'as~dzoney c;,,y li n <+ zie mni:iczyfkn,. 

Lucerna w Kwiet ni u s iana nay lepiey ws"ho­
dzi i utrzymui e s i ę: Ktoby :&aŚ chdał sL1ć Lu­
cernę na nowinie, to i'efr u·a oddz.1elnem, <h ·,,·no 
iiiesi anem otwartern mieyscu, cienia ż3d1wgo 
niemaiącem. nald.y tę nowinę, iak inygt~biey 
w wązkie skiby przed zimą dok ł nd:de podora_ć, 
na wiosnę odwrócić, potem z wieźć nawozem 
ziemi dogodnym , upraw ić iak naylepi'ey, do­
pioro zorać w składy ', lub w wązkie s kl1;pione 
za~ony , i siaC. około Swięt~go Jana . . Gdy t~ 
w .,zystko ściśle zachowa gospodarz, ieszcze 1. 

w ty1n roku Lucernę b~dzie mógł kilka razy 
dla bydła zbi erać . . Lucerny nasienia, zwykle 1 

· na korzec zirpowego wysiewu czyli na iednę 
mor 6ę bierze się 16. do !<lO. ft~ntów '. mieszaiąc 
do uiey czt, ry do ośmiu funtow Komczyny or­
dyh '.ny yney ,. o którey iuż się mówiło. To zaś 
tym k011cem, iż Lucernę rzadko fianą po~,zątkowo 
iwie przi:~rastaią zioła i trawy , i gdy. 1ą chwa­
sty zagłnsz '.li ą, t,a nie małoby ucie,rp1ała .. Gdy 
~RŚ , ordynaryyna Koni<.zyna te prozrn: zabierze 

. miegsca, w czwartym roku taż ordynary~ną 
Koniczyna znika, Luc~rna tymczasem na!ezy­
'c1e wyrosła, rozkrzewiona nie dopusz~za m~e-1 

go chwastu , i sama tylko całą, sobie pow1e-
Tzoną, ogarnia ziemi płas czyzuę. ; . 

który .gosl>odarz życzy sobie Lucernę p1ę· 
kną i buyną, lrnidego lata, dla. bydła a:.rzynać 

--
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~~e$ę razy• Qiech tak, iak się iu~ o Koniczy• 
.-i.•e 1,1.owiedzialo, przed każdą zimą po o(tatni ęm 
zebraniu Lucerny , tęż przyhywa naw-Qzeln. 
Jm lepiey bowiem będzie p.rzez nawoZi zasilu, ... 
gą „ tem gę~ci-ey i wyżey roś.nie~ 

-. Gdyby Lucerna przez iaki nieprzewidzią· 
VY p:i;zfpE1dek, tu ~ o.wdz iE! n.ikła, a w p:i;Óinych 
:piięyscach zabierały się chwasty , którę głn­
~;ąc i pozostałeyby L.ucei:nie szkodzi{y ; w tef\ 
(:Za~, ied.o.i zaraz na wiosnę ciężkiemi ielazne­
Ul~ b.ro~ami L.ucenH~ wtoczą , ·drudzy Angiel­
~kim ptugie'm o siedrńiu k:i;oiąch oftrych b.ez le-. 
-mie,s~a, 1p:i;zeorui\· Te ł\roie w trn:yk~towe drze"'! 
-wo. tak ~lł. wp:i;awione „ iż iedeu z ~yc·h na p,rzo-
dz~e u.mocowany „ o trzy cale za. p,ierwszym 
d.wa P? bok.ar;:h si~ d,aią „ a o cztery ca•e za te-! 
1_11~ <lwiema cztery kroie w :i;ówney linii l,lm0,„ 
~Qwan,e nąstępuią~ Ta~\im wi«;c phlg~em za:i;a24 
~ w~osny po L.ucern.ie p~·zecbodzą, aby ziemię 
~ależyc·ie po.ruszyć , a chwasty powywracać i 
powyciągać „ a tak Li1cernę oct chwas.~_6w. • nay· 
w~~kszego iey nieprzyia~iela u, woloić. , '' , 

Chcący x-oln.ik mieysce. n,a L.ucern~ pr·ze­
;_n,a,cz,one- zora~, i na inny owo.c o.b>;óció ~ nieo· 
~hy,b.oi·e O: tak grub,e i długie. L.uce~ny k-0.rzenie 
plugby ka*'dy ~oła.mał i , po~argał; ~acze.m nałe­
~y wprzó.d przed. z.imąi płasko Luce'mę z wierz­
~h~ ,, gdz.ię. n.ie ie ft · 1ta~ twarda porlorać , aby 
wi:o_zy. wHg,oc ,śniezna, wiatry oftre, korzenie 
g~o1em ~a 2im~ n~e przykryte., do zgnicia przy­
v;ri,o,d.ły,. Naft~puiącey dop\~ro. wiosny t;akie Lu„ 
<:erny p~1i;:. u10,ż_n.a w,ygo,d.n~e zc..uć, podług u­
.e..o.cl,qb,an u\ •. 

• 
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N 3:Sien!e Lucerny zwykło się dopiero w pią­
tym ruku 'i poźniey zbier~ć; bo nim się ta dor 
starec~11ie zakorit>ni , zdatnego i dobrego• na. 
.sienta obit>cywać sobie nie_:-iodobna. W reszcie 
co się o nasit!niu Konir.z,'yny · powiedz,iało, tym 
samym sposobem i z nasieniem Lucerny postą­
pić sobie należy. 

ROZDZ I A· Ł IV. ·. 

~ Roli oniey, iey różnym podziele, i kor~yfciacls 
stąd wynikaiqcych. 

ROLA orna nazywa się całkowite do siewu 
lrnż,.iego pole, choćhy i -koleyno przeznaczone. 
Pola czyli orney roli nie ieden rolnik posiada 
wię.cey ,. niże li rąk pracuiących, i sił do obro­
bienia oney przyZ 'ŃOltego; i więcey niie}i .na­
'WOZU, koniec:zuie potrzel:inego. Zbywaiące prze· 
to podleysze w gatunku pola, lub odlegleysze 
zwykli rnlnicy ocHogiem czyli ugorem zosta­
wiac<J,, i co kilka lat zasiewać bez . nawozu. Jo.­
ni t:ikowe . zbywai ące roJe puszczaią w na iem, 
,c;:yli w dzier.żawę, po piętnaście groszy biorąc 
od zagona. Dzierźawcy takiey roli bardzo m~-

·ło płacąc, takoż ią dla odległości, co kilka }gt • 
-częściami zasiewaią. Jaka stąd każdemu rolni­
kowi. a tern bardziey całemu kraiowi w,ynika 

'szkoda, łatwo się każdy przekona. gdy uważy, 
' ii. t::ik niezmierne, daleko IP.piey użyć się ·mo­
gące pola, próinuią • 

'•' 
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,Lecz to podobno ft~d pochodzi, iz naywię„ 
cey iest rolników • którzy wiele chluby. a mo· 
te i pożytku obiecuią sobie, gdy iak naywię­
ksze wysiewy w swych liczą dobrach, bez nay~ 
mnieyszego względu na zbiór i plenność zbo­
ź;a, ą nawet na zdanie tak własne., iak każde­
go doświadczonego gospodarźa. Nie próźno Pli­
niiusz wyraża: Satiur ut minur .terere, et meliur 
ara.re: Dogodniey ie ft mniey siać, a doskonaley 
orać. · Daley mówi tenże mąż : Foecundior ut . 
culta exiguita1, quam magnitudo negiecta, żyzniey­
&;za iest rola dobrze up1·awna mała, niż wie­
lość źle obrobionego gruntu. 

Nie ieden nadto rolnik , do tey ta~ !1ez­
·proporcyonalney ilości pól, do sił roboci·1ny. 
furnalek kosztownych i nawozu, ieszcze. i łąki 
zaoruie , lasy ruduie, stawy osusza, no,.,-iny 

- sieie ; a że na takich odleżałych rolach kilka 
. tymcz~sowych .zebrał dobrych użytków, zda ie 
mu się, że bardzo znacznie swe poprawił ról~ 
nic two, bo gotowe pieniądze za zebrane rachu­
ie plony. Nie w ilości atoli wysiewów , kcz 

·w użyciu dogodriem ziemi uhyte są fkarhy rol­
nika, W górach Alpińskich na, płasczyzny ska­

.lifte , z dołów glonem i mułem napełnionych ~ 
na plecach ' w płachtach i koszach noszą ziemię, 
a zakrywszy na pół łokcia takie płasczyzny, tę 
ziemię zasadzaią-, i zasiewaią. W naszem na­
wet sąsiedztwie VJ Górach Strzeleckich naW()ZI 

w płachtach i koszach na góry wynoszą. 
· W krąiar.h z'aludnionych, orną rolą na ie.­

den nasz korz.ee wys,iewu ku,puiąc. płacą od 
-i<>O, do 6.oo. i do 1 ooo, Zł: Pol• Przekonani sq 

r 
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ci wszyscy. że nie wielość wysiewów:, lecz rlo­
godue użycie roli' zbogaca: stą.d o'ni ży i ą i o­
krywaią się, opłacaią czynsze i wycłwd 1, ą na 
swoie. Nie dowod.:.iż tO ·V\.:>zys tko, ze n ie widr 
kie wysie\..'y, nie bezużytecznie Ie<:iące niwy iła­
ny; lecz wiei kie zbiory, pl r-: nn o ść zLoż, · utrzy­
mywanie dogodne bydła, obf1 t r:: owoce, istotne 
skarby roln ika ftanowią '? ' '.('oć to byłp zaftana­
wiaią:cym się i przemyślaiącym r olnikom po- ' 
wodem. iż zbytnie i nieinogące się, przy ma­
łości rąk pracuiąeych, naW !o t t ak kosztoWOemi I 

fornalkami, dofb:i.tecznie obrab i3.Ć pola., iedne 
swym poddanym i obcym przycllodnikom na 
czynsz i inne gruntowe powin1Jyści, kawatk:im~ 
rozdali , lub też rozprzeddi. Tym sposobem 
powiększyli siły rąk p.racuiących , pomnożyli 
inwentarze: ·tych podwQiwszy wygody, illa po­
troienia nawozu, wkrótce postawili się w fta-

. nie- 1logodnieyszego uż.ycia, roli. p,,zoftałe, choć 
mnr~ysze wysiewy. wprę,dce 'ich przekonały o 
rzeczywiftycb korzyśr.iach , grly . stoqoty peł­
nieysze, na '->'r-t rotpr'zeftrzenioue , i spichlerze 
bog;łtsz.e poftrzegali. 

Niedość ieszcze na tern: prz~mysł dobrego 
..gospodarza - wieyfkiego. niemaiący granic, szu„ 
kał w podziale gruntów ornych. zmnieyszet1ia 
pracy, oszczędzenia nawoi.u, n ie tak i'łk owi, 
którzy nad tern się nie zastanawiaiąc. siali co­
rocznie taki kawałek ugoru, Wt iaki im, stH· 
czyło nawozu , resttę orney roli na przyszły 
rok zofbwiaiąc. Tacy •raz nawiezione, choćby 

też naylepiey poli] , ni e utf.annerni siewami do, 
oftatniego dr~czyli, do~óki z ien1ia nii:;wys..lana •. 

. , 
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wyiał,owiona, z sił wsz~Jldch ogołocona„ i tł1,t• . 
stych, solnych i ożywiaiącycb części pozbawio­
tia nie zoftała, która u{kouiec wymiękczona • 
:zamia-st zboża, chwast, kakol, sto~łosę. ko-. 
strz~wę, i niezliczone ni~u*yt~czne zielska 
z sieuie ·wydała. 

vhcąc ~ieć wszyftkie swe grunta nie tyl-
1ko równie dobremi, ale_i rownie coraz więcey 
poprawi:~.iącemi się, zaczęli dzielić swe grunta 

. ,na trzy /Ów~e cz~ści. Je1dne. na ~)ie:,wszy•.n za­
wsze nawozie , przeznaczali pszemcy, zytu , ' 
lnowi , konopiom, grochowi • prosu, kapuś1 ie, 
ziemniakom i t. d. ' Drugą część, ięczmi<,nc.m , 

· o.wforn ,· tatarkom i t. d. trzecią zaś część zo­
stawiali na ugor, czyli odłogięm; iużto', że­
'by się pole odh=żało, i powierzchownie, 1 iakoto 1 

slońcem, deszczem , mgłą , .ro~ą, ciepłem po­
wietrzem. mrozem , śniegiem zasilrło ; iuito 
z potrzeby .t:ta paitwifiw dla bydła. 

Jnn( znowu gospodarze przekonani, iak i 
sam Christian Bauman n, cztonek Szkoły ekono­
.łnicz.µey w Niem'czech , trwierdzą , iż , ziemia 
J'Z~cz z siebie martwa i Qie żyiąca" zasilt>nia 
wprawdzie , i iiowrócenia sił prŻez ,owoce zabra­
nych „ lecz. ż.aqnego spoczynku uje potnebuie. 
Ci wi~c, maiąc kr.owy zimą i fatem zawsze na 
ęborze. stoiące , piechcą, aby pa iednę piędź 
ziem~~ (iak iuż wę Włosiech, i w wielu innych 
kraiach dz~eie , si~) bez użytku zol.l:awało; dzie­
lą t;akże !\a trzy równe cz~foi swe grunta !I 

lee~ n~e' zostawuią żadnego ugoru. Pierwszą 
' częś.ć tych oziminą " drugą letuiem zbożem ' 
\<i.~łi ianyn~ zaą~ew:aią, i w tern polu konicza--

o Roi.1 Ol!NR:Y i; IEY rooz1AL11:. 

u~ sieią, a trzeci!l część gruntll zam i aft ągoru 
:1.oftawuią z rosnącą koniczyną, któr~ dla by­
dła zielono rzn~ do doiu, resztę koszą i na sia­
~Q wysuszał~; ca naft~puiąca Tahella naylepiey 
wyiaśni. 

TabeUa na trzy -ró.wne pola · orną 
rolą, dzieląca. 

I • • ' 

"rrr·~l~:J~E~R~W~S~ZE!!!!P~o~:E~.~~~~R~~~~!~!E~. ~P~O~LE~~· ~·: '~T~R~Z~E~C~IE~PO'!!'L;-ił' 11.,.. ____ _.,._ iiv.•~ ~-1 li yr pierwszym na W drugim nawo- W trz~cim n:lwo- t 
1\ ugorze na~~zie , zie na poparach, zie z przeszłego j 
I Pszenica , Zyto , czyli podroiieni~1, roku , pozostała ! 

I w czi:ści zaś na J~czmień,~ w czę- Koniczyna stoi na l)ato, Groch! Len ści Owie~, w kto- użytek dl a by-
, Kapusta i t. p. re oboie po zey- dła, I · ściu na dwa cale ·' · 

I . . sieie sit; Koniczy-1 . 

n~'. bez ~awlęczeL · 
ma po.wtorn,ego. . 

' 

--------·--~----······ .--· --· . . . 'N drngi.m nawo„ W t~zecin;i, n,awo- W p~erwszym na.l 
zie na poparach, zie z, przezłęgo; ro.,. Konicz1~1~s1j.;a na:" I 

lic z y l'i_ ~odroźen,iu ku poz.o~ta~a K.o- ·~ozje ,, Psz~~~ica ~I 
Jjlczmttm, w cZt- niczyna ~tor na u- Zyto„ w 1;.z~sc1 zas, i 

I ści Owies, w któ-1i:ytel\ dla bydła.„~ n_a , lato , Gro1:;;h ~· 1 
re oboie po zey- ' Len , l{a.pu~t;t ~ l 

'

I ściu na dwa ~ale, - t. d.. · 

. · sieie sit I<omczy- · · 

l ll~ bez zawlecr..e-\ 
rnia powtórnego. . :> 

fł.;\ił~ ... 
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. j W trzecim na- W . pier\nzym W drugim · na- j 
.: wozie z przeszłego n a Koniczyniska wozie na p'op:1- ! 
i roku powst~ła Ko- uawoz:ie , Pszeni- rach• czyli poil-f I; niczyn~ slm na u- ca, 'f..yto, w cz~- róicn:u Jęczmie- ., 
żytek dla bydła. ści z1ś na 1-a to flień , w cr.bści 

, 1 Groch, L\>n, K~- Owies, w ktore 

· pusta, i t. d. oho:e po zeyściu : l / I n:a dwa cale sieie: 

. się Kouiczyno bez I 
" zawleczema pow- I 

'--- ____ _:~~eg~:~„ .,. . " 

- ... 
Ten podział na trzy rbwne pola bez ugo­

ru' i użycie takowey orney roli. sczególnie 
na bardzo dobrym, a przynaymniey na mier­
nym 'gruncie .zalecone bydż moźe. Tudzież tam 
tylko, gdzie łąki przynayniniey szóstą część 
wszyftkich trzech pól wynoszą, ta'k dla wyży· 
wienia krów stoiących zimą i latem ua oborze, 
iako też dlatt:go, aby przez wielość 'paszy przy­
mµoiyć nawozu, potrzebnego clla pol ·rzeczo­
nych. Chcący tym sposobem swą orną po1zie­
łić roją. musi wprzód swe krowy zimą i latem 
t1trzymywac na oborze. O czem w miey:acu o 
Krowach będzie obszeruiey. Dla owiec _takoż, 
,ieidi są iakie na gntncie , musi inne obmyśiić 
paft.wifirn; O częm tal:ie o Owcach 'rnówiac, do# 
'·:iemy się. Nakonier: ' pierwszy ugó+ "należy 
l,lobrze zgniłym i drobnym nawieźć gnoiern, 
ten dolkonale podorać i uprawić iak naylepi.ey, 
l w czasie oziminą_ zasiać. · 

.-
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Po sprz-ątnio~ey oziminie pszeniczylko lub 
rżylko podorać i uprawić dokładnie p•Jtrzeba; 
uprawne zaś przez całą zoftawić zimę , aby 
z ·zoraneg;o .wilgoć śniei:m. wody wiośnial1e \n~ 
wozu nie spłukały; mrozy gnoiu nie w)'c iągły, 
i nie wyssały; bo uprawioney tylko roli to ·uic . 
uie szkodzi. N aftępuiącey wiosny. po zupeln€cn 
ftaieniu - śniegów, iak tyHw· ziemia P"desd\nie, 
należy zostawioną , na zimę upra_wkę. iak nay­
lepiey zouć, Jęczmieniem lub O ·ĄTsem z is ; ać, · 
i' iak naydokładhiey zawl.Jc. 

Gdy Jęczmień i Owies ' na dw::ł, trzy ,cale 
p.owi;chod;.i!, weź zdrowe, ś_wieże, nie wysn~ 
szone w p~ecu , a zatem nie iałowe uasienie 

„ .;Koniczyny, to z. ppp1ołern dobrze WY,miesz.ay • 
.i iak n'lyg~ściey między zeszły Jęczmień i O-

. ·wies :z.asiey. Zasiawszy włoczyc powtornie nie 
potrzeba, tylko tak ,ziarno Kon1czyny zoftawić; 
C'hocby się . przy zbieraniu Jęczmienia i Owsa 
Kouiczyna nieco rzadka pokaz.ała, nic nie ~z.ko­
qzi ; ziarna pozoftałe, ' które w si pary zagonów 
nie powpadały, ieszcze zeydą i dopi~ro maiąc 
mieysc..e i powietrze wąlne ,, krzyć się , czyJi 
:z 1wi::zonków wypuszczać zaczyn~. J~czmiEnna 
naprzód, iuż z Koniczyny zebnma słoma, ży- 1 

zną dla .bydf.a będzie paszą: Koniczyna zaś na 
polo zoftawiona na J.ęcztnienilku i Owsillm nie­
zawodnie podrośnie; i ieszcze w. tym roku p,o 
Swiętym Micb~le skosić i zebrać iii będzie 010· 

ina. 
Po, zebraniu tey KoniczyJko należy przęd 

zimą drobnym zwieźć, ieźeli można z popiołem 
mieszanym, nawozem; wapnem nięgaszone.01 .-

.> I 
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gipsem na mąkę ftartym; całe zaktyć na zimę 1 ' 

iui to : żeby po polach , chodzące owce i bydło • 
.Koniczyny przy ziemi uciętey, z kqrżonkami 
nie wyrywało; iuz, aby st1che mrozy pozofl:a· 
łych c:lłlcowitych ieszcze t łub wschodzących Kc• 
niczy11y ziarn nie powarzyły; iuż tak:x:e • aby 
Koniczyhie dodać zasilenia; a tym sposobem VI 
naftępnem trzi:ciem polu, •na wiosnę zaraz, do 
zadziwieni.a gi;ftą, buyną i śliczną miec i wi­
dzieć Koniczynę. Tę trzy ~azy dla bydła na 
oborach ftoiącego żąć tło doiu mozlla , reszte 
pa siano dla 1 woł-ów i koni żebrać; czwarta do: 
piero Koniczyna n1 pół łokcia wybiegła· zaont· 
ie się. i .z zięli ,ną pr;ofto ' na ~ibę, na któr-ą za~ , 

' raz . na zimę, Psze111cę lub '.byto siać można ł 
bez d,alszego nawozenia i. uprawiattia roli . . , 

Pszenica. za~ ciyli Zyto na takiem Koni"' 
. czyfku niezawodnie tyle p!ękną, buyrtą i g«c­
ft:ą, ile wyrosłą i plenną pok~że się przy zbio ... 
r;e; tak wynagrodzi sowicie nawoz, na Koni-

. czym~ wywie:Ziony, którego iuż drugi raz, pod 
ozimioę wywozić nie trzeba. Pomimo tych 
korzyści zyfimie nadto. rolnik to, iż :!achowu­
jąc .tę koley, już ugorów nie podóruie bdtąd ł 
nie i:adli i nie uprawia; bo na pszeniczylku lub 
_rżylku sprzątniąnem z koniczyfka; śiać bez na• 
.Wozu Jęczmień i Owies, a w Jeczmień i Owies 

. Koniczynę bez zawodtt będzie można. Tym spo• 
sobem przechodzą~ rolnik wszystkie swe trzy 
pola. ·nie tylko z żywem uczuciem radości 6 

Jecz i z oczywiftym swym zyfkiem będzie wi·~ ' 
dział . wynagrodzony swóy przemysł i prac!! * 
;lby tylko powyższe zasady ściśle zachował. 

., 

I . 
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Jnni , z powodów wyżey rz~c.zonyc'h, dzi-e. 
Ją swe o~ne role na cztery równe {:~ęści, tak• 
iż w pierwszem polu i na pierwszym na.wozie 
sieią oziminę; w drugiem polu na popar::.ch ; . 
w drugim nawozie" czyli w podruieniu cz~ść 
ozifJliny, c;ięśe J~czmienia na wjosnę sieią. Na 
wiosnę zaś iak v;yżey tamci w Jęczmień i w Q. 
wies, t ak ci tu w oziminę i w Jęc::.mień , (ie• 
rżeli w Marcu 8nieg zes~edł, i ozimina i J~cz· 
mit fi się dźwignęły), Koniczynę' siewaią.1, • ró­
wnię bez. powtórzonego :t;awleczenia. W trzecie 
po.le po zebraney ozim"nle i Jęc_unienilt, 'sieią 1 

Owies w. część pozoftałą Koniczyną niezasianą; 
Koniczyny zaś przeszłego roku sianey nie ty­
kaią , lecz zoftawuilł. dla krów do- doiu i na 
siano. • . 

W .czwartem polu zoftawuią ugór. w któ­
r:em ~ . Koniczyna , <i gdyż w czwartym roku 
dop,iero niknie ) ' na drugi rok zoftaie ' a tak 
więcey Koniczyny dfa -bydła sobfe , przysposo„ 
biaią) . . Staraią się iednaK:, -aby powoli ·xoniczy· 
~1ą przi:;y~ mogli wszyftkie części każdego po­
ia swey roli ,- gdyż Koniczyna, iak się iuż po„. 
wiedziało , rolą . nie tylko ożywiaiącemi zasil~ 
częściami, przez swe gniiące w ziemi soczyite 
i g~fte korzenie , ale też czyści rolą z ws:r;el ... . 
kiego chwaftu, któremu powftać, · rość i rozpo· 
ścierać się nie dopuszcza; a nadto ziemię SY,p· 
ką, kruchą i pulchną robi i .utrzymuie. Spiec si'( 
zaś o'd słońcli, ftwardnieć i skamienieć taka a~~~ 
mia nie moie. Aby k11żdy rolnik taki podziai 
awey roli łatwiey i doftateczniey mógł przey• 
r.&eć, µaftępui\Ca Tabella nayiaśt1iey to okaie. 1 

·, 

' . 
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. . Tabella na 4ry równe po.Ja orną roJ.ą dzieląca. 
_____ , I 

~\ 

~. f~rwsze p;lefn;·~.~e ~ol;-fl'r;~rit: poll'. ~Czwarte pole ·1·· -~~ - - ~~~i· ~~ -

ł
l W pier-ł .l\a popa- W trzecimi' W czwar- ) · 

lwszym na u- rach czyli \\ina.wozie Ow-tym nawozie . 

I gorze nawo- ·t ·ugim na_'-' ~sy, a w cz~- odJog, czyli ! · 
l z!,! Pszenica , lic c.~ ść '/ y-tści i aki e y dugór ua pa- 'I , 

1
1 Zyto l t. d. t<:. iub Pszt·-,przesztego rolszz dla by- ~,. 
I' nicy , resztatkn z as i a n a <lła ; Ko n i- i 

_ 1J 1:czmiei1 ; weK o n i c z y n af zyua ie<luak l I r. oziminę z a ś stoi. Iw przeszłym . 

I. • lh:b Ji;czmie.1'i; ro~u źęta zo- 11 I iSl"Y Ko111- staie dlaby-,1 
___ _,,.,.,, ,czyn);. · dła. 

I Na popara'cJ~:~v7r';~i; u- W ~zwa1tyu~,„W~ferwszj~ . 
1 czyli w dru- fytku Owsy, uźytku odf.pg ua U"orze na / . i \,,,. • o j 

; gim uźytku a w części ia- ezy:li u<>·ór na wozie i ko-

l c~ść Ż ~ta kieyś przesz- pas~~ dla by-fniczysku za- I 

'. r~s~taJęc~-s1ana K .~ni-na ieduak w nica, Zyto,11 
mi11ie zaś lub , ta roku, zo-

,, . rnien, w oz1- czy.na stoi. przeszłym źi;- i t, d. . 

l '.' J,,.,,_mieńl · "''° dl~ by-1 · I . 

żytku Owsy , z0yrku odf'ig czy. na ugorze na- . zyh drugim u· / 
' , . I, ugor lla'p.szą . . . zytku czę~ć Zy-

.t v częscl ta- dla bydfa ; Ko ' wozie 1 kom- ra lub Pszeni. 

ł
: kieyś przesz~ niczyna 1edn~k czysku z; ora cy, _reszca jęcz- ·1 
Ił Iw przesz!ym zę , . m1en ; w ozi-l ;go roku za- ta roku zostaie nem: Pszem-innnie, z~ś .. ~ub . 
siana K. o n i- dla bydła, 'ca Zyto i Jęcz!'11emu s1ey 

. ' ' Ko111czync; :czy na stoi. ' t. d. · 
· fierwszi; 

I .. 

'/ 

• 
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J 
Pierwsze polef Drugie pole Trzecie pole Czwar:t(' poie I 
~arty ml~ W pierwszym N a po parach W trzecim n-
u z yt ku od~ >Ja ugorze ua- czy li drugim iytku Owsy, 
łóg, czyli u- wozie i Koni- 1!.zytku część a w części' ia-'1 li gór ua pasz~t~zysku zaor~- z y t _a !Io lub~kieyś przes~ .. 
dla b yd ł a ;łnem ; .Pszeni- Pszelllcy, re-~ego roku za-

; Koniczyna ie-' ca , Zyto i 5Zta J ę c z - iana K o n i -
' d k t i • " · ' na wprze-tt. a. nnen; wo- zyna stoi. 

szłym i ę t a , ziminę zaś luł · i 
'; rokuzostaie . Jęczmień,· . r 

bydła. siey Koniczy- • { 

·~~~-=-=-~n-ę~;~~ n· 
1_ia.J<i podział otn~y roli . wymaga; cho6 

tnietnych gruntów , lecz nawozu dosyć i upra• 
wy ziemi iak n~ylepszey; aź·ehy z jednego ila..; 
'Wozu wzjąć trzy owoce ; i w ugorze ieszcze 
łt\ieć ..dobrą 1\011iczyn~. Praca żaś 1 duid . się 
Z.mni.~ysza, bo ugory , rrmieysże; ft:ą~ lepiey i 
grubiey nawieZć ie można , ile, że Kohiczynl\ 
część ugoru zaymuie, którą zaorawszy w ugd• 
l':.te rolnik; rnniey mu ugoru uprawiać zoftai~· 
Wysiew atoli oziminy znac-zilie si~ powiększa ; 
bo iui. nie w jedney trzecil!y c~e~ci orney ro­
ll sieie oziminę, lecż półtorey t~warty~h czę.;; 
~ci. Ozimina żGŚ bywa n~yużyfecz.nieysza. i w poró~rtaniu letniego zbo:ia zawsze droższa. ~ 

\ 

· Ten po~ód pomnożenia oziminy , 1 zapra: 
-wadzenia tey dobrotzynney Koniczyny ł i uży­
tecznego karmienia krów; zimą i latem tta Ci• 

,Tom ii a ' I 



/ 

Rozoz1Al.. IV., 

,borze, zachęcił wielu gQspodarzy, że swe orńe 
role na cztery części dzieląc, wcale n ie zofta­
V\Uią ugoru. Co następuiąca Tabella obiaśni. 

/ 

Tab,ella na cztery równe pola orną. 
: : . rolą dzieląca bez / ugoru. 

IT ~s~;„~ ~ugie ii!!. Tn~_!! . pc) le '~~arte p~, • 
'iV pie r- V{ drughn u- W trzecim u- W czwartym ! 

wszy m na żytku J ~cz- żytku pszesz- użytku na za- 1 
ugorze nawo- m i eń , 0- łorocznie sia- oraney Koni- 1 

ie się zwy-1 
~e d~o1e s1e- czyua. na. 

czaynie Koni-
1 

/ 
.
1 

czyna. H 

W takim przypadku trzeba mieć ' ziemię ży­
zną i dobrą; pierwszy„ ugór uav.ieźć i uprawić 
iak naylepiey, . póżniey zaś w drugiem polu · 
t:ebraną Koniczyn~ przykrywać qobrym nawo• 
zem iak naygrubiey ; g<l yż to koniczyfk.o dwie 
oziminy iednę po drugiey, i trzecią iarzynę, 
czyli .Jęczmień i O\'l.ies, w które się znpwu Ko• 
niczyna s"ieie , wydać musi. Trzy pn.eto ze­
brane owocę. różnego zboża, czwarta Koniczy­
na, która ~ot~go zaorana zasilać ma ziemię , 
wymagaią kon-iecznie , · aby Koniczyna, nie tyl­
ko iak naygrubiey, lecz i naylepszym na zimę 

/ przykryta była nawozem, Grunt także ~ natU• 

• I 

• I 
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ty powinien h.iydź żyżny, aby tyle , p.ó sobi'e 
naftępulących mógł wydać użytków. 

Jnni znowu gospodarze swe orne role ha 
pięć . poi w ró\vne części dzielą. Mnieysze z ta;;. 

kiego podzi ału wypadaiąte ugory, umnieysza­
ią bez wątpienia podorowki i uprawiania zie.;. 
mi: mtlil"ys~ ugory łatwiey takż-e ieft rófoi­
kowi doftatecznie dugnoić. We dwóch zaś pią­
tych cz~ściach całey swey roli oziminę sieiąc; 

-znaczni~ nayśl achetnieyszego przymnażaią zbo~ 
ża; i urodt.aiem j plennością. Tym sposobem 
oziminę w jednetn polu na pihws-zym nawo· 

• zit> • w dru giem polu na zaoraąey Koniczynie; 
raz wraz zawsze siać można. ' 

Orna rola na pięć pól podzielona siesie si~ 
naftę puiącym. sposobem ~ w. pierws.zem polu na 
pierwszym na~·ozie, ~zim in.a; w c~wart~m. po• 
lu na z.aor.aney Komczyn1e tak:ze· ozimina ; 
w drugli!.m polu na dnJgiw nawozię Jęczmień i 
Owies, w które oboie sieie się ' na wiosnę zwy• 
tzayrl.ym sposobem Koniczyna ; w trzeciem po.,;. 
lu przeszłego roku siana Koniczyna stoi , dla 
użyt~tl bydła i na _siano; w piątem polu zofta• 
ie ugó'r, czyli odłóg , który tern żyinieyśzit 
bydłu wydaie paszą; · iż po zaoraney Koniczy­
nie iednę tylko oziminęf1 czyli ieden owoc 1 u• 
~ytek z tey ziemi wz ięto. ' Zaczem ies~cze .do.;;; 
~tą~eczne ma siły, aby ugory ,zieioną ' · żyzną ' 
1 · zdrową mogła okryć trawą Ze by rolnik _ ka• 
~dy o tym pod.ziele tem dokładniey mógł sif! 
zainformować , kładę tu naftępuiącą Tabellę ; 
która wspomniony podział, iak nayiaśniey \vy"' , 
-łuszcza, 

G• 
. „ ,. 

/ 
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Tabell;i na pieć równych pól, orną 
rolą dzielącn. 

ff I-szt poi; . 21:ie p~lel ;ie pol-;--l 4te pole I 5te p~, I Vv pi er- N a popa- W trzecim W czwar- W pi~tym 
wszym na rach czyli nawozie w tym nawo- n a w o zie 

ugo~,ze n~- w- drugi_m przeszlym zie, ~Ko- po zebra­

wozie 0~1- n a w o z Ie roku siana czynie za- ney ozimi- Ił I młua. , Jęczmień , Koniczyna o r arie y nie ugór I , Owies, w stoi, przi•szłego czyli od-
które oho- · r d ku ozi- łog. 

li . / . ~e:;~ez ·:; min~. 'I 
~ ' / nie 'Koni- ·. I 
. czyn a. JJ 

I -------· - } „ j -. 

Taki _ podział, w· każdym prawie gatunku. 
ziemi znaleźć może mieysce, prócz samych li­
tych, suchych i wielkich piafk.ów. Na każdym 
bowiem piasczyftym gt·un~ie, Kqnic~yna w na­
sienłe zawsze plen.ną ' będzie , lecz W" zielin~ 
tzaClka i mała; bo nie · tak się .lcrzewi, · ani .t!ik 

łitiyną hydź może , iak na lepszych gruntach. 
Lubo i piafki, nawiezieniem i~h gliną, ftruga­
lń~ ziemi z gnoiem , odleżałą ftawiarką i zie­
mią, . zaoraniem zasi~,ey raz rzepy, nie uga- , 
sżonem ,wapnem. z czasem bardzo naprawić i 
ntodzaynemi zrobić się mogą. o czem iuż 
w ,mh1yscu o. nawozach doftatecznie się powie-
dż1ało. · · 

Wsp?mniouy tu podział na pięć równych 
części, dlategą na ~aźdey prawie roli zdatnym 

• 
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stać się moi~ ' ii z kaźdego pola z jednego na ... 
wozu dwa tylko biorą się użytki. W t~;ecierą 
iui. polu, Koniczyna ftoiąc, ugoruie, ~tóra zno­
wu zaorana ziemię nawozi i (l'noi; z tey zaś 

' . n 
, zaoraney ieden tylko zebrawszy użytek, pole 
si~ znowu w oJłóg czyli ugór pus'i;cza. Zdai~ 
si~ przeto, iż podział taki pola ,nigdy ziemi 
wyssać, wyiałowić, i zrą)ękczyć niezdoł::l. Zie­
m ia taka raz wraz z:nilarn , nigdy nadto ąie..­

wyssaml , powi1:maby rok rocznie znacznie si" 
poprawiać. . 

N sdto pożytki iuż . tu nieraz wspomnion", 
z powiększenia wysiewu oziminy, ZJTinieysze­
nia pracy około roli, równie iak łatwieyszego 
i mocnieysz'e go ugnoienia ziemi • s.ą fe same~ 
rnniey, wi~cey, które z k;'\żdego roztropnego 1 

do. gruntu i roli · ftosownego podziałµ, .g~spo,.. 
darz zaw~ze sobie obiecy\VaĆ może. 

Jnni atoli gospodarze; niekontenci ieszcze· 
z taki ego, iak się wyiey powiechi.ało, na pię6 : 
.równych części podziału. naybardziey dlatego·, 
i~ z zaoraney Koniczyny, (która tak iak nayle­
pszy nawoz. swemi grubemi soczyft~:nl i nie„ 
·xJiczp.ierni korzonkami, i ziemię iak naymo­
C;niey zasila, i nad wszelkie ekonomiczne narzę­
dzia gruht · d~fkornle przerabia i uprawia, a 
nadto iesz;.-:ze tępiąc wszelki!:: chwafty zapu:­
szczone w roli, ziemię dofiatecznie czyści), ie­
den tylko użytek brać maią, i tak ieszcze sil­
ną i żyzną ziemię puszczać w ugór czyli w ocł­
łog 'mu~zą. Zaczem tak myślący dzielą . swe or- -, 
ne role na sześć pól, czyli sześć równych czę'." 
.ści; l nie tyl.ko obie~µią sobie, lee~ w istoci~ 

t. 

' 

" 
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payifto~nieysze z takiego podziału korzyści od-
~~szą , ' tak, iż ten ' iGh przemysł zupe~nie rią­
grodzonym zoftaie. Taki podział także w ka· 
idey erawie roli czyli' ziemi bezpiecznie przed~ 
sięwziąć się może : im iedna{<:. ziemia lepsza „ 
~em pewnieysze korzyści. Nadto, k1ażdy prze„ 
myśfaiący rolnik, lubo ziemi odtJ.lienić nie ' zdo­
~a, lecz naprawić ią pr'zy' ftaraniu i pracy za.· 
ws~e ieft mocen. 

Na . sześć części ozyli pól podzielona rolą -
~a naftępuiące korzyści. N a przód po lrn.żcłem 

,.. dwócli owoców, czyli użytków zebraniu, zie­
mia, raz Konic_zyną , drugi raz Qgorem odfo­
g'uie i spoczywa~ ieżełi iey odetchnąć należy f. 
przeto ~aka zie.mia l'.\igdy nie wyiałowieie, a11i 
:się wysili. Po wtóre, KoniczyJ.11a· tak dla u pra# 
wy, zasilenia i czyszczenia ziemf, iak i dla 

, ~ar?1i bydła P?trzebn~ i korzyftna , siać się 
~oze,. , Potrz~c1.e , '?gor lubo mały ; bo tylko, 
W szoftey częsc1 całey orney roli, lubi) iuź nie 
c:lla _ krów: 1 • 21imą i . latem na oborze ftniącyc~· • 
1:0 dla Owiec na paszą, dla wygnania .{{rów , 
w czasie'· gdy &ię nawoz z obor wywozi' ~o~ 

· ~taie / każdego roku tyle użytecznym, ile· p'ó­
trzebny,m. Namiimionych iuż korzyści przy. ka­
idym podi:iele wy11ikaiących nie· · powtarzain , 
lecz ~o urz~dzenia wspomnionego podz,iału przy-: 
stępuię. · · 

T~-ki po~~iał o,rtiey ,,rc;Ji maiąc sieie się zwy· 
czayme w y1erwszym ~1a ugorze nawJ!)zie ozi!lli~­

~a ; :. w.d~ugim nawozie, czę,ścią ozimina, częścilJs 
ł·jcz~u~n, w które o,boie na wiosnę f,ieie flę zwyk~e 
~on.~czy~~a ~ w tr.zeci1n nawo~.ie pues:dega · ro• 

I / 
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~ siana Koniczyqa zqfi:aie na użytek dla Kr6w' 
1 na siano-; w czwartym nawozie . na zaoraney• 
Kouiczynie sieie się ieszcze ozimina, lub co się 
komu podoba; na zaonmey bowiem Koniczynie 
każde się żboże wyd<irzy. W piątym nawozie . 
po zebranym 1iednyrn użytku z zaoraney • Koni- . 
czyny' aby wziąć drugi a dobry. sieie się 0-
}'Jies; po kt6rym zebranym w szóftem polu :to­
ftawuie się dopierb na pa'>zą odłóg czyli ugór. 
ittory, iak inż powiedziano, mów i ąć o 'upra~ie 
ziemi , znowu w nas,tępnym roku pierwszym 
zwieziony gnorem, obraca się na pierwsze po· 
le . . Tak w łat sześć · wszy!tkiE:; . sześć G,zęści, 
czyli , pe.la nawozem i Koniczyną obeydzie go· 
spod'uz. Ten porządek przepi·s'.rny zachowuiąc 
nayściśłey' kaidy przekona się rolnik. i.ź zie• 
mia· rok r9cznie coraz więf'ey urodzaynieyszit 
fl:ać się musi; a zatem obfitsze. wydawać owo„ 
ce. -: Stąd niezawodnie przeswi.adczy się prakty• 
cznie każdy, ie nie ·wielość orney roli, ,nie licz­
ba znllczna wysiewów, lecz roztropny rol.i po.­
dział , dobre i Jtosowne nawiezienie i uiycie / 
ziemi , p~awdziwem każdego gospoiłarza iest 

.r 

bogactwem, „ 
Jak na sześć pól orną. rołą dzielić można, 

1,1aylepiey naft~pu~\ca wyiąśni Tabella., 

i .„ 
'. 

Ta bella 
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T.abellą na ązesć ·części czyli pól 
orną rolą dzielaca~ 

I 

·- - ... .......-- ---i 

in · polef2giepol„ ':5•.Jt' p nle,~4te pole fstt. pole 6te pole 

W • p1er-łW ~fi~- W tr?e- W czwarłW pi~- W szó­
w s z,y mig im na- cim ua- tym n,a- tym na- stym na­

na u g o"..łwozie o- wozie w wozie, nałw ozie i wozie, po 

. • 1 . d I b rze na-7;·1m1•na,przesz- zaoraney w ru- ze ra-

w o z i ę, i Jęcz iły m ro- Koniczy- gim uzy- ny c h 
Pszenica, mi, e 11 , ku siana nie, Psze- tku zao- d w ó c h 

i y ~o, w ~tóre łs:oi Ko.- ni.?a, Ży- r~ney Ko,uiytkac~ 
Len, Ka- ob~1e nalmczyna. lto lub. w mc'zyny ,,z Ko n I-

P u st a , w I os n I) c z ę ś c i Owies, ale zysk a 

Ziel:llnia- z wyk le . IJęczmien c.l10ćby~· z os ta ie 
ki, i t. p. się sieie Zyto, z y z ny 

, _ ,Kpniczy-i ~odzi ~t· ugor. 
.o,a. I . 

'.l;'emi wszys~kiemi wspomnion~mi wy#y 
sposobami ro~iqne podziały orney roli • z po­
wodow wy-?.ęy 1rze~zonych, tq ieft umn•eysze­
.. ~ia pracy ' powiększenia wysiewu oziminy, 
11odwQienilł: wywozu gnoi6w, i poti;oienia zbio­
,r.ów , uży~aqe bydź qiogą, ~tosownie do ga­
tunku ziemi, sHy rąk pracuiących , 1 połoienia 
~eograficznegQ , i J\ażdych o6hr '\\'łasności. Ka­
żdy rolnik z tych podziałów , iak się tu wi­
dzieć ~ało ~ ~a o~ql.µę ~ razem s,wę własne ko-
~zyści. · 

Każdego iędna~ podzi~h~ wszędzie i w ka„ 
;dey zien1i rówQ~e. , iak wszyftkich podziałów, 
'W· ~aig.e.m ~ieyscu ~ za~edwie użyć b~dzie mo-

o RoLI 01tN1tY 1 1rtY PODZIALE. • 105 

żm1. J~ satn na sześciu fol warkach iedno pra. 
, wie poteż~nie. i iednę ·'"Jasność' lecz x:óine 

gatun]ti ziemi maiących, trz.ema ri1 Żnemi sposo­
bami dzieląc w -nich pola , tych:l,e podzi :> łów 
z dośwfadczoną używałc'm korzyśd.ą Słysza• 
lem wprawdzie. nie iednego nar2;~:kaiącego' rol­
nik~' iż lubo' przekonany o korzyścia<'h każde ... ' 

. go roftropnego I orney roli l~Odziału' przecięż 
dla rozrzu~onyd1 małemi częściami , tu i ow­
dzie swych pól, ds> żadnego pc;<lz.iału przyftąi­
pić mµ nie można było. Ja ieduak z:uęczam 

każdego, że gdyby i; dwadzit.: śc ia kawałków po"' 
.la, po różnyrh m1eyscach rożrzucom: go, iednó 
<Z podziału formowały pole, . te wsz.y.ftkie poie­
ayncze kawa~ki ' równie iak "i&.dno całkowite 

1 'pole, iego sprawiedliwym z ~aż.dego podziału 
rol~ nadzieiom 1, nieochybnie· odpowiadać będą. 
, Prawda, iż rnzrzncone pola, nie tylko 'wywóz 
' na~ozu „ dowóz -zboża, lecz i 'iarnę c.11,coło. roli 
trudni-ą pracę ; ale któż wir: , czyby podział 
stosowny, temu wszyftkiemu złemu nie zapo­
biegł'? Wszak to pole i he'?. żadnego p~d~ia~u ~ 
~awsze niedogodnością gruntową zofb~1~. · 

Nakoniec · iesz.cze to dodaię, ii w 1\llekle~­
. burikim dzielono da:wniey orną r0Ją na, dzie-:: 
·więć części, czyli pól ; że zaś z tPgo po.działq 

l/ięć tylko częsci przypada do u*-ytku ,, a czte~ 
ry pola . na odłóg, ugó.r '· czy~1 'paftwilka '· t4 
ich opisywać nie sądzę potrżebą~ :Pzi~ bowiem" 

-ile w uaszy°'. 'kraiu ·, ż;ade.ą gospoda(z ~yle nię­
użyteczney roli niechciatby zol~awić;, gdyż. te~ 
raz .. żatlen ~alnik iedney piędzi ziemi be~u_iy­

~ te9zney nie zofl:awia. chyba. n\e p(ze~wy~ię*.q· 
nemi przymu,szon,y ul,wliqz~\qai;:i_am~. ~ ~ · 

J I 
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C'J h 1 f I ' • '! f • f. ' J o •. newac w ogoazoscz , 1 w tczego nor.z rtllt'.aego 

~iarna kraio1uego. 

S IE w kaidy wszelkiego uerna, poprz eilzić 
powinna d0Skon ale przygotowana, nawieziona 
i uprawiona rola;, to ief1:. t ak phygotow:m ·„, 
ażeby składy, czyli zagony, iak naydokla-1łn i ey 
:zorane były; tak n:twieziona, Die żeby kupka 
od kupki nawo~u, puez trz zagony o piętna­
ście kroków iedna od drugie rozkładaną była, 
lecz prz.ez drugi zag(rn , kupka od kupki, o 
trzy , naywięcey zaś pięć kroków ~łożoną zo­
!':tała, aby całą ziemię dobrym, drobJl ym, krót­
kim i należycie zgniłym przykryć nawozem; 
tak , nakoniec uprawiona , aby przy podorówce 
nie poruszoney nie zostawiać ziemi , radłem 
pr.?-y radleniu, ialc kura pazurami fkib nie !kro„ 
bać , ·bronami • ia~ naydokładniey c'.iłą uwlec 
rolą. Na siewy mianowicie zimowe, powinna 
hydź ziemia dobrzt! przeroLiona , ćhoćby też , 
Z'i •.de~c zl""nie sianego ziarna iuż nie tak dokładne 
nalt.:1 piło. 

L etnie przeciwnie ,:;iewy, zawleczenia wy­
~iaiH!go ziarna, iak uaydoktadni t'..yszego konie­
n .rtte wymagaią. Jakoż .s :imą proftotą, z dzia­
dów , pc:adziadów doświadcze ni gmpodarze, tak 
z\'. yk li si~ tłumaczyć. Na ~imę, pościel ziar­
~m mi~ko i. wygodnie , rhoćbys ga nie n.ay}e ... 
r iey przykrył; bo korzeń zboża na zimę po­
'\v~uie.n si~ dobrze uiąć '· i n;io.cno osieść w :iie-

\ 
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.rni , żeby go suche rrirozy nie wyciągały , i 
M.arcowe wiatry nie niszczyły. Na wiosDfi zaś, 

„ ćhoćbyś nie riaylepley posłał , .rlaleiycie przy­
kryway ziarno. aby go ptatl:~o nie wybierało ·; 
aby ziarn~ kieł pusżczaiące, przez słońca spie­
kotę nie cierpiało; ab koriień w zięmię gło?o­
ko pus;czony. od zhyteczney , 'iak czasem by­
wa nie wymógł .... i nie zniszczał wilgoci. Gdy 
więc rofo. na siew przy gotowana zupełnie, przy 
lJOgodnym czasie, 1 śmiało rolnik sieie. 

Zasie.wy na zimę i wiosnę zaw.sze prawie 
lepiey ud~ią :.iię wc.ześne . nii.f' li spoźnicne; a 
ieżeli kiedy wcześne chybią siewy, 'nig-dy ~to­
}i _sati-i wcześny siew , ' lecz ~nne okoliczności, 
iako to llieftałóść powietrza, zbytnia posusza, 
nieuftanne deszcze ., są tego przyczyni!. Prze­
ciwnie , ie~eli p6źne udadzą się siewy , nie 
e.z11s spóźniony, h:cz insze okoliczności to zro­
·b i ły, Jakoż w samey rzeczy proftota sprawie­
diiwie ttiszy, ii nawet kocięta wcz.eśn~, są le-
psze. W cześny zatem siew, nad póżny , ogóJ.. 

"nie wszyscy przekładaią gospodan.e, tak dale­
ce., iż w Sl ąfk.u Prufi~im iuż dawno na to wy­
raźny ~ameralny wysŻedł rozlrn~, aby · dwie 
11 it'dziel~ prze.tł S.więtyrn Michałf:• 1m, i dwie nie"'. 
dz iele po Swjętym Michale oz.iminy. regularnie 
zasiane były. · . · . 

Nadto za granicą woytowie ~ czyli po nasze· 
·mu 'karbowi i włódarze, maią wy-zaac.zone na­
grody , kto na swoiin folwarku &a czas puy~ 

, ·;wCtity siewom, zasieie; pr:ócz Krzczycy. kr.ze-: 
wiącego s,ę, czyli il\aczey n~i.ywaiąc. Egiplklie-. 
go,~ Sto Ja1'k~ego ,, Sa(l\ie~o. Ziyta •: k~.\>,rę ą~tz Q~ 

\ 
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Sgo Jana Chrzciciela, do oftatnich dni Sierpni~ 
tylko ,sieie, a_by odpowiadało życzeniom ~oln~-

, ka. Órdynaryyne' s.iP.wy zimowe zaczyoaią si~ 
w wiJją 1Narodz.t::r1ir.l .!Vhtki R>Skiey : i Psze1!icę 
na Sn{ Jadwigę, Żyta zaś. naypóźniey w ofta ... 
tnlch dniach Października powinny byd;G :z.e 
wszyfl:kiem zasiane' i uko11czone. ' 

• NiektĆ>rzy «1osriod·srze wolą mało siać, a 
.,- I t°J f ' f 

wcześnie, n'żcli w 1ele a późno, pewni ii z bi or 
ich zawsze zn~cznieyszy wypadnie ; ci zaś, 
którzy , późno sieią , z~wsi;-e Jnzar~uią '. i. uic 
pewnieysz.ego. hk że im się zaledwie d21es1ąt,y 
siew· uda; chflćby nawet przez. słoty, opo­
iniQn~ żniwa, , w czasie siewów nieprze:widzi~ ... 
ne przeszkody, do późnego siewu biednego 
przy musz.ały ró,ł r~ika. . 

· Prawda, ~e ·w rolach · zamedbanych , mo:­
.krych i chwaftem zapw~zczonych, wcześny si_ew 
..ząqri.;, mrzygłqd, i t. pod. zielska przygłus~a1ą_, 
l~cz tęż ~akowe p~zez uprawy należy.te z1em1: 
prze?' wprowad~eme , ,.:. sw" P?la Kom czyny,. i 
bi<;:if r<;>WÓ\fl potrzebnych, kazdy dobry rolmk 
~przóą z gruntu wykorze11iać powinien ; p~ 

. późne siewy , zwłaszcza gdy z rana z bronami 
.czelt~ć trzeba , dopóki z przymrozku nocnego 
~i·f.! Ql~~ ~ie otaię ~ są zawsze szkodliwe. Mle~z 
ziar.qa i k,ię~ niezawodńie wymar.za przez po­
i1w siew ;, trąd się opaszeqie owcami zboża 
11rzeq zi~ą. Wj~cey nakoniec traci się ~iar!1a.• 
\to gęściey ~~ać koniecznie t1'zf·ha~ , „ 

i,etnie siewy zaczynaią się, iak tylko zie­
'1ia z. wH_goci śnieźney . osiąknie; zababrane bo„ 

. w~e~ ~il!r.~o kaide; iuż ieft na pół ftracone. 

(' 

. I 
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Mucowe- Owsy bywaią buyne i plenne;, rÓWrJ.le 
iak Grochy gęfte i rz-;si!te; iedne Ziemniaki ~ 
choćby naywcześniey sadzo11e, . dopiUro w_ te~­
czas kieł i korzd1 wyp1p;zcza1ą , gdy z1em1~ 
iuz· słońce należycie wygrzało. Owies zatem•. 
iara Pszenic~, 'i.yto i Groch, naypierwey się 
na lato ~ieią, i te na koi1.cu Kwietnia, naypó­
źniey w pierw1>zych dniach Maią powinny bydź 
dusi a1'1e, aby był'y dobreini, rzęsitłemi, plennemi 
i buynemi. 

Jęczmionów siew ieft . nafł:ępuiący: ' iedni go­
spodarze radzą kończyć w Maiu, ir,mi dla zbyt ' 
czasem suchych wiosen, ' życzą siać i pgźui~y. 

W szyftkie zatem siewy wcześne, będą za­
wsze pewnieysze i lepsze; · łednak~woż róine 
okolice , różne położenia, i gatunki ziemi od­
wołufą się do doswiadczenia mieyscowego~ Tak 
~imne role, na zimę należy siaó, póki ziemia 
ieszcze dość ciepła; na wipsnte zaś nie prę ... 
dzey , ai się , rola należycie wygrzeie , aby 
ziatau wschodzenie ułatwić. · · 

Z'arno do sie~u powh}no bydź wybiera„ 
ne, to ieft: doyrzałe, zdrowe i czyfte, nąy­
mniey niezepsute, tak, iak gdyby go podług 
pospolitęgo wyrazu, ' gołę~ie wybierały. ;Tak 
dobierane ziarno , w sobie silne , niechybnie 
-zdrowy wypuści ki~łek. a zatem ' silnie się 
uymie korzeniem ziemi ; długi i szeroki wy­
da kłosek, i. :ciarno równie wielkie, mącżne i 
zdrowe. Czyfto sianego zbo*a chwaft Qie ~tl-' 
g uszy, bo go· gospodarz razem z ziarnem· nie­
~iiał. Jedna stokłosa, mianowicie na glinkowa-
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tey roli, iłowatey ziemi i szczyrku• gdy Iato 
fiągle słotne-, zuaydować s i~ moŻtJ ; lecz ta 
przy • młynkowaniu zboża na siew, ~d ziarna 
ł:i.eysza, łatwo się ' odłącza. Do palenia zaś go­
rzałki, ftokłosa wydarzona lepsza będzie, ni:i I 

~hude , zarażone , pomsrszc:z:one i niezdrowe 
Zyto. 

Kto zaś z rol ników ziemię oszukać usiłu• 
ie. , i kąkol, wykę. stokłosę. inne chwafty i nie 
ledwo ple1t.1 y z nasi t" niem ziarhą sieie, sam sie­
bie niE!zswodnie oszuka; bo pomimo mizerne· 
go ~ lecfo.iakilłgo 2biort1 zboża , na kilka Jat 
rolą zapuści chwaftem, który zaledwie .znowu 
za kilka lat wykorzenić. , i z niego ziemię wy­
czyścić potrafi. Nakoniec, zbiór tak nieczyfte.a 
go zboża, kaidy . kupiec ' ledwo iak dobre ple„ 
wy ~apłaci. Chleb z takiego ziarna nie tylk9 
nieżyzny.: niepożyteczny, ,i1iesmaczny ,-ale i 
z.drowiu człowieka szkodzą-cy. Gorzałka nie• 
wydarza się z tak~ego zboża, które sił potrze• 
boye~ nie ma ; koń i żagne bydlę 'takiem się 
nie spasie zbożem, bo1 zarażone i nieczyste 
.ziarno, nie moż.e urlziełić żadnego silnego po­
pokarmu; zgoła nigdy sowa nie urodzi sokoła. 

3akże po tem niezdrowem, nieczyf.łern i mizer• 
nem nasie9iu, iędrnt-go i zurowego, plonu spo· 
dziewąć się . można'? J ow,szem szkoda roli, na· 
wozu i pracy. Lepiey t aką rulą od razu zapu• 
ścić na tra\\ę ; ugorowa· trawa przyoaymniey 
}Jy~łu za p.aszą słuiy~ ~ędzie, i gospodnz so­
bie ziemi samochcąc chwaftem nie zapuści. 

Oęsto lub .rzadko siać · zboże , naybezpit!• 
czniey sama wskaże rola; ta ziemia bowiem; 
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na · kt6rey krzewi się zboże, i z jP.dnego · czę.;. 
stokroć ziarna i korzonka, wypuszcza od osim­
naftu do trzydzieftu łody,g, czyli słomdr, z kt~ .... 
rych .każda swóy oód1.il:'lny' plenny ma ldośek , 

• i iakoby kr~ acz ek formuie„ nie potr:it bui~ gtt­
ftę~o siewu ; d. ZtJ Ś, ktcrey podobney brakuje 
siły, i ·z na tury n ie ieft tak iyzna i urodzay­
na, potrztbui.e g~ftcgo siania, aby, k , żde, ile 
to byrlź u , r . żp, z ff:,zło z i.:t rno, a dużym i pt:łllym 
klofk if· m rc,Jnikt•Wi "· yrn~grodziło i1r . c~. 

Prawda , ie w tey mierze, doświadcie~ 

ni nawet g(1s.pvdarze róźnego są z,dania; iedni 
twierdzą, ii na dobrey ziemi g~fto, a im le• 
psza, . tern gęśeiey siać nąleży; bo dobra zie­
mia ma doftatec.zne siły , każdemu z osobna 
ziarnu udzielić potrzebnego pożywienfa , i cło 
ro~nienia doffateczn,ie dopomoc ; na dey zaś i 
mizerney ziemi chcą, aby siać rzad.łrn, aby ta 
biedna i chud~ ziemia, i tey małey ilości zbo.­
ia mogla w zasileniu wyftarczyć. 

Drudzy utrzymuią przeciwnie , i zape• 
'wniai4, iak się iuż powiedziało, , iż na ·dobrey 
ziemi ziarną,_ się krzewi ; ' zaczem siew rzadki 
będzie · d,aftateczny; na ziemi zaś chudey i ia­
łowey , gdzie nawet nie każde mpże wscliodzić 
ziarno, siew gęfty zalecaią. 

Mnie się zaś zdąie, iż siew gospoda.rski • 
to it:ft mierny. czyli niegęfty, nierzadki ~: po-' 
winienby kaidey ziemi bydź naydogodnieyszy • 
aby tylko rol~ przyzwoicie uprawiona, dogo­
dnym gnoiem nawieziona była, i' nasienie czy• 
'Ste na tey i:e zasiane było ... J tak gospodarze , ie­
d,11i na kor.ze~ wys~ewu, c~yli m,orgu iedn~go 
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zwykli dwa kor11;e , dri1dzy korzec ieden, wysie+ 
wać.. Ci którzy nadto gęfto sioią ~ nayczęściey , 
J>iedne i nieczyfte sieią ziarna: A . i te uapró­
źno, chyba tylko dla ptaftwa i ' ziemnego roba­
ctwa. do ziemi wrz.LtCi;uą, bo z nkiPgo ml'z.er­
ne,go nasienia , obfi~ego żniwa któż się spo-: 
dziewac może'? 

, Drudzy dobierahe czyll:e maiąc ziarno , 
dosyć ieclen korze.c .na ieduę morg~ s1e1ą, i 
pqeto też obfitszych ż.niw spodziewać się zu­
pełne maią prawo_„ Gdzie iednak w okolicach 
wiele kruków. wron, kawek. i gawronów w je­
sieni . p.-zt:bywa, równie iak i na bardzo lek­
kich , miauowicie piasczyft:ych gruntach • pr2e• 
zoi:ni gospodarze• pod Jkibę .zboże siewaią , ab-y 
ptafl:wo zi,a'.rn nie zjadało, a wiafry ziarna nie 
wydmuchiwały. W tęgich atoli i ciężkich rolach 
pod. fkib~ ziarna siać nie można; toby się spo­
dem prędzey udusiło, oi:żby się kieł iego mógł 
na wierzch wydobyć. W takich więc rolach nie• 
kt6rzy· gospodarze truią . wspomnlone ptastwo , 
rzucaiąc im w gorzałce moczony grQC'h ł ięcz­
mień i owies. A gdy się tą karmią ptastwo 
Dduży, biorą i zahiiai~. Drudzy w wó.dzce, ps.ie 
mleko, świnią wesz, mrz.ygłód, i tym podobne. 
~adowite gotuią ziota, moczą w tern_ wspomnio­
llf! ziarna, i rzncaią ptaftwn ; aby się truło, 
zasiane zaś ziania ocbronionemi zoftały. 

Są nawet gospodarze , kt6rzy w dobrze 
.przerobionych , pulchnych zie.miach dwa razy 

, siewaią, to ieft, w wyznaczone po}e, na :;o. mor­
gów, 20. korcy sieią pod skibę , a .gdy to zao­
rali, na wierzch dopiero reszt42 10. ko'tcy do-

siew a-
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siewaią, i te zawłócżaią. Tym sposobem; ~po• 
-d,nie ziarn.o prżez dobrze ptzer~bioną i pulchni! 
ziemię, niezawodnie ,wydobywa się; wierzchnie 
wschc1dti; -wspólnie zaś na dobrey, a pr.zyriay ... 
mnięy· dobrze zwiezioney ziemi doftatecznie siłf 
krzą~ , · cały zagon i' ż bróżdą nąJeżycie z~kry-
waią. ·. . . 

Lubo żiarn:i zboi ·w Krai-u naszym uży;; 
wane ·~ każdemu doO:atacznie są znane ; przed~t 
różne sposoby ich siania opisać, każde w szcze.; 
g6lności , tu przedsięwzią_łem; · . . · 

· Ko N 1 cz l N A sieie . si~ zwykle na wiosnę 
'W Pszenicę, ' Zyto, Jęczmień lub Owies ; gdy 
te z bożą ria. trzy ; czt~rY, cale zeszły; Koni- . 
czyny przywłocżyć powtórnie_ ńie trze_ba; wpa• 
daiace Koniczyny ziarml mi~dzy szpary roz· 
pad~ioriey n'a wiosn~ ziemi; ·pod małe bryłki, 
a nawet w cieniu i~ż zeszłegd zboża leżące 
:zjatoa s.atne wschodzą ; lecż się nie krzewili, '' 
~i do pieto po ż~i wach , gdy · zboże ; w któte 
Itomczyna siana była; zebrane· zoftało. Koni;.; 
czyna W ÓWCZlS otwarte tilai~c mieysce \. świe-: 
że powietrze, głębiey korień pus~da i kn:t:wi 
się; ziarna nawet na wiuzchu dotąd leżące; / . 
puszczaią i wschodzą. „ . . . . ~ . 

Różnie różni to malutkie' Koniczyny sie"• 
walł1 ziarno; iedui iak ogrodowe żiaroa we 
trzech . P~łcach trzymaiilc; ( t~ki żaś sie~ ••'ad.; 
to rzadki); drudzy całą garścią, iak wszelkie' 
inae zboża ; lee~ to . znowu zagęlło ; chociaż 
nie dla roli, to dla szkody nasienia.· Baum~lll 
na karcie ~ 5. w Części I. r 'adzi , ~by na ko· 

..rzec czyli morgfG. iedu~ wy'liewu) wziqwszy·_dW-Ą.•· 
Tou /. · H 
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dzieśda do 24rech funtów Konir:zyny nasienia P 

tyleż do niego przymies:tf!(Ć dobn~y pulr.hney 
' ogrodowey ziem,i z popinłem , razem wymie-

" ' szać, i całą siać ręką, iak każde inne zboze. 
Ja nasienie Koniczyny zawsze z sa"rnym tylko 
mieszałem od ługu pozo!hłym popiołem. Dobre 
i zdatne zdrowey Koniczyny ziarno w sześciu 
_dniach, naypóźniey w tygodniu, a czasem i pr~-

·- dzey wschodzi; mianowicie probuiąc iego zda· 
tności w doniczkach. · Kto iednak własnego do­
chowa się nasienia, może Koniczynę siać bez 
mieszania iey dalszego z własnemi Koniczyny 
plewami, iak s~ę iuż powi1-;działo. 

PszENICA ieft troiaka: biała, ieft drnbna; 
gółka, gładka i żółta; wąsatka, ·czyli kolczy­
sta ieft czerwona. Pierwsza mało wydaie mą­
ki, lecz iak śnieg białą; druga ieft mączyst.a, 
z łuszczką cienką; trzeda. grubą maiąca łu­
.szc2.kę i mąkę przyśniadą1 Dawniey w.ąsatey 
Pszenicy naywięcey używano, gdy ieszcze 
zwierz nie był tak, iak dziś płoszony i wytę­
~piany. Zwierz, bo~iem zawsze bardziey lubią­
cy gładką Pszenicę . . więr.ey ią też . niszczył. · 
Gładka atoli i iółta Pszenica , iak Sandomir­
ka, ieft naylepsz~, i nayobfitsze wydaie' plo.­
ny,. K~zewiąca się Pszenica, od zagranic~nych 

i.nazywana Po~lką, równie iak Egipfkie_ Zyto „ 
" ieft bardzo rzadka. 

Pszenica powszechnie żąda "t~giego i dobre­
go gruntu; może ,ieftnak prędzey w mokrą rolą 

.bydź siana, niżeli Zyto, gdyż więcey wilgoci 
nad tamto · znieść zdoła. Pszeni-cę iednak mo­
żna . takte siać w glinkę ; toż w czarn~ ·tęg!I 

o S1&wAcii w ootŚLNo~cr. 
'ziemię , nawet i . w piasek z ziemią mie~żariy. 
Na średnim i lekkim grurlćie niekoniecznie 
hezpieczno siać Pszenicę. Pszetiicę dwóchle• 
tnią, ktorey zia.rna zdrowe i czyfte; z~wsze. 
lepszą zn?. ydowali do , sie.wU , niż tegororzną 
swie.ią. Każdego ziarna . .zboże ; równie iak 
Pszenicy, w słomie w kłnfkach chowane ; C'boć• 
by kilkoletnie, do siewu zaw'sze zdatne będzie. 
N iektórz.y nawet twierdzą, iż ziarno zbnż ·1. w 
stomie utrzymywane' tak .dobre ieft; iak za.;. 

' mieni.one , c:z;y li obc..e n ::i.by te . , 
Ze zaś nie ieden tolnik żali się na śnierlź 

. Pszeniry, ( czego ie ft przyczyną, iż Pszepir~ 
śnieciftą sit>ią. lub takową w worach, w których 
mąkę luh osypk,ę trzymno do siewu wywożą);. , 
radzą przeto doświadc.:l'. ~ni gosp-odarze moczyć 
nasienie Pszenicy w ługu, z popiołu ditbowego 
i waprt:i z.robionym. To ieft; du siedmiu kwart 

•'wody we~ kwartę wapna niegaszdnego ~ tyleż 
popiołu dębowego; będziesz miał ług; w k.tóryni 
od dwunaftu do piętnaftli godzin ntocz ziarno 
Pszenicy. Ta łtigowa ~oda nie tylko czyści; 
lecz zasila llmtec-znie ziarno, i to od tischni~· 
cia i ~epsucia w żiemi równie·, iak od robactwa 
ziemnego broni . . . . 

· Ntekrórży gospodarze wcale zabawni, Psie.: 
nicy i:e śni el ią na siew br· ć nie chq. iak gdy­
"by śnieć równie, iak wszyftkie pafk.uftwa zeyfić 
mogła. Stlieć nie wschodzi·. lecz z kiarnem ra· 
~em siana; zaraża ziarno; zarażone dopiero_ 
Pszeni-cy ziarno śnieć pokazuie~ Wielu przeto 
wapnem nhgaszónem posypuią zasia~ą Pszeni..; 
tę, rożumieillc; ii ~uż sam grunt t~ śi1i-eć pby• 
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nos-i; ~ecz niech zawsze czyfte i zdrowe Psze­
nicy ziarno na dubrze uprawne'y - sieią roli, a 
śnie~. na z~wsze wytępią. 

'Z Y To ie ft dwoi a.kie, wielka i mało z i ar· 
11ifte; pierwsze -na ciężkich tftg1ch, d~ugte na 
Jel)kich i P.i':łsczyftych naylepiey się rodzi zie­

. miach. Eg1ptkie czyli Saikie wczesnie się . bar-
. ·uzo, siewa; .gd'y się to dla bydła zrzyna zielo­

no, tern lepiey się krzewić zwykłu. Żyto po­
wszechnie na każdey także rodzi się roli • fo­
d{lak nie wszędzie równie / obficie ; w piasl>acl,_. 
nayczyścieysze, do siewu nayzdatnieysze bywar 
W podrużehiach czyli .na drugim nawozie, mia-

. nowicie w glinkach, · w ile i szczyrku, częfto ... 
ktoć 'ł>ywą lepsze, . niż w pierwszym nawozier • . ' 

Sląlki 'gospodarz wieyfki na karcie 91 Czę-· 
sc1 I. _zapewnia, iż na drugim nawozie można 
siać Zyto . bez uprawiania śc1ernilka ; to ieft , 
orząc. profto rżytko półtora zag~ma w jeden 
wyniosły iklepiony zagon • i zofta vmiąc tak za~ 
gon przez dwie, trzy niedziele, dopóki .ziemia 

. kwasu ściernilka nie ftrawi, i. to !Jie zgniie; pc­

..t:ern choćby fię i trawa na Z.iłg~nie puściła, siać 
Zyto ·radzi, zawlec w poprzek zagona , n}łoftatek 

. ~ w p~dłui' i obiecuie iak naypięknieyszę Żyto. 
To iednak wszyftko w średniey tylko i lekkiey " 
ziemi przedsięwziąć można, aby sob~e uprawie­
nia roboty ochronić. 

Jf:EcZM1e:N dzi~li się na dwa, c:r;tery i sześć 
. rządowy w kło~u; z tych każdy dobry, oftat11i 
iedpak zwykł się nay le piey udawać ; atoli -go­
ły J~czmi~ń , cz)'li Or~is~ pierwsz;eńl\wo. bi~ 

I . 
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rze; lecz· ten· dla wrobli szczególniey piliiow~ 
ny bydz musi. które . J-ęcz111ier1 taki fl'iywięcey 
tęp i ą i niszczą. Jęczmiet1 wymag:-i tęgiey lub 
średniey, mieruey roli; w l ~kkiey ziemi, mia­
nowicie w pialk:ich nigdy obf1 tego nie przynie­
sie zylku, wy•~wszy, ,g11y ź.aorane zi~rno na 
posusza nie trafi. Ze zaś Jęczmień nay\\· ięcey 
się siewa w pszeuiczy~o i rźysko. ( Julio go , 
W.ielu niepotrzebnl'e - w pierwszy qawÓL silfi.ą). , 
czy.li w drugi_ nawóz' zaczem tak~ ~ci.erń przed 
zimą: , iak naylepiey uprawną bydź powinna. 
t.ó -ieft, podorana i zawleczona. Owi, co Jęcz­
mień na pierwszym · sieią nawozie , naylepiey 
czynią, gdj' ten orzed zimą wywożą, i świeżo 
zaraz zaoruią. Na wiosnę wywieziony gnóy 
pod „ Jęczmień, rzadko skutkuie; gfłyż nawóz 1 

albo ieft surowy ' ' i iescze dotl:atecznie . nie u­
gniły, albo .się też caJa zbyt nagli robota. 
, Ow1Es ieft kilkoraki, Turecki, czyli Sło-

necznik' którego ziarna }Vszyftkie ku słońcu 
- są obrócone: Daley, biały i czarny; wcze~nY' 
czyli rychlec; plenny, czyli ~ogacz. Owies nay­
lepiey rośi:iie w tęgiey ziemi , przecięż si~ w 
średnią i lekką siewa ziemię; w lekkiey a.toli~ 
ziemi zwykle się nayl t>piey biały urłaie, mia« 
nowicie • gdy się pod . fkibę sieie , i ziarno ~i~ 
zaoruie. Owies ~akie w podrużeniach, w popa­
:rach i w ściernilk~ch nie dawno gnoynych, nie 
źle się udaie. N a •nowinach lubo Owies z po-

, czątku sczerwienieie, i niby ftrętwieie, w zro.:. 
_ś.cie na czas ft a wa; co proft.ota, że Owies na 
11owinach odchorować rnusi, nazywa: przedęi 
się gęft:e i plenne Owsy urł'aią. Gclyhy Owies ua 

.• 
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s,ześć, siedem cali wyrosł, a ' nawałt~e deszcze tt 

spiekota słońr. a ziemię tak stwardniły , iżby 
ft:anął w wzrośćie, bezpieczno taki wzdłuż za~ · 
gona bronami le~~iemi przywlec będz ie można. 
f oruszona ~iem\a pł en nieyszy wyda O wies , ą 
bronowanię taldemą Owsowi ieszcze nic szko• 
gzić nie może. . 

• y JARKA: i~ra Pszenica r6wnie1 iak iare Ży­
tP, potrzebuie kruchey glinki, lub lekkie y czar~ 
µey ziemi; ż~ się z aś rzadko udaie, lubo cza­
~em plenąa_ bywa, kaidy ·rolnik woli siać z.bo- · 
że zimowe. · ' . , 
:· . 0Roc~ na cztery dzieli się ·gatunki ; bia-. 
ly ordynaryyny iett naygorszy f bo się miękkQ · 
:rzadko ugotuie ; ogrodowy duż", cukrowy i 

I • I J ' . 

~ołt~ lubo mały, naylepszy, i nayzdatnieyszy 
Q? :-s1.ewu. .Groch lubi tęgą, ciężką i wilgotną 
ZJemię, ~torą dofkon~le uprawić należy. Groch 
zw~~ł si~ naylepiey udaw~ć na Jęc;mienifk~ 
~ ,pierwszego na.wozu'; r~-wnie_ iak ba Lni~u. 
. 9roch mu~1 bydz. siany 1ak naygęśc1ey , i 
ile możności, wcześnie, gdyi Marcowe grochy: 
nayJepsze. Kwiatow~ Grochu naywięcey szko­
'1zą słoty. Groch,, iak si~ iuż powiedziało ~ tę­
giey, ci~żkiey i wilgotney wypiaga roli; Len 
~:iś pulchney i rża.d~iey; przęcięż, doświadcze-c 
~ie dowodzi , ie n~ Lnifku pl."zepyszne udaią 
s,1ę Grochy, a to. meochybnie z naftepuiącego 
~owotlu~ Lnifko przez . .z;~mę leżące, lekkie, pul ... 
chn: i rzadkie się ftaie przez samo trawy pe­
l.e1.~ie '· pr'.?ez śn.ieg '· rn;1wóz; przez północne wia-. 

* try, części saletrz.ane, k~órę w pulchney ziemi 
~ ~at\\;oŚti~, ofi.a.daią_, .1;1rze; słoń.ca og_rzan,ie nay"" 

/ 
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i:nnieyszey cząftce ziemi rzadkiey się udziela­
ią ; ta na wiosnę za · ogrzaniem słońca siane­
nm Gro<'howi ,. nayużytecz1~ieysze nadaie soki. 
a tak wzrost, plenność i ~bfitość Gr,ochu u­
twarza. . · · 

SoczEWlcA cztery rachuie gatunki : ieft 
zielen~wa, czenvonawa , czarniawa i mała; w 
gruntach tęgich , ci~1żkich i wilgotnych , tak 
iak Groch naylepiey się rodzi . • 

,B ó B iest troiaki '• ogrodowy , polowy i 
świński ; pierwszy od . drugiego 'mało s\ę ' ró­
żni; polowy Bób konie bardzo lubią; świński 
Bób tak wielki, iak mierna śliwka_, i płaiki na 
mąkę dobrze ft.arty, dla bydła na opasie ftoi~-

. ,ce go przedz\ wny , gdyż od ' tego bydło bardzo 
sili tuczy. 
· Bób wielki pła!ki, żółto - szarego, nawet 

ciemno- czerwonego kploru, w mąkę obfity, , w~ 
Włoszech się ·w occie marynuie, i od domu do 
domu na przedaż noszony by_wa. W Niemczech 
iak cukrowy Groch. tak młody Bób na pań~e 
zaft1aw.iai~ . ftoły. Bór> sz.rutówany ~~ie "io-.:' 
:ł-ądz, 1 me tylko wołom, lecz trzdftom, ~awet 
drobiu daw·any bywa. Całkiem ni m~ z~u/-
1ony , . uboftwu dobry i smg,etny chleb daie. 
Mnieyszy ·polowy tak n,azwa1{y koń!ki, wielka" 
ści ordynaryyney fasoli, ieft czarny i czarno ... 
*ółtawy ; zielina ' wiel~iego i nmi._eyszego Bo· 
bu , niemal dwóch łokci . wysokośd dochodzi. 
Między zieliną są liftk_i , a między teri\i .kwiat 
przez połowę biały i czarny widzieć ~ daie , 
z którego na pal.ee długie, z pocz~tku ii~lone 
nakonłec czarne sześć , osim z i ar~ maiąc~ ':--ro· 

.· ' 
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~ią ~ię . ąrącz~i. Ten mn~eyszy_ we Włoszech • 
koniom , mułom , , ~ako zmacn~aiącą paszę przy 
..-=ię~ki~~ pracae!"h i dal~kich podróż~ch daią. 
Także zan1iafl: ordynaryyney . ka;wy w· Niem„ 
"l=zech go u:!ywaią. 

Bó~ wiel~i i m;łły , potrzebµiący , iak się 
~~ż powiedziało, tę'gięy, cięźkiey, dobrze wy: 
J;ob~oney i ąięco wilgotney roli, sieią, czyli sa-
9zą w .liniie, ~dłuż zagona, grly ziemi·a wprzód 
p cal . głębiey .n~ zimę dobytą i uprawioną zo­
~ała; na wiosnę znowu się_ taka rola orze i u­
prawia, a dnie111 wprzócł dobrze ugn\tego na­
'W!µz~szy naw9zl1, orze się n,ą.tychn:iiaft iak na­
.ęiy '-· \ ;a:raz się Bób w świeżą ieszoze -sadzi 
\1;!~ .~ięie . ;,iemię. :frzy cieptem- i wilgotnem 
r.owie;r~µ ~rędko z_wy~ł wschodzić ;· Kwiatowi 
1,,ednak 1ęgo gęftę 1 ~1et1ftanne deszcze szko.,, 
~zą. Gdy ~ow'ie~ lcwiat iego z wier;chu otwar­
~y ,· . deszcz ~ego n:;1s.iet:tie · spłókuie ~ ~ ~ak Bób 
;adnego f\:rączka mieć nie może. · 
, ~koro ~obµ ftrąc:zki za~zernieią , ziarno 

$Łwardn.ie.ie, ~iel.in.a· zasycha, qas go przy sa­
me.y kosić ziemi. Zw~ązany Bób w mieyscu wia. 
trem przechodzącem tkłada się; iego zia~na dła 
•atwięyszego p:rzeschnięda ~ cienko się n~ spi­
(:b,lerzu rozpościeraią. Zielin~ iego dla krów 1i 
.l\01~i , m\anowicie zaś dla owiec , gdyż wiele 
~ol~y~h v; sobie zamyka części~ pr~edziwną ie{\ 
paszą. ·· · · 
· · WYKA: mała ~ wielka „ ziarn_i~h, ia!co har­
dzo *yzna pasza, m,ian9wicie dla koni, wołów 
n,a qpas~e ftoiących , w niektórych kraiach i o· 
~ołicach tyle siewanll. ~ywa, i rąz~rz.ewian~ ~ 

I ~ 
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i le w inrrych. w których iey tkutku nie :1maif1, 
całkiem ieft zaniedbana i- prawie nieznana. Ka~ 
idy nie ledwie rolnik żali się na niedoftatek na„ 
woz.u; Każdy ieft przek•many, iż, ziemia cor<;>k 
wyd:;iiąc owor~, nakoniec wyiałowić i wysilić 

si~ musi ; każdy chciałby ią ws pomoc, ąkute­
cznym nawozem zasilić ) i tęż żyzną i i1ro-· 
dzayną ' zrnhlć. Lec.z żaden sję nie zaftanawia 
nad pomnożenie,m nawozu; .nie wynayduie spo­
sobów ł aby pomnożyć paszę. aby koniQm' by­
dłu · odmieniać karmię ;· a smutne doświadczenie 
pas uczy, iż bardzo i~ft wielu, którzy tyle 
tylko bydłu i koniom daią, że się zaledwie' 
przy ży<;iu utrzymać zdołaią, .a' przecię iak 
naywięc'ey n.awozu pragną . 

. Słanie pod bydło , pasza doftateczna, od­
mieniana nawet, aby ią bydło lepiey i więcey· 
iadło; to tylko odpowie zupełnie gq&poc:\atza' ży_. · 
czeniom. Zaczem życzę siać zieliny i trawy 
l'Óżnego gatunku , tudzież, Kor;iiczyny, Wyki, 
J.ttór;e zaorane same pr,zez się i.uż zasilaią i na• 
·wpżą ziemię. Wyka aż nadto znana, i czy zię„ 
Jona, czyli wyschła żyzną ie ft zswsz~ by­
dła paszą: ziarna iey, podobne do Grochu~ "sll 
~ielone , j czarniawe; wielkie iey ziarna SI! 
w ·~ównym szacunku z Grochem. , 

Wyka rośnie na ugorach, ~ zaftępować moc­
~e niieysce nieużytecznych «;:hwaftów. qospo­
darze , kt6ryoi trqdno ieft w początkach o na­
'voz ~ sieią ugory Wyką'· Grochem i Soc~ewi­
cą, a gdy to wszyfiko zupełnie okwitnie, tych 
ziarn zi~liny zaoruią ze -wszyftkiem, aby ich 
zg~icieąi 1 ~łu.(towodniftem~ sokam~ ugor~ źą,'"! 
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silić i zagnoić. 'U ż·yteczniey atoli inni . robią „ 
którzy spasaią Wykę, która iak naygęśei ę y sia­
na, dwa razy zielona zbieraną bydź może, i 
bydłu dawaną. Nawóz z tey, na toż samo/ wy­
wożą pole, ,które nie'ochybnie c~tery . razy uto,.. 
dzaynieysze się pokaże, niż _po "chwaft:ach w u­
gorze ftoiących. Jeszcze inrti gospodarze ziarn 
Wyki wielkich z większemi korzyściami uży­
waią, daiąc całkiem doyrzeć ·Wyce, zbierai11 
onę. składaią na niętra w il:odołach • a wymło­
ci wszy ią, zielinę koniom i wołom roboczym 

"daią; ziarnem zaś reszrutowanem woły na ó· 
pasie do zadziwienia tuczą. Znam -w naszym 
kraiu pr,zemyślnych gospodarzy' którzy vrze­
kładaią Wyk~ nad Owies, i Owsa iak naymniey, 
Wyki zaś tern wi~cey sieią. Z wysiewu bow'iem 
iednego korca Wyki, .zo. do 3oftu fur dobrych 
~ieć można skoszoney ; zatem obficiey , niż 
Owąa, Zia~nem zaś Wyki i sarn drób spasa sif2 
~', ~µczy, . . 

TATARKĄ, poganka, hreczka, wnaszym 
kra~4 n{ę_ tylko aż nadto znan!!, lecz na Wo'. 
~yniu, w Litwie, Ukrainie, Pobereżu i Podolu, 
naqzwyczay obficie siewana bywa. Tatarka, ró· 
w~ie iak iare kaide zboże , wymaga śre~niey 
ro'li„ h~cz ~ w lekkiey nie źle się udaie; są przf'.: 

, cięż, któb;y z doświadczenia twierdzą, ii Ta­
tarka w cięikiey i tęgie:;· roli , a mianowicie 
na no.w~nacµ naylepiey się udaie. . Próżno na­
rzekaią nie~tórzy, ~e Tatar~a niszczy rodzay­
ne siły roli ;, bo to tylko w chudey i bie~ney 
t:zynić zwykła zierni ; w tęgiey zaś, żyzney i 
ęlobrey roli, wszelkiego gatunku nie użyteczne 

/ 
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, wytępia chwa1>ty , i rolą ro'zrzedza ,, czyś.ci i 
przerabia. · . . . , 

Tatark~ widu po zebraney w Lipcu z ·p1er-
wszego nawozu oziminie i takową ścierń na­
tych,miast zorawśzy , na skib~ sieią , .która P 

gdy naywięcey trzy miesiące czasu do zupełne­
go doyr;;;enia potrzebuie , pierwszyth dni, Paź· 
dziernjka tęz zbierał~ „ i w j P-dnym roku z je­
dnf.'go pola i nawozu, dwa użytki zyfkuią. 

Gdyby zaś zimna i słotne czasy. zbioro­
wi przeszkadzały „ w tencżas Tatarkę , skoszo· 
ną i przeschłą „ choćby zielonawą, na żyzhą i 
barqzo uiyteczną obracaią dla bydła paszą„ 
lf wiat Tatarki iak iest użyteczny pszczołom „ 
ktożby o tem w naszym kraiu nie wiedział'? 

' p Ros o czerwonawe . i żółtawe ziarna ma­
iące, ieft owoc ze wschodnich kraiów do nas 
przybyły, To w r6ż.nych kraiach znacznie sie­
:wane bywa, i, naY,ohfitsze wydfłie żniwa. Sie­
wy Prosa w naszym krain. są równie, . iak i w 
·lVIorawie nayznacznieysze; przecięż si~ nie za· 
wsze tak wydarza, iakby mogło' i powinno. 
W Bawaryi równie, iak w Cyrkule Frankońskim 
siei;i Proso ' w nowiny, odłogi czyli ugory bez 
nawozu, ,przerobiwszy wprzód pługiem miał~o 
i rzadko-.zte~; i tym spo~obem, iak Baumai;in 
na karcie H 1, twierdzi, z jednego korca t ?o· 
korcy zbieraią. Lecz w Morawie , a mianowi­
cie v: naszym kraiu, przęci w nie robią_c przeci~„ 
wnych też doświadczamy fkntków. , 

U nas bowiem ·po zebraney iedney lub 
dwóch ć>z.Jmiuach na , iesień, lub Jęczmi Pniu na. 
Wiosnę 1 tueci czttS.to i czway;t~ ?Wc,>e z.t:,lią'!'. 

. ' 
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w,szy , tęż zie1nię1 .dopiero nawożą, i Proso na 
day Boże zdarz sieią.; ni·ewied.ząc, czy mokre, 
c~yli · też_ suche będzif' hto ; n:1dto u nas do­
tąd nayczęściey słomi astym, iałowym lub su­
rowym, niezupełnie ugniłym nawozem ziemi~ 
nawożo110. 

.. Taki gnóy zwykł rozrzedzac i wysuszać 
ziemię, równie iak z :ipalać • i zarażać ziarno. 
Gdy .więc deszczów brakuie. Proso nie · tylko 
bez potrzebn~y mu wilgoci , ieyść nie zdoła ·, 
1·flCZ nawet .i mało wi-ele ze1>złego usycha, gi-

. nie i traci się. W· polu zatem dobrem, a przy-· 
ąay~niey miernem • na nawozie świ.eiyni ni­
gdy się Pro.SO nie siele, lecz całkiem bez na· 
woi,q, · • · 
_ - Gdyby iednak po~e iałowe i chude, potrze„ 
bowało nawozu, wówczas gnóy iak naydofk.o-
11aley µgniły , drobny i krótki , lub ziemia , 
stąwiarks,, · ąarni~ odleżałe, uiyte bydź maią ~ 
na których lej(tey niż na nawozie rodżi si~ 
:Proso; , nigdy ·' zaś koński gnoy, i::iko gorący, 
q1ianowicie :na piafkach, szczerkach ·, kamien­
nych gruntach .• ~ Prosu szkodliwych, używany 
bydź nie powinien, 

· Nawóz przeto wspomniony na zimę się­
wywązi „ i świeżo zaraz sie zaoruie· ; na wio­
~nę dopiero w Maiu. gdy stę na .deszcze zano­
s_i, orze się taka rola~ · i Proso się na niey sie­
i.e i zawłac.za. Gdyby . za~ przyszło się oba­
wi<'łć traw · i ,chw,aftów, któreby mogły zagłu­
szyć ~ro~o; wtedy z siewem zatrzymać się na­
leży, dopóki chwafty i trawy nie podrosną ; · 
w ówczas dopiero orze się· ziemia, uprawna 
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przed z/mą na Proso, uwłacza się, a wydzie­
raniem chwaftów i korzeni. gdy się ziemia od 
ni&h zupełnie uwolni, sięw · Prosa bezpiecznym 
bedzie. 

" P_roso tak. iak Koniczynę, iak ' naygęściey 
siać l}.ależy. Wielu Proso na nowinach sieią .: 
pudorui~c nowiny na ,.zimę; inni , aby darni'e 
odleżeniem ugniły, siei~ wprzód Owies; inni 
ieszcze lepiey robią, którz'y wprzód ziemniaki 
sadzą. Te- bowiem trzy razy okopuiąc, wszel­
ka się wygubi · tra.wl'l ;· ziemia się też Jepiey 
przerobi, a dopiero na · ziemniaczyksu Prosd· 
sieią, płytko zawlekaiąc. Dlatego płytko czyli 
lekko, bo Proso, iak i Koniczyna małe ziarnq 
maiąc, gdyby głęboko wciśnione zoftało, zadu­
siłoby się ; kirł puszczaiący sif2, nigdy6y si~ 
na wierzch wydobyć nie mógł. '-

N a nowinach· powszechnie każde wydarza 
się zboże, iuż to, że grunt nie wyiałowiony ~ 
siły rodzayne posiada , iuż , że przewrócone 
darnie gn,iią, ziemię za~ilaią; .pneto .• gdy zie-

. mniaki na · nowinie sadzone, naycz~ściey w dr:u· 
gim roku lepi_ey iescze niż w pferwszym, si~ 
wydarzaią; , bezpiecznie po pierwszych . zebra­
ny,ch ziemniakach, Proso w ziemniaczysku na 
nowinie siać można. 1 

Proso konieczney· z wierzchu ' deszczowey .•. · _ 
hrb z ziemi potrzebuiące wilgoci, naylefliey 
siać zaraz w świef.o zoraną · rolą, niżeli ~zęfto 
hezfk.utecz.qie · czekaiąc deszczu , dał ziemi ca-

, Je wyschn.ąL. JeźeJi słahe tylko rosy.' Ju·b 'prze.::. 
chodząre rzadkie . deszcze , dostateczuęy nię 
ndziełai'l Pros\.\ \vilĘoci, to Proso nie rów~ie: 

I 
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wschodzi i nie równie doyrzewa. Proso powsi~-. 
chnie przy, posuszach. lub czasach wilgotn~ch. 

. w sześć lub . ośm dni wschc;>dzi, Podług zimna i 
ciepła, we trzy miesil!ce wysypuie s ;ę i doy..-
J"zewa. . ' 

Aż nadto cz~fte· wypaciki każą rólnikowi 
życzyć sobie 'k apitału gótowego; iuż dla za• 
płac,enia prowiżyi, 1uż dla uspokoienia długów; 
iuż dla zalmpiema potrzebhego bydła, owiec 
His~pań!kiego g-' tunku, iuz na koszta do osa„ 
s~enia ' błqt i ·bagnisk , na wyrudo"'.'anie zaro„ 

. słych ftarych ftawifk; na wybudowanie na bło• 
niach; okiem nieptzeyrza'nych ; dotąd całkiem 
nieu_iyti>cznych, nowego folwarku' nowey wsi 
czyli ~olonii' nakoniec na fundusz szkoły wiey„ 

.skiey , ~tak potrżebney dfa zrobienia pokoleń 
kraiowi i ""sźelki~y zwie'rzchności wiernych i 
przywi,ązanych , właścicielon1 posłm;żnych ; są ... 
siadom przyiemnych. gruntowi i ziemi użyte­
cznieyszych; 1 iuż na fundusz ludzkości ,pełen ; 
,poftaw!enia wieyskiego szpitalu; w którymhy 
na ftarość z gruntu zeszli , .spracowani rolnivy 
.~ roln iczki utrzymy_,„ ani bydź mogli i, t. d. 

Rzadko kto takiego kapitału szuka w zie-
' mi, któfa śmiało mówiąc, nie tylko każdego _ 

.zbogca, lecz, iak się iuż pow~edz 1 ało ~ i w sa­
,me opatruie zbytki. Pragnąćby iednak naleźa­
ło wszyftkim ·przyzwoitego w swym <:zasie, i 
iak naydoskonalszego iey ui:ycia Tak ieden 
dzierżawca w)VIorawii we wsi Gr a 1 i c ti ·, któ-

_ry· zaledwie . półroczną dzieriawę był w stanie 
wypłacać. wpadł na tę szczęśliwą myśl: zanie„ 
d~ały. od dawna staw o~.rom1iy zasiać podług 

"' 

\ 

\r' 

<> S11tWAc:ą w oaÓLNośc1. 

prze11isów Prosem ; tego , ·w dogodnym Prosu 
roku, zebrał, 1 5 ,ooo, korcy; a że Proso w owe 
czasy w Morav.;ie po 24. ty11ko Z l: P.:iJlkie pła:. 
cono, zebrał Sµmmkę 360, 000 Zł: Pols: która 
mu zar~z do kupie11ia dziedziczney wiotjti i10-
mogłi:i. W dz i ed~itzney wiosce swego maiątku 
nowiźnie w.dzięczen, starał si~ z tey coraz ko-. 
rzy!bić więcey, i tak się z nowin od dawna nie 
rus~anych · bogatym zrobił. że dz,iś całe dzie­
dz~ctwem posiada klucze. To wszystko, com 
napisał , . ,zaśwjadcza i zapewnia Baumann na ' 
karcie ·23S, Ozęśei Ilf. . 

. Wiełeżto każ.dy właściciel , Kommissarz , 
Ekonom , Podstarości , w naszych · kraiach ma 
sposobności, sobie lub s'\\'.emu pryncypałowi , 
przysporzyć niespodziewanego kapi~ału, przy 
tak obszernych , prawie mało co , )ub całkiem 
niezdatnych stawiskach , zarosłych stawac_h , 
łąk~ch zaniedbałych ' ' paft;wiskach ' ' wygonach • 
błoniach okiem nieprzeyrzanych, iadowite 'tyl­
ko, ziellka i chwafty szkodliwe płodzących! Gdy„ 
l>y te wprzód przyzwoicie Prosem z asiewano , 
a dopiero potem na użyteczne role-, stawy . i 
łąki obracano, iakiegożby te nieużyteczne rfl'iey• 
sca. nie przyniosły właścicielowi t1żytkµ ? 

· _ Ktohy więc życzył zrobić sobie kapitalik• 
i użyć wspomnionego do zbogacenia si~ sposo„ I 

bu, naftępuiących niech~y się trzym_a przepi­
sów. Wspomnione 'W naszym kraiµ zaniedbane, 
i nieużyteczne moina m.ówić rnieysca, tudziet 
kaźdl! iuż nieużyteczną, iuż rzadką trawę ma• 
i.ącą łąkę , równie iak tę , która wydaie psie 
mleko, &zczotkę • mech~ Z\hrz , kocia~ „ mr~y· 

r 
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głod. psi ogo1n.; i t. podobne, zgoła które byi. 
dłu ·szkodliwem11 zaledwie zleleni .sie chwafł;a. ~ 
mi. iedni ąrz1! na zimę, inni na wio;r(ę. Pier.­
:wsi, a_by ziemią przez mrozy i śnieżną wił- ' 
goć, skruszoną i urodzaynieyszą . żoftała ł dru ... 
~zy, iż maią z doś~iadczenia , że na wios11e 
zorane 9owizny lepsze i bi~zawodni)eysze wy: 

.daią Prosa. To iednak zawsze ściśle zacho~"ać 
P~'inńi , iżby wąlk.ie orali lkiby , i na zim~ 
głębiey, bo mróz tę ziemię wymrozi i fkruszy ;­
na wiosnę zaś · płycey. Tych lkib cz:ril na zi· 
mę' , czyli na wiosnę zoranych nie n~leży po• 
.ruszać, aby prze'z odwracanie, radlenie, wJó„ 
c,zenie, darnia i . korzeni chwaftow 'na wierzch 
nie dobyc; gdyżby chwafty z korzenia wypu-

/ • 4 p 
sz,cza1ące _ się ro110 przygłuszyły i zniszczyły , 

i napróźno Prosa ziarno w ziemięby się wrzu­
cało . 

. Taka nowizna • r.~· szczegóJnie zorana na 1 

wiosnę, raz / się brunarni przy włóczy, nie żeby -
~oftać ze spodu chwaftów, Je.cz, gt!Y na ~io­
snę ziemia z śnieioey osiąknie wilgoci, i do-- • 
statecznie się zagrzeie, aby ią poruszyć i od­
świeżyć. Proso. tylko na ca) •ieden wgłabsz i 
wszerz pows~echnie ze swemi kc;;rzonka~i za­
sjęga; przeto Proso, iak i Koniczyna, im gę_- · 
ściey siane, tern lepiey się wydar:uią. 

Siąnie Erosa , ile moi.otJści , w jasnym i 
pogodnym dniu przerlsięwzi~te bydź powinno, 
aby ziarno pr~ez słońce ogrzane. tern łatwiey 
wschodzić ~ogto; co . nayłałwiey uskuteczni6 
moż_na, gdy na zawleczone Ptoso, ciepły desze~ 

„ n.F!tiąpi. Ciepłp _i wilgoć ie~ Pro.sa il\otną po· 
moc11. 
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thoc;ą i żywiołetn . . Proso aby ty lkó raz na· pięil~ 
dobrą wyrosło , iui w własny111 cieniu stoiąc ; 
żadney się posus:ty nie obawia.o • -

Przyczyny, dlaczego. i1a wiosnę ~orane OQ!> 
winy dla Prosa uiyteczniey$ze, nad te, które 
:zorano na zim~, są: że darnie spodem leźa,.ce, 

,, spadaiącą wilgqć deszczową dla Pros.a za trzy• 
rnuią' i ta wilg.ić' .iako w prilchney ziemi; 
w głąbsz q.ie wsiąL a. Powtóre. iż darnie świeźó 
zaorane. spodem g :iiiąc ziemię dla Prosa lepiey 
zagrzewaią. i Prosu do wzrofhi. krzewienia się 
i plertnosci więcey pomaga1ą . . A gdy; darnie spo~ 
dem gniią; trawa i chwast iuż się wzmocnić 
n~e zdofail}; .skąd owo tak kosztowne, ia.k nie ­
cierpiane plewienie P1osa. sarno przeż się uf\:a) 
le> Nowiny tym sp.osoheni n:i wiusnę z<>fane".o 
nie. tylko z chwaft&w wyc;zyszczaią pole. i t(i 

innym gatunkom zbo.żg uiytetznieyŚze czynią• 
:lecz . ttadto też uowi ny Jepszeri1i, i żyżnieysze.; 
mi ftaią się dla każdego gatunku zboża. niżeli 

, .role; słm:niafłyrri sdrowym; .nieodłeżalym, i żie; 

\ I 

\lgniłym gn'<nem zwiezione; . 
c~yJi nowiżna mi zimę Z.orana, ria wiqsnf 

żnowli odwracana; uprawiarra, ptzewracan·a, . o- \ 
'tana. i ~awleczona; le·pszy wyda użytek Pro.­
sa; niżeli ta:~ na wiosnę . w w~ikie oraria ~k1hy. 
i. siana ; ~p·robo-waniern każdy roźsąd'ny .ł~two' 
się prz t> kona rolriik, i iuż nigdy ząpewoe na 
~1mę otać; p'iacy tyle' i nasienia napróźno -tra"" 
cić nie hęd':.ie, · , · 

Ląki atoli, zwłas~cza zaniedbane; ~tóre ·wie* 
Je- perzu ina1lł• i kt<'i-ry zwyk1e ~korzenia się: 
wypuszcźa.· P•oso .gn~bii ,1epi~y dąlefl;9 wp~óił 

I'o rn .J.. . , I 
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ziemniakami zasadzić, a ptitroynem okopywa„ 
.niem chwast. I1a1 Pżycie wyręp1wszy , dopiero 
taką łąl;ę .siać Prost-m. A gdyby i tak chwaft i 

..ziellka ieszcz~ s :ę. z1;i.a-cznie pokazywały, uży-
' · teczhQ będz.if' • i drugi rnk ieszcze sadzić zie­

mniaki, dopók iby fię rola okopywa1;i. iem .z. chwa­
stów wszelkich zupPłnie nie wyczy ściła, które 
nie tylko niszczą Proso, lecz i k ażdemu inne-

' mu z.boiu bardzo szhJdzą. Stąd 1ednak wnos ić 
nie należy, aby łąki dla ziemni11ków i Prosa , 
należało · niszczyć .i kasować ; te bowiem dla 
·siana na zimę, dla bydła aż nadto są potrze­
bne. Ale łąki złe , mchem, i iadowitern ziel­
·fkiem . zarosłe , wpr:lód ziemniakami i Prosem 
użyzniwszy , siać różnemi gatunkami dobrey 

- .trawy należy, aby s~ana tak potrzebnego dla 
·hydła' tern więcey vrzybyło . . 

Chcąc ziarna Prusa. w ńaylepszyro, zwła­
-szcza na nasie'nie, dofta'ć gatunku, nie należy 

,, wcześniey doftałego zaniedbać, ani późnieysze­
go opuszczać zia.i;na ; lecz pierw ze dostałe 
ziarno, iako do siewu naylepsze zb ierać po­
trze.ba, i z cierpliwością oczekiwać późnieysz<'­
go, które!!oby fi~ częfto naywięcey ucracić mo­
gło. Przeto naywcześniey doyrzane , ucinaniem 
kłosów zbiera się; późnieysze razem z resztą 
.słomy , czy li prośnianJd , si rpami Iii~ · zrzyna , 
)ub kosal.Jli ścina. Proso, iako ziarno nayplen­
nieysze , nayobfitsze, i zawsze dobrze ~łaco­
ne , każdego niezawodnie rolnika ściągnie na 
siebie oko. 

A" y ż nasienie w naszym kraiu zupełnie 
·znape, na Podolu, Wołyniu, 1 w Krakowfkim, 

• 
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fi.a· rędzinach i w wielu i11rtych niieyscach, sie­
ie się n'.łyc zęściey w ciężką i tęgą roJą, króra , 
się uprawia przed zimą: Orze się z:..r;łZ , iak 

_ należy, aby na wiosnę pierws~ego K~ietnia, 
choćby · i w śn iegi siać Anyż możnl:ł • ktory dla 

. swey gorącości przez śni1:g nawet i przez . 
! zmarzłą chroftę śnieżn!l przechodzi.; i tlo sa-

mey doftaie s ię ziemi. . . . 
Proft:ota ten siew' wcżeśny zwyczaio«\>i za• 

d~wnion.em~ pr~ypi_suie, a nie zwaźa, iż ab.y 
ziarno Ąnyzu me mszczało1 lada trawka go me 
prz.ytł umiła, nie zagł'llszyła i nie zadusiła, dla­
tego tak wcześnie go sieią gospodarze ; ow.; 
szem , aby Anyż · wsr.hodzący wszelkiego ga­
tunku uprzedził trawy i chwafty. J tak iescze 
trzy razy do roku przez lato pleć Anyż ~anie• 

_.cznie trzeba , to ieft: , raz w Malli, drusi raź 
na końcu Czerwca, trzeci raz na początku Sier• 
prł i a . Gdy doyrzeie Anyż, co twardośc 1 n~łsie• 
ni-i zgryŻionego dowodzi, wyrywa się i chowa. 
Anyż, i ~k zn acznie popłaca, każdemu doftate:­
cznie wiadL>mo; to tylko odrazę czyni, iż tak' 
nazwany kupiPr.: ; to if' ft wiatry północne przed 
samym cz.ęftokroć ziior2m, !lin az go niszczą 
i rolnika p race zawodzą! ioaczey Anyż obfite 
zwykł wydawać plony; Zian10 Anyiti iefi okrą. 
głe, twarde. , zielonkowate . zapach miły rnaią­
ce; po zupełnem 'doyrzeniu, w szarey główce 

, ?d pjęciu do dziefięciu ziarn w jedney fię żnay• 
duie-. Gefto wscbodzi i na Swięty Jan całe okrj'• 
wa pole; biało kwitnie, którego kwiatu mocny 
zapach o podał czuć fię daie. Doyrzewa na koń.; 
tu Lipca, gdy iego pałeczki brunatne, i ziarkd 

l~ 
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twarde, i z zbiorem iego śpieszyć się należy -. 
::tby przez wiatry północne wytrz~śnionem nie, 
zoftało. To iell:, gdy po deszczu · s11 atlłym przy 
parnem powietrzu Anyż przez . slońce rapto­
wnie ogrzany zoftaie, w tenczas iPgo l'ał<'czki 
rozpadaią się, i ziarno wy latuie. Korzeń Any­
żu do. ośmiu cali wgłąbsz. ziemi idzie. 

. Anyżu stolica _ w Wiślick i~, skąd do ~ooo. 
korcy, g(ly się obrodzi, wychodzi. -Korzec iego 
pł-aci się od pięCiu do ośmiu dukatów. Ziarna 
Anyżu :żadne stworzenie, ani robak nie ruszy. 
przeto się z łatwośr.ią da chować~ iednego tyl­
ko zatęchnienia przHtrz.:egać należy, przez kto· 
re zapach, kolor, i 'siłę traci. Za granicę bar.­
dzo- go wie)& wychodzi ; u nas, gdy się zrodzi, 
i z'a dwa dnkaty korzec mieć można. 1 

Zbiór Anyżu ieft przytrudny , nie z przy• 
czyny wyrywa1nia go z zjemi , lecz przesusza­
nia z wielką pilnością. Kaidy iego sr.opek wie­
sza się na żerdziach w magazynie do tego od­
dzielnym, w pewney odległości. Gdy przeschnie . 
ąależycie , na mrozach go dopiero młoc-ą, luli 
się też przed stodołę ,na słońce · ftawia, a gdy 
:fię pałeczki od słońca pękaią, w ten~as go mło­
ci pospolftwo. Czyści się zwyczayuym sposo­
bem przez młynek; przetięż plewy iak i ziarno 
przedaią się, czasem i w kupię mieszane. Anyż 
iak Pszeni.ca ieft · ciężki • .zbyt wiele go na woz 
parokonny brać nie można. Utrzymuie sif2 dlu­
go 'w schowaniu• i przedaż iego ieft zylkowna, 
osobli wiey w czasie małego urodzaiu. 

Lim w naszym kraiu doftatecznie ieft. żna­
ny; iakoż go wie~e na Ukrainie, Pobereiu, :P(j); 

o S1s:WAcH w scz:e:oóLNośc1. 

dołu, Wołyniu, a naywięcey nad Sląfkiemi gra­
nicami sieią. T en po calym kraiu "naszym '-\'e 
wszyftkich Prowincyach , udawałby !\ię nieza­
wodnie, lecz niedoftatek ludzi do przędzenia, 
czyli bardziey niedarowana proftoty gnusność 
i_ niedbalftwo. są przyczyną ·, iż Lnu naywię .... 
cey nad Sl ąfkiemi granir ami sieią, gdzie nie 
tylko każda Baba, Dziewka, lecz każ.dy Parn .... 
bek i Chłopiec• a nawet P łstuch, P asterka i 
same podrosłe dzieci , przędą i prząść muszą i 
i to, cobyśmy mogli w kraiu zyfk.ać na przę­
dzy, Slązacy zarabiaią; my zaś' przez łeniftwo 
'i niedbalftwó tracimy. 

Fabryk także płóciennych , prócz Gierlic:; 
w górach i innych. nie wiele zttaczących, u nas 
nie ID3SZ, iak w Sląfku, w Czechach. w Saxu­
nii i Moraw ii; przeto też surowe Lny, Kono· 
pie przedaiemy, a płótna ograniczne • bardzo 

-drogo opłacać musimy. W kraiu naszym w nie­
których tylko Prowincyach, kobiety , ledwie 
dla swey potrzeby 'domowey' płótna cokolwie~ 
wyrobić zdołai ą i umieią. W Czecha~h, Mora" 
;wie, w S <1xoni i i . Sląfku poftanowione i~ft to 
dobro-czynne · prawo, aby żarłnemu parobkowi i 
żadney dz.iewce , ~ieważbi:io się dać ślubu, do; 

·.•póki iedno i drugie, nie okaże pewney wyzna­
d:oney liczby, wysądzonego ·owocowego i mor„ 
wowego drzewa. tuclzież pewney ilości wy.,. 
prz~dzonych Lnu i Konopi klubów, rów.nie iak 
pewney licz.by sztuk, wyrobionego przez nich 
pł6tna. Przez · to ta.k święte dla całego krai.u 
prawo, nie tylko pr0ftota wftrzymana od hul ta" 
ienią ·si*', piiatyk, _kradz;ieiy, i innych wielo -
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licznych z próźnow~nia wynikaiących zbrodni·. 
ale te kpie w domu surowe wyrabiaiqc pro "q.: 
kta, ~a granicę pieniędzy za płótna potrzebne 
µie wysyłaią. · · 

Stąd. w .kraiach wspomnionych widzimy, żel 
• paw.e.t dr.iec1 . w polu chodzące za bydłem, przę-. 
gą, i q;asu na próźnowaniu i swawolach nie 
pi_arnuią, szkód w zbożach i łąkach, rozpustu­
~ąc między sobą, nie 11ob i ą, P.uobcy, dziewki, 
chłopcy , gospodarze i gospc)dyme ~ nawet sześć 
~ _sie~mioletnie dzieci . w domach na długich 
w1eczor~ch przędą' i dla nudów do karczem ll'.1 

fi~atyki i s;"?~ofo , na Qczen~e się _ krnąbroośd 
~ zuchwąłosc1 iedeu oą rłrag1ego, obmawiania 
~ospodar~y i w gospodarftwi.e przełożo'nych , nie­
~hodzą~ Ze zaś na wrzecionach głads:ra śie nić 
~iż na kołqwroikach przędzie , i fabrykanci: 
tkacz~ taką pr;ędzę lepiey płacą, przeto też 
~ayw1~ce_y. na w~zecionach przędą. 

. S1e';111e czyh ~µi~ne pasieni~, ,wymaga' zie· 
~1 ~Qbrey, ~zyfŁey „ ·qrob11ym g noi.em nawie­
~io~ey •. 'doskoi1ale uprawioney ; słowem pul­
~?n.e~~ ~ie ~a,qt? c_hudey. W :łuftey :r.;aś, trniey, 
~1ęz~~ey, ~QWI;lte 1ak w .chudey ziemi, nie zwy­
kło się wydarzać. Z~emia c\o Lnu wybrana, do­
s~atecznie nawieziona , po.winna wprzód bydź 
s~ana, i~ką oziminą, po którey zebraniu. w ie. 
sieni przęd zimą spasione bydłem wprzód ścier­
?ie, dopiero podoruią się pilnię , nie zoftawu-
1ąc .n~ wierzchney płasczy~nie, naymnieysze­
g~ sc1erma znaku. l'a,k podorana należyci~ zie­
~1 ~ , . zoftawia s.•ę ~rzez_ zi~ę ;. na wiosn~, gdy 
s.meg1 z&in~, ;~em~a os1ąk111e 1 J;lq;eschn~e, na~ 

\ 
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Jeiy ią, iak n 2ylepiey . zredlić • . uw)ec .> czyli• 
uprawić, .aby się puJ chną .ftała. G lyby perzu i 

. inn ych ch waftów pokaz >i ły się korz ~nie, tedy i 
drug\ raz ziemię odwróci'ć, zradlić i ~wlec, le­
nić się nie potrzd.>a, aby żadnych korzeni w ro­
li nie zostawić, i ziemię iak naypulchniey. i 
iak nayrzadzey przerobić . Już -to tlh ł atwiey­
szego zeyści ii zbrn :1,1 iu i dla ułatwiema, i tak 
zawsze dość kosztownego Lnu plewienia. 

Cf.) nayw ięcey przy siewie L nu gospodarze 
' .uważaią ·. ieft to, ii odmiuna nas ienia Lrnanego 
z jedaego pola w drugie , nad wszelkie rnrie 
ziafna, ' korzyści więk sze prźynosi. Len 7.tW~- ' 
kle sję , sieie, · w d1fr Swiętego Filippa i Jakól.ia,, 
Stanisława; Zofii , Heleny, Petronelli i Wita; 
że ·zaś Len ' naymniey zimna ~ posµ„zy znieść 
może , kaidy rolnik z doświ:adczenia swey o­
kolicy, dzie1'i siewu z łatwQŚc~ą wyn:łydzie. Nie 
dzień bov~iem siewu' lecz okolicznpści powie­
trza urodzaynym LP.n czynią. W dogodney żie­
mi ,i w dobrym czasi~, siemie lniane we dwóch 
dobach kieł puszcza , w pięciµ , sześciu dniach 
wscho~zi. Gdy się posusze trafią ~ sie~ie we 
~wie , zaledwie we trzy niedziele wschodzi. 
przeto doświadczeni gospodarze Len po deszczu . 
świeżo si e ią, i w tenczas lówny Len zbieraią; 
bo wszy(tkie zia„na razem· wschodząc , razem 

• rosną i . doyrzewaią. ' 
Siemit lniane tak wysysać zwykło ziemię, 

iż tę znowu nawózić · tt'~~ba , chcl\c na niey 
siać co innego. Ziemię na Len pracowicie pr:ze· 
rabiJiąc , nie koilfkim paląl:ynt nawozem, lub 
słomia1tym iałowym, a11i niedość odleżałą st'a-
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wiarką' lecz krótkim' do1konale ugniłym na... 
wieśp należy gnoiem ' aby sobie długi i użyte• 
pzny Len obiecywać można. 
. Jego~ość P. . G · v I;>. twierdzi wprew<}zie 

µa karcie 2.76. Części I. Gospodarftwa Slą1kie­
go, iż ąie tylko Len kupny, zagran~czny, lecz 
j swoyfki, dwa, trzy bta odteiały, i czysty, 
~korzyścią siać ' można; a nawet -z.apewnh, ii 
~iemie kilkn)etnie ; iak można nayczyści-eysze 
~robnego ziarna, ciemno brunatne , czy li gnia­
de, które się z jeden rok odlf'żało, ieft tak do-. 
bre, ialt nasienie obce , beczkowe, nie bez ko-

• · ' sztu sprowadzane. Jegomci~ć P. Czecie] zaś na 
~arcie 226. v/ Częśr:i III. Gospod·uftwa kraiowe­
.go; radzi nasie1'lie Lnu za riaylepsze kupowa~ 
be, inaczęyby się, mówi 1 praca n\e nagrodziła. 
Te sprzeczki zoftawiam d~wiadci.eniu własne­
~-ęmu ~ażdego rolnika. , ' 
- ~en zeszły na ćwierć łokcia z · pilnością 
pleć należy, aby go chwafty nie zatłumiły; nie„ 
~tórzy owce ku wieczorowi , ~o iełt , gdy iuż 

. ·~ie są głodne zwolna przez Len przepędzaią , 
. które i.nu ~ie tykaiąc, trawę wyrywaią, i pl~­
wienie pracowite oszczędzaią. 

Doyrzały .l--en zebrany, przesuszony i wy• 
~łocony, iedni .moczą w wodzie; inni, co wpra· 
wdzie ~ezpieczniey i lepiey„ rozpościeraią - goi 
na ugorze, gdz.ie przez kilka niedziel w iesieni 
na rofie, i pr.zymroz.kach leży, · dopiero fię prze­
wrócony, i dobrze qoszły zbiera •. i do. paźd.zier ... 

_ ~i , czyli· susza~ni , d~a do1kon.ałego wysusze­
~i~, a potem łomania, tarcia, czyli wyciera· 
~ia, zw oz~. N)~~tórzy chcąc mie~ ~ęn, do nay-:. 

~ o SntwAcH w scz11:aói,Nośc1; ' 

t 
\ 

, eieńszey · nici zdatny, nie. ledwie iedwabiowi ró.., 
wny, nie tylko Len kilka razy trą, i czeszą. 
lecz gotuią, wysuszaią, i znowu go trą i cze­
szą, pocieraią i tłuką z naywiększą pilnośdą. 

Jegomość P . .Czeci,el na karci~ 238. radząc 
siać Len w Kwietniu, w M~iu ·, a nayp.óźniey w 
Czerwcu, życzy go siać iak naygęściey. Jakoż 

•·Len rza<lko siany, drewnieie, i łyczko , czyli 
miazgę nadzwyczaynie ma oftrą i · grubą,, tak. 
iż 11ie ledwie cały do pakuł przy czesaniu od• 
chodzi. Z tey przyczyny Len częfto ~a trzy 
dzielą siewy•. iż posusze , d -. sz~ze, czasem ie­
den, ·czasem drugi wydarzaią. Są nawet gospo„ 
darze, którzy Lny przed samym Swu~tym Ja­
nem dla zwyk'le w tenczas spodziewanych de• 
'szc~ów, sieią; na •posuszach bowiem Len by­
.wa dwoiaki , · gł'~hiey w padłe, ziarno i wilgoć 
rnaiące zaraz wschodzi , to. co na wierzchu , Q­
<:zekuie wilgoci , opóźnia s ię; i tak Len nie ró-
wnie kwitnie·, i nie równie doyrzewa. ' 

· , Wielu swe nasienie lniane na oley wylli„ 
iaią, lub przecłaią, a z Rygi, z Memla, przez' 
kupców zapisuią sobie inne nasienie, i prawie 
za'wsze ·niezawodne Lny maią, i tyle pracy 0"' 

' koło Lnu potrzebney nadarmo nie tracą. Takie 
niz przywiezione nasit:.nie, co trzy lata odmie­
niaią ,· i Lnów pĆĄłtora, a . nawet i ąwóch łe-

-kciowey wysolwści się doc~owuią~ 'Ze iędnak 
sprowadzanie i zapisywanie siemienia, co ~rzy 
Jata, uie tylko ieft przytrudne, ałę. też 11:ie za-.. 
wsze orlleiałego stamt,ąd doftać m,oina; pl:"zeto. 
każ.efy gospodarz , pew~~eysz~ zawsz..e b~az~e; 

' 
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z swego własnego nasienia. To atoli powinno 
bydź zupełnie doyrzałe, i •rzy lata odleżałe"' 
Że zaś siemie, iak każde zboże, im częściey 
si«G odmienia, t~m lepsze, przeto go też w są­
siedztwie czasa111i zamienić. z większ'em bez ... 
pieczeńftwellł i łatwością będzie moina'. 

Siemie lifrrne ieft dwoiakie, tak nazwany 
Wieloch i pragle'c. Pi.erwszy się młoci , drugi 
sam z głowek wyfkakuie; gdy fię głowki na bo­
iowilku odzit'rzgn~ły, i zebrane na wielki wań­
tuclą na słoń,cu się suszą; w tenczas głowk~ 
pękaią same , kruszą się i nasienie wylkakuie. 
Siemie do siewu musi bydź . iak nayczyściey-

' szet przeto też młynki do czyszczenia go wca· 
le osolme bydź muszą. Te młynki , do ochę­
doż.epia siemienia lnianego , w Sląsku , Cze-· 
~hąch i lVlorawie noszą, i zaraz · za zapłatę sie'.:. 
mie ~niane chęqoią ;, przeto ie nie trudno wi- ' 
dzieę, a_ ~em łatwiey doftać. Kto zatem życzy 
-~obie „ ~by czyfte wysiane siemie, chwaftem i 
trawą nie z~rosto, ' naylepiey zrobi sieiąc go 
w E,:oniczylko, ghie Koniczyna iak naygęśri~y 
sia.na, Zllfełnie chwasty wytę~ła , i z.itimię 
rzadką i pulchną 'Uczyniła; tudz~tŻ zaorana Ko­
niczyna, iak nąyclogn1łniey ziemię zasiliła. To 
it>dnak wiedzieć należy. iż chcąc siać Len na 
Koniczylku, Koniczyna dopiero na wiosnę na 
i:ydzień przed siewem wąlkicmi tkibamt, i dość 
głęboko zaoraną bycłź po~1nna, 1:tby świeżo za­
prana tern silnieyszą pomoc ziemi dswała. Na 
takiey roli Ęonir:zyną ..:aoraney, śmiało się ka­
źcły iak naypięknieyszego i iak naydłuźs:z.ego 
Lnu, spcidziewac może. 

I• 
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Nakoniec, aby siE; iny udawały, uważaią 
niektórzy rolnicy' aby siemiepia nie siać tyl­
kó w śreiłnie grunta, to ieft, żeby ziemia nie 
była n adto tęga, ani nadto, ciężka, nie su~ha. 
nie mokra ; bo w tęgiey ziemi · bryły po roli 
nie dopuszczałyb'y rośnien~u, w ci"żkiey trudno­
by się lnowi utrzyrnać , w nadto suchey po• 
trzebney b.rakuie wilgoci, i iak w pi alk.ach wy­
tlałby Len zupełnie ; w nadto mokrey . ziemi 
za topiłoby fię ziarno, · i na w• tby zey ść me mo- . 
gło. Siem1e Lniane, Konopne,, Tatarczane, Pro• 1 

~owe , i t:- p wysiane, a ieszcz.c nie ze złe , 
gdy deszcze ub1ią. zeyść i przebić si~ nie zdo.­
ła; zaczem takie bronami przewlec należy, abY,, 
mu wydobycie si~ ułatwić. , 

Niektórży siemie lniane przed samym· sie­
wem na wańtuchach rozpościeraią na sfońcu · '. ' 
aby •zagrzane, i słonecznemi promieniami oży- ·'. 
wione , w pulchną rolą siane , prędzey i sk,u-' , 
teczniey wchodziło. ?an Cze ci eJ na k~rde 
324. Części Ili. twierdzi .• iż Len i ~bard.za. 
mjerney roli, gdzie dotąil. tylko się Zyto ro­
dziło, Len zaś nigdy nie był, urodzi się za-. 1 
pewne , gdy siemie lniane muczy się na' dwfo· 
niedziele przed siewem w ole-i u lniąnym ! · Te 
iefr, wlawszy na · korzec siemienia garniec ole­
jh' mieszay co dzień kilka razy slemie z .ole""., 
iem, aby siemie wsżędzi,~ równo naciągło olt:~ 
iu, po em rolą na zimę zwiezioną, iak nayle.., . 
piey przerolnoną, na wiosnę zorz , i w ~,wieżą 
ziemię taki,e sJemie lni:me siey iak l'la)' Ęęśr-1 ey~ 1 
To samo twierdzi Baum ~nn na karcie 3 z4. 
Czfgści. IL, iż s1em1e olexem n:a11oio!}e, ma doą; · 

' ' 
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, w sobie siły, ~e nawet w posusze do zadziwie­
nia wyrafta: gdyż oley razem wilgoci udzielą 
ziarnu i ożywia; Oil słotnych czasgch ·ole'Y zhy· 
teczną wilgoć wftrzymuie. 

Len nayupr!zykrzeń'>zą,. staie się zabawą. , 
_trudnem i kosztownem peleniem; na czystość 
zatem roli dla siemieuia całkiem uwaga rolni­
ka zwtócot~a bydź powinna. Gdy bowiem Lnu 
chwafty nie przytłumiaią, rośnie pięknie w gó-

. rę, a gdy Len przPd kwitnieniem podniosł si~ 
znacznie, niezawodnie pięknego i długiego Lnu 
spodziewać się można. · 

Po okwitniemu Lnu, iuż go mało co przy ... 
bywa. Doyrzałość iego oznacza kolor w żół„ 
tość wpa~aiący. równie iak gł6wki br.urratne , 

, .czyli ciemno szare. Niekt6rzy z uprzerlżenia 
; ~aqawnionego , nie daią Lnu doyrzeć, i iezscze 

, f~~w~e zielony wyrywaią, w tern mylnem ro­
;:u~ieniu, iż. taki delikatnieysze i cieńsze włó­
kno~ miazgę i łyczko wydaie; Le~z. przeciwnie, 
~n n~e ijoszly 11.\e tylko żadnego Jtie wydaie 

. dofkonałego nasienia, ale wł okno takoż niedo­
szłe: iM~ wprawdzfo i miększe, ale prawie w 

. pakuły się obraca. .Inni doświadczerisi gospoda­
rze, nie tylko oczekuią. ai ta roślina ż.ółto­
.ści nabierze, lecz Len dopiero- wtedy, gdy ~ie„ 
lina całkiem zażołkn~e" wyrywaią, i taki Len. 
którego włokrio doskonale doszło , nie tylkó 

_ ~ocnieyszy, al,e nąwet zą pomocą c.z~ftego tari­
c1a, łomaąia, czesania i. pocierania , · cieńszy 
ieft~ i. mało goi co w \Jiikuły odchodzi, 

Niektórzy gospodaqe niedba i ąc o cien1'ość 
~yczka, czyli · włokna, lee~ o moc ty1~o tego, a 

'\ 

I t 

. ' I ' 
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mianowicie ci, którzy własnego chcą się dochQll. 
wać nasienia, c'zekaią, dopóki ziehna ~ n i e tyl­
ko całkiem zaiółknie, ale dopóki nie zaszarze-

' ie zupełnie. w owczas ziarno siemi~nia ~zare 
i . twarde, swą dotkonałą otrzymuie doyrzałość , . 
i do siewu potrzebną zdatność' zaczem wtedy 
.dopiero Len wyry\\.aią. Stąd powszechnie ze­
Lnem na nasienie pneznaczonym, i z trgo po.:.. 
wodu rzadzey sianym , tak długo koniecznie 
_czekać nale'iy. , 

Ba u m a n n , wspomina na karcie ! 2 s. Czę­
.ści II. o Lnie Sibierikim, długu trwałym, u nas 
dotąd mało znanym; w Bawaryi atoli , w.Fr-au-· 
końlkim Cyrkule, a naywięcey w Szwecyi ma.:. 
cno używanym. Ten ~eft krzaczafty, i kilka lat 
sam z siebie odradzaiący. się, gdy mu poboczne 

\ . 

. zieliny odbierai'ą na· Len, średnią zaś i główn11 
łodygę, zosta.wuią. Corok Len ten z zimnych 
kraiów do ciepleyszych przeniesiony, udaie- si~ 
do zadziwienia; rośnie <:orok na wysokość chło­
.pa; a że mu co rok poboczhe zie) iny na Len od..: 
rzynać a10ina, niezawodnie byłby użytecznym · · 
rolnikowi każdemu. Jego nasienie czyli ziarno 
ma bydź śkląco - czarne, czyli świecące się; 
połową .mnieysze ' niż nasze siemie ordyna. 
ryyne. . • 

To nasienie krzewiące się, .sieią iak nay ... 
rzadzey , tak , aby kr.zak od ·krzaczka stał na 
pół łtJkcia; temu ,Lnu należy .oddzielne p{)Świę-· 

' cać w ogrodzie, lub w polu mieysce.. Każdy ie­
g'l krzaczek ma mieć do 13<t. roślin · z jednego 
ziarna i korzenia. Rośnie na Jcażdey, nawet -i 

-Z pialkiem .zni~eszaney ziem~, .przecięi nie b~r-

\ 
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~z~ suchey. Przepadaiace deszcze, po zasianiu 
iego nasienia,, :znacznie in\.J do •zeyścia i dó 
krzewienia się pomagaią. G1; by ziemia była 
przychuda i mecu iałowa, n1ożna go 11a zirue; 
na puemian, raz krótkim należs„cie ugniłyr"n 

. nav..ozt·m, drug! raz rok ieden odłtt.żałą ftawiar"' 
-k'l przykrywac. 

Len ten nawet pod $niegiem swe ~ielone 
.liście ~a~howuie; i im włęcey mu się na zi­
mę pomaga nawozetń; lub irn na lepszey sieie 
~ię roli, tern silniey i h:piey na wiosnf2 wyra­
s,ta i krz<ewi się~ ·W sześciu niedzielach po zey• 
ś~iu, i~k ~asz ordynnyyny; · kwitnie, :t pi~dą 
hstkam1 , tak modrzak , żewnątrz blado , we 
środku iasno niebietko. W kaidey główce znay­
duie się do dziesięciu ziarn. 1ak nasz drdyna­
ryyny z kor.żeniem się wyciąga~ tak tego po• 
boczne ro:śliny , co się iuż powiedziało , przy 
korzeniu . fię obrzyn'lią, po czerrt na wiosnę zno-

-~u wypuszcza i och-adza się z korzenia. Taka 
. zidina oberznięta, taJt się moczy, suszy, trze, 
czesze i pociera, iak .nasz Len ordynaryyny. 

• , . Tyle atoli ma pierwszeńftwa, iż prócz pe lenia, 
, corok nawet iego siewem trudnić sif& nie trze­

ba. Moczenie Lnów , iak i Konopi , w powsze­
chności niektórzy gosp(,darze zaczynaią, od za­
tapiania Lnu w -miękkiey wodzie, pnez pięć, 
$~eść dni • , qopiero go na ugor :r-vywoźą , gdzie 
tem łatwiey dochodzi; . Konopie dziesięć i dwa­
naście dni. moczą, i na pole wywożą. Przecięż 

, Len na ugorze rozpofl:arty, bez zamoczenia w 
. wodzie- ie ft mocnieyszy, i mniey ma pakuł, 

o S1EWACłl w sczEGÓLNoŚcr. 

'Ko N o P 1 & właśnie przeciw nie, potrzebu­
.ią ziemi ci~żkiey , tęgiey, tłuftey' łykowi:ltey 
i mokrey; zaftarzałe ftawy, kotliny czyli do­
liny i niziny w polach, iłem , glonem, szlamem 
zależ'.lle, błota pr7.~schte , naydogodnieysze są 
mieysca do siewu Konopi. W Mofkwie, we Wło· 
sze'ch , , na Poliereżu, Ukrałn1e i Wołosicz:yznie, 
haydłuższe Konopie rosną: Nawet często · ( co 
ia il.ID 'ha Ukra inie widziałem) do dwóch cali 
przy korzeniu grube. Kto tak grubych i tak 
długich pragnie Konopi. 1µusi sobie z spomnio-
111ych mieysc zapisać nasitmie, wzmiankowane 
siać mieysca, a będzie· miał takież Konopie, 
z .których włokna, łyczko czyli miazga , nay-

-grubsze na_wet do masztów zdatne wyda Jiny. , 

Co ' się tycze siewów samych , zbierania 
nasienia. wyrywania, Konopi, moczenia, susze­
nia , tarcia, łomania , czesania i pocier~mia , 
naprz6źnobym tu powtarzał ; bo co się mz o 
Lnię powiedziału, to i ' przy Konopiach ściśle 
zachować nalfży. 

Rz EP A K: Każde ziele, roślina, ziarno i 
owoc , posiada mniey więcey solnych , oley­
nych, mącznych i ożywiaiących w sobie cz'­
~ci ; przeto dla samego dobrego nawozu • któ­
ry z powodów wspomnionych , mniey więcey ' 
ka~demu ziarnu ieft użyteczny, ziemię zasila- · 
iący i dogodny; Jak dla bydła w wyborze, tak 
dla użytku Judzi , pierszeńl.two niezawodnie. 

· mi~dzy roślinami , owocem i ziarnem, otrzy­
muie z doświadczenia zadawnionego Słonecznik, 

-.a mianowicie Rzepak, iako naywi~c~y . w sobie 

( 
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oleynych cżęści żawieraiący. Zacz~m; gciy rni"' 
gdałowe • orzechowe olęie. <:żyli oliwy s11 tru• 
~ne i kosatowrte , pt'ze~nyśłny gospodat~ Rze­
pakowym oleiem ś .vież~m tamte śobie nagra­
dza. Bo Rzepakowy oley świeży, Z. dotkonale 
doyrzałego ziarna bity, sarnę nawet tak ha4'wa-· 
ną oliwę Pro,wancką całkiem za1ftępilie. _ Nadfta• 
rzały zaś 1 nie , rnaiąc żadnego odrazaiącego za­
pachu, do palenia; równie iaJt do farb nad in• 
ne Lnial,1e i Konopiane olei.e szukany ż pilno­
ścią ml Malarzow bywa. A ftąd; nie tylko dfa 
użytków domu, lecz 'i dh prżedaży w wyższey 
nad inne oleie zawsze ftoi cenie, 

Pod i.mieniem na,;ienia Rzepaku , tóinegcJ 
gatunku ziarna doftaiemy; naprzód, iedno ziar• 
no bywa kol'oru czerwonawego ~ iak nasienie 
piałey ordynary)'ney Rzepy; która nasienie Rzf"" 
pakowe wydaie; to dzieli -się na zimowe i le­
tnie. Nasienie letnie sieie się na wiosnę w u­
gorze; kwitnie i doytzewa tegoż . samego lata; 

' wydaie iednak wiele słabego, płalkiego ziarna; 
zaczem i mniey ole iu. Zimowe pełnieysze i 
silnieysze wydaie %iarno, przeto też obfitsze~ 

go spodziewać się kaźe · olf·iu. Te to 1;ą żiar­
na, które w naszych kr:diach szczególnie dla 
oJ.eiu -, dość óbficie w różnych okolicach siewa-
ne bywaią. - · 

Nayobfitszy oley w różnych kraiach· w,yda• 
ie ziarno ~bi_etane z białego i iasno niebieskie­
.go Jarmużu, . czyli -0grodowjny, którą Niemcy 
Braunkol nazywaią, a my z niey Jarmuż robie· 
my; z tego liście w Żimie Ż pod śniegu nawet; 
naywi~c~y do kuchni -aa ' tak nazwany Szpinak 

i Jar-
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·i Jarmuż używane- bywaią. Ziarno iego ieft peł.; 
ne , <lośc wielkie , okrą-głe, i ~ałkierri czarne; 
uiedoyrzałe zaś, nieco w czerw.onośc wpada: mię.o 
-dzy ionemi ziarnami nayobftts,e, co łatwo bar.; . A 

dzo duświadczyć można, gdy się takie ziarne1 
między palcami zgniecie. - . . 

Kto µiewie, iak do takiego ma przyść rialÓ -
sienia, a takie siaćby sobie życ;zył, niechay u.; 
waia b ~ały w ogrodach Jarmuż; który : ł biała.; 
wo - zielonemi liściami pierwszey wielkości na 
dwa cale grubemi zielinami rośnie, i wszelkie 
mrozy wytrzymać z<loła. Taki znaleziony, vi 
n1:1ft:ępnym roku , w owyrri poprzedniczo żółtym 
kwiec-ie w wys'oko wybie ~łey zielin-i,e, wseomµio.;; ' 
ne nas,ienie v• obfitych strączkach rr1iewa . A · 
maiąc ·raz _choćby w naymnieyszeyi .i1o1'ci takie ' 

· ziarno, wprędce, przy prac..y i pilno$d, tąk g11 
sie dochować hedzie można , aby nim 1 całe 
ob.s iać pola Pt~Pc · ęi, przy pomnażaniu nasi€­
nh teg.:~ , u ważac należy, aby ~o doft<1.tP r Z11ie na 
zagonach w ogrodzie polew:me . i pilnie z tra­
-wy i z chw;łftÓ.v opelane było ; a nawet przy 
zasklepif:niu s i ę ziPmi przez spiekotę ' słońca, 
lub przez zbiciti nawalnego deszczu, ziemia do- ' 

. litatecznie poruszaną była, żeby lię korzeń roz.; 
'pościrr iąc -w z.iiemi; roślinie sił potrzebnych rło• 
dawd, ktpra tem obficiey przyniesiP .ziarno. 
Na zimę siane ziarno; wschod~i na w1osn~ i 
wypuszcza; na kwiat iego żOłty, w którym fif2 
~asienie na oley potrzebne zawięzuie • bardzo 
pszczoły idą. _ · · 

Gdy taki. Rzepak przed żniwami ieszcze i 

w ofł:atnirh dniach Czerwca-, lub w pierwszycii 
Tom /. · K 

't 
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Lipea, dollrnnale doyrzewa, zaraz go gospoda­
rze w sc 1~ rł1 w roku-. nat'tępu iącym na odłóg, 
czyi~ ugór przypadaiącym, sieią . To iect, iak 
tylko óiimina, Ję~zmie ń, z~bnme zotl:ały1 w nay­
-wę:i.sze skiby nieco głęboko ścierń orzą, gdyż 
1rnrzeń 'Rzepaku dość głęboko w .ziemię id:Gie; 
·w wąlkie· ski'by przeto, aby ziemia tern lepiey 
przerobiona , dość rzadką i pulchną była, iż­
by · ziarno Rzepaku , . kieł wypus.tcz;:tiące, bez 
przeszkody w szerz i w głąbsz rozpościerać si'C 
mog~o. 

W tale należycie urobioną ziemię , zil;lrnO 

Rzepaku rzadko sieie się, ~dyż każde ziarno 
krzaczasto wschodząc , samo się krzewieniem 
pomnaża._ Siane ziarno iak _naymieley przywłó­
czy fię, tylko dla ptaftwa, głęboko bowiem ziar-
110 zawleczone, udusiłoby fię w ziemi, i zeyśćby 
nie mogło. Gdy na siew deszcz padnie, w pią­
tym dniu iuż Rzepak wschodzi: a gdy ten iui 
na szerokość ręki ma } , ście, w tenczas sie, bez 
'zepsucia serca i średniego liścia, z bokó~ tyl­
ko, na Jarmuż · do kuchni zbiera; lub, gdyby 
tego było nadto , przez c~łą iesień. iako nay­
ż_yznieysza pasza dla Krów i Owiec, dła tych· 
-że zbierany bywa . • 

Szwaycary i Niclerlandczykowie, w Lipcu 
w ogrodach siany Rzepak , w perlu dobrze ugni­
łym nawozem, lub rok odleżałą stawiarką zie­
mię zwiozłsz.y, w iesieni, równie innym flan­
cem , przesadzaią, ·które przed zimą zakorze­
ni wszy się doftatecznie , w naftępuiącym roku 
tem więcey ziarna, a zątem i 'oleiu wydaią. 

„ 

'· 
' i 
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Nasienie rzepakowe z naywiększą oftt6żno• 
~<;ią Świeżo zaraż sypie fię na kupy, ażeby się 
zagrzawszy przez pocenie; wodnych pózbyło, 
t:zęści; oleyne zaś zgęftniały. Prżez częfte atoo:. 
li wkładanie ręki w kupę taką, z pilności~ do­
$trzegać należy, aby zagrzania .nie pozesadżić ~ 
i ziarno równie, iak ProsR, Anyżtt, Konicz.y• 
ny, i tym podobne nie zatęchło. Dopóki więc 
ziarno n a kupie, odrażaiącego nie wyd,aie ża­
par hu. i owszem oley ż niego · słychać; Użyte .;; 
ezne i dobre ieft. Gdyby iednak zacżynałó ple-. 
$ni t-ć i tęehnąć , należy go w sucherrt rozpo• 
strzyc ciPniutkó mleyscu, i ttależycie wysu:. 
-s~yć. Gdyby to z,iar-f10 łladtó się na kupie za­
grzewało, a ieszcze nie dos~ło, można go przy 
otwartyc-h drzwi~ch i okienkach przeszuflować ~ 
tiby ochłodło i lepiey wyschło . 

Tak1ęgo gatunku ziarno Rzepakowe .wy~a­
wac zwykło ze sto •fhrftÓW zi!attla Rżepakowe­
gp, 40. do 50. fontów nleiu pqeclnjego; gdzie 
przeciwnie z inny~h g:ttUrtków, i tla lato siśnego ' 
.Iłze p~ku 1 ze 100. futttów ziartta, zaledwie ~o. 
funtów bywa oleili , a nawet rtie tak do iedze-; 
tli:i smacżnegó. Każde przecięi rżeiJakowe na­
sienie, musi , wprzód bydź ż łuski ; iak Pro~o • 
we młynie 'obrane ,; Każda bowiem łuszczka. ma 
w ś'obie gorycz , a dopiero ctyłl:e żiarno ttioże 
bydź na oJ.ey bite. Gdy .tak uftoi się. rzel,lakó­
,wy oley ; i grube częśq na dtlle os1ędą ; do­
piero się do butelek zbiera , w któryr:h przęż 
kilka niedziel, w rniernem cieple fto;ąc, ieszcze 
raż na dole. grubsze osadża części' · i iak naY'• 
łepiey fi~ klan.tie. Taki klarowny , :iwieiy .llżt?a 

Ki · 
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pakowy oley, zaftępuie masło, 1 samę oliw~ 
Prowancką. , 

PozoH:ałe grube części Rzepa~bwego ole· 
iu, czyli makucha, przedziwną ieft paszą dla. 
bydła, równie , iak głąbie wydoby te z ziemi 
od Rzepaku, os obli wie gotowane i z fiec.zką mie· 
szane, tak, i::ik i uschłe Rzepakowe liście by­
dłu z ~or~yścią dawane bywa. 

CHl\UEL równie w naszych kraiach dofta. 
tecznie znany , za granicę wyprowadzany , i 

·W chmielnikach utrzymywany bywa. W począt­
kach, Chmielu latorośli, czyli młodyeh wypu­
stków używano w napoiu do czysctenia krwi , 
nakooiec do piwa znaleziono go koniecznie po„ 
t .rzebnym ~ iakoż całą moc, siłę i trwałość pi· 

' wu daie. Chmiel, iak wiadomo, ie,ft: dwoiaki. 
dziki , który z wypadłego własnego w iesieni 
nas·1euia, na wiosnę wypuszcza fię i rośnie. Małe 
iednak ma , pąc~ki, i nie t:i.k ieft użyteczny, iak 
ten, ktarego się po chmielnikach, lubo z pra-

' cą dochowuiemy. · 

Chmiel w chmielnikach, z wypuft.ków mło­
dych przy korzeniu oderwanyi:h przesadza się, 
któremu:początkowo nie wieikie lask1. późniey 
za~ do dwudz1eftu łokci długie, doftawiailJ si~ 

- tyki, aby się po tych pi ął , i od słońca na o• 
koło ogrzewany tern łepiey doyrzewał Zatem 
o ~'rzy i cztery łokcie ' przettrono, sadzony bydź 

, P.owinien , aby go zewsząd słońce dochodziło. 
· Zerdzi chmielowi i na to są przydatne, aby ·go 
wiatr nie. wichrzył i nie obcilil, gdjżby chmiel 
na ziemi leżąc gnił i niszczał. 
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. Kto z nasienia świeżego 'żyr:zy się docho;. 
W:iĆ chmieiu, powinien z Jiaypię kmeyszych- pą­
czki> N zu pełnie dożrz':l.łe dobierać nasienie, i to 
w ~grodziP., w d9bize z'agnoiońą pulchną zasiać 
ziemię , n ie zagrabiaiąc go, ani też włócząc ; 
.ziemią z inspektów na dwa, trzy cale grubo, 
iednak nigdy nie przyc.ifkaiąc ·, lekko przykryć. 
Zeszłe flance wyrwawszv z korzeniem w na-

" ' i.tę ruiąc.y rok do rhmi ~J ln ika , iedne od drugich 
o trzy do czterech łoJ;ci rozl ' głości trzeba prze­
sadz ić. Flance w ogrorlz1e rosnące, równie iak 
chmiel iuż po:rnd;.:ouy w chmielnikach,· okopy­
wać należy, aby gu ch wafly nie przyduszały. 

Chmiel1.1iki iak nayda,J ćy od zabudowań 
wszelkich zakładane bydź powinny, aby tak ' 
nazwane ziemne wszy, ( co proftota zarazą na­
zywa) na chmiel nie padały, od których chmiel 
n·.aybardziey ftrzedz i pilnować należy. Wyrzy­
naniem nareszcie całych kawałków , gdzieby 
się robactwo pokazało, trudnić się gospodarz 

' niechay me zaniedbywa, _żeby to, do millionów r- , 
si-ę rnr;oż.ące, całego· nie zniszczyło chmielnika, · . . ' 

Chmiel potrzebuie powszechnie czarney, 
tłuft~ y , rzadkiey i wi!gotney ziemi; dlatego 
w naszym kr?iu po 'większey części chmielniki 
w nizinach zakładai~. aby od spływaiącey wo­
dy deszczowey . chmiel zawsze potrzebną mógł 
mieć wilgoć. Ziemia kamienifta i piasczyfta , 
nigdy nie będzie chmielowi dogodna; ziemię , 
dla cl'imiPlu, ;eż.el i · iałowa i chuda, należy do· 
brym wygnoić n:.iwozern; w iesieni przed zimą 
takową iak nay~tębiey zorać, aby · zmr9iooa 

·t 
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«loftatecznie w zimie, na .viosnę się rozsypała. 
, Na wiosnę t~ka ziemią odwraca się, po'tem na 
czt~ry . łokcie sze_rokie , dość wysokie , z głę­
bok\em1 brozdam1 robią się · zagony , i znowu 
W t~chże zagonach na cztery fokcie w poprzek, 
robią się rowki " czyli także brozdy ~ąskie : 

· · w te dołki wsatlzaią s:ę ~ypuftki 01ł Chmielu 
k.orżeQia oderwane • lub flance z ogrodu prze­
~złoroczne , w o.dległości potrzebne y , i tym la­
~ki także w równey daią się linii, a dopiero 

, ~eh_ ~otzenie r~.ka~ni lekko się zagrzebuią. Gdy 
1~s1en sucha 1 ciepła, wspo1nnione przesadza„ 
me Chmielu , można i przed zimą przedsię­

. wzią~. Chmiel nie tylko okopywać, dJa traw i 
. c~~astów trzy razy w rok należy, to iest, 
. pierwszy raz, około dn.ia 24go Kwietnia, dru-
g~ raz gdy Chmi-el z żerd)sarni · się równa'· trze­

· Cl raz, gdy kwitnąć zac.z.yną; lecz i z dzikich 
wypuftków, czyli tak nazwanych wilków tak„ 

-że go chędożyć potrzeba. : 
Zupełną doyrzałość Chmielu wydaie mocny 

zapach iego, któren nie tylko ból, lecz za w rot 
głowy sprawuie. Chmiel powszechnie się na 
roczątku Września zbiera, chybaby zimne .. Jato 
iego doyrzałość wstrzymało. ' Owoc Chmielu 
d?yrzałego '. ,Przesta~e bydż zieloaym, i staie 
się brud110-~ołtym, i w tenczas należy go zbie­
rać , aby me utracił nasienia, ktore sc.z.ególnie 
potrzebną dlą piwa zawiera siłe. Główki Chmie­
l~ z pilnoś?ią wolno zebrane, kładą fię na świe­
zem wol~em . do przeschnięcia powiefrzu , i 
pr~~wraca1ą su~ lekko grabiami , aby tern ła­
tw1ey , dolk.onale uschły. Tak zupełnie wy-
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suszony Chmiel. tłoczy się w skrzynie ·Jub w 
wory, które się przycifkaią silnie iakim cię­
żarem, i dopiero chowa się i'ra użytek do bro­
waru , lub tei na przedaż , za .którego cetnar 
ieden _400, do 600. Złoty~h Polskich pła'c!i za ' 
granicą. 

KA p us T 0A w dobrey ziemi bardzo wielki~ 
daie głowy , czego okolice wszystkich miast 
wielkioh , które wywozf m ziemi z ulic i gno­
iem z miaft swe ziemie mposabiaią, widoczne­
mi są świadkami . Jmć P. Drewnicki twierdzi • 
na karcie Soo. Częśc~ I. równie iak J up g w po­
clróży swniey prze~ Anglią. iż widzieli głowy 
Kapufty, wążące 60. do 70. funtów. Głowy z5 . 
do 27. funtów ważące w Frankońfkim Cyrkule 
i w Bawaryi znayduią sie, i w naszym kraiu od 
15. do 24. funt.ów ważące głowy Kapufty zna­
leźć moina. 

Kto_ chce mieć wielkie głowy Kapufl:y, wy-, 
pada z natury rzeczy, flance iuż gotowe przy­

-naymniey na ieden i półto~a łokcia odległości 
saiłzić, i to w jak naylepszą, iak naydoikona­
ley uprawną ziemię. Nasienie iednak do ta­

, k ich głów wielkich nie zbiera się iak zwykle. 
·z głąbia na wfosnę wypuszczaiąc,ego, lecz z nay-

; większyr.h i naypięknieyszych, równie 'iak nay- , 
twardszych głów, z pilnością przezimowanych. 

Ćw1KLA BURGUNDZKA, wiele bardzo ma 
ppdobieńfl:wa powierzchownie z Cwikłą nasza or-· 
dynaryyną, oprócz :;łodyczy i wielkości. Cwi­
kła Burgundzka, którą Niemcy nazywaią Rur­
~e/ruben: czyli Burgunder Ruben, przeszh z/\-

.I 
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meryki do Prowincyi Francu~kiey tego 1m1e­
nia, skąd też ' swoie nazwisko wzięła. Stamtąd 
do Ni~mieckich przeszedłszy 'kraiów, różnemi 
iest nazywana spo:.oby W Angli.i zn:rna iest 
pod nazwiskiem: Turnept: W okolic'.łcQ. Renu • 

1rzek.i i w innych Niemier.k ich kraiar:h naz wano 
ią, iak fię inż powiedziało, -RuokP]rubf·n. W Pru­
skich kraiach przydano iey imie Mangolckiego 
Korzenia; zapewne z podo•bieńst wa ~i ści; atoli 
Mangolckiego Korzt:!nia ' l i ść i t-~ t mały, cienki 
i podługowaty; przeciwnie zaś. Bnrgundzkiey 
Cwikły liście są okrągłl:! i podługowato - koło­
wate. Co do koloru s::i białe, żółte i czerwone_, 

Cwikła Bnrgur~dzka liście ma białe i miłą 
słodycz, ~ecz łyko\..· a.tość w je~zeniu; żółta ie ft 
.kruchsza, przeto i z Jiściami do iedzenia uży;­
waną bywa; czerwona z wierzchu, we środku 
grubemi białemi opatrzona ~ółkami, naywięcey 
w sobie zawi~ra słodyc:i;y. Między naszą ordy­

-naryyną kra10wą ćwik~ą, znayduie się także 
z wierzchu czerwona, w e środku białe dość sze­
rokie maiąca kółka, 1ecz bardzo mało zawiera 
w sohie słodyczy. 

Dotąd Burgundzką C wikłę, na całych siano 
polach, m~anowicie między Kapuftą , dla wiel­
kit h głów spodziewanych , iak nayrzadzey ·sa­
dzoną , z naywiększą gospodarzy kor.zyścią ~ 
mianowicie, gdy tę siekaną z sianem, z drobni­
~ami lub Ź sieczką mieszaną, wołom dawano. 
Ze iednak 'Woły Burgundzką Cwikłę, dla iey 
słodyr.zy , bardzo' łakomo iedz~, a stąd często 
~eią ch.on,J,ią, zarzucono ią; j mniey świetli 

/ 
( 
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i·olnir.y niechcieli o niey wiedzieć, zamiaft, że. 
py iey było mniey bydłu dawać, a . więcey mię-· 
dzy Burgundzką C ikł<;; m ieszać suchey paszy, 
lub zrby dawanie iey Il&. czas przerwać. 

Burg·undzkiey Cwikły i eft n ay f.o c-:Gyfts2.y i 
nay trwals.zy owoc, czyli rośl ina , którą z wierz- ' 
chu co dwie niedziele z .Hści ob"f!rać można. Te 
liście nadz:w yczaynie ,nabiał pomn~ż aią. C\.- i kła ' 
zaś sama zimą i wiosną przedziwną dla Lydła 
ieft · paszą, gdy t;i na przemhm z suchą , pa.s ~ą• 
to i est, z sianem , z sieczką, ze slomą, i t. d. 
w miare bvdłli 5ie da-ie; , iednsk zawsze , ' Z z ie­
m i iak 0 n~yC' zyściey opłókana , i na u 'lydro­
bnieysze posiekana kawałki. . 

Niektórzy , naywięcey' w okolicach E , fo rtu 
taką ćwi kłę . z zieÓ1i iak nayczyściey orJłóka­
rtą ; na tarkach trą. i w moździerzach l ub s tę­
pach na miazgę tłuką. Tę potem w koci eł wło­
żywszy „ przylewaiąc nieco . czyA:ey wody, na 

' iak naygęścieyszą massę warzą. n akoniec µrzez 
gęfte płotno przecedzaią, i sam czyfty syrop 
do butelek złewaią, którPg? z.ami,aft cukru do 
lmchni używaią. Pozoftałe zaś w płotni.e prze­
cisnione miazgi, grubą mąką posypawszy , da,­
ią krowo!Il, małe ieszcze c;et"ta maiącym. 

Ta Burgundzka Cwikła z prZl)'czyn · wyżey 
wspomnionych , iakoby nie zdrowa dla bydła 
pasza , niesłus~nie z__arzucaną bydź zac;;.y Dała, : 
ale nadspodzie wanie w kraiach Pruskich poc z(;;.ła 
się nie tylk.o krzewić i pomuażać, lecz swoj~ 
dawną całkiem, co do prawd,ziwych i ifto.tuyoh 
kor:!yści, o(] zyfkała sławę, Jako "' , gdy by ni e­
umiei~tność dawania c.z;ego bydłu, miał 1 zar~z. 

' . 
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odftręczać rolnika, należałoby także zarzucie 
dobroczynną Koniczynę , która nieumieiętnie 
dawana, także szkodzi; co wi.~ksz.a zasilaiące 
zdrowie ludz.kie lekarftwa, mylnie i błędnie da­
wane, mogłyby wygubić wszyftkich ludzi. Pro­
fessor Achar w Berii.nie. doftrzegłszy w tey Cwi­
kle wszelkie własności trzciny cukrowey, nay­
pierwszą tego zrobił probę, i

1 
w rok~ 1798. K~ó­

lowi iednę głowę- cuk~u z te,y Cw1kły zrob10-
l;Ią ofiarował; za co, aby sekret całey powsze­
chdosci wyia.wił • zofhlł sowicie od .Monarchy 
udarowanym. 

Burgundzk.a. tedy Cwikła „ nie tylko, dla pa­
'$.ZY bydła w lecie i' w zimie', lecz i dla stoią­
cych na opasie wołów, owiec> i .t. d. a nawet 
dla syropt\ cukNwego_ w domu do kuchni „ tu­
dzież ną przed,aż w pobliższych miastach fa­
bryka~to~ cu,k,ru ,, ,może bydź z jak naywięk­
szym ~żytkiem s~ana. Nawoz iednak pod Bur­
gun.dzką Cwikłę ~ równie iak pod każde inne 
~iarno,, 'pow~n.\e~ l,:i,yd.~ zupe.łni'e ~d.atny ; a ftąd 
~ońtk,~ naVt1oz „ ~alw wszełlnm roshnom soczy­
~tyią s~1'odliwy ,, nie może • byd~ użytym. 
. ~ Lubo nasz.a JY{archew, b i ała ordynaryyna 
J;bep~ i ~wikta, także cukrową soczyftość ~a· 
\ą „ atoli tęy ie{L powszechnie zamało , albo 1.ak 
Marchew, z solo.em~ częściami znacznie pom1e· 
s~ana.' Aże nafienia q.zyftego Burgundzkiey Cwi­
kły . trudno doftać , bez pomieszania go z bia­
łey, źółtey i czerwoney , kt~rych przebierać 
~~iepodobna ;, czerwoney zaś Burgundzkiey Cwi­
kły nasienie nayłepsze, bo ta naywięce y soku 
~~krowego zawiera; więc aLy kaidy rolmk , 
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iyciący 'sobie sam wlasne., dobrey i. czystey 
czerwoney Burgundzkiey Cwikły, przysposobić 
mrsie1iit-:, znał ie, zna,ki tych różnych Cwikiel 
Burgundzkich umyślnie , tu opisz~. , · 

'Biała Burgundzka Cwikła powszechnie ma 
iasno zielone liście, z źyłkami białemi na .li­
ściu; żółta ma J i ście ciemno - zielone, z żył-, 
kami, czyli odnożkami po liściu żółtawemi; ia­
snu , z~ś ~zerwana i nayuiytocznieysza C\;\'Htla 
Burguhdzka, ma same ' .niebid kawe, i ·ci~mno.:.. 
-czerwone• Jiście, z żyłkami .czPrwonemi „.przeto 

I taką n a "nasienie wybierać n aleiy. Ta cwikła · 
ma iuż iasno - czerwone wkoło zielone , r:zer­
wone odnożki , to ieft liście z żyłkafni , nad 
gfową zaś czyH z wie•rzchu ma niebie/ka we , i 

-ciemno - c.zerwone liscie. · 
Takie wybranę Burgundzkie Cwikły, s,u­

cho przywiezione, których liść z wierzchu z o­
strożnością, ' aby. Cwikły nie skaleczyć, zrzy­
nać. należy, chowaią się na. zimę, iak zwykle 

·iqne rośliny, w suchy piasek. Na wiosnę, gdy 
iuż wszelkie przymrozki miną, w Marcu lub 
póżaiey przesadzaią się ze schowania, w pul-

. chną, dobrze nawiezioną i przerobioną ziemię; 
tam, gdzieby naywięcey słonca mieć mogły; i 
t ;{k, aby przynaymniey. na dwa palce szeroko­
ści , z ziemi głowy Cwikły na wolnem zosta-

. wały powietrzu. Z tych wypuszczone rośl iny 
du nasienia, przywiązuię się łyczkiem do ki­
ia, w zie~ię wstawi_onego, inaczeyby się. ła~ 
mały. . 

Głowne nasion rośliny wyraftaią do dwóch 
łokci wysokości, poboczne n a wet do łokcia w g,ó.· 
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rę idą z nasieniem ; ·wczl'Śne nasiPnie t . biała­
we, twardawe ziarno maiące, zdzier,guię' s i ~ i 
zqiera, nim opadnie; fH>zoftałe ieszc7,e ziPlonę! 
do doyrzenia doslrnnałego zoftawuiąc. Gdy ~i­
mm~ naftąpi Jato. bardrn późno takie n"łsienie 
tfoyrzewa. Przeto nayciepł eysze, dość słpńca 
maiące mieysca, Burgundzką Cwikłą na ną.sie­
_sie się wysadzaią. Pule siac się maiące takiem 
nasieniem, musi bydź zwiezione krowim dobrze 
ogniłym' nie zaś słomia.ftym' ~pl eśniałym' su­
chym j iałowym nawozem. Zatem nawóz kro­
wi , z obór od krqw zimą i latem na oborze 
stoiących, iak każdemu w og6lności ziarnu, tak 
i temu nasieniu' iest nayużyte~znieyszy. Zie­
mia doftatecznie rydlem przerobiona, lub zo­
rana, uprawiti'na, odwrócona i powtórnie upra­
wioną bydź powinna. lm h<;>wiem ziemia pul­
chnieysza i mielsza, tern lepszą i soc'zystsz21 

, wyc1aie Burgundzką Cwikłę. 
Czas siania uasienia, powszechnie ozna­

rza się na koncu _Października przt>d zimą, w 
Marcu z3Ś na wiosne , iak tylko ziemia z wil­
goci śni f>żney osiąkni e ; to bowiem nas ienie. 
tak iak pietrus-z;cz·,n , n '.l wszelkie zimno trwa­
łe, siewa się przed zim~, lub zaraz na wiosnę. 
Zagony, iak dla K~pusty , powinny bydź, ile 
możności , okrągłe , wyniosłe i sklepione , aby 
w głębokie brózdy zbytnia wilgoć lepiey się 
ściągała ; i na ta ki ch zagonach , łatwieys.z e 

z chwast~w było optdaniP. To nasienie pospo• 
Jicie sadzi się: że z aś nie każde ziarno wscho­
d zić zwykło, prze to w kaidy dołek w ziemi na 
;agonie zrobiony, dla re-w11ości dwą z iar:11a s.1ę 
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·wpus-~czaią. Te dołki dwa caJe · głębokości w,Ii­
uią w dłuż zagona, a pół łokcia ieden o~ d.ru­
g lego . 'się robią, tak aby na •łwóch łokciowym 
sze rokości zagonie, 4ry liniie ~ypadły. Wcze­
śnieysze nas.ienie przed zimą, późnieysz!'! ua 
w i osp~ ' sadzić na~eży. dlat('go, 'aby takle ziar· 
na ws~hodzące od trawy i eh waftów z~głuszo-· 
ne nie były, miaJJ.oWicie , nim się wydobędą i 
wyrosną. 

Gdyby siE& przed zimą z wysadzeniem na­
sienia spóżniono, w łasna zaś ·późna, i zima 
tll ~;go :rwaiąca, -także . sad'zić rlasienia nie do­
żw3Jała, na tenc-z~s W Kwi~tniµ w imipektach, 
l lib w":zagon w ogrodzie do t'ego przygotowa­
ll,Y' nasienie takie sadzić można, tak iak_rosa­
de siewaią, it potem flance Burgundzkiey Cwi­
kly można w póll.\ przesarłzic. Te flan ce s:i 
·tw '~ rdsze, niż rosady; przet?.· w swieżo orau~ 
rolą, nie czekailłe deszczu, mogą bydź przesa­
dzaue każdego wiecz9ta ;· moi11a ie także, iak 
się iuż powiedziało , sadzić mjędzy kapustę , 
w ielkie . gło,wy óL1 ecui.ącą , a · z~tem .o !?kieć 
ftanc od flanca ,:;adzoną. -Wówczas flance Cwi„ 
kł~ · tey sadzą się na; i:ogach każde.go kapuścia­
nego flancu, to ieft cztery wkoło każdey gło• 
wy spodziewaney; raz, aby te próżne mieysca, 

,trawa i chwasty nie zabierały, powtóre. aby 
. tych ~icysc z kórzyścią uży{ można. Flanc~ 
' te .ni~ powinny się chować w ziemię z głowa­
··mi, lecz pr~ynaymniey cal iede'n bydi nrn.ią na 
wier~chu ziemi. Zbywaiącą Źaś ziemrą, flance 
Kap·u~y. czyli rot.sad~ z wierzchu wokofo obsy­
pać rnóżna~ 

\ . 
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Burgundzka Cwikła . na o~dzieinem polu • 
<lla fa bry ld11 tów cukru rra przed aż siana, gdy 
iuż dobrze powschodzi, powirnia bycH okopy• 
wauą, aby iey tr!\wy i eh w afty zasile11ia z ~ie-. 
mi nie odbierały. Równie, gdy gw~lłtowne de­
szcze ziemi~ ,-zbiią, lub też słońce s,eiecze, na• 
Jeży ią poruszyć: ' okopywaniem, aby pulchną i 
zawsze rz1łdką maiąc ziemię, tem Jepiey , ro~ 
sła; zawsze iednak z tey Cwikły z ·wierzchu 

~ ziPmia musi bydz zbierana , aby iey głowy 
w~lne powietrze i dośc słońca miały. 

Cwik1a Burgundzka zupełnie doytzewa • 
gdy się Kapufta z p.ola zwozi , to ie ff, około 

'środka P:1zdziernika · ktoreby Cwikły przy wy· 
bieraniu z zie~1 fkafaczonemi zoftały, lub przy 
obrzynaniu z wi~rzchu swe, , tak nazwane, u ... 
traciły serca, ani na nasienie, ani też na cho· 
wanie przez zimę dla bydła, nie będą zdatne­
mi; takie nadpsu.te' dla swey soczyftości p!'ęd­
ko gniią, zaczem zawsze lepiey dać ie zara~ 
bydłu. . I , 

Burgundzka Cwikła czyfto z ziemi obm1y· 
ta, oskr,obana , świeżo tłuczona . daie si~ kro­
wom ; inm ~ : .iak ~1ałą . ordynaryyną r'~epę • 

_ziemniaki , K!ipUSFY głąbie, ~ieliny , czyli nać 
~iemniaków. obrzynki z eiętru!\zki. z sełerqw • 
Kapufty, i innych ogrodot.r·in ~ gotui.ą w kotle • 
t~ wodą sieczk~, z Konicryny sianem pokraia· 
ną 1 plewami, c,gqbkami, ~agrabkami ob~ypa­
.ną , należy~ie parz·ą i iapatzone krowom daią. 
Gdy się iednak Cwikła Burgundzka wołorn .... na 

, opas stoi~cym daie, powinna bydź wprzód go„ 
-towaną, gdy i taka daleko lepiey bydło tuczy• . 

()SIEWACH w SCZEGÓLNOŚcr. 

Siedzący ta'iemnice natury gospodarze, za-
, ostrzony przemysł maiąc czytaniem xiąiek eko· 
nomicznych, zważali naprzód, jż iedno ziele. 
roślina' , owoc, grono, kwi~tek, ogrodowina, i 
t. d. nad drugie więcey soku, słodyczy, a za­
tem więcey ' części cukrowych w sobie zawie­
ra. to w niektórych okoJic·a~h E rfurtu · podało 
myśl, wygotowania soku z marchwi wyc1śnio­
nego. Gdy w tym znaleziono więcey solnych• 
11,iieli cukrowy,ch częśc:i, odrzucono marchew • 
Jl p.rohowano rz~py. Ze i ta mało cukrowych 
w sobie .zawierała części~ wzięli si~ do .Bui:·­
gundzkiey Cwikły I którey sok wygotow~ny do 
należytego zgęśnieo~a , wy1fał syrop • całkiem 
cukier ' zaftępuiący. ·Drqdzy, poftrzegai21c daley 
j uważaiąc, if. ·cukier .nie t~k dawno funt ie­
den od iednego Złotego i groszy io~imnaftu, po· 
szedł w cenie- w gór~ , blisko do sześciu _ ZłO-­
tych; zaczęli przemyślać, czyliby ta Cwikła 
Burgundzka, albo bardziey sok· iey pełen sło­
dyczy, nie zaftąp i ł cukrowey trzciny; i czyby 
z tego syropu w R afineryach cukrowych , nie 
można robić cukru. 

Rząd za taki przemyd, kraiowi korzyftny. 
na oszc2ędzenie wiele million6w , wychodzą-

, cych za granicę pieniędzy za cukier, wynagra„ 
dzał wspaniałe koło tt~go pracuiących, i coraz; 
w1ęcey zachęcał gospodarzy do śledzenia dal­
szego taiemnic natury, i od~rywania własności 
Syropu Cwikły Burgundzkiey. Nakoniec Rząd 
troskliwy o dobro powszechna, wszelkie poda­
wane proiekta , przez ko;mmi,ssye umyślnie na 
to wysadzone roztrząsać kaz"ał. Gdy te za uży:-_ 

.. 
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teczne uznane były, ~araz prze~ gazety, cyr• 
' kt;larze, patenta, nowe w tey maturyi _ odkry 

eia całey · publiczności dla wiadomości udz.ie­
lać rozkaz \'lt. 

T ak rok~t 1 so2. tniędzy iunemi gazet.ami 
przez Wiedeńską ogłoszony- zoftał sposób robie­
ni'a cukru surowego , i syropu, dla użycia go 
na domowe potrzeby , który tu co do słowa 
wypisuię. 

„ Cwikła Burgundzka na cukier przez.na• 
czona, obrzyna sr~ .naprzód z liścia:, a oczyści­
'\lszy ią iak naydoskonaley z ziemi, w wodzie 
opłókana należycie bydź ma, dopi1.-1ro całkowi• 
ta w kocieł czyfty m~edziany wrzuca si~ . czy· 
stą wodą się dolewa, i -tak długo się g '>tuie , 
aopóki należycie nie zmięknie. Tak miękko u„ 
gtltowana, dobywa się, i na heblu czyli szat• 
'kowmcy, na którym Kapnfta się ~rąiy, Cwi„ 

' kła tak · się szatkuie , iak Kapufta do nakłada„ 
nia w beczki; lub się też w stępie czystey na 1 , 

drobniutką tłucze miazgę, Tak gdy zheblowamr, 
cżyli na miazgę stłtuczona , w pr asie (.iaka się 
do wina wyciskania· używa) sok z n iey się wy„ 
ciska,. Zyskany tjln sposobem snk, aby nie ro ... 
bil , czyli nie burzył się i nie fermentował ' 
mianowicie w czasie letnim, i w dnie:tch gorą­
cych, zlewa się natychmiast do iak nayczy ... 
~ciey wyszorowanego kotła miedzi~nego, tak, 
aby trzy części obszeMości kotła wewn,ątrz sok 
zabierał, czw::trta z sś część kotła od gory woł ... 
ną i prózną zc• ftała, i zaraz na ogniu o~trym, 
iui· wprzod z umysłu prz.ygotowanym mogł si~ 
· :1agotow:o.ć. 

Sok 

·o S1:e:WACH w scz1tGÓLN0Śct. 

Sok ~wykJe mocno_ się pieni; tego szumoj!> 
winy powinny byąż warzechą > czyli wielką 
łyżką blaszaną , ·natychmiast zbierane , nadto 
św~eto upalonego wapn:i trzy•, Jub cztery, łót9 
przylaniem nieco wody ttgasiws~y, dopiero p~~ 

, garcem czyflrey wody to wapno· roztwarzaiąc, 
'W mleko wapienne odmi1miwszy, do 100. kwarc 
sucowego gotuiącego się soku prztley, wy• 
tr1ieszay i d1łley gotuy. Gdy fię sok z tym przy„ 
datk1em do . połowy wygotował, , przez sukno 
grube wełniane wyci~gnięte, sok fię przecedza. 
T~n iak nayczy·ściey pr~ecedzony znowu si12 

1 do iak na'yczyścieyszt!go m1ed"Zianego, mocno 
cyną wy,bielonego, -a ieszcze lepiey da cynowe. 
go, przelewa kotła, aby nie ustanu'ie, z-w-oka 
iednak się gotuiąc ,- n~ gęsty się wygotnw;i ł.; 
. G dy sok należytą gęftość pozyskał , n • wę1~l , eh 
terat kocieł ' stać po :\'init:n , mgdy _na pfo'(o \ P.~ 
niu, aby ws,ze-JkiemtL przy pal rniu i pr'i.yrlytpie.. 
niu zapobi~dz, a ftąd iun1fh 11ne mi+-'s:tan.i e !.O· 
ku ieft konieczne. ' Jak tylko czarnego .syrnpu 
posttĆ przyymie, 1P.St cze ri e \1 ły .S<•k w ś1danne, 
kamienne, lub drewniane n i:i.czynia się t.łewa. 
Po dosta~ecznem przestygnieniu·, . llopie.ro si~ 
chowa 

Taki surowy cukier czyli syrop• ~hrąc 
z.rowna.ć z kanarowym , białyin. naylepszym cu ... 
krem;. należy wybi~raó do soku Cwikły ~Ut.• 
gondzkie „ które we' ir~dku nie ledwo całkiem 
białe, i bladó tylko c~erwone kółka maią • ró„ 
wnie i takie • 'które zewQątr% i wewn~trz slJ 
białe ; ; takich s1~ syrop daleko łatwiey usta ... 
w11, i na kryft:.ałQ\\'..Y fi~ czyści. Taki zlewa. lit 

XoM !_. · ·L 1 
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- uo doniczek otl mleka, lub w g1ini~ne, głowy 

cukrowey formę mai ące- n aczyni a , z zatkanym 
na spodzie otworem. -Te nac'.lyn ia st awi ai l\ się 
w mieyscu m ierne ciP.pło ma; ącem , i ak naprzy• 
kład bli sko pieca w izbie, aby przez takie cie­
płe parowanie, częśf'i cukro\,·e -czas miały, cał* 

~iem kryształową poftać przyiąć. ,, 

Zw~żaiąc d~l-ey, iż czyszcząc~go się <'Ukru 
już nie przybywa, przyft~puie się ,do odłąc~enia 
reszty łyko,:atey c1ągnącey się flegm1ftey nie­
czyftości' ; co nay lepiey cedzeniem przez w~l­

gotne płótna ułkutecznić można. Ten sam nay­
czyścieyszy syrop, dla łatwieyszPgo wybiera­
pia go, 'na farfurki opłatkami wykładane zle­
wa się, a dopiero po wysadzeniu należycie u­
pieczonego chleha, w ten s~m piec wsadza się, 
aby zwolna zasechł i twar-dości potrze!mey na­
był. Taki syropowy cukier w domu i w kuchni 
do różnych potrzeb. z:3mi:;tft .ordynaryynego cu­
kru, z korzyśc i ą użytym bydź możi:. Jego dal­
sze ' przerabianie na cukrowe gł_owy, zostawio­
ne ieft Rafrneryom cukrowym, czyli cuk·ru fa. 
bry kantom. 

To tu. ieszcze dodać mleży, iż iedni do­
świadczaiący' robienia tego syr"opu, zapewniaią, 
że z jednego cetna·ra, czyH 100. funtów C~i.­
kły Bur:g0ndzkiey, pięć fuutów cu~ru mieć mo­
żna; F~.:1.ncuzi · zaś doświadczyli, iż ieden ce­
tnar· dziewięć funtów • cukru wydaie' . zaczem 
pódług ostatniego doświadczenia • iedna Bur­
. gond·zka Cwikła siedemna ście funtó'w w~żąca, 
byłaby w ftanie wydać bH~k~ funt ieden cukru„ 

' I 

' 
Chrystyan Baumann w Części II. ~a kat• 

t:ie 1.2 9. twierdzi .z zapewni~njem, iż taki sam 
syrop zyskał , bez . do'sadzania wapna gaszone• 
go, czyli wapiennego mleka, i znalazł ten cu­
ki (-> r nie tylko równie dobrym i zdatnym do 
k uchni, lecz do kawy, herbaty. smażenia kan-: 
fitur, dobierania wódt' k, i t . d; Samym hawef 
piernikarzom, cuk · ernikąm do ciafl:, bardzo ieft , 
użyteczny, gdyż dal ~ ko od miodu tanszy , na­
wet do A ptek ieft tern zrlatnieyszy, im mniey; 
lub wcale żadnych obr ych, z.d1owm szkodl iJ 
wych; n ie zawiera częśc i. Syfop żaś z trzci· 
ny cukrowey , nie może przez morze ptzeyść 
'do rias , póki mu dla zachowania go i nieze­
psucia, nie dorb dzą so~ u 7. pewuey iadowitey 
rośliny; w Rafinery-ach t · kże musi wprzód do­
dawaaiem wapna i ktwi wołowey by dź czy­
szczonym; a: co stąd ścieka. dopiero ieft s}·ro­
pem, który w krain z Cwikły Btugundzkiey- sa• 
mi mieć i rob i ć możemy. · · 

Nie tylk\] przeto llząd ka żrli:go kra)u, iecz i 
ka.idy prywatny gospodarz na tak ie korzyści 
czuły ; pierwszy dost_atecztle'll zach~cnniem • 
drugi pracą i staraniem ; pomnażanie Cwikły 
Burgondzkiey w kraii.1, za iednę z naywiększydi 
spekula('yy mieć pdwinni. Bo gdyby każdy Rząd 
z gmachów po kr:riu P/Óźno ftoiących, iako to; 
z starych zamków , pokasowallych iuż kl.aszto• 
rów , pałaców , kasern i magazynów zarzuca ... / 

nych, cukrowe porobi ł Rafinerye , niezliczone za 
cukier z kraiu wychodzące pieniądze, zoltą'łyby 
~ domu, a gospodarz k:tżriy przez zaprowadze• 
nie na swych grurąach B.1rgo,ndzkiey Cwikły, 

L.s: 
/ 
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~yskałby bardzo wiele:. iuż.to takową do ltafi• 
neryy cukrowych przedaiąc , iuż u z.ywaiąc„ . ey 
liścia i samey nadpsutey Cwikły dla byd ła; co 
wszyftko znac·Lneby w domu przynosiło użytki. 

I 

ZlltMNIAKl, KAR..Tl •FL!t. GR„:BĄKl' SASAKI. 

SzWABY, czyli b:irdz 1ey z iemne J!\błka , z Ame­
ryki. przez Anglią, Holandyq i Saxnni1ą efo , nas 
przy~zły. Te iż niezliczone przynoszą korzy- , 
ści, do zadziwienia i w naszym s1ę k raiu roz­
krzewiły. NiespraWiPdliwie niektórzy skarżą 
się na nie, iakoby siewy zboża swoiem sadzt>­
niem umnieyszały ; bo iuż dziś mało ieft rol­
ników:, · którzy by n~ wiekści wysiewów swoie · 
.zakładali zyski 1 łecz na wielkich i plennych 
zbiorach ł których nie' tak wieloś9 wysiewów. 
iak raczey dobroć ziemi, nawozu, uprawy ro..., 
li, naypewnieyszą s~1 przyczyną. 

. Naypóźnieysze, naynows~e i naypleńsze ga• 
tunki Ziemniaków , nie dawno z Anglii przy• 
wieziono, i stąd nawet Angidskiemi ie naz.y ­
waią. ~re nadzwycz~ynie · dobreg.i są smaku, 
wielkości nie ledwie dwóch mpkich pięści ; 1 sq 
tak plenne, ii z niewielu ktzaczł{ów, całe kor­
te i wory owocu wydaią ; kwitną niebiesko. i 
długą małą zielinę , " 

Ziemniaki ~( przet zimę dobrze zachowane• 
których nać z ol\roioością wyrywa.na była, gdy . 
wybrane z ziemi zoftały, i w z iemię suchą przez 
zimę zakopane) sadzą fię na wiosnę. Gdy atoli· 
kążdego gatunku zboże , częs.tey wym3ga tiar.... 
na: odmiany, tak i Ziemniaki na jednym gatun­
ku zienłi, te .same zawsze ~adzone_, drQbnieią, 

I 
,- I 
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rnaleią i smak tracą. Aby temu zapobiec, i 
własnych . , dochować si~ dh odil•1iany Ziemr•ia­
ków, ;wielu gos.podarzy nafienie z głq:Nek kw~a­
tu Ziemnjako \\Tego zbieraią. Te główki z pil- · 
nością suszą'• a w tych znayduiące się ziarna. 
w ogrodzie na uprawnyn1 z--1g<mie, iak rozsad~ 
na wiosnę ' sie'ią. Zes'złe ziem.Riaki czyli flance 
przesadzaią; z takiego nasienia nowe Jepszego 
są smaku; a ~ prz.:sadzenia wi~kszych własnych 
dochowuią się z iemni aków. 

Zi.emniaki na · wiosnę s adzone , radzą t:łv 
każ niektórzy w ogłaszaiąr-:ych pism~ch , prze":" 
sadzać z korzeniem, rownie iak kapulły flan­
ce i inną ogro.dowinę, to ieft:: iak tylko Zie­
mniaki powschodzą do cali sześciu , osmiu wy­
sokości, należy tę zieJinę, czyJi nać z 'korze-' 
niami ( pod któremi ieszcze owoc się nie za­
wiązał) z ziemi z oftróżnością d()być, i zaraz 
w inną tym końcem przygotowaną ziemJę. prze­
sad~ić; co prawie w robucie około Ziemniaków, 
za pierwsze zwyczayne ich okapywanie racho­
wać można. Takowe Ziemniaki maią bydź nie 

·t}' lko plennieysz:e, Jecz za pomocą przesadza­
nia , daleko większe i smacznieysze. 

~iemniaki naylepiey się wydar:z:aią na no­
winach, których na paftwi{kach , zani~dbanych · 
łąkach i błohiach w naszym kraiu , nie łatwo 
zabraknie. Te z3Ś dotąd prawie zaniedbane 
miey'sca, okopywaniem Ziem.niaków do innych 
owoców zdatnieysze si~ staną, i daleko wi~cey 
przyniosą nam zysku, niżeli, gdy iad~witemi 
trawami, i szkodliwym bydłu chwaftem, zapu· 
S:Zczone stoią. Na nowinach dwa · razy rok {'O 
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roku Ziemniaki sadzić , i z korzyścią z.bieraó, 
nioina, lub tPŻ po pihwszem Ziemmako\v . z no­
winy zebraniu, _ można ~ na ziemniaczysim siać 
1en, \u~ p~oso bez żaqnego wywiezienia gnoiu. 

Ziemniaki zwykle w rzadkich gruntaC'h nay­
lepieysię ,udaią, przeto na p'iaskach stąwiarką, 
szląmem, czyli . glonem z przykop'" wpnód rok 

· odleżałym, a dopiero nawiezionym. Zapewnia 
:µie ieden z doświadczenia , rolnik~ iako i Bau­
~ann ,na karcie 179. iż z jednt:go korca wysa­
dzonych Ziemniaków, sto i wit:cey kwcy nie-
~awodnie mieć można. · -

Na wiosnę sadząc Ziemniaki, należy wybie­
i;ać mierne, nie wielkie~ nie małe, naywięcey 
iednak powinien się wystrzegać rolnik, sadzie 
iuź wpr:z.od _wyrośnięte' lub rozrzynane; pier­
wsze bowiein przez wypuszczanie' w piwnicy. 
iuż si~ wysiliły; diugie równie iak małe i dro­
bne sadzone., ' 'wieJkjch spodem Ziemniaków, ni­
gdy mieć nie mogą; .nakoniec przerzynane Zie-

, n~nia~i nie ~ylko utracaią wypuścić się maiące 
lnełk1, skaleczeniem dołków, czyli tak nazwa­
nych ok, lecz nadto skórka przerznifGta, która 
zwykle soki każdego owo~u zatrzymuie, wsze]„ 
kie wypuszcza z siebie na próżno soki. A tak, 
iakż.e ma mieć rozerznięty Ziemniak siłę, do 
wydania plennego i smacznego owocu '? 

'Ziemniaki są wcześne i poźne ; co łatwo 
W polu rozeznać można; zielina bowiem czyli 
nać wcześnych usycha, i niknie iuż w ~enczas, 
gdy poźnteyszych Ziemniaków nać ieszcze zu­
~e~uie zielona. «ależy przeto wczesne zpomi~_ 

' ,) 

S , , 
O Itt:WACH ·W SCZR:G_OL:1'10SCI. 

dzy innych ,zaraz wybierać, i na· sad:tenie przy­
szłe, z potrzebni! zachow~ć piloośr.lą . Wcześnc 
Ziemniaki i ,dl.tego k ażdemu· rolnikowi będą ~ 
m ilsze, iż na tald em ziemmaczylku wcześniey 
oz.iminę siać może. . 

Chryftyan Baurhann· ria karcie 2ó2. za-
pewnia, i i nowy odkrył sposób pomnożenia 

Zi~rńniaków, to ie ft, skhdaiąc Ziem maki w cie" 
płe mieysce; g(fy te n'.ł palec dlugości kieł wy­
puszczą , na wiosnę ten ki e ł odłamać i sadzić~ 
takie kiełki maią do funta cieżkie wydawa'ć 

I " , 

owoce. Ziemniaki zJŚ po;rn fbłe z u!amywane-
mi kiełkami, lubo zawsze słabe , prz.ecięż tak· 
że wydadzą owoce ;' zaczem pozoftałe takie _ Zie~ 
mniaki użyteczn 1 ey ieft dać na wiosnę bydłu. • , 

Ziemniaki podług ciepłey lub zimney wio­
SfJY, wczidniey, lnb poźniey, powszechnie ato­
li we trzy niedziele schodzą, i zawsze pilnie 
okopywane bydż powinny . . Pomiędzy Ziemnia~ 
ki, w proźne ich rnieysca po -pierwszem ~araz 
ziemniaków okopywaniu, bardzo wielu rolni„ 
ków s~dz.ą fasolę, czyli biały cukrowy groch_,. 
hau ie, czyli dynie, słonec~nik i t. d. , aby na­
daremnie ziemi dobrey pomiędzy Ziemniakami 
nie t'racić. W Ziemiach rzadk_ich lepiey bę­
dzie Ziemoiaki .zaoryw·ać, to ieft, w jednę wy­
oraną skibę te iak nayrzadzey sadzić czyli 
rzucać , drugą .następną przykrywa-O. To zaś 
zwykło się czynić dlatego, iż zamiail: okopy­
wauia kosztownego , pługiem pomięd~y Zie­
mniakami wzdłu i; zagona s::idzonemi, łatwiey i 
z mnieyszt! pracą wyt~pić bę:lzie można eh waft 
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i trawę.. fług, którym si~ wzdłuż zagona sa„_ r 

d:t>one _ Ztemmaki ziemią . obr'zuca i ą ·, powinien 
', ~arn~ast it~dney deski, czyli strychulca u spo­

du t dwie deski,, czyJi dwa mi~ć strychulce , 
3by na oliie strony posadzonych Ziemniaków 

· i,iemię ~wieżą priygarniać, a trawę i chwasty 
~kuteczniey wy-tępić. 

Dobre. zdatne i użyteczne Ziemniaki, nay· 
łatwiey si~ po kwiecie rozpoznawaią; nieuiy­
teczne i' niezdatne, powszechnie maią wielkie 
wodnifte liście, na długiey wodnistey zielinie, 
czyH naci; kwitną bi:do , tym mrozy zwykle 
hard~o szkodzą: lepszego zaś gatunku Ziemnia:­
ki k witnll niebiesko i czerwono , równie iak 
te iiowe , t.ak nazwane Angielskie , niebiesko 
ikwitną. . . · 
~ Ktoby ze wspomnionych ziemniaków w kwia„ 
tach znayduiące się gałeczki, c~yli. główki,· na 
nasienie zbierać chciał, powinien główki z zie~ 
_Jiną, w blado zółty kolor wpadaiące, gdy nać 
czyli z\ełina , przysycha .• i niby niknie, zbie-

. rać, i w reb rach, milkach lkupione, pi:z~gnoić, 
'. przez co ziarka nasienia dolkonalszemi sie zro­
bią. Te 'gtJiiące w cebrach gałeczki przegnieść 
i przemieszać, a dnpiero, przylaniem czystey 

:- Wo.dy, przepłókać i wyczyścić. Wodę zmącoml 
~ wierzchu odlać , a ziarno samo czyste na 
spodzie osiadłe, na tarcicach przesuszyć~ i do 
·wiosny w pudełkach , w worecz.kach do siewu 

' ~achować, 'i na końcu Kwietni!ł następuiącey 
. wiosny w przygotowane w ogródzie zagony wy­

, ,siaó. N asieuie to si'eie się na iednę ćwierć, lub 
~eż. Ąa ' poł łQkcia odległości w liniie. , Te od 

! 
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chwastów i trawy z pilnością ·przepelane, ro -' 
~ną t ak wielkie , iak ~urze iaie, a przynay­
moiey, iak wielki •orzech '; naywięk,sze z tych 
w naftępuiącym - roku, można iui. ' w polu, iak 
'.zwyczayne sadzić' r tym sposobem zapomoc 
się '"' nówe i lepsze Ziemniaków gatunki. 

. Niektórzy rolnicy pomna.źaiący Ziemniaki, 
twit;rdzą , iż ziełinę okwitn,on11 zgią\4, "ZY , ' i 
w ziemię środlćiem tak zakopaws?.y, .aby wterz­
·chołek zielioy, czyH gł6wka 'gtoo korona ie­
~zcze na wierzcł;u ziemi zoftała , taki· środek 

:zie Hoy w ziemię ·scho'w~ny, koTZeń wypuszcza, 
i ~pod em takie ziemniaki w t:daib · 

ać ' czy li , zie lina ZiP.~niaków „ nigdy się 
zieloao dla bydła zr_zyn :1ć nie powinna, bo tak 
rośri iP.n lll Ziemniakom spodem będącym , ca.ł~ 
k lemby .się ' przeszkodziło· ; lecz gdy il(Ż zie-

»mn,iaki rość pr:teftaią. zi ełina ich szara wię­

. dnieie i mycha, w tenczas się dopiero obrzy­
nać. i na płotach dla krów na z.im~ zup~łni~ 
dosu szać zwykła. ' 

Ziemni·aki w zimie przez mrozy z-warzo­
ne, rz 1 łi zmarznięte, iedni kładą w wod~ zi-! 
mną, aby ta mróz wyciągnęła. a dopiero dó ie-, 
dzenia używaią y lub krowom daią; inni zmar•· 
:z.k,Ziemniaki do gorzelni oddaią, ·z których iak 

· ze zdrowych gorzałka się robić zwykła. . 
Aby Ziemniaki choćby i w na)'t~ż..-ze mro- . 

zv nie prżeinarzały , i nie ps\Jły fię, radz i Gut~ 
t'man w swych zimowych radach na karcie ótey 
naftęptiiący sposób: Obrawszy do chow au ia zie· 
mniaków suche 'mif·ysce , biy krjły lub fors:z.ty '. 

·. w czworgran na około przyuaymniey pól ło}\""" 

,/ 
• I 
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cia od ściany schowania odległości, tę o.dległość 
równie iak szpary kołów, czyli forsztów wyĄ 
tkay i wybiy należycie słomą suchą; . w taki 
dopiero czworgran, we środek nasyp cztery ca• 

' le grubo suchego pias.ku; na ten syp pół łok­
cia grubo kartofle, na które znowu cztery ca- . 
Je suchegó piasku nasypać należy' i tak war­
stami piasku i Kartofli wypełniy twóy czwor­
gran aż w _gbrę. Na wi.erzchu samym przykryy 
Ziemniaki' równie suchym piaskiem na sześć 
c:ali grubo ~ obawiaiąc się mrozów· , prz~kryy 
ies~cze to wszyftko słomą na dwie lub więcey 
stop grubości. Gdyby teź i naytęższe. , nay­
wyższego stopnia rnrozy, Ziemniaków w takich. 
:kupach przepisanym sposobem ułożonych, ani 
~mrozić. ani zepsuć nie potraftis. 

Z1EM1tE GtiuszKI pogług Baumana 
na karcie 2 12_ tudzież !Z 13. 'W Cz~ści JL Topi­
nambur zw~ne. pochodzą z BrazyJii ~ Prowiucyi 
Portt:1galskiey w Ameryc:~, b~rdzo się do zie­
mniaków zb.liżaią, i dużo do . nich są podfJbne. 

- Ziemne gruszki iedn3k są czerwone, pndłu~o­
, _wato okrągłe,- kiełki frb 1>kropowate, oftro ko­

-smate; srrn* ich z ledwie od karczochów roz­
~-różnić można. Nać ich czyli ziel i na. na wierz. 

r.hu ziemi ie ft dtuga, i zieli nie · małych słone­
, - czników bardzo podobna, prócz, ii złe I i iła Zie­

mnych gruszuk nie równie dłuższa iest. Zie­
mne gruszki w każdym prawie ziemi gatunku~ 

, . ·mianowicie zaś w dobrey, do :z.adł'.iwienia sję 
ro~mn.aiaią: raz w ogrodzie posadzone, same 

" ~ifC odradzaią, zimna i mrozy wy~J:zymuią zła..-
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tw'ością, i raz sadzone z trudnością wy korze• 
nić przych~)dzi. 

Chcąc Z iemne gi:uszki, dla paszy bydła, 
znacznie rozmnożyć, kopie się na łokieć szęi. ' 
roki, nieco płaski dół ; do tego dołu sypie się 
kosz gnoi u dobrego, lub leśnego liścia, mchu, 
i nieco n :.:i woz!.1 na · wierzch, lub teź daritie 
.z podoranych nowin , ziemia z natoniska. tro­
einy z pod piły i t. d. · Usławszy tak _dół wspo­
mniony, sypie się na 'wierzch nieco rzadkiey 
ogrodówey- ziemi na kilka ca1ÓWi grubo ; w ta­
ki dołek kaidy, khtdą się potem trzy ziemne 
gruszk:i, iędna od drugiey w odL głośc1 szero~ 
kości ręki; te ziemne gruszki pn~ykrywaią się / 
znowu ziemią · ogrodową na pięć cali wysoko. 
W ten' spdsób sadzone, ziemne grnsz-ki rozmna· 
'%aią się tak znacznie~ - iż z kaidegu taki ,,go do~-
-ku pełne kosze owocu tego ńJieć można. 

Gdyby rolnik chcący sobie rozmnożyć zie~ 
mniaki ~zyli kartofle.. mianowicie te. nowp, 
nn~ane Angielskie, zachował to wszyftko, co 
sie tu o tych dołach i ziemnych gruszkach_ po­
wiedziało, równie znacznego zbioru ziemnia­
ków niezawodnieby się megł spodzie.wać . T~ 
ziemne gruszki, dotl\d po kątach tylko ogra"' 
dów zasadzane, "'mało w powszechności znane 
byty, i mało kto o . rozmnożeniu ich my~lał; 
bo korzyści z nich równie, iak użyteczna pa• 
sza ~la by~ła, \'lotą.d całki~m prawie nie.wiado-. 
m~ były. Ze zaś ziemne gruszki w kaidey si-c­
z1e~ni' wytlarzać zwykły· , przeto ie w polach sa 
dz.ć dla zysku rolnikom dość -zalecić nie mo­
żna, Ziemne Bruszki ieszcze, dotąd od prosto .... 
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ty nietnane, bezpiecznieyszemi w polach będą. • 
mz ziemniaki. Gdzie więc trzody po polach 
~iczno umowolme bieRaiąc, w rQli nie ryią, 
możnaby ziemne grus~ki znacinie rozmnożyć. 

I . 

Żadna zielina , ani też ogrodowina nie ieft 
w •ftanie pod golem niebem zimna i rnrozó w 
tak wytrzy'?ać, iak ziemue gruszki : przeto 
takie przez całą zimę zoftawuią się w polu; na 
wiosnę dopiero, gdy gospodarzowi przybraknie 
podobney pas:z;y dJa bydła, wykopu1 ą s i ~ z zie­
mi, Nadto, _gdy ziemne gruu-ki same się odra­
dzaią , . ~ożna ie pr;ez trzy lata ciągle w je· 
~nem mieć , polu , wykopui~c corok większą 
cz~ść dla bydła, resztę zoftawiwszy dla odro­
dzenia się; tym sposobem, bez żadney dalsz8.y 
"pracy,_ i-alnik raz ie zasadziwszy, przez długi 
{: taS korzy$.ci_ ich używać może. · 
•. 

Całe staranie i pilność około ziemnych 
.gruszek, będzie tylko, aby te w jednę Jiniią po 
zagonach rozsadzone, w jesieni i. kaidey wio­
sny w próżnych linii rnieyscach pługiem prze· 

- orać • aby chwasty i trawy, zielnnym grusz­
K<>rn wilgoć odbieraiące , zawsze dostatecznie ' 
wy~or~enić. Lubo po trzech łatach skończo­
nych, ( lep1ey :r;awsze będzie odmienić dla nich 
pole; gdyby iednak kto życzył sobie dłużey 

· iak trzy lata, zbierać ~iemne grus.tki bez no-
, wego zas'adzania , niechay pr~y końcu trzecie­
~o roku, całe ' pole ziemnemi gruszkami zasa- ' 
d.zone. nawozem przed .zimą przykry ie. 

Ziemne grus·zki czyfł;o opłókane, w stępie 
~robno utłuczone , ft;01~c prze~ noc całą• robi-ó , 

„ 
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ourzyć się, czyli · fermentować zaczynaią, pę ­
sypane nieco solą, tam smacznieysze będą dla 
bydła. Krowy ie bardzo lubią, i dQ zadzi.wle.._ 
nia obfitym nagradzaią nabiałem ; miesz'aiąc 
międz.y takie potłuczoną ćwikłę burgun~zką, . . . . ., . . 
1eszcze zyzmeyszl:} sta1ą się paizą, m1ano~H 

cie dfa wołów na CJpasie stoiących, równie fak 
· i dla' trz.ody; lecz w tencz,as ziemne grąszki , 
i'ak ćwikła burgundzka wprz.pd got'owao.rni bydź 
muszą. Gotowąne bowiem dal~ko \(i~ey . mię-
so i tłustość bydła pomnażaią. . 

ZutMNE JVlusnALY daJeko · więcey w n.ac;zych 
znane .kcaiach, wyszły z ·Egiptu do Włoch, 
stamtąd w okolice M:.idrytu .' sk::id rozkrzewia.; 
i,ąc się przesz:Jy do Niemiec „ Wę_gie,r» Czech~ 
Morawy, i nl:l.szego kraiu; . wsz!dzie one ~ uie­
małemi korzyściami siewaią. 

Ziemne Migdały „ . łupinę zdiąwszy, iedzq 
iak Migdały, lub )fłskowe oqe~hy, których ię : 
drność i tłuftość posiadaią . . Z zir mnych Migda· 
łów robią ol1:1y, orszadę, czyli migdałowe m~e­
ko; niektórzy ie, iak ziarna kawy palą i mie­
lą, i do kawy w wiłik~zey miesz~ią części . D~ 
potraw. do sosów, równie iak i, na mąkę .d~ 
ciaft, także ich używaią. Ziemne Migdały są 
dzikie ,, które we wszyftk i~h pra~ie rosn~· k!-a; 
fach, i w każdf'y okolicy, lubo nie siane. W.Zy. 
tach, Jęcz mionach, · widzie.ć się daią w ksz.t ·ł­
cie wyki, i tylko ~wiatem od wyki się różnią. , 
Wyka kwitnie iasno" lub. ciemno ni1 biesko • 
dzikie zaś ziemne migdały kwitną iasuo czer 
wono ,- iskrząca w oczy wpadaią, .lecz się. te 
w ,Podorywaniu ściernisk . zatracai! i wyorui~. 

. # 
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Ziarna tyc:h ·są całkiem składu migdałów• i fa· 
koż szarą maią łupinę i skórę ; szczeg6Jnie si~ 
ty1kp . rozróżniaią wielkością; i~dne są· iak mi­
~dały, drugie iak palec długi e. ProA:ota ie 
ziemuemi orzechami, zwłaszeza w Czechach, 
nazywa, lubo dzikie ziemne migdały żadneg<> 
.orzechów sraaku nie maią. ' 

Swoyskie, czyli siane ziemne migdały; są 
więcey -podobnemi , a nawet smak i iędrność 
laskowych orzechów mają, i sptawiedliwJ.eyby 
się o,rzechami t.iemn~mi ( iak , są i wodne), ni· 
żeli migdałami nazywać powinny. Zdaie się ' 
przeto, że te nie tak z kształtu i smaku ich; 
iak , raczey ze skutków migdałami zowią, bo 
2mich tak, iak z .migdałów oleiek i migdałowe 
mleko robić można. ZamiaH: kawy używano 
także ' dzikich, lecz swoyskie dohrzę up3fone , 
zmiefone, z dobrą smietaną ,dane, iak , B a u -
ma n n na k arcie. 55. w ·Częśd li. twierdzi, be~ 
przymieszaney kawy, sameby całkiem kawę 
zastąpić mogły . . Te ziemne Migdały, czyli t ez 
ziemne Orzt>chy , są tak plemh: , iż z Jednegd ~ 
:iiarna, zachówuiąc doskonałe z niemi óbeyście 
się, 200 i 500. ziarn mieć . można. 

Co §ię tycze swoyskich kształtu , są one 
blado , :>zaro , czyli brunatno, długawo okrą• „ 1 

• głe • i różney wielkości , nayc·zęściey iedńak 
paznokcia małego ręki palca ; wkoło i na ka­
żdey stronie naycieńszemi i naydrollnieyszemi 
otoczone korzonkami , przeto Clieco kosmate i · 
oftre w dotybni u.· Laskowych orzechów wieł4 ' 
kości doc;hl1dząc, są płaskie, okrągte, i długie 1 

.do smaku orzechów laskowycJi bardzo bliskie.i · 

/ • I 
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Ziele tych po wier,zchµ ziemi' do błotnistey 
trawy , czyli trze.iny duio ma podobieństwa; 
niemal · pół łokcia ~ysokie ; gęA:o krzaczyste; 
gęściey' przynaymniey niz wspomnione błotni~ 
tniftey trawy, w kupi e ftoi. Czy t~ krzaczy. 
st~ść dzielić i rozrzynać można , wątpi bar· 
dzo wielu, gdyż ,Przy podziele wiele się ni•. 
.szczy kiełków. 

B au rnann ato]i na karcie 57. Cześci II. 
podzielenie krzaku takie go sądzi b_ydź potrze­
bnem, mówiąc , ii . te kidk1. rr.i~dzy trawą i 
własnym korzeniem zamku.ięte , gdy, s . ę nie 
roz d.z ielai ą , ruzmn użać stę tak nie mng~, iak 
te , którym do rośni en i a i krzewięnia fię przez 
rozdziel E:J nie i rozwalenie k rzaków, tudz ie ż do 
r.oz przestr~enieuia się więt. ey dano m1eysca. 
Choćby n awet przez to roz cfaielenie, n iektó„ 
re kitłk~ zuiszcz ały ' nagrodzą to zupe~n ie 
te , które wolne mieysc-e do rozpuścierania się 
zn 3yąą. , . 

Ziemne M; gdały zważaiąc, dziwna rzecz, 
ii żadnego kwiatu w tych nie poftnegamy;, lecz 
gdy błoti;iifta trawa, którey kwiatu równie nie 
widać , pewną otl'%ymuie wie'łkość, pewny za­
pach . wydaie, co niezawodne z kwitnienia iey 
pochodzić musi; przeto wl.elkie poclobieństwo , 
ie Z iemne · Migdały kwitną, bo inacżey żadne­
goby owocu wydać nie mogły. 

.Do siewu i sad,zenia Ziemnych Migdałów 
przeznaczone ziarna , muszą rówuie 'iak inne 
·nasiona , wpr~ód cie n I) o rozesłane wysch liąć 
na wolnem powietrzu, aLy priez wilgoć zie.o 
mi, nie zat~chły, i nie popsuły si4!· Ziemia, 

'• 
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w ktąrą się siać ,;wykły • musi byclż' , więcey 
lekką i rządkll; w cięikiey~ tęgiey i łykowatey ~ 
nie mogłyby się wydob'yć. Czarna ~natury" 
rzadka • lub piasczysta. ziemia , byłahN . nay le­
pszą do siewu ziarna · takie.go. Surowy. iało­
wy i .nie ugo·iły słpmiafty , nawóz, równie · iak 
do klłżdego ziarna niezdatny; tak bowiem gnóy 
zamiaft ,zasilenia ziemi, soki z.tama niszczy, 
i ognik , czyli, gangrenę w kai<lego gatun}cu . 
ziarna kiełku sprawuitł. Ziemia do siewu Zie­
nmych Migdałów, b~dzie ~awsze 1~ayzdatnięy.- · 
szą na nowinach;· iako to. z wyrudów~nych Ja~ 
sów , z zaora.oych łąk, wygonów, błoni n, pa• 
ftwifk i .t. d. Siewy, czyli sadzenie Ziemnyc;h 
Migdałów; są naylepsze od .środka K wjet1iia vt 
zimną ziemię~ aż do środka Maia, . mianowic~e , 
w zimne grunta. ' ' 

Ktą.by iednak życzył sobie, mieć iak nay"' 
plennieysze Ziemne Migdały, powinien ie w Mar· 
cu i pr~dzey siać w ' inspektach, ho tam w do· 
brze ,Egnoioney ziemi; iui czwartego dnia wsd10· 
dz.ą, gdy w polu zaledwie w dwóch, trzech nie­
dzielach , Ż ziemi się i:łobywaią. Poźniey zaś; 
to iest, na końcu Maia, porozrywane fJanc;,~ · 
przesadzać w zu;nne grunta będziP można, któ„ 
.re powtórnie w pierwszych dniach Lipca dzie­
ląc „ znowu •e dale;-; przesadzić m·ożaa ; pole-

, 'Waiąc takpwe na posuszach , nie wątpi Ba u ... 
man n ua karcie 59., iż z jednego ziarna i ooo. 
mieć można. ' 

. Flance Liemnyrh MigibMw. aby · nie . zwię­
dły, zwylda się w zimną kładą wodę; a kto 
m_ie6 muże . pros~ek . s~letrz.m1 ' taki przysy puf 

· ie. 
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,ie. Takie flance kładą się_ po iedny~' słabe 
zaś i cienkie po dwa razem. iedert fub dwa ca~ 
Je głęhóko w ziemię świeżą, ·na ćwierć łokcia 
przeftrzeni w liniią sadz11c; moźita przy wiei. 
kich. posuszarh polewać; wy_ rosłe okopywać fię •. · 
iak ~iemniaki~ pow· nny~ A że itn• trawy i chwa.: 
sty. potnebne pożywienie odbieraią, piet ie ta.; 
k~i koniecznie potrzeba , mianowicie w ziell 
tniach , w których konicżyna trawy i chwaftów 
dotąd nie wytępiła. . . . " . . , 

DzielPnie krzaków Ziemnych Migdałów 
w Inspektach na flance, naybezpieczniey sit{ 
czyni , gdy ich ziele na rękę sżetokości wyso­
ko wyrosło; taki krzaczek i' z Żiernilemi migtł:a..: 
łam i u spodu wyciąga fię; a ie go ziele z wierz­
chu dla krów , łub owiec się zrzyha ; Korzonki 
żaŚ i z owo.cem ria cituy. sześć, osim · części . 
dzielą się. i ria ćwierć łokcia w aobrze przero­
bionl! świeżą ziemię przesadzaią , i polelVai:t 
w potrzebie, aby się przyięły. Z1ł?le tych po.: 
wtórnie wyrafł:a, któte w jr.sieni przy zbieran!U 
bwocow, powtórnie się dla krów zr~y11aią. Ze 
zaś Ziemne· M1gr1ały aż do środka Paźqziernika 
:tosoą; przeto ie w itiemi do tego czasu zoft:a..: 
wić można. 

' Zbietan'ie ich ieft wprawdzie nieco przy• 
ttudn.e, mianowicie na mokrą trafi wszy iesień;. 
lecz :żadna praca nie pówinna odftręczać ' czułe­
go na swe kot~yści rolnika; można ie fi:) Wet i 
późniey przez dzieci kazać wybierać. A że si~ 
te p·rzez zimę' rlobrze w ziemi konserwuią, i 
tąd . ~wykle na wiosn~ anowu wypuszczaią • 
moż~a ie będzie, iakby z inspektów wyrywać i 
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i na inne przf'sadzric miPysce„ Zebrane Ziemne 
Migdały n ;~ przetak.ach s ię wodą czyszczą, po­
tem się w spichlerzach, górach i mieysca~h ·su­
chych, aby· doftatecznie wyschły, rozpości era­

ią; tak iednak, aby ie myszy nie psuły i nie 
niszczyły. 

Gdy przewra~~rne dobrze przeschną, i nie~ 
co się pom:trs~czą, na y lepsze ziarna do siewu 
wybrawszy, reszta „sit; sypie w betzki, skrzy­
nie i paki, aby im myszy i szczury nie szko-

' dziły. Ziemne Migdały naysmacznieysze, nay­
słodsze i naylepsze udaią ,się -powszechnie na 
piasczyfl:y•:h gruntach. NayJepszy ich użytek 
służy zamiaft kawy, dg którey cukru nie po-. 
trzeba; tych więc rozkrzewieniell\ .wieleby ko.:. 

', nyś.oi ' kavlą i ' migdałami handluiącym przy­
n tść mogła, ile że te na · oleiek i mJeko mi· 
gdałowe użyte bydi. mogą Kawa z tych czy­
stl'l , i bardzo mało dodawszy cuktu , i do upo· 
dobania ·śmietany , smacżna i est, nawet nief:O 
zapachu Wanilii wydaie. „ 

Ziemne Migdały doftatecznie u palone, sa· 
me, alboli też w trzeciey cz':ści z' kawą mie-

• sżane • zaledwie trzeciny cukru potrzebuią; i 
iak Bauman n zapewnia, na karcie 62. Czę"" 

· ści Jl., nay lepiey · z.naiący się na kawie ze 
smaku iey rozpoznać nie :z:dołaią, ' czy to kawa 
z Migdałów Ziemnych, czyli też prawdeiwa. 
Jeszcze inni dwa łóty Ziemnych Migdałów, a 
i eden łót kawy palą w · piecyku i razem mie ... 
Ją, · aby tłufl:ość pierwszych udzielała się dru· 
gim, a tak, czy to ze śmietaną, . czyJi bez 
śmietany iak nay~.zsścieysz~, mało bardZio po• 

h~ebuiąc• cukru, maią kawę, gdyi Ziemfie Mi­
gdały znaczną w llobie zawiera1ą słodycz; Na.; 
wet Ziemne Migdały, na słab.ó~ć . piersi i ka• 
szel ; dJa ich oliwney gbiącey wilgoci i wielu 
zaleca . i używa; , . .. , 
, MA N N .A ż rosą zbierana „ KuKiIRuźA, czy.;. 
li Turecka ps_zenica do~tatec7.nie każdemu są ' 
znane; wszelkiego zaś gatunku ziarna, wyda.; 
iące różnego . kolorti farby, iak<;> to Krokosz i 
tjm podobne • znayduią się dokładnie opisane 
w Kale1idarzu ekoriomic• nym, cz-yli rolnicźyrri 
pr.zeż :X. Grzegorz'l K n i aż ew i cz a in Svd 
w Wilnie 1770. wydanym. 

Nie iedm·go niezawOdnie zaftatiowi. iż d· 
p1suiąc siew . 'ziarn różnego gatunku 0 11 Koni• 

, t .zyny zacząłem; lecz. ku.d:r, rołn · ~ :z pilnością 
dotąd zważ~iący szy,ftkd, aieochybhie się jui 
przekonał, iż kaidP w ogóltiości i w sczególno• 
Ści ziarno swóy l>yt . zit.:m ia swe · z~mknte i 
liuichność; a chw· .ftów ' i iailowitych traw wy:,; 
tępienie 1 iey są winne- Z a tem kaidy mi roisą..:: 
drty przyzna, ii ; słusznie Koniczyny 1ziaruo na 
~zele ws.zyftkicłi innych owoców polnych poła.i 
tyłem. 

• ••„ ·-·-a , ···a •a„ -a„ •a 

" 



R O Z D Z l A Ł VI. 

(i~niwach, czyli zbiorach, z op'i.ranie~ .rposohów 

zbierania planu. 

N AST~PUIJ\Clt w każdym roku i.niwa, sprawie­
dliwie rolnicy nazywaią be~parcyalnym, suro­
wym, nieubłaganym i sprawiedliwym' wsze}„ 
kich prac i przemysłów rolnika , sędzią. Żniwo 
obfite wynagradza dostatecznie rolnika prace, 
prze'mysł, kłopot i trudy, równie iak udane fi«c 
szcź~śliwie p,roby, które do nowych wynalaz­
ków, i nowego rzeczy dochodzenia, gospodarza 
zachęcaią ; 1 zgoła iestto szcz~śliwy moment. 
'W którym własna rolnika tniłoś ć uspokoioną zo. 
staie, Tu roJ..r.rik nlapdniaiący ~we ftodoły, fto­
gi i bro_g-i/ zbożem iak n.aypięknieyszem, isto· 

--tnie · zbogac11 się , oraz z niewypowwdzianem 
radości uczuciem, o roszerzaniu stodół zamy­
śla. To ieft 'Q.opiero g:awdziwym dowodl-'m, He 
rolnik P?prawił i rodzayn~eyszą swym przemy· 
słem, praeą i odkryciem now yc h rzeczy, utwo­
rzył sobie 'ziemię. Tiakie dzido przemysłu i 
pracy , rąk i ego, choć naynieczulszf.' go na dary 
natury, to przynaymniey do włas1wgo intere­
su przywiązanego, nap~wa uczur,iami, których 
ani . opisać, ani .wyrazić nie można. 

Prząchodząc alb9wi~m pomiędzy gę'tło fto. 
iące na polu ~tedł~ i kopy , sama ścieni gęsta 
i gruba, iako oczywifty świadek znacznie po-

' I 
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lepszoney ziemi ... , cieszy go; rachuie on wesoło 
kopy i plorr ziarna, i miłą · serce i ego napawa 
~ię przyszlośe'ią. Przeciwnie, ścierń, iak nite­
czki biedna , chudość lub oftatec;z;ne wysilenie 
zjemi oznaczaiąca, niziutka słomka, kłoseczki 
półtora cala zaledwie długie , · ziarno nikcze­
mne, słomiaty i surowy w tern mieyscu poło­
żo~y nawóz przypornim iące , grhie nięgdzie 
tylko w całem polu roz rzurone mttdle i ~9pki, 
upór zastarzałych pr ?.esądów dowodzące ; ~tow 
dołki lubo i t ak małe , zaledwie do większey 
połowy, i to . ieszcze na pół z chwaftem napeł­
nione, prze,konywaią dopiero, lubo , iuź poźno -
rolnika „ iak zapro~ad~ona koniczyua, ·z perzu, 
kąkolu, wyki i innych chwaf\:ów ziemi~ wyczy­
szcza; iak czyfte tylko do siewu brane ziarna~ 
obfite i korzyftne wydaie żniwo; iak 'niewczew 
sna oszczędność , -czyli niedarowane skąpstwo 
na bicie w Hizinach rowów, dziesięć razy wię.· 
kszą bkazuie szkodę i . ftratę, niżby te~ bite gł~,., 
bokie rowy raz na zawsze były kosztowały. 

, Wspomnione dwoiakie żniwo wydaie nieia­
ko swóy .nieoqzowny wyrok, i ' iednego z rolni­
}{ÓW ut wierdza w przedsięwzięciach -, do dalsze- , 
go przemysłu w rolnictwie zachęca; a · dnigie_­
go mniey h :>cznego na swóy interes, ofhzega 
i nieza leilwie przymus.za do porzucenia d~ikich 
uroień, i do słuch ania zdrowey równie, iak ko­
rzyftney przyilllcioł rady. Wzbudza d9 czytania 
dzieł ekonomicznych' dó zaostrzenia przemy~ 
słu • do dochodzenia gospodarnego sąsiada po­
stępowania, do wprowadźienia nakoniec w_ sw'ych 
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1 ~~erniach praw dz~ we~o, realnego , i iftotnrgo rol• 
p1ctwa . 

. Jeżel~ ini wo poprzedziła uprawa należyta 
1011, n:iwoz dofk.onały, nie ,skąpo a równo r oz­
rzucony , woda ~es~cżowa , przez wodn~1 b1:ó­
,ay.' ~zyli przeczki doftatecznie spus zc zon a, 
pas1eme czyste, zdrowe i wcześuie z· s•afle , 
przez. rów~ą doy~załość prawie k ażdrgo ldofk.a , 
µła~w~ · ąqzą folrnkowi rozpoc~ęcie onego , . 

. focz;ltek ~niwa· wtenczas roz począć bęchie 
\'Pozna~ grły ziarno wykru s zon~ z kłos k a nie 
gniecie się, lee~ -mię~zy ściśnionemi zęba~i pę· 
k~; gdy sfóma , czyli łodyga zażółkniona zbie· 
Je1e; wte~y na~urslnię pierwsze siewy uprze­
dzą poźmeysze , przeto też naprzód od pier-
wszych zaczyaać nałeźy. . . 

, !=o do . samego zbioru' z pnia zboża, różne 
~ r~zn~~h st~~nach •i prnwincyach są zwycza· 
·~ , • 1 roz~e r~:mych gospodarzy zdania; prze-

1 ~1ę.z t~ wiedzieć ~lależy ,· ~ż każ.de ~~ożr~ wysy· 
.. , pme s1ę w przeciągu dwoc;h medz1el , kwitnie 

~'Wie niedziele , ziarnka formuie dwie, w mle­
ku zot\:aie dwie, nareszcie v.e dwóch niedzie· 
lach doyrzewa: Zaczem gdy ł-boż~ wysypyw ać 
zacz,yna, w d~iesięciu tygodniach zupPłnie, doy­
rzałem .fię s.ta1e., Gdy więc zboże zupełnie doy• 
rz~ło, iedm procz· Owsa i Tatarki , które ko­
szą, wsi;e)kie inne zboża rzną s"ierpami ; inni 
~aś nie tyl~o ( Owies, Tatarke, Je Gzmień, lecz 
.pawet ~szę1~icę i Żytd, prze; wi~hry, gwałto­
wne des~~ze. nie zamatwane. i nie eowichrzo­
~e ~ c;:~,rh 1~1e z,~i~te k:osłą• i tylko powikłane 

• I 
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Pszenice i Żyta rznąć sierpem zwykli, aby ko"' 
są poprzeplatanych kłosow nie przecin'ali. 

Rzecz tę iednak mieyscowy zwyczay, zr~· 
cżność pracuiących, doświarkzenie rolników fta· 
rych, rozfl:rzygnąć p'owh:mo; bo •iak szarpanie 
niedołężne s it' rpern, tak n iezgrabne · przytępio­
ney kosy uderzenie, przeftałe zboża ~nacznie , 
:z ziarna ogołaca, r'ownie iak mocno w kłosku 
siedzącemu ziarnu nie wiele szkodzi. Atoli wie· 
cey ie.st doświadczonych gospodarzy ' kt6rz.y 

' twie1dzą, ~e kosa, nie tylko pnyśpiesza zhiót, 
którego każdy gospodarz doyrzałe maiący zbo­
że, m;ilnie pragnie; focz nawet w śc iernisku • 
przy sa~ey uCiętem ziemi, , i doskonale otwar­
tey , znacznieys-ta i buynieysza pokazuie się 
trawa. Bydło się też, . wys~ką ściernią nieko­
Jąc w nozdrza , lepiey pasie._ Co się zaś tycze 
-włościan , próżne ich leniftwa są wybiegi ; bo 
kto gołą kosą ,kosić potrafi, z wieJką łatwością, 
aby tylko chciał, i na grabkach prz'yzwyczaić 
się może. ' 

l'eraz iedni pr6cz Owsów i Jęczmion, któ­
re na pokosy sl.dadaią, Pszenice i Żyta, miano­
wicie wy ro;:;łe, w ści 1anę koszą, to i.ef\:, kosiarz 

. co kosą zbierze, to na ftoiącem i!!s_zcze na pniu 
zbożu kłoskiem do g6ry, niby , iak ścianę sta. 
wia, za kos~arzem dopi ero następuiąca osoba, 

• długim pr~cikiem tę ścianę pofta-Wioną zboża 
uciętego zbit::ra, i na zagon równiutko kłofkiem 
na · Śro.dEk, czyJi na grzbiet Zlłgona rozpościera 
i kładzie. Jnni garści z.hożą. lewą ręką zabra· 

- ne, a pr~wą sierpem urznięte, obracaiąc s i ę 
w tył tymże sposobem na zagonie kładą. 

' , 
' 
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Tu nowa znowu między 'gospodarząmi za~ 
J;bodzi różnica; iedoi, "''<tórz:Y na płoąnych bez 
trawy i hez koniczyny polach, zbieraią zboża, 
po kilka garści użąwszy , te zaraz 11a swoim 

, zagonie w snopy wiążą; drudzy trawo€:, koni-
• ~zyną pc'1rosłe mai ąc zboża, wil\zać z ara,;, do­

pókiby trawa lu'b koniczyna nie wys~hła, na 
zagonie niemogąc , zostawurą, iak ilaycieniey 
ro.zpoft:arte garści zboża na z~1 glmie. dzit>ń, <lwa 
i trzy, a to dla ła~wieyszego koniczvny i tra­
wy, w zbożu się znaduiącf>y , przel)chnięcia. 

Pierwsi, każrly po swoim zagonie idąc zL0, 
że żnie, i zaraz w skrętkę czyli z tegoż same­
go zboża wiązsne p<lwrósła wiąże. prudzy, O· 

chraniaiąc mierz.wę, i prawie każdy ·na polu po­
zoftały na %agonie leżący kłosek, przy wiązar;.iu 
doftatecz.nie !lschłcgo zboża, trawy i koniqy­
ny, takowe czynią rob11ty rozporządzenie. Na­
przód idzie kilka kobiet tla pole z grabiami • 
które , cienko rozpoftarte na zagonach zboża 
:r. ·koniczyną i trawą dobrze uschniętą, grnbła­
mi w należyte zagrabiaią · garści. Gdy się te 
kobiety,. skończywszy iedno , na drugie odda­
laią staię, aby zawsze na przód iść i zagrabiać 
mogły, inni robotnicy, czyli żniwiarze, z po­
'Wrosłami iuż gotowemi z wymłóconey słomy , 
z kneblami i z grabiami zaraz naftępuiąc , dzie­
lą się zawsze na nierówną lfozbę zagonów , to• 
~eft , podług wielości rąk pracuiących· , a nay. 
vnęcey podług gęstości na polu leżącego zbo­
ża. Kiedy gęsto po zagonach zagrabione lf'j;ą 
garści. wówczas na pięć zagonów: ieżeli rz ~ d. 
sze z nieuro~zaiów pochodzące, · wyp:idaią garści,-
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fla siedem zagonów dzi_ęlą się~ nigdy iednsk, 
ani na .mniey, a'.ni na więcey. · 

1
. Sredni zawsze z tych obranyfh zagon6w • 

to ieit trzeci, lub czwarty przeznaczony , iest 
ns sńupy i , m~dle , którym naprzód postępuię 

. iedna luL dwie kobiety, rozkładaiąc powrósła 
poprzek 7.agona; na te powrós~a kładą na śre­
dnim zagonie leżące garści , na poboczne dwa 
lub trzy zagony stron obudwóch, staie po ie­
clnym robotniku :G grabiami (co ,i wyrofi:ki dzie­
Ci czynić mogą) . z których ksż.dy zabieraią..c 1 . 

po zagrabieniu iak ąayczyścieyszem zagona, 
garść zboża, znosi ią na powrósło ś rod kowe­
go zagona, iedną lub dwiema garściarmi pi:zy· 
kryte, i tak posuwaiąc fię za garści.ami po :;wo­
im za Bonie 1rnżdy-, swoię tylko czyniąc po-

~ winność, coraz wyzey ~dzie. Jnni robotnicy, 
z kneblami stoią na środko_wym zagonie; każ.dy 
cło swego l]a przód idąc położonego powrósła /1 

garści na nun leżące zbiera, kneblu ie i wiąże, 
a dopełniwszy swey powinności, snop zofi:awia 

· 'W mieyscu , sam wiiizać do leżących powróseł 
posuwa fię co~az dafey, i tak wszyscy do wią­
zania p~zeznaczeni, brózdą ieden drugiego m1-
iaiąc, gdy który swóy snop związał, ten za--
stawia, i posu\~a się da.ley'. . 

Za wiążącemi ~nopy naftępuie, dwóch • lub 
trzech ludzi; . których powinnością ie ft, po śrę­
dnirn zagonie znosić snopy na mędel ; , to ies.t , 
gcly piętnaście snopów na kupę zlliosą, i w mę­
del porządnie kłoskami do śro~a ułożą , woła: 
itden z nich , na karbowe.go , lub inne ~~u doZ9\'.­
C~, przy pr.acuiących ftoiącego, wyrainie i &ło-

: 
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śno: Mędeł. Dozor maiący karbowy-, czyli do· 
glądaiący znoszących g1rści i wiążących sno-

·,PY, natychmiaft k~eskę n~ tymczaso~ym_ prę: 
cie zarz'Jna, cz(h karb u1e, aby wiedział, 1 

przed Ekonomem powierlzi ~~ umiał. wiele iuż 
iest rzeczywiście· związanych i postawionych 
rnędli. k,tóre, przybyłP.mU Ekonomowi łatwo bę­
dzie na µówo '-iliczyć; oraz rozpoznać., czy lu­
d~ie pracuiący przy :iniwie, nie na darmo J::Zas 
zmarnQWali. 

Po tych' . którzy znoszą snopy na m~dle , 
naftępuią dwie kobiP~Y z grabiami, tych powin­
,nością będzie, pozoftałe na średnim zagonie od 
w:iązania $nopów. i no.,,zenia ich, zm.ierz_wione 
zboie, równie iak i na pobocznych~ prze~ ·nie-' 
dbalftwo nawet. samego dozorcy zagonach. zo­
&tawione słomki i kłoski, do średniego zgrabiać 
zag0 na, a tym Średnim posuwaiąc fię zagonem, 
zmierzwione zboże, dh łat"Yieyszego zabrania 
na wozy, przy każdym zoftawić mędłu. Te za­
grabiaiące kobiety, powinny nie tylko średni, 
Jecz i poboczne zaniedbane iak, nayczy~ciey, aż 
do ftoiącego mę,dla, sobie powierzone zagrabiać 

- zagony. 
Tym sposobem, pięć Jub siechn rozporzą­

dzonych zagunów , do których osimnaśc1e lub 
dwadzieicia ieden Judzi pracuiących potrzeba, 
J1azywaią rząd ieden. Podług ~ielości t epy przy­
byłych łudz.i do w 1 ąunia „ ·dwa, trzy, mnfry 
Jub więcey rzędów utożyć sobie można. · Ci go­
spodarze, ktorzy tym sposobem. swe zboża 
wiążą' , · pochlebiaią sobie, iak ·mi fię zdaie, bar· 
\'.i zo sprawiedliwie, iż dni na przesuszeme tra-

•' . 
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wy i koniczyny, niby stracone. przez wiązar · 
me t akowe, nie tylko, sobie sowicie nagradza· 
ią, lecz naymnieysze pozoftałe kłofki na z ago· / 
nach z mierzwą zgrabiaiąc , nic uie tracą, , ale 
owszem .ty,kuią. 1 , • - ·. 

Chrystyan B a u.rn a 11 n różnych ekonomi­
cznych szkół cdonek, mianowicie zaś Bawar­
skiego Ko1legium ekonomicznego.. Pro~essor. ~a 
karcie 670. nowy całkiem do zb1erama plunow 
podaie sposób; to ieft, aby nożycami wielkie• 
rni, brózdą idąc po zagonie kłoski ścinać, «~~-· 
wać, i na wóz wańtuchem przykryty znosie. 
AJe ten sposob zanadto wiele ma. t.r'1d1Jości , 

. żeby tak prędko w kraiu w z~oża obf1 tuiac~.m; 
iak nasz , mt>gt bydź ~prowadzonym,. W s.zęla· 
ko oddai~c spt~wiedli wość tern~ ok.oło ~o~sze- ' 
chnego dobra pracuiącemu męzow1 , w1meuern 
wyznać , iż te'n sobie prawdziwie iuż na po­
wszechnlł zasłużył wdzięczność , gdy' pracował 
i przemyślał o tlowym sposobie ż?i w~, ktorym­
by wiele ginącego można ochrom~ z1ar?'a. 

Jakoż przy teraźnieyszych wszyftk1ch spo• 
sobach zbierania płodów, wiele~to ziarna przez · 
słotne :bt1i wa nie wyginie 'I iuż to wyraftaniem. 
bo wiadomo, że Pszenica na pniu porafta, iuż 
szarpaniem fierpa,) tłuczeniem kosy, iui. prze„ 
wracaniem garlci' w czasie deszczów. toż zgro­
macłzaniem ich i wiąsaniem, przenoszeniem ~ 
układaniem w mędle, iuź z ·mędli r zucaniem 
snopów na, wozy, toż zrzucaniem ich z woz~w 
do stodół. Wielei ziarna w stodołach, gdy w1l-· 
gotne zboże , nię .zatęc~a '? Wieleż myszy nie"'. 
l1suią ~ wieleż przy wi21zaniu w tak 1iaz.wana 
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skrętki, czyli w powrósła na polu ze zboża żę­
tego robione, zi;3rna nie ginie'? Wieleż przez 
długie Jeżenie w garśr.i<1ch dła przesuszenia tra­
wnego zboża i koniczyny , nie ginie ziarna, 
k tór~ wrony, kawki, gawrony, i inne niezli­
czone ptaftwo niszcży, wydeptuie i wytrząsa'? 
Z tych i podobnych niezliczonych ~zkód i !tra­
ty ziarna, moina ~miało rachow )! Ć, iż z.amiast 
dwunaftu , piętnaftu ziarn , rolnikowi prac-nią-

' cemu zaledwie sifi ·trzy, cztery ziarna do spi­
~hlerza do1\ai11. 

R O Z D Z I A Ł VII. 
q l'ropinatyi 1.(1 ogólnolci • i o robieniu wodek , , 

piwa, miodu, i t. d. 

P ROPIN~CYA, to i~st robienie wodek, piwa, i 
t. d. czyli szynk trunków we w~i, ielt każde­
mu gospo~arzowi gotową intratą; przecięj. oraz 
i chłopa by-\\ia zniszczeniem, i czeladzi mate­
ryą roz.puft,y. Dobry zatem i przezo.rny gospo· 
darz , pi.hwszego nie opuszcz3iąc, drugiemu, , 
ile m< 1Żności, zapobiep;:?Ć powinien. 

Propinafya iefi.: to fabryka . którą pnero· . 
b.ione na gorzałkę Zyto, bez dalszego wywozu 
na mieysc.u spieniężyć_ można, i dalLko zyflrn. 
'wniey 1;1iż przedaiąc Zyto na targach; Przeto 
sospodarze na tę tak wiel!rą korzyść całą swo­
ię zwykJi obracać U\\· agę. Zapobiec piiaństwu 
poddanych, i łaydaczeniu się czeladzi bardzo 
łatwo można, gdy si~ iak n'lysurowiey_ ,wsze!-

o RoBIEHJP Wóoe:s:. 

Ide zakażą, borgi; ten bowiem co nie ma go­
towegÓ gros.za, powszechnie ieft li ederltch i zły 
gospodarz, gdy mu na bórg ' nie d:idzą, pić nie 
bedzie; ten z a:ś , co ma za co, ieft zwykle do- , 

w '$f 

~ry, osze"1:ędny i pracow ity rolnik; zna tru· 
dność nabycia gotowego grosza, ' przeto fię tei 

' nie tak łatwo zepsuie. 
Gorzałkę palą gospodarze z ~zyftego 'Żjyta, 

dodaiąc słodu Jęczmi~nn~go, a czętl:o Ps.zenne­
go, lub owsum; go ; inni pal'\ · z ili amych zie· 
mniaków, czyłi k,fftofli, dóchil\c meco .źytnie­
go szrótu, czylr suroweu; lecz taką wódkę od 
ręki . wyszynk()wać należy, bo, w rok zwykła 
kwaśnieć. J nni ieszcze palą gorzałkę z owsa, 
z jałowcu-, z jabłek, czyli tak nazwanych pło­
nek, peft.ek od śliwek, z ćwikły Burgondzkiey 
i t. d. 

Gorzałka z ćwikły Burgondzkiey pali się 
naftępuil\cym spnsobem : Woda , w którey -;i~ 
ćwikła Burgondzka na cukrowy syrop naprzód 
gotowała, iak iuż o ·tem wyżey mów iłem, ie­
szcze fię raz zagotować powinna. i tą polewa 
fie miazga pozoftałey wyciśnioney ćwikły od 
syropu. Grłyby ·ta woda nie wyftarr.zyła, rozrze­
dza się wyc . śniona rniazga inną, wodą, .wprzód 
~agotowaną, p•item fię takie naczynie przykry-· 
wa. Na.zaiutrz te tak zapar-zone ostatki wyci­
smoney Burgundzkiey ćwikły, wyprasować na.-. 
leży iak naymormey ; miazga po;oftała naie 
się bydłu na 011asie stoiącemu Tey pr.zepraso­
waney wod~ie dodaią się porpyie z naczyi1 sy-­
iopowych, odeszły łykciwaty flegmifty syrop r 

czy.li grunt i fusy syropu, Woda Zr wypłókanego 

' 
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sukna i pł6tna, prze.z ' któ're się syrop cecTził ;: 
dla lepszey t~gości i kohcentracyi ' ta woda po• 
tem do poło'wy się wygotować powinna. Taka 
dopiero massa zlewa się do kadzi , w mieyscLl 
iakiem. letniego powietrza, w któremby naprz··­
kład ciepło \mwietrza 'przyf!a)'n:nif'y 45. gradu.­
J>ÓW trzymało• , W niedostatku Therinom-'..:tru i. 

samo - doświadczenie potrzebne wsk~że ciępło. 
Gdy ta massa niec:o przeftygła, lttnią ' ieszcze 
będąc, naprzykład ciepło 65. stopni t:rzyn1aiąc, , 
dobrych pew.ną część piwnych drnidzy tey się . 
massie dod-aie • która się dofta.terzhemu wyn~ 
bif'niu zoftawia. Po doftateczoem wyrobiemu , 
czyli narośnieniu; na czem się k::iżdy gorzel• 
1'iany znać powinien; nabiia się garniec robo.r 
tą, iak zwyczaynie. _ 

Aby takiey gorzałce całkiem smak i ża• 
pach ćwikły Burgondz..rdey odebrać, należy · pod 
rury zawiesić pęcherz, napełniony dobrze tłu­
czonemi z drzewa wypalonemi węglami 1 i talE 
przez pęcherz taki gorzałkę pędzić. Z ćwikły 
Bu~gondi-kiey pędzona wodb, nadzwycz.aynie 
mocną wydaie okowitkę'; szyli spirytus. 

Te różne podane spost by naylepiey z do"' 
św'iadczenia każdemu wsk;li: ą gospod.arzowi, Ceł 
mu będzie nayużyteczniey~zego, i czego się ma 
trzymać. Wt•.da a.toli przy gorzelni iftotną ieft. 
dla gospodarza ko.rzyścią, iedna twarda dla za:.. 
l'abiania w kadziach, druga iak nayzimnieysza, 
dla ochł,odzenia rur w rurnicath; pierwsża z dO<t 
brey studnie doftat.ecznem opatrzona źródłem t 

odpowie naszym życzeniom, o drugą nieco tru„ 
.dniey, lee~ i na. to trzy sposoby mai21 go_jpQe 

' # ,,. • 
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darze. Jeam ciągną z wielką pracą ~e studnie 
-wodę przez rynny na rurnice; dla ,którey pra­
cy częfto ciepła woda zoilaie na rurnicach , a 
wtedy gos.podar~ n:a gorz~łce traci. Drudzy ła­
t~ i'ey w izbie, gdzie garce i rurnice ftoią, pom­
pę maiąc, , zimną wodę na rurnice ' pomp.uią; jo­
ni ' nayleps:z.y , lecz nie wszędzie znaleźć si"· 
mogący obrali sposób, ze źródeł górnych rura-
mi spuszczania wody, która ~arna nieuft.annie 
na rurnice leie sie, zawsze żimna; z rumie 
zaś ciepła odchodzi·,, gdy z.iÓina przybywa. 

b ' ,. Kto ma źródła dotiatecznje iiące, a z poło-
żenia mieysca, gorzelnią ni:żey źródła wymu-
rować może , ~ wielką łatwością ~ wodę rurami 
na ' rurnice spro'i"adzić zdoła ; gdyż woda ze . 
żródła' idąca , ·iak każdemu wiadomo, tak wy­
suko w gor~ bi ie, iak daleko na dół ze. żródła 
spada. ' 

Dozor gorzałki ieft tr.udny , bard,zo }'riele 
wymagaiący nieskażoney wierności , i nieuftlłn-
ney pilności~ iuż to na sp ichlerzu, iuż we 
młynie, iuż w gorzelni na sµrowcu, iuż w są„ 
mem ' paleniu z hrantu na proftkę, iui z pro.,. 
stki na okowitkę, iuż przy dobieraniu wódki „ 
rozdawaniu na szynk, a nawet i w szyokow~-

' I, 

niu samem. niezlic::~one się popełniałą 01;zuki„ 
wani~ 'i , kradzieże. Którym zapobiegail)c~ ied~i 
pu~czaią swe brqwąry w '.dzłerżawy Żydom, czy- • / 
li w arendę. Ci mogąc Zyto bez. trudnego .wy­
wozl.1 spi eniężyć w domu, uchylaiąc się od piJ... 1 

nego ,ąozoru , b~owat w arendę . pu•zczaią •. Ą 
że zwycnynie Zyd_ arendarz dla samego po­
siedzenia, cox-ok pr~wie p9wi izksia ! ciy li auk:" 
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cyonuie. raz umówioną summę , dalecy są btl 
przeglądania , it. się o!az powiększa ich pod­
danych bieda i rtędza. Zyd bowiem tracić , ani 

·chce, ani może, choćby też naywięcey fkwier• 
\ czał, os:z.ukuie ~hłopa'., da1e mu ~na· bórg, roz• 

paia go, a nakoniec i pańskie bydło, gdy iuż 
chłopa wyniszczył, zabiera. , 

Dozorcy dóbr rązumieią, iż żnactnie pod.: 
nieśli włascicielowi dochody; z temwszystkiem 
potrącaiąc iakie Żyd aręduiący przy kontrakcie 
zawieraiącym , 1 osnzega sobie korzyści , iako 
to; tyl~ morgów roli • nawóz ; przynayrm1iey 
w c2ęś1_; 1 z gorzelni, resztę 'mu bowiem łatwłey 
ukraść , tyle łąk ; lub tyle wozów gotowegc1 
siana t które dla zwykłeg0- rehochem , zapewne 
mu się naypięknieysz?. d,)ftaie, tyle drzewa dd 
gorzelni, tyle -na o11ał; Ordynarya p1a parobo1 
ków, do wołów na opasę przy1ętych; tyle kmie• 
ciów , lub pół rolników do zornnia roli, sobie 
lrnntraktem przyd_ar:ey; do zwiezienia drzewa 
tyle zagrodników , do łupan~a drzewa, pomoc · 
do garców, urzn ięcia dla wołów na opasie sie• 
czki i t. d. ;· to wszyftko na gotowe pi en iądze 
zrachowawszy, z ~h·dwie potowę zysku cźyste"' 
go 1 z gorzelni właśr.ieJowi placą ~ i tylk6. zwy.­
kii się nadftawiać kontraktowym łoiem, mi,ę• 
s.em, kawą, cukr~m, i usługą pa~ską za spra.­
wunkami , na . ktorych niezawodnie n)e mała 
zyskuią. Ci dozorcy powinni by się zall:ariowić i 
ii i przy nayJichszym doźorze gorzelni, nigdy 
właściciel tyleby nie mógł pqmtŚ~ szkody, a 
cóż tu doiia:ro mówić o zniszc;z.onych podda.: 
nych ! . 

T 

\' 
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Są inni, którzy puszczai11 gorzeinie ź wa• 
runkierll 1.oddania sobie pewney kwoty wódki 1 

ći p~dług umówioney pro_by, oddai4 im od kor· 
ca„ umówioną ilość wódki. Wódkę zaś' podług . 
dobroci, pełności, chudości ziarna., podług do­
brze wymłynkowaneg? Juh nieczyftego , wyki, 
plew; i t , d. pełt~ego Zyta, nawet podług twar­
dey . lub miękkiey wody, oddawać zwykli. 
· Je.żeli' takiemu palarzow,i • czyli gorzelnia• 
nemu Zyta korzec wódki nadda. to ią sobie we­
źmie, iak swQię własność : foidi nie trzyma' 
~ód ka proby umówioney, to ~boże temu : win• 
tło ; lub pisarz spichletny; albo karbowy na 
złość mu z.robili , i tgk biednego namierzyli 
zboh. Właściciel zaś zaws~e na tern traci& 
musi; bo cóż nakoniec z takiego przychodnia; 
lub biednPgo człowieka we.i.mie '? Jeżeli mu za,. 
płatę lub, ordyuaryą zatrzyma, · i tak ieszcze 
:;wego nie odzyskuie; ho gor~e1niany, nie ma• 
iąc z czego t.yć; nareszcie ucieka; i gorzelnii:g 
pttiti{am1 żultawia. 

Jnrli go1;podan;e przekoua11i ó wspotnnio-
11ych niedogodnościach , palą sami , · '!ydów 
po S'zynkach trzymaiąc daią im wodkę za kwo- , 
ty umówione'• pociągaiąc ie~ I niby tO na po• 
siedzialnem. Zyd, który; iak w ,i adortm. z :ta~ 
biegów .sw,oich i szachrayftwa. ty Jko źyie. pe~ 
wnie fię oszukać nieda; a gdyby fię' to na cza!i 
krótki udało z jednym, dru'gi doświadczeńsz1 
tego rzemiosła, zgani itlU i sk.llteczni~ pota.z· 
dzi, ii ten nie tylko nadał wódkę fałszuie, ale 
i cudzą tańŚz11 .dla swego zytku podwozi, chło• 
pów ro~paia, Aby dan21 kwo'tł koniecznie W-J„ 

70 m 1. N 
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1 ~zynkował, na bórg daie, ,i chłopa znowu tak 
"; drze i nistczy, iak i areridarz. 

Jnni ieszcze, sami wódkę paJą, pisarzowi 
pod rachunkiem zFi ~picblerza wydaią z\loże; 
młynarzowi nie od miarki zboża, lecz bd go­
towego . SQ.ro'wcu , wyznaczf:li ą akcyrlę1ns i ,· na• 
grodę1 Młynarz surowiec zę młyna wydany pil­
nie ka.rbuie; gorzeJniaąy nie z zarobionego su­
rowcu, lecz z wydaney okowitki ~ecio pro­
buey, to ieft -0d garca .zkontraktowanego/ tak­
ż~ każdy garńi~c z gorzę1ni j wydany ściśle kar· 
buie. Przy odchodzącym brancie, czyli roboc;ie 
na proftkf, proftki na okowitkę, powinna by?ź 
pod rurnicę , podstawiona konew , trzymaią9a 
pr~ynaymniey garcy dwadzieścia, ? dwóch u­
chach , żelazem dobrze okuta·; z wierzchu ma 
bydź przykrywka, przez którą z rur wódka od-. 
chodzi,' takie okuta źelaznemi prętami, do kon­
wi przyłoż.o.na na skobel', i na sztuczną kłotk~ 
zamknięta, aby gorzelnicy wódki nie ulewali • 
którzy i , tak szparkami z wierzchu słomkę wpu- ' 
śc~wszy, iakoby lewarkiem ciągną , a1ę chyba 
tylko upić się , więcey zaś szkody zrobić nie 
mogą. , Tak dobrze zamkniętey konwi , powi-

. nien , pisarz propin,acyyny, częstem dochodn­

., nierq pilnować, aby ta1 nie . przebrała, i szkoda 
się , iaka n.ie zrobiła w gorzelni. ·Pisarz propina­
eyyny powinien wyb~ane :z.boże ze. spichłer~a, 
surowiec ze młyna, wodkę z gorzelm w o~dz1el­
nych rubrykach pilnie zapisywać; A gd.r się 

· .iego reiefha z karbami młynar~a, gorzelma~e-
go i reieftrami pisarza .~pidilero~go, ~gadza1•fl., , r 
trudpo bf&<bie pny tak1ey o~r6z.nosc~ własc1-, 
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~leia oszuka~ ; chybaby sift wszyscy razeni rta 
gosp9darza :zmowiJi. . 

Taka w pr.zytomriości ekonoma , pisarzów 
propi nacyynego i spichJernego; podług raz YJY· 
znaczoney proby dobrana wódka, do ocłdzielne· 
go, tak nazwanego magazynu wódek; sklepu, 
wstawia się, od któtrego' ekonom ieden • pisarż 
i1ropinacyyny cłrtigi kl ucz miec · pi\vinnio Z te• 
go źapasowego· dopiero sklepu wydaie się ~ód• 
ka, do drugiego tak nazwanego szynkownego , , 
sklepu pod mi arą. z którego pisarz P'ropinacyy.;. 
ny we dń ie i w ndcy na szynki podług ·karbów 
~zyrtkarzotri wódkę wyda ie; zapisuie; . i ścisły ra.; 
thunek, z wydaney wódki zdawać .obowiązany. 

, W sklepie maga.zynowiJtri czyii w zapasie, 
gdzie sarna okowitka stoi; , gdy ta cały rok nie 
była nis~a,ną; rriQiri a ekonomowi ,przyiąć n~ ~y­
sch11ięcie; czyli dt>falkować, podług naydosw1ad.; 
czeńszych gospodarzy ; l)a stu gan:arh dwa; 
i1lly~i ęcl:!y trzy garće. W s1depte sżytikow? m, 
iia uieuf.l;roirie wypi..1szcżanie z beczek „ od stu ; 
garr~iec ierłen. iak. tyJko ~1ęcey braku.ie; iuź. 
tam t1i c:ilbalftwa, medo~oru ~ a czasem 1 samey 
niewiernoś~i; iak n~ypilniey dochodzie nal~iy; 

Sżyokarze powi.nni bydi Judzie ,; ile mo.;; 
inoŚci , ··z poczciwości znani; i iakąś maiący 
właśność.' Gorza'łka na szynki dawana, powin• 
tia trzymać raz wptowadzoną i umówioną pro"' 
ilę, aby, szynkarzo!D przymieszanie wody · przy~ 
trudnić. Gdy szynkarz p'o · drugą prżychodz~ 
harylkę '·wódki, pierwszą; ~t>do grosza zapłacie 
~ędzie powinien, pottąciwsz.y µiu .ftawnegd pti.: 

)~la 
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d ług dc1browołnt>y urnowy dwnnafty, szesnafty, 
lub cf,n1d~ i e ll:y garniec. T aki bowiE:m a~cydens 
zach~ca sz.ynkar~a ; regubrne zaś wyp! ac:rnie 
przyrnmza, i nakoni i;c · wpr awia szynkar,za , , że 
11ikomu. na bórg wódki nieda. Gdy więc za ko­
go ~e swey kieszeni zapłaci , mmi by tlź pe• 
wnym, że odbierze. a przyria;tmniey o to do· 
~arcy dóbr głowa 1i1ie zaboli. 

Szynk,arze powinni bydź częfto ' rewidowa­
ni' iuż to przez ekonoma. pis!i\rza propinacyy-

t nego, Jub ·kogo whścieJ z prohką po szynkach 
niesporlz ianie wyśle, aby gorzałtk wodą nie 
dolewali, i cudzyr.Q__nie sprowadzali . Wykraczą­
iiicy w pierwszym przypadku od kwarty sześ.ć 
złotych strofu z a płac i ć powinien; w drugim 
przypadku wszyftka wór1ka mu się zabiera~ a 
gdyby ta kara nie pomogła, z szynku bez wzglę.­
ąu zrzuc.a się taki oszukaniec. Prob<·k takich 
ś k lanych lub rogow ł- ch efo proLowania gorzał­
ki z ozoaczonemi ftopnia~i mocy wóuki, d,,fta­
nie w Wiedniu, Warsbwie, Wrocła wiu, i w in­
_nych miaftaeh. K ażdy życzący sobie takowey 
probki, może każdego czasu ·przez kupców ont 
~apis11ć. · 

Na; hurt ogranicznym i swoim na zarę­
czyny , chrzciny, pogrz~by, wesela i t. d. gdy 
tego potrzeba wypada, zawsze iednak za wie­
dzą pierwszego ekonoma, z jednego lub dru­
giego sklepu, gorzałka za gotowe pieniądze wy ... 
ąawan:1 bydź powinna. Atoli dla łatwieyszego 
odbytu zawsze taniey ,· niż się na szynki da„ 

, ie, a prsynaymniey stawne, dwunafty, szesna„ 

.· 
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sty lub dwudziefty grosz powinien bydź posrą-' 
conym. 

' G arcy do palenia wódki , ·iedni uźywaią 
wężowych, mieniąc, iż więc:ey wydaią gorzał­
ki; drudzy używl\lią garcy z proftemi 'rurami, 
twierdząc , iż wężowych , garcy wódka trąci ; 
tamci zaś utrzymuią, iż k ręcone_ r,ury, wpu­
szczoną na stróni~ kulą, c.tysto wychędożyć 

można. Przec 1 14ż doświadczenie inac~ey uczy, 
bo z wężowych garcy · gorzałkę powszechnie do­
chodkiem nieznośnłe słychać. ·1 akie bądź gar-. 
ce' powinny bydź ni/kie. a szerokie, nigdy zaś 
wysokie, bo nie tylko chędt;Żenie · garca tru­
dnią, lecz robota tak, iak w szerokich a nilk.ich~' 
nigdy fię prędko nie zagotuie. Jnni_ ieszcze do­
łłaią do garcpw niskich i szerokich spiczaste , 
spadzifte kapy, czyli czapki, twierdząc, iż ka­
ida k.ropla pary osiadła, nie powraca nazad do 
garca „ lecz z ukośna pre&dzey dó rur ,spływa ' ; 
a ftąd takie garce więcey wydaią gorzałki, któ­
ra dochodkiem, iak. od w~żowycb garcy, wcate 
niE: śmier'azi. . 

Ws.zyscy iednak ]:godnie wielkie utrzymu~ , 
ią g:irce ., gdyz iedon ogień pod małym i wiel­
kim wylł.arcza. To się tu jednak dodaie, ii · 
nie do ść , aby się ogit:ń pod garcem palił, lecz 
,w koło garca po \.,.inny bY,dź kontygnacyarni po„ 
robione lufty, czyli otwory, .któremiby nia o­
koło garca, ież~ li nie płomień, to przynaymniey 
gorącość ognia przechodziła , tym zaś spose­
bem i ze spodu i w około wspomnionemi otwo­
rami rlochodząca gorącosć nie 1 tylko pręd::r:ey. 
lecz w FÓ.wnym z:iwsze . gotowaniu utrzymuie 

I 
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_garniec-,. a garniec tyle że spodu od gorąca nie 
~ierpi i nie przepala fię. Szerokie i nifkie dh­

·tego wygodnieysze, aby doftatecznie wychędo„ 
~one bydż mogły, i robota fię w mch nie · prży-
palała. ~adto ·u samego spodu t akich g n~ów ., 
~adzą mieć, wprawione mosiężne kurki, dla wy„ 

1 .PUs~czania wywarów; wybieranie bowiem tych 
-i.ąkiem naczyniem, ruynuie, wgniata, i kale­
c;zy garce. i 

· ~ · l)rzewo pod garce do podpalania powinno 
~ydź suche ; lecz potem , gdy si .ę pod garcem 
dobrze pali, można kloc · i>ękowaty, który ciE;_ż· 
ko połupać, iak zwłaszcza dębowy, ~aby się , tyl­
~o w czeluście zmieścił, całkiem wpakować ; 
taki bowiem kloc długo sję tli, i równą utrzy-
~uie za~sze gorącość pod garcem. · . 

· Robienie P1wA w ·naszym kraiu tak dofl:a· 
I . 

tecznie , zna'ne , iż rzadko gdzie, przez iedno 
.chyba niedarowane niedbalftwo złe piwo zna­
leźć można; zaczem przepisy robieąia go pró­
tnoby czas przedłużały. To iednak tu dodać 
sądzę bydź rzeczą ' kooieczną , iź ni robieniu 
dobrego słodu cała rzecz żawisła, · i cała się 
w tern zamyka znaiomość. Pi wo zaś lada baba 
uwarzy. Atoli ies~cze i woda mi~kką czyli ft:o­
iąca wielką ieft: zasadą dobrego piwa, tak da-
1,ece , 1iż gospodarze , kt.orzy miękkiey i stoią­
iey wody nie maią, w twardey wodzie wprzód 
otręby gotuią; gdy się ta wyklaruie zupełnie , 
1;aką zlewaią '· i z tey . dopiero miękkiey wody 
ftzedziw11e piwa ' robi!!· „ 

Gdy od słorłu dobroci ,, iak iuż powiedzia­
r;s,ą, ~i~o · ~awis~o ,, s:łó!\ zaś . .im s~ars~y i odi~ 

• I 
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żalsz;y • tem lepszy , niedość ·tu gospodarzom 
zal ecać można, ._żeby iak nayzaaczn~eyszą · licz­

·bę słodów odrazu robili. Gdyby zaś kogo na 
kilkoletni słód nie ftarczyło, niechże J>rzynay­
mniey corok w miesiącu Marcu ilość całorocz'M 
potrzebnego słodu, na rok ieden cały przyspo­
sobi sobie. Z ,przeszłorocznego słodu robione 
piwo, niezawodnie życzeniom gospodarza od­
powiadać będzie. T~ki słód w Marcu robiony , 
powinien . bydź w dozorze pilnym , mianowicie 
zaś w suchem, mieyscu bez rus.zania go, na ' 

· przyszły rok "zachowanym. 
, Sycenie Miodów, robiP.nie Wjśniaków, Ma-

liników, Dereniaków i .Jabłeczników, iakim te 
sposobem robić fię maią, odsyłam gospodarzy do 
trudniących się n~ywięcey temi tn:mkami Ży­
dów, ·o których prawie w kaidem mi~stęczku 

· nietrudno. Bo .nakoniec zdaniem moi~m. nie ieft 
' to artykuł tak ważny wieyskiego gospodadlwa, 
żebym opisywani~rń 'iego. miał c~ąs potrzehniey­
szym rzeczom zabiera~ , ile że pragnę, aby to 
dzieło co do samey Ekonomiki t iak nayszczu-
.pley ~pisane było. · 

I 
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e ląkach naturatn!lcń i rztucznych, ich gatunkach , 
· · f Ofrawźe i dogadnieyszbn użyciu. . , 

L·~K.A n'ie U0chronną przy gospodarst~ie wiey­
~kiem . 'iest potrzebą , czego wszy<>r.y włościa­
{lie w samych łąkach i paszach osiadli, or.zywi­
~tym są dowode~. Sposób bowiem ten uł atwia 
im dochowanie się pięknego bydła, st:id pompa­
i;anie znaczne nawozu , Jaóry w roli użyty, 
ittotnie ~bogaca każdego. Siana choćby też nay­
większy doftatek, przyda się aa wychowanie i 
\ltrzymanie przy z.woite bydła, i zbywaiące od 
p9trz;eby na przedaż; gdyi siano dobre, , i czy„ 

' sto sprzątnion_e, pra~ie żarówno ze zboiem by-
"a szukan,e, i żakupowane. ' 

Przy gospodarstwie dobrze urządzonem , 
ńależy ~ieć przynaymn~ey szóstą , lub osmą 
CZflŚĆ tyle łąk, ile orney roli: Tak rolnik ma­
jąc brney' roli trzydzieśc:i morgów , pięć lub 
s.iedem morg6w nieodbicie powinien tnieć łąk; 
a do tego ieszcze i koniczynę wprowadzić. · O 
czem o ·krow~ch mówiąc więcey się dowiemy. 

Ląki można znacznie pomnożyć wyrudo· 
waniem olszyn, zarosłych staw i~ i nizi.n ~i: 
kłami zapu~z.cz.onych; nigdy atoli na w1elosc1 
i obszerności łąk, lecz na ich gatunku i dobro· 
eh dobry rolnik swe zyfki zasad .z;a . Dobra łą· 
ka przez gęftość i wysokość trawy, trzy raz'! 
tyle sia,ną ~yda, co łąka chuda, błotnifta, m1„ 
;.ęrn_a '· rzadk~ i nis)ą n;iai~ca traw~. Lą~ bar-

' 
/ 
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' 
dzo · wiele iest gatunków; · głównieysze z nich 
dz ie lą się na zdatne, dobre. , suche, i m,okre· ... . · 
sm_ugowe, łęgowe, błotnifte i l,aso~e ; daley .n~ 
:zaniedbane, sztuczne i 'przysposobione, tudz1ez 
naturalne. 

Suche ł~gowe ł:iki , które przechod~ąca ._ · 
glonem czyli mułem, zalewa i: zeka, są 1edn·e / 
z naylepszych, bo ten muł ·corok ie prawj_e za~ 
s ila, równie iak łąki w nizinach w Ś rz. ód pól 
s p ~dziftych , z których kaźd~ prawje i nay­
mnieysza deszczowa ulew? gnóy i m~ł n~ ty:.h· 
iP-. osadza. ł.,ęgow~ iednak wym~ga 1 ą w1~l k 1ey 
przezo~ności , aby na nich w-0da ni~ zamulała 
siana; trawę podmuloną deszcz rzęs1fty zwykł 
opł~kiwać, lee~ razt ś~i~tey. tra.wie i_uż nj.c nie 
pomoże ;. z;ac:-zem dosw1adczeme trueyscowych 
łudzi, czas wylewu wskazuiąc, nayleps~y go• 
spoda:zo~i do uchronienia się szkody poda 
przepis. 
' Z tęgo powod.u z takiemi i pod<?bne~i ł~--
1,iami , iak naprzykład w nizinach , nalezy su~ 
pośpieszać, i napr.;~ód od ty<;h ~osić .zaczynać, 
a dopiero _górnieyszeg? . poło.zema łąki s~r~ątae. 
Gd.zie zaś corok prav.1e łęgi ze wszyt\:k1em za~ 
mula woda tak, że i naftępuiące deszcze trą-

. wy opłókłać nie z.dohią, tam ponad rzeką sama 
potrzeba nakazuie bić wzdłuż rzeki, lubo ko­
sztowne tamy, i syp~ć groble; ten iedn ak_ koszt 
obfitość sian pięknych , powoli zupełme na• 

grodzi. . . , , 
- · ·qatego Vf takie tamy 1 groble nlllezy kłali~ 
rynny, tak wielkie czy ii szerdd:e „ żeby chłop• 
a pr~ynaymniey chłopiec prz.ez nie m6gł prze ..: 
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)eźć., W niedoftatku tak grubego drzewa, które 
się na. połowę klipami żelaznemi łUpie, w środ· 
ku_ s~ekie,rą wydrąża: potem zaś t3kie dwie po­
łowy ., których brzegi czy1i kanty w zęby ' wy­
c:ię,te, mchem się s•paiaią i całiną ł czyli mar­
twą wyłepiaią zif'.mią i .gliną; mnieyszey ob­
szerności rynny kł~ść można, dłuźsze zaś za„ 

_wsze, niż grobla -czyli tama. Te dobrze w gro­
bli samey, wspomnioną całiną upchane, zagła· 
dzone i umocow;me bydź powinny , aby ich , 
gdy ta martwa ziemia . zaschnie, woda nie po„ 
ruszyła,, i me wynfosła, rwąc za nią i kos-zto­
wną groblte czyli tamę. 

Taka iedna ze w,spomnionych rynien, po­
winną bydź w górze rzeki włożona, dła napu­
szczeuia' zmąconey i zburzoney wody na, -ląkę, 
to iest na wio~~ , nim się trawa puŚ'ci .; i na 
ie sień; gdy się . patra w sprzątnie. .Druga taka 
:fynna niżey rzeki włożoną bydź ma, aby nią 
woda czysta, gdy iuż muł na łące całkiem o­
si~dł „ z łąki na powrot do rzeki opadłey spu­
szczoqą 1 1;>.ydź mogła. Takie rynny zat.ykaią fi~ 
wiklem czyli chróftem, i słomiaftym nawozem, 

- tak żeby tego woda z rynny nie wysadziła i 
, n~ wypchała. Kto może dać murowane ryn­
~, ny w takie ~oble ' i, te doskonale opatrzyć • 
· teby się zaleąwie tylko woda, gdy iey nie po­
. tJ;~eba, ~liczyła, tem .lepiey uc;yni. Gdyby ie-

' · dnak iui tr'awę kosz.ą\! , przyszło się obawiać 
wylew11 woiiy, nąle:ź.y zaraz, ile się skosiło 
t~awy. tę na ugory i pagórki wywozić, i tam 

- „ią iirzesuszać. ' 

I 
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Łąki suche smugowe żadnego · ni~dy tlili? 
maiąc zasilenia, gdy się z nich corocznie wo­
zarn~ użytek bierze, , a zdziebr,łkiem ' iey się nie 
p0\\7rara żyzność, czyli nie dodaie nawo,zu, rou­

· szą n..łkoniec wyiałowieć , króciutką i r.zadką 
wydawać trawę; w gorszych co wię;ksza gruQ­
tach , mech • ząhrz , psi ogon , psie mleko i 
szczotka. tak w~iałowione i wynisz·cząne łąki 
okrywać zwykły. ·Rolnik na swóy , interes czu­
ły. stara się tal>ie łąki podług potrzeby na,Jra-

. wić; i tak popiół trawi mech i wyg~' z<'!, i. r.ą. 
:.em łąkę nawozi „ po nim 2wykh si~ clzi·ka. 
czyli biała puszczać· koniczyna. · Ząhrz, psi o­
gon, psie mleko , i ws2:elkiego gatunku jad„# 

· iwite chwasty, .równie iak i szczecitfę, . r.nożna 
ciężkiemi bronami; z długiemi że,azqemi kol . 

,. cami włócząc iak 11aylepiey, zniszczyp i zdra­
pać, a dopiero taką łąkę nasieniem traw r6-

. żnych , byr.l;łu korzystnych , zaiiać i na zimę 
dobrym i dobrze z'gniłym ' przykryć nawoi;em • 
a nieochybnie znowu na czas dłu'gi 'taka łąka 

·.- si~ 'naprawi'. · 
Gdzie iednak zaftarzałe ' psie mleko, kociak, 

i tym podobne szkodliwe zapuściły · się chwa­
sty, tam należy z wierzchu taką podorać łą ... 
kę , na. trzy , cztery cale głęboko ; skiby zaś 

· .z takowey Jąki zebrać i zwieźć , przy · foł,\\;a.r'!! 
kach na kupy złoi.yć; gd?iie, ~dy się tak; prze~ 
rok cały odleżą, te skiby między g,nó~ ~ obór 

· wyrzucany.• warsiami się mieszaią, i polom •, 
mian9wicie lekki grumom , , lub pias.kom , t'~ 
ri.yteczoem fię ftaią zasileniem. ra.k. zaŚ; z wierz~ 

' chu zerzniętą łąkę należy t\a ~imę „do, ośm.,.a~ 

„ 
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cal~ głęboko podorać, i_ taką pndorówkę przez 
zim,ę zostawi~, aby ziemia rna!r:wa i st1rowa „ 
przez mrozy, wilgoć śnieżną naprl;lwiona i fkru­
szała , na wiosnę Jepiey s i ę uprawić d '.łła, 

Na wiosnę , skoro tylko ziemia z wilgoci 
osiąknie, 11aylepiey taką porlorówkę zwieźć Qie-· 
gaszon'ćm wapnem na kuplci; na każdy z.3gon, 
iak kupy nawozu kł~dąc ; to niegaszone wapno 
na kupkach, doskonale się skibami łąki przy„ 
krywa', żeby go nie deszcze, lecz powietrze 

, ugasiło. Gdy się tak niegaszone:,. wapno, iak 
gdyby w mąkę ro1Jsypie pod skibe:mi, iuż ieft 
doft:atecznie ugaszone~ należy go więc po łące 

ey zagonach równo rozrzucić, zredlić nale­
życie , i iak nay1epi~y uwlec , a ąopiero zorać 
w składy , za<>iaó Jęczmień, i ten w podłuż i 
w poprzek zawlec tak, iżby się znowu równiu„ 
tka łiika zrobiła. Skoro J~czmień na elwa, trzy 
cale zeydzie , Konirzyną , Lucerną i różnego 
gatunku, nasieniami trawy, iak można naygę. 
ściey zasiał. i zostawić należy. Tern postępo­
waniem z j '.:łłowey łąki, na długi ·czas wybor-
ną sobie rolnik utworzy. ' · 

Mokra łąka powszechnie oftrzyce • kwaśną 
trawę, i inne chwaft:y nie tylko nieużyteczne, 
)ecz ieszcze szkodliwe bydłu wydaie. Coż po 
liczbie fur siana nieużytecznego ,- które by„ 
clło je , zaledwie z głodu '? T akowe zatem łąki 
i ;tk nayśpieszniey osuszać należy , bić rowy i 
ściągać zbytni11, nirpotrzehną, trawę kwas~ąeą 
wilgo~, iak się iuż wyżey powiedziało. 

Zeby zaś . przez otworzenie wielu szero­
ldch i atugich , a przeci~ konleC.zJlie potrze"' 
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bnych rowów, na trawie nie tracić, radzi Cbry~· 
styan Bauman n J aby w takie rowy kłaśdź 
grub"' , po rozwinięciu liście, ścięte olszyn ga­
łęzie , i olszynki cieńsze , tak, żeby gruberni 
końcami leżały od przyiścia wody , cieńszemi 
zaś od spadku oney. . 

T e g . ł~:zie radzi daley poprzykładac pil-. 
nie , pły tkie,ni czyli łupiącemi· się w tafle ka­
mieniami; uie paloną płaską cegłą· , i martwey 
żiemi plackami, tak, żeby się ziemią powierz­
chnia n ieprzesy'puiąc między gałęziami o]szo­
wemi, przeyści a wody row~mi nie tamowała, a 
dopiero ziemię z rpwów wyrzuconą na wierzch 
sypać, i wolno utłaczać. Gdy s i ę rowy tak wy:. 
pełni2l• i z reszt~ łąki horyzontalnie z.równaią, 
ziemia zwierzchnia w zctłuż rowów, popio łem 
z ł~gu ·dobrze ppsypana , dobrey trawy nasio­
n 'ami za'siana bydź ma. N a wet za czasem, gdy 
olszyna w wodz.ie Jkamieni 1~ i e , wewnątrz rowów 
woda nieultannie od~horlzić m<lże . Po , wierzchu, 
zaś nie ty:Jko trawę zpierać ~ lecz i wozami 
wyładowan~mi po tych rowach ieżdzic ~zpit-
cznie można będzie. . 

Daley na błotniftych łąkac:h, gdy z wierz­
chu kożuch na takich - bagniskach i błotach o­
siądzie, i doft:atE'.czoie wy~chnie, należy .go pły„ 
tko pługiem wąfkiemi skibami podiąwszy .podo­
rać; a gdy znowu przeschnie_, i tnęsawifko le·-

. piey osiądzie, należy ten kożuch na łące zapa-, 
lic, żeby się ile możności, wytlił. Już teu s.:Lm 
z niego popi ół będzie łące słuiył za prz.edzi- · 
wny tiawó-'; ciepło :Zaś od ognia, nie tyJko } 1":­

piey ies.zcMe osadzi, lee~ i osuszy dawnieysaa 

„ 

, 
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' trzęsawisko, . na którem odtąd corok lepszą go• 

spodarz znaypzie trawę; i praca się iego' sowi­
eie- nagrodzi. Ląki leśne , .które przez. cięn 
dr'zewa uperacyą słońca trudnią, razem i wy­
suszenie siana, nie rzwykły się używac, chyba 
tylko do zbioru siana~ potraw zaś powszechnie 
do wy paszenia bydłem, cudzym · się naymuie. 

I.ąki wszystkie , iakiego bądź gatunku h1 
wiosnę z gałęzi , wiorów i1 liścia czyszczone; 
kretów kupy rot.pościenne , koleie wozów i 
\vszelkie' d,1ł\H zasypywane corok i ugrabione; 
iak naylepiey bynz powinny. Na łąki żorane . 
każdy drobny, surowych Czę~ci pozbawiony ha• 
-woz; iest dobrym;· Jlayleps'zy i naydpgodniey• 
s'Ly .ie.dh3k ~eft popiół; wapno 11ieg~szone ~ gips 
s_tarty , zmielony , cżyli utłuczony na mąkę 1 

stawi arka, muł• glon; . czyli szlam ze 'stawó\it 
tłustych , lecz zawsze grubo kładziony. 

Co się tycże sztucżttych -i przysposabia­
nych łąk, , to ie ft ty.eh, na kt~rych, iak na u• 
gorat h do.brych, i moc wewnętrzną doft:iteczmj 
maiących, gęfta i buyna trawa rośnie; tako­
wych naywięc:ey uźywaią w AugUi, gdzie rolnik 
czwartą częśc orney roli. na ,lat1 osim i dzit:ls i ęt! 
zoftawiwszy , należycie zwiotłszy , i uprawi„ 
'Wszy, tę. c~ęść ~ucerną, Koniczynami różnegd 

. gatunku t mnetm t zdrowey i bydłu miłey tra­
"'Y nasionami zasiewa. Przez wszyfl:kie te la-

, t~ n~ywybornieysze zbiera siano '. · Gdy się ta 
:i1em1a iuż wysiliła, i trawa car.ok si" pogor• 
sza, ' takową łąkę równie iak nowinę znowu ża"" 
oruie, a używai~c iey 1 wra'z z ·inneńli polar,J· 

o ł.~KACH NA'JłJltALNYCH 1 sziuczNYcą. so7 
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do zboża, inną znowu część orney roli na ' łą· 
ke zoftawia. , , 

" Sp~ząt:,1 nie łąk czyli zhi:oli trawy rachuie 
wi elu od s w;ęti:: go Jana. Jubo nie dzień , Jeci" 
doyrzałość trawy zbior rołnikc.wi wfkazuie. Nie­
doyrzała · trawa w s'iah~e niknie, p,rzeftała, spa-· 
oz'iewanego pokarmu bydlęciu n~e daje. Doyrza- . 
łość trawy poznai'l rolnicy i oznaczaią, gdy 
trawa iedm1 kwitnie,, druga ;i:;aś okwitła, miano­
w~cie, gdy odziomek trawy przy :t.iemi, w Cie­
mno z1elony wpada kolor. Trawa bardzo rzad..r 
ko kieily p1·ze.z noc rozpostartą leżeć ma, lecz 
tę zawsze w kupy przeą wieczorem zgromadzać ·. 
nal~ży, bo obfita. rosa siano bieli i zapach mu ' 
odb1~ra .. sprzątanie łąk W_Pogodn_y cza~, i przy 
powiewa1ącym suchym wietrze · :ttft bardzo ła­
twe ; lecż przy słotach i niepogodach niezno„ 
śńy gospodarzowi przynosi mozuł. Zyczyłbylrf 
przeto , przy zliiorze siana , r-ównie u:żiywać 

sposobu do koniczyny suszenia WY,Żey w Roz„ 
dziale Ili . przepisanego. Któż moze zgadn~ć • 
iakie za kilka godzin, a dopieroż .za kilką dni 
po·.vi~tr:ze naftąpić może'? 
, Z.apobiegaiąc wypadkom, iedni gospodarze „ 
gdy deszcze , nie przeszkadzaią , nie czekaiąc 
burzenia się siana soków, za kosiarzami poko-

, .s:y z~raz razrz~ca~ każ11, i co tylko z tegcL~ 
mało wiele, przeschnie·, w kupki dla zagrzania 
się u~ładałą. Gdy się tak w kupkach siano za­
parzy, i su.rowości pozbędzie. rozr.zucaią- g~ 
:znowu na k11ka godzin'. I Tym ·sposobem hatu• 
ralnie daleko pręd.zey dosycha , wyschłe zal 
natychmiaft .bez oc~ągania si" zwoifi; poz{)sta. 

I 
'' 

• ł 
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łe zupełnie ieszcze niedoschłe' dla boiafoi. de• 
szczu znowu w kupy · dostatecznie deptane - i 
tłoczone gromadzą. N azaiutrz po przypadko• 
wym · deszczu z wierzchu zamokłe siano roz„ 
rzuc:iią; resztę przesuszywszy coprędzey z su·­
chym , uciekaią; a tym. spoiwbem, lubo ten zda• 
ie się opieszały i trudny, i siano samemi pra• 
'Yie tylko częściami zwożone „ uaywięcey •ie• 
dnak zielone, i dobrze wy~chłe zh\eraią. 

Siano dobfe i zdatne, cztery riaftępui~ce 
powinno mie~ własności : Chrzęścić z suchości , 
miły miei:. zapach , bydź doyrz:{łe i ziefonego 
koloru. Zapach z kwiat6w czyftey niezgniłey 
łąki, i spadaiące nasienie doyrzałość iey oka­
że, przeto też naypó,iniey dwudzidtegó Czer­
wca z.bior siana się zaczyha; Potraw zaś pi er• 

' wszych dni Sierpnia, drugi pottaw w Wrze• 
liniu, z ,tale dobrych ł11k zaprowadzonych , go„ 
spodarze zbierać zwykli. Mokry potraw, broń 

- Boże zwozić do . szopy, smutne .-bowiem natl"' 
~zaią- -nas przykłady , ie się takie _ na s.zopacłi , . 
.zapalały, gdyż potraw mokry do zapalenia si~; 
na kupie bywa nayskłon11ieyszy. Gdyby de ... 

~" , szcze ciągłe trwały, pokosów rozrzlli:ać za ko" 
szącemi nie u,ożna; kiedy pokosy, iak zwyk]E! 
na, buynyeh ' łąkach, są dość wysokie i grubą• 
; wierzchu tylko siano zbieJeie , spodem zd 
zielone zoftawszy przy pogodach rozrzucol1e, 'i 
doftatecżnie przesuszone, ieszcze rolnikowi pię· 
~n~„ wyda siano. 

Siano w kopach ftoiące należy pilnie prze•' 
glądać, żeby 11,,ie przemokło, nie zapaliło się, i 
nie ~gniło ,na łące; lepiey go· ~wsze , ch~ćb1. 

i w desze~ 

, 

o ł;},K4Cii N.A1'tinA1.Nfo1f 1 sz'Tucz~Ycu. ·~or; 

i w deszcz ró;rzuci6; ~wieie powietrze przy• 
~aymniey ż niego sm~od i' surowosc wyciągnie• 
Lchoćby przyg11iło, zda się przesµszbne na ~Ciel 
llOd bydło. Gdyby atoli hie zgniło, deszc%e u'fł:a· 
ty, i, it:sżcze, dobrze przeschło, i lubo sczernia-
łe • lecz suche ' hie stęchłe; ni~ sfuii:frclzace i 
nie spl ... 8niałe było , głodne · ie bydłó iesi hę· 
tł zie. l,ub się rownie na posłatiie obrócić inoze~ 
Gospodarż przeto nie powinien. czekal: ; ai si-2 
z kof'Y na łące dy1ni i kurzy; Przeto w~tchnie· 
n~etp głębqko w róine mieysća kirpy swey .r~;.; • 
kt; go.rącość :We\\ aętrzhą ' zupl:!łnie ~ozpozha ; 
ta ma tiiE'bezp1etżenft:wb skaże; . gdy iuż bo„ 
wi1•m siano . śmierdzi~ć zaczyna; takowe dl• 
bydła ieft uśmiercaiacą · trtir:izną• 

w wielu ,mieyscach poftrzedz moina, i* za•· 
inia:i.t · p~większenia., poprawienia i ulepszeni:! 
łąk, , w-gospodarftw1e wieyskiem nieodbicie po7 
trzebiiych te ila riowi,ny. aby kilka z nich wziąc 
hie .złych użytków, choćby przy . tlayr-oiległey­
szi:-y; bbrob1ć 'Się nie niogą,·ey roH; poorano, a 
hakonie ć C3łkiettl zarzUrbno; zamiast co~y ta,,;. • 
kie łąki; dawi1em trawy zbil:'rahiem wyiad'owio· 
tie ·i schddżotie, ; mieii podorać; skiby murawy . '; 
z wi~.tżdni · żeb.rane :twozic ria ktipy; orie iia• 
wieźć, Z\.!f::IĆ t Jęcżmieniem '· lfonicźyną j inne.o. 
n}i trawy i:u~sio11~m\ żasiac • i tak znowu ri:i 
długi , c~as. dobrą i uzytetźniJ zrobic łąkę , 

, faqdw1te chwasty na łąkach zapuszdoiie; 
wykoi'Żf!~iiaią się popiołem z ługu odeszłyrri i 
gruźami róinem1 i t. d. Zasiewać łąki potlarte 
pługiem; " ciężkiemi porusz::tile bfonami nayJeo! 
i_)i~y na zime, gdzie ~farna ptzez po'>Usze przy• 

ToM I. · O 
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padkowe, iak na _wiosnę, nie przepada, i owsżem 
przez wilgo~ iPpiey w ziemię do wypuszczenia 
korzonka wciskane bywa. Nasiona na ł~ki są 

,. naypie.rwsze, z szop, 1taien J innych sia?a m~­
gazynów zebrane, drobne siana okruszk1, k~o­
re inaczey zwykle do nawozu zrzucane, potem 
si~ z nawozem w pola wywożą; te że w naw~~ 
zie nie gniią, nie potrzebnii trawą pola :iawa­
laią; Lepiey zatem takowe fiana okruszki przed 
zimą rozrzucać na łąki. Jnne nasiona traw są: 
Bibernetle po Polfk~ Biedrzeniec ( połacinie Pim­
piuetla), Huerampf~r, Szc.zaw. Ray gras, W ro­
ty cz , H oniggras , · Nostrzyk swoyiki, Habar­
gras, owsik, Mariengras, Panny Maryi wł.osy , 
Adiathum au.re~m, Lncer_na, Medyka, Kozioro­
żec, Koniczyna ordynaryyna i t. d. 
. · Takie ziarna zasiane. gdy przed zimą przy­
kryte będą iakim krótkim drobnym nawozem, 
gipsem miałkim, ziemią odleżałą, wapnem z po· 
piałem mieszanem; buyn~ i gęfte trawy na na­
ftęp'uiący rok niezawodnie cbie.cuią. , 

:rrawy dzielą Śię na iadowite, bydlU szko­
dliwe, tudziez na dobre, pokarmifte, byctłu u·, 
żyteczne. Jadowi.tych, szkodliwych bydłu, ieft; 
prawie nayw~cey, iako to: Kooia~r. _Psie ml~„ 
ko, Mcz.ygłód, Kurza stopa (Caprifolium), Sw1-
nia wesz (cicuta), Ośle ogórki (uu!a minor) i tym 
podobne. Lecz próżnoby ie tu po imieniu ka­
zde z osobna wymieniać, gdy' te nie każdemu 
rolnikowi są znane. N ayłatwiey da ie takowe 
pozna~ samo bydło na paftwifkach, i w ~bo.rac.li 
nawet ·pasące sii;. Bydło przez za pac~ ... ia.dow1„ 
te , trawy od dobrych instyn4te~ rozro~mai:ic, 

: 

r 
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. grly na ,iadowite trafia. wzdryga ,się i chr-api' 
zer\Vane i '"'zięte z dobrą trawą wytrząs-a; od:­
dzieln:e zaś stoiące na pastwifkach mi1a; gło­
dem chyba przyc1śnione i iadowite . pożera, i 
\\<tedy rhoruie i zdycha. 

Zadziwie1;rie. raptem stracooego m1Bka stąd 
oczywiście /6rhorłzi , gdy dziewki niebaczne. 
2. mokrych błnt!l istych Jąk , krowom do doiu 
Mitzygłodif, · Kociaka, i tym podobhych iadowi­
tych traw naznoszą• które zgłodmałe bydło 
grzyzie i połyka. Z łl\k mokrych i błotn ·fi:ych. 
trawa kwafoa i tak na2wana O trzyca, h:.ibo 
nie iest iadowitą z natury przecięż ró...,.nie 
uko1fai bytHu , mianowicie z modrych, żółtych 
i czerwonych stoiących ka(uż,, gdzie 'woda cu­
chn:\ca, s„me tylko zgniłe wydaie trawy , a 
przeto byułu zawsze s ~kod,liwe Takie trawy 
na siano koszrme • . przeznaczaią nay<'Żęściey 
dla koni, któn• it> zg odu ty I ko iedzą.; i ieśli 
nie m~ią pouo!tatk:1:m owsa, rałkietu z sił '0-

parfaią. Takie z·tten'I si ~i.na 11aylepif>y y,d„ł::tó 
p .rd bydło i k.onit> , dopóki _te zaoiedbałe . łl}ki • 
.nie pr~eiftc.cią ~ię na ciubrP, 

• I 
S1eiąc łąki , różne traw nM1ort ·ł w kupę 

mieszać s1" zwykły, to \pft na knrze•: if'd~n 
wysiewu c~yli na jednę morgę b • ze się o„ • 
sim- funtów Lucerny, sz· ść fu11tÓ't\ &:-psrsl:'lty ł 
czyli Turer.kiey koniczyny, cztery fun rv · 01·dy ... 
naryynt-y Koniczyn;y. cztery fuJ; ty Raygra~u ~ 
oz~ li Wrotyczu, dwa ~unty Nn.;trz.yku swoy~ 
skiego, ieden funt ,nasienia B~edr.z ńca, i nie.co 
rniodawey Koni czyny. Sposobami wyżey ·prze-
pisanemi poprawio~e i odnowione łiJki, aobrynt 
. o~· 

• I 
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· nawozem n~wiezione , . między któremi. popiół 
:& węgli kamiennych naybogatszy, naylepsz~ ko„ 
piczynli. na łąkach i połach ' wydai.e. Jednego 
atoli końskit>go nawozu naywięcey sie wyft:rze· 
. gać naleiy świeio wywozić na łąkę; ten bo­
wiem, ia.k wiadomo, n~dto będąc gorący, wypa­
la, każdą trawę. chyba że . iuż naleiycie zgnił• 
o~leż.ał się, ~ z innym krowim nawozem po• 
mieszany zoftał. Stąd też zapewne dfJ brzy rol· 
nicy nie cierpi21, .aby po ich łl}kach konie pa~ 
sano. , 

T~k u?rawne, .zg~ione -1 zasiane ( iak sit 
.tu pow1edz1ało) łąki, mei.awodne rolnikowi o­
biecuią korzyści, i te.~, który wprzód po ze­
branym sianie z~ledwie ieden mizerny potraw 
~ebrał, takie łąki trzy ..ra«y corok kosić bę­
dzie, i zamiafi: 100. fur siana '~ '40. wozów po„ 
trawu, ~oo. wozów fiana, i tyleż potrawu śmia• 
J() sobie obiecywać może. · 

W róinych kraiach sieifł pokrzywy, które 
iak wiadomo, ~łode zwłaseza kraiane, ątręba­
pii, , osypki\ posypywane dobre s~ dla trzody ; 
,z twardemi iaiami i otrębami mieszane dla mło· 
.dych ' gęsi, bez otrąb zaś indyczęta iedzą, te ' 
J)awet i bydło lubi. A że pokrzywy dla by(Ua 

_.. prawdziwem są lekarstwem , z umyt>lu ie po-
1oadpłoty, parkany, między dawne gruzy, ka..' 

. .mieni kupy fieil!. N afienie od naywyższych po• 
_krzyw . w Sierpniu i w Wrzelnio, gdy ieft: doy- ' 
„nałe. zbieraią i w porusz<mą sieią ziemię. To 
nasienie przy~rywaią potem przed zim'ł 9dłe. 
tałis ziemi:i, tfocinami i innlł ciarm1 ziemi •• - ' 

I ~ , 
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· Lubo iuż o łąkach Jefoych1 mówiono, tu ie~ 
anak ieszcze wspo1T,1nieć t~ależy. ii leśne łąki 
w suchych m ieyscach •. mianowicie' gdzie słońce 
całkiem, lub po więks?.ey części dochodzi~ · i ta • 

,ką ł!!lt~ ogrzewa. są równie, 'iak inne użyt@­
<'zne, i wyborne wyd :1ią siana. Mokre iednak 
le'piey zawsze pozasad'zać olszyną, mia.nowicie 
w nizinie , gdzie- siana \\'ysuszyć niepodobna. 
~ównie łąki , otocz~ne wielkiemi drzewami , , 
które zaledwie w pntud,nie przez . wierzchołki ' 1 

oświeca słońce, nigrły zdrowych gatunków tra· 
wy · mieć nie mogą; Jepiey ie przeto po,trzr!-

„hnym si.ana zadzierźawić, , którzy i tak :zale­
dwie siano' potrawu za~ nigdy nie i biorą. dfa 
trudnego wysusztp1ia; gdy w jesieni słońce da· 
łeko niżey nad horyzont wychodzi : Lub ter, 
_gdy będzie można, _ mai~ć wielką łąkę, połu- , 
~ dniowi\ stronę lasu wyrudować, aby tym ·spó· 
sobem wielkit!y dopomoc łące. · 

_ Żeby każdy pragnący naflon ~raw różnych 
iako i drzew leśnych, wiedział gdzie ich doftać, 

, umieszczam tu, iż nasion róźnycb trawy. ró­
- wnie iak różnego 'drzewa, dofhć można . .w Wie· 

dniu na mącznym rynku, u Jana Podleśnego wpo-
~ die furtki Kapucynów; u P. Wegerer na Nagler-: 

gasse, czyli gwuzdzianey ulicy; u P. Paumana 
prz.y ,placu Swiętego Stefana. W tych sklepach 
wszelkiego g11tunku nasion. w wieyskim gospo­
darstwie potrzebnych, każdego czuu dÓśtać 

, można. Kupiec zaś kaidy, w każdem mieście 
- i miafł:eczku. z wszelką łatwości;i takie <;tam~ 
tąd ~apis~ć potrafi; zaczern każdy rolńik tym ' 

~ sposobem wszelkich nasion łatwo nabydź moie. 
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Q Pa1twitkach • btuniac'1 , W'IJP;Onarh, dotąd mnielj' 
uźytecznych, i te/i lep1zbn użyciu. 

I 

Z ~PATRUIAc sie ,na tak niezmierne, okiem 
nieprzeyrzanP ,~ tu f owdzie, w ślicz-nych i py ... 
sznych.-i-ówninach, po w1ęl.: . zey części w dobrych 
gruntach~ p.afl:wiska i błonia . i widząc niewia­
domość obeyśc1a fię z aiemi, czyli bardziey nie· 

_ ~balstwu w-!ościan, a nawet Ekonomów; pta­
wdziwie widok t en do litości pobudza Błonia 
te bowiem r pastwiska, nayczęśc 1ey bez trawy 
żyzney , a po większey części , ia.dowitemi , 
bydłu szkocUiwemi-, okryte chwasty j zielfka­
mi ~ reszt~ zaś tego, żr, tak powiem, od ludzi 
zapomnianego gruntu ,' okrywaią kah1że · br4-
dne, brody, ieziora, ftoiącey śmierdzącey wody 
pełne; w któryc~ skro pa te iadowite żaby, swern 
grzegotaniem każdemu pi:zecbodniowi przypo„ 
minaią, a dozorcom i go_spodai;zom wieyskim „ 
iakohy wymawiaią, tak niedarowane o pastwi-. 
ska niedbalstwo. Bydło głodem przyciśnione, h~­
dowite iedząc zioła, i z pragnienia: mianowicie 
w up::iły, _ ttoiącą, CQchnąoą i zaraź.oną piiąc wo„ 
dę , schnie, nędznieie , i rozJibnycb mbr!wia 
fię chorób; ryczy z głodu,.. szuk~ bezfkutecznie 
poiywienia, i do litośpi wzbudza. 

Rolnik 1 na swóy użytek, i cierp~ące bydło. 
czuły : powinienhy się nad tern zgorszeniem. 
innych, swą oczywistą szkodą, i nędzą bydła 
wlasne0 0„ szc~ene ;zastanowić, i obmyślić spo,.. 

' 
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sób poprawy tego, tak wciflrnią·cego się w wiey­
skie p;ospodarftwo błędu. 

Gdzie takie błfi)ni~ i paftwiflr.a są całkiem 
dworskie, czyli d1Jminialne, i dv.:ór ieft obowią· 
zany dol:tarczać letniryy pas.ty dla bydh podda­
uych, powinien naprzód dla swego własnego, 
i p.rzygończego bydła, na żyznych dobrem go.· 
spodarflwem poprawionych ugorach, wyznaczyć 
paszii. Gdyby zaś ugór nie wyftarczat wszyst­
kiemu temu bydłu~ (gdyby dotąd ani dworfki.e, 
ani t~ż wieyskie byrHo zimą i latem ieszcze nie 
11tało na stayni, czy i~ oborze), niechay część 
potrzebną paftwi fk nay lep;.;z ą do ugoru wydzie­
li; resztę zaś' lub i całe paftwiska, niechay po· 
dzieli na rol~, chłopów poosadza, i nową wieś, 
czyli koloniią utworzy. 

Prze.z podobi:le zaludnianie, zyfka kray ca­
ły, przez przybyłe czynsze ; przez gruntowe 
powinnosci zyska właściciel, przez ludność po­
większy· się mieyscowa, propinacya, przez osa-

' dzenie rzemieślnika będzie wygoda dla właści · , 
ci ela i Kl'ieysc~wych - gospodarzy; a wnet nieu- , 
żytecznemi ' dotąd paftwifi{ami i sobie dogodzi, 
i wielu potrzebuiącyah roli wspomoże. 

Jdeliby iednak na wieś nową, czyli kolo­
niią, nie wystarczały paftwiska. ·maiąc podo­
statkiem tiągłey i pieszych . gruntowych po win· 
~ości gospodarz , wspomnione 'paftwiska i bło­
nia może na nowy obrócić fol w ark ; ieidiby 

' :zaś i na to nie wystarcz ały , więc przynay­
mniey na powiększenie nayprzyh:glP.y su•g;) ':'" Y: 
starczą folwarku. G rlyby zaś i n a to blo111a i 

pastwiska u.żyć ft" hie daty, w okolicach, gfaie 
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l.~su podofl:atkiem, takie błonia pooraws~y , L $ą"! 
~uże, brody i ie~ior« za z(1ciwszy ~ zt,ówn~'\t 
~~zy, ca~e bł~mie qżytecznem 1 nasieniem tra­
wy zasiać, ~ w'· liniie obszerne wzdłuż i \fSZttr~ 
~.;zewem . ..mo.rwowem ćąłę pastwiska zas.adzić 
na~eży., R,ó:wme i inne qie~~yteczne gnrnta.; 
wurawy' iako też szerok;ie drogi'· drożyny' u­
~ice wieyskie, ponad plo~ami, obszerne miedze 
w polach„ brzęgi rowów, 1>.tawów, pól i każde 
J?~Óżne żadnego ~*ytku r;iie czyniące mieysce. 

; 

Morwowe drzewa, które dwa razy d.o ro­
ku" n.a wiosn~ i w jesieni latorośl.e wypuszcza~ 
ią, dwa razy · ie tęż z liścit>m ob<'inać możn·a. 

' · ~i~cie a:norwowe każde je bydlę'· dla owiec zaś 
~.taie s,i~ nieu.chrom~~ potrzebą ;, ponieważ li­
~cie morwo.we wełnę owiec coraz uJepszaill , i 
~ iedwabiem wietkością i' dobrocią r6wnaią. Nad• 
toj dość drzewa morwowego maiąc, iedwa~nicz~ 
\i, czyli ied..wao robiące gł}sieoice i rohac~ki , 
i;noż1~.a - utrzymywa~, które iE;dwabiem w doiFl~ 
sp~odzonym spwicie się · opłacą. Morwowe drze~ 
'"a, tak b.iały, iak czarny ' frukt wydaiące, rÓ"!: 
·\vnie Iiącie użyteczne . maią, sianiem tych w 9·. 
gr(>dach ·i_ · p~zesadzaniem fhnców· '· któ,re się p~-
~ą ,, na m1eyscach wspomnionych, prędko do. po· 
t~ze'bney il,osci tego drzew~ przyść mo~pa .. 

Mo.rw'owe nasienie zaraz na wir· s.nę , gdy 
się zi.e~ia ogrzei.e i .ofiąknie, fie~ : fię, i kładzie 
pod, skił~ę pulchnie wyrobioney ziemi ; a gdy 
nasienie pows.chodzi, w rok późniey przesadza~ 
ią si~ flance.. ~aydaley. w lat pi~tnaście drze· 
~·o morwowe całkowitey dochodzi doyrzałoici; 

, 

.. . 
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~ łiśr.ie swa.ie corok d,wa, razy goseodarzowi ua. 
uż.y~ek wydawać u10że, mianowid.e dla owiec 
morwy s.adzićby nałeżafo, z kt6rych Yohaczki 
)armione naypieknieyszy ied.wan snuią ;.' prz.efo 
·t~i ,nieochybnie po.Jepszenia' wełny spodz•ewae 
si~ uależ_y; gdy owce te~ same Ji~cie dostaią ':. 
ktore . nawet krew i' s,oki owiec czyszcz11. od 
wszelkich lcros.t ~ innych zachowuią chorób. 
~orwowych drzew gałęzie ucięte z liściami, dai.:. 
i~ fię owc~ltn zlelpne . łub przeschłe w zimie. . 

. ' 

Gd2ii~b.y o, drzewo na sam op·•ł było 'tru• 
dno , tam więcey , o są.dzf'niu winzb, a it!szc.ze 
lepiey Akacyi Qa takirh paftwiskach ~ błoniacp 
~yśh•ć nalP-ży. Akacya z pnia ucięta. krucza„ 
sto, rość zwykła, na pniu zoft_awiona ,· iak wie­
lu twi,e.rdzi, w sztśr iu latach do grubości na tar,.. 
cice zda_tney wyrafta.. C,ień drz~w sadzonycq 
llie. tylko bydłu zasłonę i miły . w upały -chłÓ­
dek. robić będzie, lecz .i trawę ołł spieko~y słoi]~ 

·ca ,zaftawuią1 -, roś.nie nie. żyzney„ buyney i i:zęfi~ 
jtey trawy, .dla pasząceg.o fię byała prz.yśpies.z.y. 
~ak.oniec chłop maiąc na br:tt-g;1ch swych grun:._ 
tów, drożynkach i przypłotach równie ., iak. na. 
gromadzkich pastwiskach Akacye , łub wiei;z-:. 
by, dwors~ich i sąsiedzkich , iak dotąd, ,nis.z-. 
~iy9, psuo , i wyryw.ać nie będzie~ a d.o~~ial\· 
c,;zywszy w pierwszych latacn • t'ak zna.cz.ney. 
~ sadzen~a tego drzewa korzyści, n.ie tylko ie. 
aam. pielęgnować, lecz coraz g~ściey si~c j, sa.-. 
<lzić będzie. nawet dptąd. międ.zy sw emi bu,-_ 
dyukami mieysca próżne· dla. . 'nid1; ozQ.arzy •. 
Tam mianowicie to rzynić nah·ży '· gdzie c~~ć?P> 
bi.e.dny1 z nędzy, z n.icdoftatku }asll;, słomy .i bt,tY.'-·„ 

' ' , 
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ranów , przy łay,nach bydlęcych' prź'ez słoń­
ce wysuszonych, i z pracą po paftwilkach zbie­
ranych, gotować i chlt:b piec musi, a nawet si~ 
w zimie opala~. A iakichże ftąd i z tf go smro­
du nie ma się nabawić chorób'? 

Czuła · ludz-kość bez wątpienia wzdrygnie 
się na tę nędzę, i niez.awodn!el wszelkich f po~ 
sobów , zapobieżenia cierpiącey ludzkości- użyie. 

Jeżeliby zaś wspomnione pastwiska i bło'­
nia były dworowi z gromadami spólne, w ten­
cz:>s kałuie wspólną z gromadami pracą zarzu­
Cić, osuszyć j zrównać należy Tych paftwifk 
iedn~ połowę wprzód, drug~ poźniey zorać , i 
użytecznem nasieniem zasiać, a późniey całe· 
błonia, iak aię iuż powiedzi~ło, drzewem ząsa­
dzić trrt:eba. 

Paftwiska i błonia takie przyzwoicie, iak 
się o siewach mówiło. zasiane prosem, nie tył· 
ko wszelkie powróc~ koszta sowicie, lecz nad.to. 
nie mało zyfim pr>zyniosą. Na paftwitkach, któ­
re na wygon bydłu słu·żyć ma1ą, i)e moiności „ 

, trzeba się sta,rać przyftawic staWt' k ze strugi, 
strumyczka, lub też ze źródeł \-.iody idącey „ 
ażeby bydło w upały spragnione, do rzek, ita­
wów ,i domów z paszy nie' uciekało. 

. -

Mało obszerne maiąc paftwifka, należy dla 
utrzymywania na nich zdrowey zawsze trawy, 
dzi1::l.ić ie na dwie h•b trzy częśd; iednę cz~ść 
zasiewać zbożem na poprzedzonym nawozie. 
drugą ugorem na paszą zoftawuiąc. Każdy ko­
rzec z paftwiska obrócony na użytek, zielon2\ 
,rąsz~ dwoie oydła utrzymuie przez lato „ za-

o PASTWISKA("~. BLONIACH .l W.Y<;TONArH. ZI 9 

·~~em każdy kor:-7.i •c ' pnświęcony na ł"ąkę, _]ub 
~boie, dwoie bydła suchą paszą u rzym~ przez 
zim~. Tym sposobem pon noźenie bydła uła- . 
tw1aiąc , sob~e· , nawozu - z.u acz.nie przybędzie • 
z którego niezawodną obiecywać sobie mroźna 
plenność zboża, i obfite urodzaie. a itąd oczy­
:w1śde lepsz:ego , z pastwisk uiytku niż. dotąd r 
me rachuiąc· w to nabiału • ,masła, sera i cie~ 
ląt. co wszyftko nie ma'ło uc:-zynić może. W ta­
k·i sposób, gr;spo~arz na iałowych i szkcdliw)1ch 
bydłu paftwiskac-h nie ftraci, owstem przr z . do­
bre takowyr·h unądTenie-, na bydle i na sie­
wach wprow 1dzonyr h, niP.zawodnie zyfka. 

Trzecia cz~ść pafiwisk koniczyną rnk n :;y-· 
gęśeiey zasiana. dwa, trz-y ł::1ta ftu ą' · . {~h cby 
nie zaorana, z~ftępuie noy.;inę, na ktorey nie, 
tylko wsztL )ego gatunku zhoża, l~cz nayle,­
psze i nayplennieysze rodzą się zawsze P ·- ~)-;t=t. 
Chwasty bowiem i trawy nayb~r'dziry Pr'oso 
ni:-:zczą i głmzą; ·na Koniczysku zaś zorane.·01, · 
profto na skibę Prosem zasianem, oayJei•szego 
niezawodnie użytku spodziewać fię mC1żna. Ko­
nic-zyna wszelk1e tępiąc chwasty, rozrzed,za i 
nawożi ziemię; stąd dla Prosa Koniczysko ze 
wszech miar nsydogodnieysze; gdy nawet . i zi, e~ 
mi.a odleżała, za nowisko, iak się iuź. powi f· ~ 
dz i ało, poczytana bydź może. Wreszcie z p~ · 
stwis1' drz:PWO na opał, lub' liście mor'Now1>go. 
drzewa dla owiec, będzie mis.ł rolnik w o_hf.to~ 
sc1. Stąd uowy znowu dla niego cło.wód, że 
nie wi .!kość i ohszerność gruntu, lf.cz dobre i: 
stosowne onrgo użycie::, 2.ysk prawdziwy g_ospo,, 
e;lai;zowi przynos.i .. 

• 
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Gd.zie ierJnak w palt":iikach wielkie są miey­
sca piasków, rówńie isk i nad lasami i nad. dr~ 
gami, Bauman.n na karci~ 1.114. Części I. ra ... 
dzi, aby w jak~ey chcllc odległości, w biliie głt­
ł>oko sadzić pestki' wisien , które niezawodnie 

. :eydą 1 i nie tylko rolnikowi fruktem się wy­
$łl,lżą, lecz swym cieniem 'od spiekoty słońca 
Q.chrania\ąc 'trawce · si~ wzmagać pomagaią, a 
:r;asłaniaiąc razem od wiatrów, nie do'pusE:zai• 
im rozwiewać i roznosić piaski. 

Aby pastwiska nieoiyteczne .- nawet szko­
dliwi\ Lydłu pasz~ maiące, do· zmiany na dobre 
i uiy~eczne tem łatwiey przywieść, nllylkute 
cznieyby Rz~d kraiowy dobroczynnych zamiarów 
~wych <\opiął t gdyby na uieuiyteczlie i szkodli­
we p~stwiska zn~czny co mie~i~c wyznaczył 
podat~k· ; temby niezawodnie przymusił chłop­
~t""9 ~- u~rzedzone różnemi zaftarzałemi przes11· 
dam i~ aby ta,kie paftwiska w µ~ytec;nieysze l'O· 

.~~ obracali. 

' . 
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f Stałll~~h '· zarybianiu ich i gatunka.ch , i ą 1po10-.. 
back. ~rpr i:.eg_o 'tgclzźe uźy~ia. 

nA~RK.1 ()d wd ... wania si.~ W «idrauli~ę 1, ogra­
illczar;n fię szcu.g~lni~ opi,sem wody pr~y wiey„ 

-,kię~ go,spodarttwie putr::'ebney.„ Woda roln ika„ 
\\1'i \ajt nieu.ch~ołlną ' fh)ę się · potrzebą, · i.i. nie 
\~l~Q, w.si,, f_'o.J;waJ;ku, karczmy, ~adnego ~a~u-

/ 
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dowania gospodarskiego , ale i uayrnnieyi;zey 
chatki nie moina wprzód stswi~ć, dopóki. sit 
w mieyscu do ftawiania oznacz.anem pot,rzebńa 
nie wynaydzie woda. Ta•, pominqwszy niezłi• 
czone zyski i wygody , do samego iycia 'ka­
idego żyiącego 'stworzenia ieft potrzebną. , ' 

. Wątpię , aby śię :r.nała:ił rolnik dość nie 
rozft:.ropny, któryb;-; bez względu na wodę nay­
mnieyszą przedsięwziął ft:.awiać chaktę, i dopie­
ro na oihtku, brakuiącey szukał wody,. Bo lu'... 
bo Sll • którzy utrzymuią ~miało, ii w ziemi 
wszędzie wodę znaleźć moż.na; pr:iec%jĆ , atóli 
nie -potrafią, iż naycz~ściey . znaydui~ wodę„ a}„ 
bo ich nadzie1om nieodpowiadaiącą, prte:t iey 
s;czupłość, alboli też zbyt gł~boko Stl\d pomi„ 
O:\WSZY łożone na to niezmierne koszta, . satno 
iey cit\gnienie w górę 9 wiele pracy kosztować 
b11dzie; a co większa. c2~ito foy całkiem brako ... 

- wać zwykfo. Wówczas rolnik z potrzebY, cno• 
tę robi~c, przymuszony bywa przy zabudowa­
n m wykopywac óbszerną dolin~, do chwytania 

· śnieżney i desżczowey wody. 
W takowem niieyscu wodę deszczow~ stp.:: 

iącą, a stąd nieochyLnie zgniłą i bydło pit , i 
. s~i nawet ludzie, do gotowania, czyszczenia 
naczyń i prania 1teyże używać mu~ią. W posu• 
sza zaś, ·w m.rozy t~gie ' i tl'wałe, gdy rolrtiko­
.wi i takiey braknie, do ftrumienia, rzeczki, 1'a„ 
'WU• nie tyJkó O podał , ale czi:;sto i ża !łWoie 

"granice iechać z beczkami przymuszeni byw•• 
ią. Znam takie mieysca, które , tę niedolą. cie~· 
pią. i w których nawet za aklank11 · wody du -• 

-.wycia 6"ię płacić trzeb~ . . „: . . , 

\ ' 
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Kt6 si~ szczerze nad wspomnionemi nie• 

dogod1..tuśchm1 zastanowić zechce, straci nieo• 
c?ybuie '"~~t:lką chęć, ~udowania domu iakiego, 
tern bar i~y z akb ,l:m1a nowey wii, czyli k'o· 
ldnii, bt:~ wyn 'l lezit•n ' a wprzód potrzebney, i 
zawsze dost arcz ~ . iącey wody. Woda zatem i~k 

. nieuchronną iest potrzPbą, · i dobrem , istotnem 
każdego ,iy1ącrgo stwor~eni a ; tak uraz nayźy„ 
żnieysze , ste py, naywspanialsze i we ws2ystko 
inni: , ai do -tbytku obfituiące wsi i mieysca, 
bez tey „ nayp'ier'"."sze:y do z.ycia pt;>trzeby, są i 
będą kazdemu nieznośne. -

Rzeka spławna, rzeczka, strumień, . stru­
ga, 1i same oLftte źródła , znayduiące się we 

: wsi, i wszelkie domqwe wygo iły, i nadto zqa· 
czną część gotowf:'y intr~ty wLtściciPlowi pny• 
niosą. T~k ląd swóy iak ey rzeki spławney, nie 
tylko mieyscowym mien.luńco.m znacznie uła· 
twia w~z Jki h~ndel , -łec·i pal , czyli stanowi· 
sko, , zbieraiących si~ fhtków, szkut. g 1larów, 
duba.,ów, łyżew i t d., na kt óre się produkta 
zapieraią, zyski przynosi. Toi c zynią zało~one 
potządne , wygorłne , obs~erne , , wymur owa!le 
spichlerze : prupinacya także istotnie si'ę pod„ 
wyższa : młyny pływaiące, procz wła!'>ney W} „ 
g{1dy, gotow,ą czynią 111tratę. N11 eć w 1~c swóy 
ląd, swóy pal, ie.ft iedno, co mieć swóy port 
nad rzeką spławną. ' . ' 
, ·Maiąc do tego ob5zerne i .zdatne lasy, na 

liudo wanie wspomnionych na wodę ·statków , 
próc~, sp!awian_ego za granirę innego drzewa, i 
te me mało'- zysku przyn~osą. RzPczki nawet 
mierne, strtJmi,enie i strugi , z'włas~cza glon,, 

I • 
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czyli muł niosące, obficie właścicielowi popra· 
wi~ią łąki i · pola , i stawy znaczne utrzym'.'1.Ć 
zd,1łai~. N ad to młyny, wodne sieczkarnie, ku­
źnice, czyli wielkie piece, fryszerki ,1 h amer­
nie, folu~ze, pałliernie, garbarnie, stępy, piły, 
cz.yli tartaki i t. d. intratt znacznie puwiększa. 
i~: Zródła nawet obfite, doftarczaiace, zaftawio­
ne, znaczne stawy, wspomniony~h fabryk za­
kładanie ułatwiaią. Ktot tu nie pozna rożni-

, cy tak wielkiey, 1niędzy obfitością i brakiem 
1 1 wody 1 . 

Stawów -zarybionych róż.nie gospodarze u­
żywać zwykli .• Jedni . obchodzą się z. niemi, iak: 

. z dzikiemi rybołowami, czyli rzekami i iezio­
rami, to ieft, łowią w takich stawach. zawsze 
bez spuszczania ich i bez osadzania dalszego 
rybami. A choć niektórzy ftawy zaubińć, i do 
łowienia spuszctać bywa I~ przymuszonerni, ie-

1
1 - dnak po wyłowięniu kaidem znowu ie wodą na­

puszczaią; a tale z łowienia ryb ~eden tyiko u­
żytek mai11. 

I Drudzy więcey ze stawów szukaiiic poży-
tku ~ dzielł} ie tak , aby ka!l:dy dwa lata wo-

j dę zawierał; w tych utrzymuią ryby dla ku 
pe~, i na własn~ potrzebę, res-ztę stawów za­
siew..aią. Wyłowione stawy szlamifl:e.., priedzi· 
wne wydaią zboża. Stawy orane i siane przez 
lat kilka, zafl;awiwszy i~ i wodą napuściy;szy, 
rybom żyzney ' doftarrzaią. paszy, na któr8y do 
zadziwienia sporo rosną, 

- Tak naprzykład cztery lub więcey flHiąc 
stawów, w jednyrn, przed Stym , Mic;hałeJU spu­
iZCzonym, ieieli tak podeschnie, że go ie~cze 

t 
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przed złm~ zorac można; sieią prosto ha <ski~ 
Psżenicę. Jeżeli zr.t~ sta~, pierwszy raz zwła=­
s-zc:a .spuszc~arty, ~ła1 wie1ó$ci glonu i szlart1u 9 

który ruełatwo; ile tłusty, pods,Ycha; także dla 
trzciny ' tataraku • ode,Q1ki' szuwa~u i irtnegd 
chwastu, w dawno nit-spusżczańy~h stawach• 
bardzo za-"orzenionego. przed zim~ siacby s.ię 
hie dał; w ' owcza§ • chuć ' poźn)ey w jesieni • 
wielkim płlrgiem. o którym iuż mówidno ·; taki 
staw przPd zitllą podorać, 1 podrzec · ktmiećzłiie 
należy; aby nie tylko od dawna ' leżący w sta­
wie glon; szlam, prżez 1nrozy lkrusżał, i swych 
s,urowych c~ęści fię vozbył. ale i wsżelkie chwa„ 
sty pługiem wsporrtnionytn, ż korz~rtieiil powy~ 
rywane. i . l>oprzewracane ; zupełnie pogniły i 
żnistczały . _T,iki s.taw . naitęptHącey wiosny, 
po osiąkoieniti wilgoci Sriieiney, w łóW,isku, i 
gd:.de tego potrzeba wsk ·1:ie. radlą i uprawia• 
ią. a dopi~ro w skł 1dy; iub zagońy stosownie 

1 efo pąłoia;nia stawi.i or~ą • i Jęczmień tia ilpr:i„ 
wayth sieią mieyścach . N g wierzchowiskach 
~aś i gdzie s i ę 'da_, ba skibę przeszłey iesien~ 
żoran1& !iiełfi Owi!ils. W id tu gim toku, lo ilist ; 
sprzątnąwsll:y ~ęćzmiPii i Owies• sieią dopiero 
:l!szenjc~; ·w .Wierzchuwisku zaś " gdyby to na 
l'sżenicę prźychude było; sieią Zyto. W trze• 
cim ro~u w tymie samym stawie, znowu Psze• 
nirę, Żyto, ·lub jęczmień, Owies, Groch, Sob, 

, Wykę lu.b Proso. sieią, podług up~do~an~a. 
Gdy z takiego stawu trzy zebrali . owoce I 

znowu taki wodą żastawiaią. i n·arybkiem za.­
tybiaią. Maią.c p_rzeto, iak się wyż~y ·powie.­
d~ialo ł cztery lub wi~cej stawów; cor<?k inne 

. . M~1 
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~izŚ; lane Jow~Ć, i t. Ii ith ty by przedaW&Ć mo­
gą. Jirne z fosnącerni ryb:.ami wodą llapełt1ione 
stpią; inne narybkjem zar.,ybiane będą. Nlaiące.­
inu cztery ftawy, naftępuiqca Tabella to wszy; 
Stko naylepiey wyiaśni. • 

• U .. L„t;_~- <;ta~·· :~~'Y ~aw 2~ . S~aw ~ci ·.l~\!' -~~ 

ł
f Roku P1er- 1szenica pn zyte'iliiub Pszeoitą , l\ok pier-• 1 WSl'j wodzie spu- Pszeniq w 7.ytfm lub wszy wodą 

sz~zoney drn~1•n uży. Owsem w 
tku. taecim uży- . 

. · tlm. •„ 

I Kok rlrng1 I ~ytem, Pszc-1)1tczm1en1eml 1.Vk pi .: r-1 Rok drugi I '. 
ł 

1icą lub J<;- 2 ()w sem wszy wodą wod'l 

.

1

1
. Rok 1 rzec1 \;z~:~:ńi~::~ernl l{ok pi:er- tlok drugi 11'.o W.Yłowie- · I 

lub owsetn wszY wodą wod'l niu ryb 1'sze 
. ' . nica po wo-

, dzie_ 1 

Rok CŻwar- Rok pier- Rok dru~1 IPo wyłowie- t»zenka , 
, ty wszy wodą wodą n\u ryb l'sze Zyt? !uh jc;­

mca po wo . ... zn:i1en. 
(:lzie 

. -
Rok ,· 1ąty i Rok drugi 11•0 wytowie- lyte1~, b ze fęczmiemem I 

wodą \nm ryb, Ps ze nicą lub J ę- lub Owsem. 1 

I nica pó wo- czm1emem I 

11 ' - - ~ie. - ' , . j 

Tak Jwleyno. i tym spbsobem używaiąc stą; 
wów . trzebaby cor6!{ ,kupować naryb1·k; czyli 
osado ie ryby; przeto -gospodu~e •. cztery, d~ 

5 im, dwam<Ście i więcey maiąc staw-ów, dz i elit 
ie t '.lk, aby nie tylko z ryb, leci i z siewów 
:zboia u-żytek mieć mogli ; co tu iuż dość ia"' 
sno wy łust.c~ono. ./ 

. Dla narybku zaś czyli ryb osad nich, czte,..: 
t.y mnieysze wyińae.iaią .s.tawki i ieden z tyełi 

Tom L P 
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naymnieyszy i naymielszy, czy li naypłytszy, 
nazywaią Płodownikiem, czyli Traczem. \V ta­
k.owy woqą zastawi9ny w iesieni z wyłowione­
go na przedaż ftawu, „adzaią dwie i cztery par 
karpi; do każdych trzech, lub sześciu ikrza• 
ków, biorą dwa lub trzy mleczaki: te w płyt­
kim stawku, gdy taki słońce na wiosnę ogrze­
ie, trzyć się ~wykły, i krocie kóp narybku 
wy.daią. ~ . 

Płodownik naydogodniey założony , oraz 
I naylepszy będzie W Samem czyfte fll polu J gcłzie 

go z,ewsząd ogrzewa słońce . Ten płytki 'bydź 
powi]lien, iak s i ę iuż powiedziało, aby się kar­
pie dostatecznie tarły. Taki płodownik należy 
przed zimą pługiem , lub radłem dobr~e po~ 
drzeć, aby wym1'bŹOna, śniegiem odwilżona, 
słońcem · przepalona , :r;osą odżywiona ziemia, 
tern lepszy miała dla karpi po~arm. N a wio­
s_nę dopiero taki płodowntk zaftawia się wodą ; 
we dwóch niedzielach spuszcza się znowu do 
kropli, ,aby pierwsza z chwastów, i korzE:ni 
trawy , zakwaśniała woda zeszła; .Potem zno­
wu fię zaft:awia, i karpi podług wielkości ,ftaw­
ku dwie, cztery i sześć par się wsadza. Do 
takiego płodownika karpie , &zy naywiłGcey 
czteroletnie brać fię powinny, Starsze bowiem 
karpie , talbo się słabo, albo nic wcale trzyć 
nie będą. Je1fon dobry ikrzak może do ~rzydzie­
stu i więcey kóp wydać' zarybku. 

Drugi stawek, iuż , większy i gł~bszy . , tą- , 
Jmż zaftawny bydź powinien, _ do którego prze­
szłoroczny płód wyłowiwszy , puszc~rnią, ten 
zaś płód rok ieden iuż Iriaiący, nazyw~ią kro„ 

·- I 
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cz.kami; są to karpiki ' tfa cztery. ; szeii~ pai­
ców w poprzek długie. W trzeci st,awek iesżcze 
wi,ęksźy i głębszy; te~az na.iwahe krohki w ie;. 
sieni be ż łiciLy z beczki sypią; takie I nazywa· 
ią piątnikaini. dlatego, ż'e iuż na iednę pi~dź dłu:. 
gości wyrość były powinny; W rok znowu ha 
itsien przesadżaią fię takowe pi11tniki ·w czwar-
ty riaywiększy i naygłębszy stawek. żeby się . ' 
na wiosn~ nie t~rły; te nażywaią stopnikami; 
pon ieważ na małą stop" człowie)la wyrość po;. 
wirmy. . . , . 

' 1 

z tych teraz ,tak riaźwanych osadzonych 
ryb; n::1ymniey iest gospodarzy; ~tórzy kr(J- ' ' 
tzki; to ieft iedho roczne. więcey którzy pią:.: · 
tuiki , to ie.tł d'ń uletnie; naywi~cey tych; któ-
rzy s~oprtiki; to · iest; trzylatki W ,hastępuią.;. 
tym roku Wł Wiosnę, do w1eJk ich S·taWÓW tta 
wyro.ft przr·sadzaią,; aby n:iieli dla kupc;a- . 

Pom ięd~y iedn\ik wszelkiego gatunku ry­
by osadne ; każdy dobry go$podarz sadzi dd 
siawu rnniey wi~rey linków, aby te z. n:Hdry 
*ziemi ryi~c, paszy zawsze świdey, k1rpiont 
osadzonym dofhrć.zały. Szczupaki z •. Ś, chyba 
tylko bardzo. małe, wsadzać do takich stawl>w 
wyftrzegai:t fię gospodarże 1 b() te; iak. hicłemu 
wiadomo i wieleby zniszcżyły ryb dsadnych: 

. Te \\·ielkie stawy powinny przynaymhiey , 
ł:rzymać od 30; do t5o. i wi~cey morgów ob'~ 
szerrtości. Cz em L~dą więks2e i głębsze, ~em 
iepiey. W taki ,'staw ~ad2ą si~ osadiiie ryby~ 
naywie(:ey dwie kopy na ieden inotg; aby ,dość 
paszy "mai~c ~ dotiateczn.ie wyrość iµogły ; h1a= 

. :P~ ' 
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czey "?:amało p2szy rnai_ąc, bardzo mało, lub 
wcaleby icli w st8wie rie przybyło. 

Po dwóch wys:rłych latach, gdy te •-V nta­
wie iednyrq 7.0St::>i '~/~, nieor.hybnie al~ rnpca 
dóftatecznie wyrosły, wybic>„aią się przy łowie­
niu co naywi~ ks.ze, i te pr"!:esr.dzai ą si~ do no• 
wego ~taw:.i , ś•.v!e:to \'.'odą z?puszczonr.go, na 
wyftrzałki, iedn2. lub dwie kopy po•lług U!1odo- ~ 
bania . . Takie goto\'1 2ne naylepsz.y smak maią i 
takich wyfhz~łków rachuię si~ n~ morg ieden , 
'kopa iedna, aby doftateczną paszę miały. W o-. 
golnośr.i tym sposobem mocząc tylko c!wa Iata 
staw ieden, i znowu go, sieiąc, można czwartą 
czę~ć więcey przysadzić karpi; i tak n3przy­
kład W stawie 40. moi;gów trzymaiącym, za­
miaft ' 40. kóp wy!lrzałków, 50. kó_e śmiało wpu-
ścić można bedzie. - ' -

Drugi st~w łowi~c, znowu qaywieksze ·zo­
ftawiaią fi~ na wyftrżałki; rłwuletnie z~ś w tym­
że stawie poz.ostałe od dwóch łat wystrzałki, 

· sadzą się raz-em ze stopnikami ~ywięl<szemi , 
-na wyftrzałki wyznaczonemi, do nowego zafta­
wionego stawu na pół - Cwiki; bo te z3 lat ie­
szcze d·Na w tymże stawię na pół - Cwiki wy• 
rosną. Nakoniec trzeci iuź staw łowiąc, dopie· 
ro w porządek ryb się wchodzi; a stopniki wy­
rosłe na przedaż , naywi~ksze na wyftrzałki , , 
dawne wyftrzałki na pół - Cwilri , pół - ćwiki 
;aś na całe ćwiki, po stawach sadzie i przesa­
<l,zać sie beifa. 

. .Jednakż;, ahy ryby dobrze rosły, i doftar­
cza1 ącą paszę miały , pilnie przeftrzegać nale­
ży, naprzód: ii stopników ną iedoe mor2e fta· "' ...,„ • 

1 
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wu wodą zaięteg0 , kbp dwie. wyfł:r ... atków ko­
pę ieJn~ , pó1 - ćwikó\" pół · kopy, całych zaś 
Ćv•ików mędt:l i1:;dc:n, •~zyli p~~tnaście sztuk, 
dubri.y gospodaqe zw jkle ·radmią. Powtóre, 
aby staw zaw!.ze Lyt doorze wodą -nabtauy i 
n .-ipelniony, ;;;eby się ryby n<& płytkiey zagrza­
ney wodzie qie tarły; bo, w ówc~as ryba nie 
rośnie. Potrzecie, aby na przesadz.anie d'o dal­
szego rnśuienia, isko to : na wystrzałki, pół -
ćwiki i całe ć w :ki żółto - brzusLków, czy ii kar­
p~ z iółtemi nie brać br.zuchami, . bo te iuż wie· 
cey ani ćwierć c'ala nie n rosną. Poczwarte, aby 
w sczegułności na zimę, iak naypdnieysze wo­
dy były stawy, żehy przez mrozy, częfto bar­
dzo wielkie , staw t1ie wymarzł, i strata 't'yh 
nie1 nastąpiła. Popiąte , aby woda zawsze od­
chodziła ze stawu zimą i latem, a świeża na. 
to mieysce przychodziła; iuaczlly, gdy się wo­
da zacuchnie, wszyftkie ryby wymrą. Posz6-
ste, aby w zimie ryby, które sobie zwykle na 
zimowe legowiska, 'doły czyli piecz~ry wybie­
ra i~, pod żadnym ppzorem, pormzanemi z nich 
nie hył.y. Posiódme. aby nakonicc w stawie re­
guralnie dla świdey wouy. i świe+.ego dla ryb 

- pm•rietrza , rrzer~ble., choćby i coclz ień , gdy 
śnieg nie pada, ~ potrzeba tego ·wym~ga • wy­
r~bywanemi i otwieranemi były. 

Wspomnionym sposobem urządzońe. i ll• 

trzymywane ftawy, niezawodnie co.roc~11y zylk 
wieyskiemu gospodarzowi przynio~ą ;, corok bo­
wiem kroczki J:.bjwaiące od włąsney do osadze· 
nia potrzeby, kop~ 1_lo Złotych czte1y. piątm· 
ki po Zło-tych szcać '· stopniki po osim i clw:m.a• 

' 
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ście Złotych • wyrosłe zaś 'Pa przedaż ryby po. 
trzy ~ q.tery Czerwone Złote kopa; całe ćwi·· 

ki •. · ~.i:tµk.a. \Pd,na po Duk'<!cie , cz~stą i po 24. 
-?łot~, p~ze_da,wać ~(>Żna. Wyftrzałków jednak , 
których si42 kapa po ~o. - Czerwonych Złotych 
przei;łaie, ~ni półćwików, których się kopa pQ 
~01• <;::zęrw9.nych, Złoty~h przedawa,ć zwykła , ża­
~en nie przedaie gospodar.:; ; bo te, iako nay­
~n:iacz J\ieysze i ieszcze rośł mogące, ua swóy ' 
stół W. części do sadza,~1 ęk coro.cz nie o4dziela, 
'\;V~a~ z. in.aęi:ni q.o potr;eby na kuchnią rybami. 

RybY, i;-i.~. zi~~ w sadzawce powinny mieć 
~aws~ę tyle przychod~ąćey' ile odchodzącey 
wody , aby zawszę świeżą wodę maiąc , nie 

' ~nęły ~ ieźeli prz,Y wchod:zie ~. i o~eyściu wody 
9twory są znaczne . w tenczas przeręble nie są 
tak potr~ebne , iak na s.tąwach~ Na tych sta­
wft)c~y znaiąc, iż ryby zimowe Jeżę w naygłęb­
s:z..yc~ sobie obieraią m~ey~cach, nigdy przerę· 
~h me. k.aże robić nad samem ich legowiskiem • 
lecz. n~- ho,ku,, i ,te c;:hoćby codzień, iak się iuż 
i;n.ó,wiło, Z!\ każdem, z.anfar~nięciem maią bydź 
odnawiane;, wyiąwszy dni>. w ~tórych śnieg' g~· 
~to pada;, w teuczas niektor~y $.tawnicy nie ży­
crzą ot~ierać pr:zeręb1i ' , twierdząc ' iż śnieżna 
woda rybom s~kodzi, co j Pan H. G. v: D na 
~a~cie ~ 5 z_: Czę_ści I. zaświadcza. 

'.J;en n.a wet radzi, aby w jesieni, gdy ' ie­
!!.zcze liść na, drzewie , a śnieg wielki pada , 
~nieżną wodę tak z sadzawek , iak ze stawów 
koniecznie starać si~ upuścić, bo tę wodę po• 
crz~~uie za zaraioną ' · i za nieochybne przygo• 

, . 
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towan'e do wysnęcia ryb . tarn sadzonych" Na 
wiosnę takoż, g~y śni egi taią, wodę bez wąt· 
pienia upuszczać nale7.y. 

Ryby nie potrzebuią . powietrza zewnętrz­
ne~o, i nie dla · t ey przyczyny prze rę ble robić 
n~leż.y, lecz wody fto i ącey pod lodem par~ , zara-
ża się, zaś.mierdza i rybo.m ~taie si~ szkodl i wą. 

Zaraza wody wydaie się w tencźas, gdy 
r 

· w przeręblach na wodzie pokazuią fię bańki, ro­
baczki długie, iak glisty, a nakoniec czarne w 
ksztacie chrab~szczów. W ówcz.as, lubo wielu 
sta\"niczych, różne z apobiegów przepisuia spo• 
soby; mnie się zdaie, - iż należy · natycłimiast 
wzdłuż stawu bić ' szeroką w lodzie przeręblę , 
aby zgnilizna wyszła, i woda świeżem powie­
trzem przeczyszczoną zoftała. Wodę także zna• 
cznie upuszczać należy ; żeby się koniecznie 
zgniłey pozbyć, choćby nawet świeżey skąd , 
nabrać napr~dce nie by.to można. Powoli zaś po 
u puszczoney zgnił'ey wod~ie z'aftawia się ftaw, 
aby ten znowu świeżą napełnił się wodą. Ryby 
bowiem w legowisku na kupie tak leżą, iż tyl-
ko głową lub ogonem ruszyć zdołaią, przeto 
też wiele w tym czafi'e wody nie potrzebuią . . pd 
wymarznięcia zaś pod lodem są zabezpięczon~; 
chybaby zaraz z pocrątku w jesieni, przed zi­
mą ieszcze, staw nie był d0ftateczrtie napeł• 
niony' o czem się iui mówiło. 

• I 

Pritedawanie ryb nayJepiey się przy stawie 
łowi1c uskuteczhia; prócz ćwików, pót ćwi· 
kow, wystrzałków; na. wystrzałki wyz na.cz .ii~. 

si~ naywi~ltsze eiąthiki; inne s ifG żadne k':l.r,-

I • 
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·pie brakować nie pow~nny, aby gorsze i le~s.ze' 
kupiec razem zapłacił i zabrał~ · _Ęt1piec Z3Ś za· 

' wsz~ rad naylepsze wybierać. na tych naywi~­
~szy zyfk maiąc, r~sztę poJłeyszycłJ i mniey- . 
~zych zqstawiłby na r_:qieyscu gospodarzowi. 

, Phcąc staw łowić na przedaż., należy tiO· 

~ie wprzód zapewnić kupca na ryby; dopiero 
~taw zwoln~, luq nagle spJ.łszczać , żęby na 

, dz~eń umówi~rny z kupcem , niezawodnie ze 
wszyftki~n-i woda ze s'tawu zeszła. Staw spu­
szczany w dzień, a tćm bardziey w nocy przy 
pąlonych na grobli ogni~ch, pilnowanym bydź 
pAwinien ~ dla wydry, li~ów, psów, lH>tów i in­
nego zwierzą~ iako też dla dych lud:a:i. :Qniem 

· p.rze<l spusczaniem ' stawu~ pqwinny bydź zwie­
·~ioqe ną mieysce bnąkowani a ryb, to ieft tam , 
grlzie czyftą wodę na opłókaqie ich mieć mo­*na ~ w~zelk~e UQ tego potrzehne naczynia i na· 

, - ,rzędzi~, inko to, brakownia, czyli stół~ ttzy 
~ub więcey , łokci długi, dwa i więcey ~zeroki, 
na czterech uogach ~ wysokości stołu ordyna­
:ryynego , ze ścianami czy li hrztgami z,e 'i szy:.. 
.stl<ich czterech stron na, ćwiąrć i pbłtorey głę· 
bokiemi, w dnie czyli w tafli takiey brako­
wni powiqny bydź pół 1 calawe dziury, gęsto 
:r=?nięte~ . 

N a taką brakow11ią złowione w ftawie wy­
$ypuil} się z cebrzyków ryby, małe i wielkie, 
~akie ~ię znayduią. Dopiero na tey \irako~ni 
polewaniem 7. wieuchu kon~ią czyftey wody, 
ryby się z mułu opłokuią; kupiec ich wielkość 
ogląda, uwaŻl i szacuie , a gospodarz lub sta­
wniczy sam takowe brakuie ; to ieft, µa około 

„ 
·• 
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brakowni powi'nny st:ać 'wodą czyftą napełnione 
kadzie. wanny w~elkie , z. wien.chu odkryte , 
dl1em na dół przewrócqne_ beczki. ·Tak $ta" ni~ 
czy, ćwiki, pół ćwiki, wyftrzał~i, a z tych co 
na przedaż naywi~ksze znoHU na \.\ystrzałki 
wybiera, aby ty 1ko nie żółto brzus~ki ' tud;;iei. 
karpie na przedaż, całkiem nie wyrnsłe, któ.,. 
rychby kupiec w żaden sposób rnięd-zy inne 
pr~yiąć nie chciał, szczup ki glowne , nakon-iec 
mnieysze. toż okunie' karasie' linki : każdy 
gatunek do osobnego wrzuca O;iczynia. WoJy 
zaś zirrtney, aby _ryby w tych k;ldziach nie sła„ 
bły, coraz świeżey przylewać lrn:.i:e. 

Wozy z beczkami, napełnionemi wodą, po• 
wi,nny także znaydować się przy stawie • dla 

, przyftawienia ryb kupco(wi, i przewoż.enia po­
zotbłych, iużto dÓ wyznaczonego stawu , 1uz 
tio sadzawek. Gdy się tak wszy~ko w gotowo­
ści znayduie, należy się :z kupcem 'iak nayp?:ę• 
dzey go_dzić, żeby tymczasem ryby nie sbbly, 
dlaczego i kupiec sam dla siebie., o koaiec t:.o~·-
gu z\\ykł nacierać. ' 

Po ukończoney o ryby zgodzi1:1, WÓ'l'l po wa.• 
zie z beczkami wody zac,hodzą, i zabi.erai~ ry.~ ' 
Ly kupione. Nalewania zimną, czyftą wodą na~ 
czyń z rybami; nigdy zani,edbywać nie trzeba. 
Gdy iedne wozy zabrały iuż ryby db kupca·. 
drugie zaraz zachodzić maią. Ryby nie sprze­
dane równie iak na S'-'oi~ zoftawione potrnebę„ 
rozwoią się llo sadzawek, a d-ópiero ęwiki, pół. 
cwiki, wyftrz.ałki, .·na nowe wyfi;p;ałki wyzua­
c.z:o11e karpie rozwożą się po stawach, wprzód. 
doftati;cznie nariełnionych wud~, ~o i~fi; do s•ą·. 

I 
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wów, które na "".iosnę nowym narybkiem za· 
rybia.ć trz~La, lub też do stawów, które ocł 
rco.ku iarybione, ieszcze rok ieden tak zostac 
mlłia. . 

~ I I 

Małe ryby do stawu napełnionego wodą 

sadzaiąc, na obszernnść st.!WU wca~e się nie u­
waża, p.róc'z . iednych karpi • bo szczupaki ry"'­
bami, okuqie wo<lnemi . robaczkami i mucha­
mi, k~11asie tern samem i zielfkiem żyią: Linki 

, także ~ame zwykle w ziemi ryiąc , dla siebie 
znayduią paszą, Jed1J.e tylko. więc lrnr"t'iie· po­
trzebni ą w stawie, p~w1Jego rnieysca, bo te gli-

' ną, glonem, szlamem, mqłem i ziarnem pozo.­
stałym żyią. C zego wszyftkiego ftawniczy do­
loirzy , cokolwiek się tu o łow1eri1u ry,b po­
wie rlziało„ iak oayśr.iśley dopilnować powinien. 
Zdatny takż!'? stawniczy wied;:iec ma, iż w sa­
dz'.łwkacl:i będące na kuchnią zottawione kar­
pie, n3yJept~y się karmj. ą i spasaią, chlebem., 
ziarnem, młotem od piwa, i sypaną coraz świe-
żą gliną. . 

Gospodarze zwykli przy kaidem łowieniu 
ryb, na każdą kopę stopników, czyli ryb osa­
dnych, rachować stnty sztuk cztery, naywię­
cey szesć. i te staw niczemu przyymuią; gdy­
by si~ , iednak, przy łowieniu karpie nie odra„ 
chowały, i więcey ich na każdą · brakowało ka­
pę, zawsze to będ~ie stawnicitego winą. Ta­
kich bowiem brakuiących karpi ftrat~. oezy\~i­
stey kradzieży , lub nag·1,nnemu niedozorowi 
itawnicżego przypisać naleiy. Większych za&, 
to ieft, ćwików, półćwików, wyftrzałków, ani 
~edney sztuki brakować nie powinno, bo takfrh 

• 

wydra, i rybom śz,k~d1iwe zwierze nie biorą._ 
Skaleczone zaś, J,ub uśni~te · poiedyn,czo, pfy­
waiące po wierzchu wody, stawniczy wfaści­
cielo~· i do rachunku podać po\\.'.mien, i re nay­
pierwszrmu dozorr y tkonomiki w istocie poka­
zać. Wi1-Jki~ sztuki iedna, tylko po-wszech11a ' · 
przez niedozor stawniqegp , na ryby plaga, 
zabierać zwykła. ' 

Nieprzy~aciele , pow,szechni r~b, są zmiie. 
wodne, wrony, iastrz~bit>, czaple, li:.y., psy-i 
koty po polach się \\ łoc-zące ; szczupak i wodą 
z rzeki do stawu wpadaiące: za to wszys~ko 
stawniczy, nie może bydź w orłpo.wiedzi. Za­
kndzież iednak i nieclozor, zawsze bydź odpo­
wiedzialnym powinien. Gdyby się atoli na po­
wierzchuiey płaszczyzn.ie stawu na · wodzie iad 
powsztchny pokazał , to iest , gdy ·woda po 
wierzchu zielona, niebiefkawa, niby plP.śnią po­
wleczona, wówczas przezorny stawnil'ZY wo­
d~ taką, iak nayśpiesząiey upuszcza; a gdy inż 
sar:Qę tylko czyftą na staw_ie postrzega, staw 
znowu należycie zaftawia. Ze fl:awnicy podc-zas 
wypu,szczenia zarażoney wody, na ryby oko 
tnieć powinien, aby z ni~ ze stawu nie ucho­
dziły, rzecz oczywi1ła ,i każdemu wiadoma. 

Stawy t·ym rozporządzone sposobem prócz 
własqey wygody • znaczny i oczywisty zysk 
przynoszą ,gospodarzówi ; są atoli tacy, którq 
dla wielości r~k pracuiących u siebie i zbytniey 
może obfitości nawozu, 'niewiele maiąc orney 
roli, lub tei, że w niektórych okolicach ·ryby 
nie popłacaią, wszyftkie kassuią ftav. y l do ról 
ornych prz.yłączaią; a zarpiaft, co aa wy pued •. 

\ 
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tern przez dwa lata wodą napełnfone. same Hę 
glomm;. i mu:em. nawoziły , teraz bydlęsym 'i 
inuyn• g.1oi€0. one nawożą. i takowe w wypa­
uai;cym · porząuku sieią. Prawda, że staw ~ia„ 
ny więd~y wyda użytku, niż osadzony ryba­
rni •. przecięż przy ~ałey sile· rąk pracuiąyych 
i niedoft~tku ,nawa:z.u, który w wieyskiem go­
spodarftwie tak ieft potrzebny, moiem zdanii:m 
naylepiey byłoby spu1>zczone siać, i znowu wo„ 
dą napuszczać stawy na ptzetniany. 

R O Z. D Z I A ł-A XI. 
. 

p Larach, zar,oflack , tych lep.rzćm uŹyciu, p;(}mno· 

~eniu, i dotkonalćm utrzymywaniu. 

LASY, któremi w szczPgólności kPay nasz od 
1~atury, natl wiele innych i est obdarzony, są 
s~czer'! prin·ni~ wyznaiąc • po więk~zey części 
bez naymnię'yszego porzą~ku utrzymywane, nie 
s:c::anowane i zaniedbane. Że lasy w naszym kra­
in są wiel!;ie, z3Je_dwieby ie w okolicach, gdzie 
ich brakuie. szanowano, lecz te raz wyciąwszy 
i z11is.-;c;;y ,vszy, iuż ni.emasz co szanować. Siać 
%0~ i ~adzić lasy, tak mało komu na myśl pr~y­
f:1'~d„i, iąk las mającym, tenże szanować i o­
bZ.cz~d..;:ić. 

~Gdyby tak ;awsze i wszędzie myślano , 
Ja~y, których i tak iui nieiioftatek w wielu 

·mie)scad1 czuć si~ daie, zagubioueby, i z cza­
s1;1m zt: ws"'yftkiem zniszczone zoftały; a pr~y-

O LASACH I ZAROŚLACH. 

n::1ymniey te nie tylkoby do naywy!,szey przy­
szły ceny, teczby ie zaieclwie z naywiększą mieć 
można trudno~cią~ Czego iuż dziś używnne w 
wielu okolicach kamienne, czyli ziemn!J wt;gle 
i torL których powszechnie dawniey nie :<'.:na-i 
no, rzeczywiście dowodzą. Ci• którzy bez do­
wndów i naypewniey bez doświa·dczenia utrzy­
muią, iż lasów u nas nie fiewano, i nie sad:to­
no , a przecię zawsze były i niezawodnie'· bę­
dą, niech się na czas ia~i przeniosą w miey~ca- . 

· całkiem lasn pozbawione, a z żalem i smutkiem 
własnym przekonaią fię sami, iakato nędza b~z 

' drzewa na •opał i budowlą. Dfch i lei ana się 
walą, nie masz kołka do przytwierdzeni~; pług 
fię zepsuł, trzeba przeftać orać,, lub o sześć mil 
po inny posyłać, i tym podobnie .; c6ż mów~ć 
o potrzebie drzewa na kuchnią i do pieców'? 
Wtenczas niezawodnie sami pierwszemi będą. 
którzy się wszelkiemi. sposobami do siania, s~­
dzenia i pomnażania lasów przykładać zechcą. 
it?żeli nie na budowle, to prżynaymniey na opał 
zdatnych. Potomność wiecznie błogosławiąc ich 
zabiegi, bez wątpienia ]asy szanować będzie u-

. ' ł mia a. 
Wielu iefl: atoli niezaftanawiaiących fię nad 

przyszłością gospodarzy, którzy iuż to dla po­
vr~towania wysypanych za wieś pier-iięd2:y, iuż 
dl a odkrycia i pomnożenia , i tak ·uż obrobić 
się ni,e mogącey orney rol'i, lasy niszczą i wy· · 
cinaią; nie pamiętaiąc , iak wiele w ten sposób 
spuftoszona wieś, u kupuiącego na wartości tra: 
ci; iak wielką bez żaiłney potrzeby, potomkom 
gotui11 nieuchronną n~dzf&, płacz i narzekanie, 

-. 



R. o z n z i A l.. 1xt 
Każdy' Iudz.ko~ci przyiaciel taki~y zdr6żno~ci 
.wystrzegać się b~dzie. ' 

. · Stąd iednak wno~ić hie wypada, żeby. w Ja;. 
sadt dostat;nich , tem bardziey ·ogromnych i 
wielkjch, podług hiżey wyrażonych prżepisów, 

' dokładnie na kwatery, czyli wręby podzielo­
nych, i dobrze utrzymywanych; nie ri:tożtia ' ru• 
'lłować na nowe fol warki ; ha :układanie no­
wych wsi , czy1i koloniy. . Ows;Zem w . każdym 
prawie lesie\ zn 1 ydui~ce , f~ ft:ąre zarosłe w ni„ 
„inach ftawiska, wszyftkie mokradła i tnęsa;;. 
114 ~ ' „ 
wiska, olszyną, rokiciną, złotą wierzbą, trzci• 
ną. szuwarami, i t. d •. zarosłe; należy na łąki 
rudować , przez rowY' osuszać , i ,tak mieysc 
tych użyteczniey 1 niż 'krzakami zarosłych, U• 

żywać: . Co większa fo!wark na nieużytec;znych 
gruntach b~dący lasem całkiem żasiać i zasa· 
dzić , a na to mieysce w lesie dobrego dobyć 
gruntu, rozttopuość ' i własny gospodarza inte-. 
res w\kazt1ie. Tak bowiem lasu obszerność, 
przez wynagrodzenie innym mieyscem nic nie 
traci; grunt zaś w lesie na nowy folwark tam 
będzie n:.iylepszy . gdzie Modrzew, Cts, Klon, 
Buk , D:\b, L.eszczyna, i tym podobne rośnie 
drzewo. ' 

Lasy w ogólnóŚci dżielą się, na )as czat• 
ny, czyli żywy, zrzucaiący na zimę li ście, i 
na las zielooy, czyli ni art wy, swych szpilek ,,_ 
częściami na w'iosnę pozhywaiący , Jecz zimit 
i latem zielony; czyli dziel!\ sitz lasy na drze-
wo liściowe i !SZpiJk.owe; dalej' na różnego ga• 
tur.iku · zarośle, 

• r 
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Las czarny, w naszym krain zawiera drze­
wa. Cisy, Modrzewy, Dęby, K~ony; Boki, Wią­
zy, Lipy, pwory. Jasiony, Graby, Topol~. 
Olsz~, Osiki, Brzozy, ~ tym podobne. Las zie­
lony, zawiera Jorlły, Sosny i Swierki: Zarośle, 
Berberys, Rokicine, Leszczynę ·, Jałowiec, Złot_, 
wierzb", i t. d. Ma"rwoweg<> dh swego liścia tak 
użytecznego drzewa, równie Akacyi dla szyb­
kiego roińienia w gruhsz i wzwyż' tak s~awne ... 
go, iak potrzebnego drzewa,. dotąd u ~as b_ar­
dzo mało widać. Pierwsze iednak wszędzae • 
gdzie owce \ utrzymui'!. drugie' gazie na opał 
drzewa brakuie, iako ~epsze od Wiedhy, wszy· 

. scy gospodarze iednomyślnie radzą, aby siać i 
sadzić. Jakoż Akacya z pnia ścięta, krzaczafto 
rośnie, i prawie na zawsze chróft n~. opał da~ 
ie, corok z ,enia wypuszczaiąc, iak Wierzba; ,\ -
w pr,ost zaś rosnącey można, moi em zdaniem, 
w kilku uastu latach na 'tarcice używać. 

Pomnaż:mie lasów wszelkich n Jsamprzód 
zależy od doftatecznego ich na kwat1ory, czy· 

f I ' 

li wręby podzielenia. Las każdy, w do~ryrn • 
suchym i przynaymniey miernym gruncie, ~a 
którym prędko las rośnie, powinien stosownie 
do nas7;'ego dr~ewa , bydź podzielonym na lat 
sześcdziesiąt, to ieft, na sześćdziesiąt kwater, 
czyli wrębów; tym końcem. aby corok ied.en 
wreb wyci~wszy, w sześćdziesiąt lat ·znowu od 
pie;wszego zaczyn{iĆ można. W średnich grun­
tach , gdzie las nie sporo rośnie, gos}lddar,?:.e 
dzielą gn na lat bsimdziesiąt, czyli osimdzie ... 
siąt kwater lub wrębów. Lasy na 1gruntach ie„ 
s~cze mizernieyszych, piasczyftych, zimnych, ' 
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RozDZIAL xt. -
J]lokryc:h, dzielą na lat 100. czyli na wrębów 
,Std, aby rÓ NlliP. : iak się iuż powieclziałd, Wfąłi 
po wrębie naft:ępował; i lasy nazawsze wysta.r· 
czaty. . 

LuLo, iak th powiedziano, w naylepszyl"h 
gruntach na lat sześćdzies i ąt, w miernych n~ 
osimuz:iesiąt. w mizP.„rnych rta 1 oo. wrębbw la.; 
s_y podzielone bydź powinny, aby nie tylko na 
opał, lecz na budowlę. drzewa nigdy nlebrakd· 
wałp: Bauntann atoli na karcie 656. C.~ę.ści 
Ii. radzi, lasy na trzydzieśći, dwadrieśc:ia pięe; 
a nawet na . plętnascie, lub dwanaście lat dz.ie• 
lić; z powodu, iż cieńkie drz~wo nie z ~aktt 
pracą na siągi łupać wypada, iak grilbe. ,Zwa.-. 
żaląc iednak, iż. grube drzewo, większą Jicz.bą 
siągów prace żllpełnie n:łgradza, a _ lasy na tak 
krótki czas dzieląc, na wszelkie budowli' g ::ttL\11.; ' 
ki drzewa zda~nego, w tak krótkim czasie, wy~ 
dać nie tnog~; Ba urn a n a, . iako wielkiego go­
spodarza szanu iąc, przecięż w ·tey mierze rady 
nie chciałbym się trzymać. , B a u ma n n wpra­
wdzie na k'lrcie 660, lasy sosnowe, świerkowe 
i jodłowe , tak. iak wyiey powiędi~ano, radzi 
mieć podzielone. Lecz Buki,- Dęby, .Ę.lqny, Ja­
wory, Modrzewie i t. d. r~wnie we dwunastu, 
iak trzydziestu latach , chocby też w naylep­
S?;ych gruntach, na wszr I kie budowli potrze­
.by, zdatnemi nie będą; a pom~mo tego cienkie 
drzewo, zawsze mniey wyda siągów. 

,Przy robieniu kwater, czyli w.rębów, bar• 
dzo uważać należy, aby nigdy wrębu od z.a„ 
chodu nie zaczynać ; gdyż zachodnie wiatry , 
którym sili nic nie opiera , straszne szkody 

w }a„ 

\ 

w lasach , wyrywaniem drzew z korzeniem 'czy~ 
hią. Zawsz_e; ile możności, J,'e wschodu wr~• 
by źaczy11ać się puw inny; wschod·owe bowiem 
wi'atry, nigdy nie ~4 tak g~w„afrowne; i tak sżko:.. 
ffiiwe; Wr~by z Ifołuqn_iowey strony zaczęte, ·są 
równie bezpieczne. w wr~bach zw~kle ~ię zo­
stawi'aią drżewa zdrowe; _i ijieerż-estarzałe; na 
rzticariie po wr~bie nasienia~ N a to i·~szcze . u• 
wsg~ tnie'Ć ha}eży, aby W mieyscach WrtbU, 
gd"-ie prze~t~fu więcey iodeł stało, teraz dla ' 
nasion; ,~·ięcey_ 'drzewa.. sos~owego; gd~i:e wię­
cey buków stało j więcey „ dębów~gó. _lub 't,no.:. 
lłrz.eiąwego drzewa dJa nasienia zostawia'ć. Do„ 
s 'wia<lctbnó albowiem, iż odmiarfa nasienia za:. 
wsz·e iest l..li.ytecźrła; i iak w zbożach .'ówoc • 
tak w tym przy·i)adku tlrżewo; lep~ze , wy'd1c po­
\\-·inna. Gdyby atofi .w. wrębie młódź się iaró~. 
wno ńie pus~czała; należy, poruszywszy wprż6d 
ziemię, pfożne mieyca qo~iewać nasieniem, aby 
w wrębie próinego nie było mieysca. , . . w rriieyscach obszernych plasków; na kto;;, 
rych żadne czarne, czyli liść maiące d~zewo; 
prócz Wiśni i Wierzby nie rośnie ; _należy pia;. 
st!k, iak naygłębiey zorawszy zasiac {Jasieniem 
Sosi'e.h, Jod'eł i ,świerkó_w~ Gdyby pod piaskiem , 
zaraz zhaydowała. się glina.! ,wt~ni::zaś th·zpie;; 
cźno siać i sadzić roozna Zołądź ; .Brzozy , a 
hayd?g,idriiey ~or~<?we; iakó nayu.żytecżniey• 
sże drzewo~ aby żad.nego ria grunc~e próż.nuią;; 
cegd hie zostawić iniey~ca ; ktore kazdy czi.Iły 
gospodarz źiarriem zboża riaylepszem, równ.ię 
trawą, lub 11ayle_pszem dr~ewa nasienieirt; ia~ 

Tom, J. 
/ 
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kie tylko grunt i ziemia wydać zdoła, dla u" 
żytku zasiać powinien. 

Co naywięcey zielonym drzewom, czyli so­
snowym, świerkowym i iodtowym s.z.kodzi, są 
robaczki małe i wielkie, r.zy li gąsiepice, któ­
re ie uadwerężaią ; prostota to nazywać zwy­
kła zarazą na drzewo. Część la::iu. takiego, po­
zbawiona .. szpilek, lpb wcale soku i szpiku we­
wnętrznago, wysycha, i drzewa iak miotły wy­
glądaią Istotną tego przyczyną są iasno nie­
bieskie malutkie motylki, które sadzą nasienie 
po gałęziach szczególniey drze.w wspomnionych, 
z tego nasienia rodzą się robaki , . czyli gąsie­
nice dwoiakie; mnieysze, które szpilki i wierz­
chołki gałązek i latorośli ogryzaią ; większe. 
które sok i szpik z drzew wspomnionych wy­
sysaią, tak w obudwóch przypadkach znaczne 
~zęści bsów niszczą, i drzewa całkiem usychaią. 

N a ten pi:-zypadek żadnego nie masz inne­
go sposobtl , iak uschłe Sosny, Jodły i Świer­
ki ( iak tylko takie przezorny Leśniczy w Ię­
sie postrzeże) zaraz podkopywać, i z korze­
niem spuszczać, i takie drzewa wraz z robaka- 1 

Jni i gąsienicami , na odległe od lasów inieysca 
wywozić, aby to złe daley się nie rozszerzy­
ło. Tą przezornoś~ią i temi zabit'gami , iuż nie 
ieden czuły Leśniczy ppstrzegaiący w lesie u­
sychaiące Sosny, Świerki i Jodły, od wielkich 
szkód , i zniszczenia czasem całego lasu, o-
chronił właściciela. · , 

Drzewo takie uschłe możn~ w siągi ułożyć, 
Jub na inną obrócić potrzebę\; próżne ząś lasu 
pozostałe mieysca , innego drzewa zasiać nasie­
niem, lub też taki em sa~em. 

o LASACH I ZAROŚLACH. 

Gdzie szczupłość lasów; żadnego · ze wspo;. 
ihnionych podziałów rii.e Clożwala, las taki '~i~:. 
cęy dla samey budO'\v]i szanurąc ; . padgńiłe; 
(!rzez w~chry wywrócoo,e. b:yli tak nazwaue 
leżące , ro haczy we , ilschłe, stare, ii.ii hie ro;; 
snące; drzewa z srichemi ~ierzchołkami; na 
barcie popsi.ite; ze skóry, obdarte•. i z gófy nil 
Uół .cotaź usychaiące , ktore ria dole przy zh~mi 
n1aią guzy, w tych zwykle znayduie się robak 
sok drzewa niszcz~y' cd ri~yJepiey .Lefoicźe:. , 
mu "''Y~atuiące zgniłe pr~chrio ~a poznać;. prżei. 
az ięc:10ły p0dzi~bane' w ktacycli diiuracfi zuay:. 
~uią się robaczki; drze'\\·a nie tylko iia 9dzi0m­
kli . Jecz prawie na wszystkich wisżącyc:H gałę:. 
zia ~b mchem obrnsłe; drżewa . wesołt>gd i ia­
sne~o z jeJOnPgo nie ma1a('e koloru; i ie ; ha 
ktbrych I iście garb~td i krzywo rosną ; i ł:yrri . 
podobne' t kow~ wyliierać i wyCinać haieży; 
Reszty zaś brakowego drzewa na opał. tylko zda­
tnego. , rbzporządzenje w bpihhiri Pastwislt 
znaydziemy; . . . 

Starasć drzewa po Jaforoślach Leśniczy i.rwa.:. 
ia; w kaidy~ bowi.em roku d~zewo ie~nę na wio~ 
snę, drugą około Sw.iętego .fakóba •. wypiis~rza 
latorosJ ; ,Pierwszą riłliżsżą_, dritgą krótsźą; na 
spuszc:i:onerri drzewie ; iiayła_fwiey pdżna~ 1:-tta; 
przepiłowawszy ~owiem . oc~zioin~k;. wiele ten 
posiada kółek, tyle nieothybnie lat drźewo _iesf 
śtare. 

Najirżcid: Le~nicży, Rew'ierowie; Sttzelcy; 
Gaiowi ,- czyli Pobereźniki; 1pod ~tra~ą sfu:iby; 
powinni bronić paszeriia rogatego bydła; ró.; 
wuie iak koni po lasach, gdyż bydło wypuszc;td: 

(!i /' 
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nego z ziemi, lub z kor~enia, drzewka wierz­
chołki obiada , k0zy zaś całkiem dl\Zewo ogry­
zaią, konie młode drzewka łamią i tratuia. 
a nawet ugry~aią , i tak bez mił~sierdzia J~s 

, . młody niszczą i tę'pią. Przeto też zawsze kra­
iowego rządu wychodzą zakazy paszenia bydła 
po lasach. 

Gdyby dJa poddanych nie można inney dla 
.,, bydia wynaleźć p,aszy, wówczas k0niecznie na , 
oborę zimą i latem ich byd."-i wpr~wadzić trze­
ba ; tak lepiey 1>ię mieć będzie, i las ocaleie. 
Nim . si~ iednak Koniczyna wprowadzi, nim się 
b~dł~ do obory latem przyzwyczai, włościanom 
krzaczastą, w drzewa , nieużyteczną część lasu 

,, wyznaczyć do czasu potrzeba, z tym wyraźnym 
warunkiem' aby się nie ważyli puszczać bydła 
po całym le1>je 1 mi:=.nowicie po młodyfh zapu­
stach, a to pod surową karą. W których oko­
licach Koniczyna wprowadzić się nie da, iak np. 
na pia5kach, gdzie w nasiona obfita, w ziele zaś 
czyli ,roślinę i s_iario bardzo ubo~a bywa, tam' 
gospodarz ochraniaiący wrębów świeżo zapll· 
szczonych, w kwaterach, czyli w wrębach · na-
stępnyćh , bydło gromadzkie , lubo pbą_iewolnie 
paść pozwolić powinien. W takich bowiem iuż 
wrębach bydło tyle, co w świeżo zapuszcza· 
nych , szkody zrobić nie może. 

Zbierania liścia, szpilel(, czyli ścieli p<> 
lasach, całkiem zabraniać nie iest koniecznie 
lasom użyteczna, bo nasien'ie przed grubo le­

. %ącą ś.cielą ziemi nie <losięga : owszem wolność 
_zbierania ścieli iest użyteczną , by,le roztropna 
. była, fo ' iest , corok w innem mieyscu, aby 

I 
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zeszłego ziarna grabiami. z mieysca nie poru• 
szać , i nigdy żelaznemi grabiami, kt'oremi się 
~rzewo kaleczy. 

Powtóre: Pasanie po lesie wstrzyma się" zay­
mowaniem bydła; tąk zastarzały ten zwyczay 
prędko się uśmierzy, aby tylko przełożPni la­
sów tego iak nayściśley dopełniali. Wkrótce 
młodzieżą zapomoione lasy, pożądany skutek , 
tego · rozrządzenia okażą. Podpalanie lasów , 
przez każdy rząd tak mdcno zakazywane, sa­
mo przez się ustan.je·, bo pastuchy, dla lepsz.ey 
trawy lasów podpalać , nie znaydis potrzeby 
i sposobności. , 

Potr~ecie: Mokre lasy pilnie osuszać przez 
rowy należy, sprowadzaiąc lasowe wody do nay• 
bliższego strumienia, lyb rzeki. A grlyby si~ 
to z położenia lasu, że tak powiem. nieszczę­
śliwego, całkiem w nizinie stoiącego. w iadney 
stroni'e uczynić nie dało , roztropI1y Leśniczy 
bić wielkie i szerokie matki, c..zyli długie i ob­
szerne doły, iak gdyby ieziora, każe; lepiey 
bowiem tysiączną część utracić lasu , a reszcie 
dać potrz.ebny i użyteczny~ ratunek, 

Po, zwarte : W lasach ospszonych , ' ieśli 
· młqdź nie rośnie, należy tego dochod~ić przy„ 
czyny. Jc:'żeli ziemia iałowa, zimna, i na niey 
atfr trawka, a~1i wrzos, ani żadnego gatuńku 
eh wa st, sam nawet ,~ech nie puszcza się; iak­
że na' takiey ziemi z drzewa zanies-ione przez 
wiatry nasienie· może si" przyiąc i zakorzenić'? 
W takim przypadku n ·1samprzód kawałk ami zie· 
mię ·~1~dzy drzewami iałową i zaskorupiałą, 
grabiami z z~!nmi żelaznemi 1 iakich do ogra-
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~ó~ Wło~k,ch u±ywaią, nah,życie zdrapąć, ł ~q-= 
~tatec;nię '· ~lę si~ da , poruszyć nal t'ży; ~ do­
~i~ro, n~eg.asz,o,nę ~apno ną ~yc~ mieysc~ch ku ':"_ 
l>ami sk~~dać ~ i rydle~ doby tą ~ię1T1i ą te kupy 
rr~ykuwa~.. J~dy się wap~o ią podJ'ą zi emią 
~ 

1
pc;>wietrzem ugaąi , tę kupy wraz -z 1u~ ::tszo­

~ęm wapf\ern ~ p~ ~ałym do tego prze.zqac 'l.onym 
~a\\'."ałkq rozi;zucać, ~ pły te1:1 kaw:-:.łe k po v. t:ór­
~ie, -ia~oby w{ócząc grabiami ~ iak nay lepiey 
\tgrabić ~. abY, s. ię z~emi~ z. wapn.,;m dobp:e zmie-
szała .' · · 
· · ·' W, rok gqy s, ię ~i~za"7odnie trawa pµści , 
~o*~~ \>y\li pewnym , iż ~ naąienie drzewa ~a~ 
lforzeni~ się zdoła. N a~enczas tra wa wychuqką­
ca \ gn.~iąca '· k9lki, szpilki, •liś~ie z drzewa 
~padłe, gałązki igniłe ~ dos~atecznemi bęrJą za­
silać ~oi;o~z~ie ~akową ziemię. rakow~ ziemia 
mnie ~an;ier;nu , sześć mil od Wisły przypadkowo 
~ żal,em widzieć się dała, gdzi~ łas niezg< •~szy, 
J,etz. ani tra'\'Vki '· a tern rnniey pll;sz~zaiącey si~ 
~ł<;i~:ti d.os.trzec nie mogłęm. · 

· · ~.dzie J,c.an:iier\ wapienny znayduie się nlł. 

gr1:1n~ie '· ta_ll) ł~twięy :i;obo~a póydzie ; gdzieby 
go zaś, dowozić przyszło'· ~am nie z małym ko­
sztęm d_z~ać się ~o. może. Tqeb~ z~tem szko• 
iłę las.u , z lwszten;i, wapna dokładni'll zw~ży ć. 
~c\yby \:Vapno ~aleko 'Yi.ęcey kosztować miało~ 
l;JlOŻna. popio~y pl'łlić •. temi ziemię odleżałą 
przesy~y~ać ~ na. ta~.ie wy~ozi~ mieysca. Od­
~eżąły ~a.rgiel, , gips. '• l,L,b_o ~uż m,niey użyte­
~zr;iy, pi:-zeci~ż ri.a ' n:ią~_ę starty, przez. -swoi~ 
~p~ężyst<;>ś,ć z~emi udzięl,aną, lepszy skutek spra­
~i . •. - ł_li'*. gdyby si~ l.as.' ~aki zupełnie zaniedbał. 

.._, „ "' • 
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Popiqte: Gdzie 'ponad lasami w brzegach, 
i w samych lasach wielkie, czy małe znaydu­
ią się golenia , ' polana, place, ni w ki, często 
i całe niwy b~z drzew-a, gdzie może dawniey 
konie pasano, tam się młódź rzadko puści. Z pra­
cą więc tam, siać ią i sad.r.ić uale:iy , aby w lesie 
i ponad lasem nigdzie prożno nieużytecznego 

me zostawić, choćby i naymnieyszego mieysca. 
Po1zórtc :..; Si eiąc całkie1n; nowe, podsiewa­

iąc dawne, na wielkich niwach, nieuiytecznych 
krzaczystych zaroślach, lasy, trzeba, zawsze do 
gatunku ziemi stosowne drzewa nasienie dobie­
rać. T~k na nasienie cisowe , modrzeiCJwe ~ klo­
nowe , bukowe, i t. d. iak naylepszy grunt do­
bierać należy; na złym bowiem gruncie , albo 
nie zeydzie wcale, lub zeszłe koniecznie zmar­
nieie . . Na nasienie iaworowe, dębowe, lipowe, 
iesiondwe , grabowe, osikowe, i r. d. mierny 
gru nt dostatecznym będzię. Topola, olszyna, 
mokrego, a przynaymniey wilgotnego iądaią 
gruntu: Na glinkach zaś ąayprędzey się brze­
zina puszcza , tak iak sosna , . iodła , świe:rk, 
suchPgo, chudego, ,i po większey częśc i piasczy­
stego gruntu wymagaią. N a piaskach , .pra wcła, 
gdzie spodem glina, dla wpuszczaiącf'go się ko­
rzenia wgłąbsz , wiqzimy dęby. przecięż nie 
tak ghdh.ie i buyne. Więcey ~am w gałcp.i~ 
wyrastaią, i nie p<isuwa ią się tak w gór", iak 
w ziemi im przyzwoitE.y. 

Wszelkie nasiona drzew sieią się zwykle 
pod ski!Ję, to iest , iedna si<G skiba wyoruie, 
w któ rą się zaraz za pługiem n asienie iak nay­
rzadzey sieie, sypie_, czyli banłz i~y wpuszcza 

, . 
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r;łry.g~ ' za( pług natychmiast drugą orząc skibę 
rzucone nasienie przykrywa. Takie zatem dwie 
na sobie_ poło_ionę skib'y, , rob.ią linią drzewek 
~ial!lych wzdłuż, a po~em można będzie i w po.­
p'rzek ora~, siać. i przyki;-ywać~ Wiele z11:aczr1ych 
ylioczy ,_ wi.ele nayrównieysziyc~ gór- ~ielkich 
i,ako ~ same go.łe wierzchem doś.ć ,·ówn,e g,<lry, 
~aledwie iad9witych chwastęm zarosłe, możn~­
~y drzewem d.o, ·gruntu stosownem za!iiew<it'. :. 
i:ó~nie 0.rzec;haqii w~0skiemi, l\aszta_nami 5Woy· 
~~·en;>_i ._ morwo.wem drze,„ _em, .i'.\kacY,ami „ wi"'. 
~l).i~~em~ pestkami .. , Wl:crótce tak na;i~a.ne łyse 
gór.y , i, nieużyteczoe dotąd ubocza. '· w n.aypię­
~nieys~ę '. ~ ~ P&).'u;~te<;:~J_lieys,ze l.as~ ;os~ałY,by 
pr:tem1en1one. 
' . ~rzeg siewem takich gó,r, .równie iak ubo­
~zy., nale~y ~ak, iak irlne do ~iania lasu prze­
;nazcope. ip.ieysca '· przed zimą głt;hQko zorać , 
~by zięmia przez mrozy skruszała, i na wiosnę 

. ~-em. Jepi~y uprawić się i uwfec dała. Tę upra­
wiwszy na wiosnę dostatecznie, dopiero . się na­
~;enie kaide, ia~ ,nayi:zadzęy sieie, iak się iuż 
pow.ied.ział_o, w lin1e. Ka~d~ i.ednak lin'i.a ielłna 
9d dr,ugi,ey nię powio,na byd~ ~.liżey ,, iak dwa , -
claJęy ~aś ,' iak trzy łokcie Q,d)egłą ;, \\;zdluż i szerz 
orząc i sieiąc. ; ą to dl'.itego , aby zh)'.t gęsto po­
wsi::hodzone "d:rzewa '· iedno d,rugiego, nie głuszy­

-~o ' ·nie d,usił_o '· i, w wzroście s,obj_e . nawzaiem nie 
. l?rzesz.k_adzało, ; inaqey '· zamiąst wyniosłego 
i;. g~ad,kiego, drzew.a'· widzi,el,ibyś,my; krzywe nie-
~oł,~gi , i krzaczaste drzewa. · 
. Drzewą mtod~ c~a.r,ne hś~ie maiące, obrzynai11 

ą,i~. z ~;ił"_zi. s~oQ.11ir.ł?_, ab~ prosto i ~ładko rąsły; 

I 
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tego iednak z. zielonem, szpilki -maiące~ drze­
WPrn , iakoto z choinami żywicy sok puszczaiące-
rni , czynić nie można~ ' Ti:! bo,wiem raz od spodu 
podkrzesawszy, iui---daley nie rosoą, i krzacza• 
stemi zostaią na zawsze. P,r~ewo. atoli modrze· 
iowe ,, lubo ma szpilki, nie maiąc żywicy soku , 
m9że bydź ze iipodqicl\ ga,łę?-1i obcinane, tern ono 
h ·piey . prośc . ey i gtad,zey rośnie; przecfęż ka­
leciy·ć, ljkórę drzewa gwaltownie odrywać, ga­
łęzie łamać, ~adnego drzewa nie należy , bo 
w takiem, drzewku s.ok do koła krąiyć nie może . 
wypływa i (1cbodzi' ;, z .aczem drzewo nie tylko r 
nie rośnie ; lecz , zar.az usycha. ' , ' 

L ·isy zwykl,e sieią się V( J,esieni pn:ed zi­
mą, apy od mrozów j wiatrów przykryte oca­
lawszy, na wiosnę , gdy s.ię tylko żiemia roz­

. grzeie, iak nąywcześniey ws:-bo rlzić mogły. N a-
' siona dr2ew n"lleźy dobierać świeże, zdrowe , 

nie zaschte , . nie nad pm te~ ani zwi~dłe , to iest, 
· ile muiności la,tosie; bo złe nasienie 'każde, 

iak stę ~uż o siewach powiedziało' uobr~go owo­
. cu ża·dnym sp.osobem wydać nie zdota. 

Po1i6dme: S,adzenie las.ów iest pr~wda ztnu­
ane. lecz też docho,wani~. się drzewa bywa da­
lek9 prędsze, mianowicie chróstu, czyli gałęzi 
na opat Tgk sadzą ,si~ Morwowe drzewa, Aka-

. eye i Wierzby , na mieyscach wyżey wzmianko­
wanych. Wielu także Leśniczych pracowity.::h, 
o lasy dbałych, wyznaczaią Gaiówym, c~yli Po­
bere~nikom , nawet Rewierowym Strzelco·m , aby 
ciiodząc nieustannie każdy po swćy' wyz.naczo­
ney części lasu. pewn~ Jiozbę z gęstwin 7.hymich, 
a prosto, .gładko rosnących drzewe,k na Wiosnę 

·' 



li o z Dz IA Ł XI. 

i w Jesieni , nie obrażaiąc bynaymni~y korze­
nia wykopywali, i w próiqych placach, i w goJ.i­
.znach , takowe prze:;adzal~; wyznaczaiąc im od 
kopy przesadzonych drzewek, pieniężną nagro­
clę. Równie pod z-imę ~ w Jesieni ·poźaiey kaią 
i doglądaią sami często przewodnicząc, aby wspo­
mnieni lasowi służący, każdy pe~ną miarę Zo-
1t;dzi w ziemi zakopał ; to iest, kiiem na spo­
dzie spiczasto na cal gruh0ści okutym, robi ~;ię 
byle gdzie dziura, i iedna żołądź grubszym koń­
cem w tę dziurę się wtyka, i żeby i-ą przy„ 
kryć, nogą się p.rzydeptuie. Za każdą ćwier6 
wysadzoney iołędzi, takie im pewną wyzn,a­
cząią nagrodę. 

Tak lasy urządzone maiąc, zapewne b~dzie 
warto, aby tych utrzymywanie .było iak nay­
doskonalsze , i zamiarom dobrego gospod,irza, 
iak naydokładnieysze. Co kaźdemu łatwo usku­
tecznić przyydzie , gdy się tylko szczErze za­
stanowić zechce, ii las na gruncie każdego ·Wła­
-ścicieh1, iest naywiększym i nayistotnieyszym 
zawsze w zapasie· zostaiącym skarbem, a mało 
w utrzymywaniu go kosztuiącym , kt6rego, 
nie tylko przy dobrym dozorze i ścisłym porzą­
dku , corok znaci.!1ie przybywa , lecz skarbem, 
którego procent corok na grubośCi i wysokości 
-drzew rośnie. 

Las do<>tatecznie podzielony i dobrze utrzy­
mywi<Oy, nie tylko za sprzedane, od po~nęo 
ekonomicznych pozostałe drzewo, :tuk rocznie, 
nie ledwo na wieczne czasy prz.yuosi zysk i pro­
ce.ot; kc~ nadto w nieszczęśliwych wypadkQich, 
właściciela ieJynl\ 1 naypewnieyszl\. :;;taie si~ u-

O LASAC~ I ZAROŚLAcą. 

cieczką. Tak naprzykład, po 'powszechnym kil„ 
kol.-tnim dieurodzaiu , po. gr~dobiciu .. ~tretowa- · 
niu w czasie woyny zboża~ po powietrzu na . · 
bydło, po pogorzelis.ku i po k,aidęy powszechney, 
łub mieys~owey klęsce , w{a~cic,ęl lasQ dobrze 
utrzymywanego rna, pró.cz pię~ney oz1doby miey­
sca zamieązkałegp, skarb. qiezawodny, którego 
na zaratowanie siebie i sw11ich interesów, gdy 
wszelkię inne *rzódtą ~st~ią, śmiało wtenczas 
ruszyć ąl~~e ~ i by le tylko 'nadal znowu pi;ize­
pisy ' o lasach nalf:~ycie zachował, ~atwo do te.; 
go samego p.rzyydz~e s~:;\rbu. 

Podz.ia~ zatęrn. sianie, sadzenie i utrzy­
mywanie poq;ąqQe 1~asów:, każ.dy rozum\em go­
spodarz uzna , nie tylko zą uźytecz.ne , ale od· 
tąd za konięcznie pdtrzehne~ O podziele i o po­
mnażaniu Jas9,w ią~ się mówiło~ o utrzymywa­
niu Z'Araz podam uwagi. 

Utrzymywanie ~ależy naprz.ód, od wif>rao- · 
ści' ~ pi lu ości qieprz.erwaney słuźf1cyc h prz;Y le­
sie. Poipt9rę, od biegł0,ści Leśoiczev,o i znaio­
mości swych. o.ho.wiązków „ równ,ie iak d0~kona­
łego ~nania się na drzewie , ięgo g3tunkach ; 
zgoła od wiadomoś,c~ całegó lasu : memniey od 
dobrych L.e.śn,iczemt' dodanych podległych, któ­
rzyby pilnie w wykonywaniu przepisów, iemJ 
pomocnemi bylL Potrzrtie, od wprowadzenia 
Cechy lasowey ~ iestto siekierka mała , na któ­
rey obuchu, na pQ~ cala wyniosła . ze stali, ostra 
znayduie się cyfra właściciela lasu, bez kt6rey 
wybicia żadne drzewo ścinać się nigdy nie powin­
no .. Lesniczy naciąwszy,' czyli ś:1esawszy z od­
ziomka równie iak i z korzenia tegoi drzewa 

" 
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kor~ 77 winzchu , aż do żywego uderza teyźe 
siekierki obuchem~ raz w odziomek , drugi raz 
w korze1'1 drz,ewa w naciesane świeżo mieysca; 
ua tych za .pomocą siekierki, wybita właściciela 
cyfra świad9y , iż to drzewo na ścięcie i spu-
szczenie iest przezn~c:r.one . _ 

Po ścięciu i zwiezieniu · taki~go drzew·a, 
pień cechowany na k9rzeniu pozost'3ły zawsze 
do>\Todzić będzie • . iż ten c1ie bez. wiedzy właści­
ciela stoi. Zatem każde drzewo na odziomku 

, ·bez. cech/y z la~u wy~ożone„byle gdzie 1,1.a grnn'7 
cie właśeiciela 1dostrzeżone „ może bydź z.awsze 
śmiało , iako wykr:łdzione •. uważ.ane. Dlatego 
każdy pier'1 na korzenii.1 bez cechy w lesie. prz.ez 
,właściciela. lub Leśniczego, czyli rnwierowego 
Strzelca postrzei.on.y. oczywiście Gaiowego, czy· 
li Pobereźnib, w którego się to stało oddziale, . 

„r o wyrilŹny niedozór obwinia. Za niedop'.lnowa, 
nie więc staie się ze swych _ zasług odpowie­
dz.i'llnym, lub go też przesildzeniem drzew mło­
dych. wysadzen~em żołędzi ukarać można. Że-· 
by iednak w tey mi~rze bJdź sprawiedliwym. 
trzeba wprzód dostatecznie bydź zapewnionym, 
iż, iuż w całym lesie, , wszystkie stare, dotąd 

" ńiecechowane znayduiące się pnie, niezawodnie 
zostały pocechowane. 

Nakoniec' baczny Leśniczy nie da się wło­
ścianom osz..ukać. którzy wierzch pnia świeio 

' ściętego dr~ewa darniem pn:y~ry-waią, !ub na 
w1erzchu.Jlnia s~:czepy ro?.pabią, aby go z wierz­
chu opalić , i tak w oczach Leśniczego starym 
i z\idawniatym uczynić. Lrni kradnąc z korze­
niem drzewo wyko1mi'l • i dla niepoznaki lłziu-

I 

O LASAC~ l ZAROŚLACd 

rę pozostałą, zielnią, wrzosem, li~ciem, szpii­
kami, sżyszkami, mchein zarztica!ą i przykry­
waią. A\e z pierwsze.go pnia dani zrzuciwszy; / 
z drugiego nożem węgiel; czyli opałiznę z wierz• 
ćhu zerznąwszy. swieŻóŚt pnia ptzy obudwóch '' 
natychmiast się okaże. ł<:tadnący- bowiem ugra• , 
bi wszy liśtie i kolki; porżnąwszy na p~i~ i klo-
ce ręczną pi'łą drzewo, gdy to z gałęziami, . 
z li~dam\ • z trocihami podmietionemi ; zgoła 
ze wszystkim zwykł dla niepoznaki zabi~rac, -
żadnego innego haypilnieysżemlt Lefoiczemu 
nie zostawuie śladu, Co do wykopania drzewa 
z korzeniem •' przezorny Leśniczy skaleczone, 
z gałęzi obłamane, ze skóry obdarte pobliższe 
drzewa. ora;l pog11ieciohą i pogruchotaną młódź· 
postrżegłszy, zaraz taką dziurę z łatwością od'. 
kryie; z wierzchu odrzuciwszy różne paciepi , 
świeią1 w dóle znaydzie ziemię, nawet korzeń 
pourywany lub poóbcinany. Trudno byłoby o~ 
pisywać ,wszelkie sposoby kradz.enia drzewa , 
zwłaszcza tam, gdzie chłop z łatwością drzewo 
o granicę za gorzałkę zamienić moie. 
· Potrzecie: Drzewo techuie się szczególnie, 

-gdy iuż mrozy pierwsze zaczynaią, i sok drzew 
niby obumarł i strętwiał, to iest w1 miesiącach 
Grudniu, Styczniu i Lutym, przl'Z reszt~ ca- . 
łego roku cecha lasowa u właścidela zamkni~­
tą. bydź powinna. W te więc ,oznaczone ~1ie­
siące wszelkie drzewo ńa cały rok od razu wy­
cechowane bydź powinno, · ·• 

Cechowane drzewo na przedai powinno się . 
różnić cechą od drzewa na gruntową potrz1:>bę, 
lub na siągi przeznaczonego, co !a two się u~m-

•/ 
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tęczni. c~cha drzew'a na przecia:i rubryką się 
farbuie; przez udetzenie w .drzewo cechą farbo.:. 
~at1ą, rubryki. kolor w swież1ym dr~ewie łatwo 
się uchwyci: W ~iedostatku rubryb, ria takiem 
drzewie dwie . cechy się daią; co wszystko i na 

. pniu tegoż ~r.z.ewa th:iac się pówinn,o; Przy 
spuszcżanii.} każ~ego drzewa·, t:zyto dJa .kupca; 
czy na własną , domow.ą ,potrzebę; ' trzeba żeby 
.zawsze był kto z lesnych służących lrnniec:Lnie 
przytomnym , iużto aby przez omyłkę irinego 
hie ścina.110 drzewa, iuż ahy wysokich z€ szko­
d~ właścici~Ja i kupca pniów nie .z'ostawiano. 
Dlaczego; ile możności . i Ue się to tylko da 
uczynić, życzę 1Jodkopywać ż korzeniem nie.:. 
inał każde drze wo ' które rÓihemi gospodarze 
zwykJi wysadzać machinami; Ja pt>prostu, linę 
.u wierzr.Hołka d rze\~a przywiązawszy, kierować 
życzę i spuszczać w tę s.tronę' gdzieby swem 
upadaniem ihnPmu w okoto stoiacertnt drzewu, 
naymrriey szkodzić nie mogło; " , 

Z ~yznaczonego na tartak ,, piłę ; lub iaką 
1 łn,1dowl~ drzewa; wyrznąwsży .do o:iiary piłą rę­
tzrią potrzebne 'kloce ; resztę takoż piłą podług 
miary porznąwszy, na siągi połupać, i tak usta­
wić należy . . To iest na kioce 6„ ~wierći długie 
naywięcey, pięć, trzy ćwierti naymniey, aby i po­
lana tyleż wypadały. Oddaiąc atoli powinny hołd 
~tidzkości, gałęzie do zbierania na opał dla pod­
danyr.h zostawiać zawsze należy. z kaid go drze.; 
wa na ~iągi prżeznaczonego czuły na dobro pań­
skieL'<!śnic&y, wprzód kaidy na tartak czy1i piłę 
zdatny traru lub kloc wyrznąć każe, resztę do­
.piero r~cznlł piłą zerz~ąć na si~gi, aby Ifapro.; 

l 
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żno wiorów nietracic przez rąbanie drzewa nie 
potr.z.ebne siekierą, iak dotąd bywa, ło. Zatem 
uaydogni.ey iest; choeby i na siągi, każde drze„ 
wo pod~ug wspomnioney miary tęczną piłą rznąć 
na kloce ; a dopiero te siekierą łupac Ha polana; 
i w siągi 3, łokcie wźdłt1ż; trzy wzwyż; pięć łub 
sześć ćwierci wszerz ustawiać, •żt:Jstawuiac za­
wsze gałęzie dla wieyskic;h drżewo zbieraitących 
ludzi t którym tylko dwa razy w tygodrtiu ,bez 
siekiery do laśa chodzić * taczkami i wozami 
iezdzić, dla zbierania Jeżałego drzewa i gułęri 1 
żawsze wolno bydź ma. · 

Siągi w lesie robiąc ; irnieiy tyie na m~ 
wycechować drzewa ; aby żawsze siągi tego rfl. 
ku łupatle i stawiane, na c2ły przyszły rok wy­
starczyły. W przeciągu tym świeże na ~astę­
pui~r.y rok stawiaią się , aby nigdy mokr.ego 
i świeżego nie palić drzewa , które nie tylko 
do wszystkiego zgoła mniey iest użyteczne, lecz 
go nawet trzy razy tyle wychoJzić zwykło, co 
przeszłorocznego , przet r.ały rok dostatecznie 
wyschłego. . . · 

Siągi powinny bydi pod rachunkiem leśnych ' 
służąr.ych; w l~sie zaraz odbierane; Gaiowy ta­
kowe w swoim powierzollym sobie oddziele lasu 
one karbować, Strzelec rewierowy do rachun­
ków zapisywać , i raportem Ldniczemu poda• 
wać ma: Leśniczy w swóy protokuł leśny sią• 
gi odebrane wciągnąwszy, raportem na piśmie 
starszemu Elwnoąiowi dla doskonałego porządku 
powtórnych reiestrów podać, tegóż samego dnia 

·zaraz będzie powinien. Co się tu o rachunltach 
i powtórnych reiestrach siągów w lesie znaydu.-

!-.I 

·' 
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iących się powiedziało, ~o, o każdem drie,vie 
ba przedai, piłę lilb t:::rtak ~ budowlę, i t. d. ro:. 
zumieć ~i~ ma, aby prżychód i wydatek w le­
_s.le mógt liydź tirzez dobrze lir.z:ądzc,ny porządek ' 
podwóynych ~eieśtrów ża~sze między sobą po• 
równany; czyli "'' og6lnyth ru~rykach wieyskie'­
go Gt'lspodars·twr,. i rachunkach ekonomic'zilycłi 
sprawdzany;• . „ -. . 

Poczwarte: Zadnego spuszczania drzewa iia 
potazie, na maszty, rynki; klepki, bale, for~ 
szty; i t. d. żaden· Lefoiczy 1bez wyraźnego na to 
ro~kazu właściciela, iako rzeczy zawsze lasom 

.szkodliwey, poci zaduyrn pozoreh1 przedsięwziąć 
nie liędzie mocen. Gdy iednak potrzeba ten sro­
sób ra-towariia się wskaże; różni różne w J:yui 
przypadku tlaią swe zdani~ gospodarze .. Jedni 
twierdzą, iż. inożna Chtz:eściianom-, lub Zydorri , 
kupczącym wspbrrtnionehii ~ateryały do Gdań­
ska, Ocłessy; Królewca i Elbląga; zaptzedać 
swe lasy, aby się ty;lko dop i ltfować w kontra­
kcie, ii wszystkie hi.::zdat~e drzewo, konary, 
sęk~wate kloce, gałęzie grube, ha siągi z.datne;, 
swym k;os~tem podług wyźnaczoney im miary• 
stawiali dla właśCicieJa siągi. ża. umo~ioną do..­
brQwolnie cenę. , i te pod rachi.inkiein Leśnicze­
mu oddali. N akoniec d, którzy potażem han­
dluią, aby na potaź ~o popiołów nie brali',_ tył-

'· ko wykroty niepotrzebne i Jeźałe drzewo; z pnilł 
:zaś w żaden sposób nie ważyli się spuszc_zać. 

Drudzy twieYdzą; że nie na.Jeży wil"ka pu­
szczać do .obory, gdy'ż beż. oczywistey szkody 
.iam się pewno nie obeydzie: iużto w spuszc~a• 
.ni u . drzewa; paleniu pop i'Ołu , wybieraniu dr~e4 

wa; . 

\i.Ta' sbiwiarifo siągów z kónarów, kloców sę~o; 
watyc:h , i t . . d. 

:. ' 1. t • -. Nare!zcie: Ze' terl sam zysk~ lubo przy pra::. . 
cy' bez ktorey hic_ się 'stać rlie fuóże ; nie ledwie 
drugie tyle; a kupczącym daleko więcey przyri'o- ' 
si' haylepiey, aby ratuiący się właicidel t.O SO:;. 
bie zostawiwszy, sam maystrów 'do bic_ia klepek 
i rynek , ttac~w do rz,nięcia baló~ i forsztów ł 
Judzi zdatqych do palenia: popiołów i robierfol' ' 
potaziow; sprowadził, i zakontraktował~ a dq:. 
piero goi:owy towat ktipez:\cym zaprźedał ; hm 
tti ies:źd:e lep iily, sam taki tow.ar wodą na miey.;. 
śce pr'zedaiy dostawit. Dodaią do tego zysku 
i to, iż: szkoda w les(e każda , pod dozo·rem ie­
Jnych służ~1cych' albo się tym sposobem 'c,alkieril, 
uchyli; alb.o się pfzynaymniey do zadziwienia 

• zmnieyszy~ 

. co się o wśporiiniortych wyiey robotach w ?e:. 
sie powiedziało, to się o -każdey leśney f1bryce 

_ rozumiec ma. Gdyby iednak kwaterą iedna; czyli 
wt~b wielki cotok wypadał : w lasach' . wówc~as 
iako rór.zny dochód rla zawSze rria ~ydź liwazą.: ny. i beż pqtrzeby odmiany wymagaiąef'y, wspo~ 
ronione fab~yki raz wfaz prowadzic śi Ei mogą; 
Uedda tylko śklaiia huta riaywięcey las, ·tępiąca; 
łam tylkd tPoże zrtaleźć tttie}tsce ; gdzie żby;;.' 
waiących od, pbfrzeby grriritowey siągów iuż le~ 
piey przedlł~ riie tnoźua. Palący t:.tkoź dz.ie,giec 
przez odzie~,arlie kory z brzozek ; nieźinierną 
lasom przyuÓ$zą ~zkodę. Przeto w niezmiernycłi 
tylko puszczach, gcbie nadzwyczaynie wielkli 

To_M . I.•. lł. 
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wypadaią wręby~ . lub w lesie na wyrudowanie 
przezn,aczonym , takowe niszczenie drzewa brzo­
zowego dozwolonem bydź może. Siągi takie na 
le~.ierze przeznaczone, w których się drzewo 
na węgle do różnych fab.ryk kurzy i wypala, 
i tyle tylko, ile iednoroczna wycięta kwatera, 

. ćzyli wrąb znieść zdoła, wykurzyć i wypalić 
siEJ-: mogą,, inaczey fabryki nie będą wieczne mi ; 

' las zaś wkrótr.eby wyciętym , , zruynowanym , 
4 zniszczo.ny_m został. ' 

G;dzie wi€le dębowego zn'ayduie się 1~,su , 
tam uie tylko z op.asu wieprzów, zbierania io­
lędzi, ale i z gałęk, czyli iabłek dębowych zbie­
ranych, , wielkie moii;ia mieć zyski, których 
niekiedy korzec po dwa ,i trzy Czerwone zło~e 
chętnie płacić zwykli farbiarze; dębową zaś ko­
rę ,garbarze hoyi1ie 'oiiła~aią. 

AKAC,YE są ró:hne, z kolca.mi i bez kol­
ców, białe i czerwone; ich l i ście iest powszech-

, I 

nie nierówne ; kwiat ich ma postać winogrona ; 
co do koloru , iest biały , nasienie w szarych 
brunatnych strączkach w czarnym kolorze„ Te 
Clrzewa luqią powszechnie mokre, przynaymniey 
wił gotne grunta, iak Olszyna. lubo ~ w suchych 
inieyscach od pit;tnas~u do dwud~iestu lat rosną na 
8rzewa w grubości Ofł tarcice zdatn.ę. Chcąc ie 
krzaczasto utrzymywa.ć, ucina się odziomek na 
pół łokcia od ziemi; z takiego pnia świeże la­
torośle można na mierne wycinać tyczki do 
chmielu. Corok b~rd,-:i~y wypuszczaniern lato• 
i:o~łi pomnażaią si~ , tak iż z ie~nego takiego 

\.. • „ • 

' ' 

. ' 

phia do 5o. gal~zi, 'czyl,i ·odn'ożek 'wyrasta·; p~ze~ 
to w okolicach „ którym drźewa na opał braku:. 
ie; większe nad wierzby '\\Yy'daią kob:y'ś.ci~ -:Za:. 
teril nad. wierzby przenosić ie_ należy„ ile że ich 
gatunek tałlfrerh tw~udemU równi! si·~ 'drze'wb.. 

. :Bt.J1L iest twarde i naywięc~y ·<l~ kuchni 
'śzukane drzewó; iako i różnym rzemieslriik'om 
tlużo po'trzebn·e. Bukowe drzewo ies'i: :dla ~w'ey 
l:wardósci; łykowatości j 'g~stości ~ s "tełmach'om 
arcypotrzehne, a 'dla obfitego i trwałe'go wę'gla. 
beż frżaskarifa w 'ogniu; k'ucha'rzom miłe~ . !Bu;. 
ków. s·ą trzy róż1Ye 'gaturiki; 'cz'erwonaw'e'y i bia-;. 
łey kory" tudzież Graby, czyli kamie'nhe ~uki: 
lubo t'e w~zystkie gatl;lhki twardeni 'są 'drzewem; 
przecięż Graby; czyli tak iiaz~an'e karńienn'e 
l3uki ; są hayt~ardz,ieysże „ i młyn,arzom inia:. 
nowicie do kół inły'ńskich nayżda~nieysze-. Bu; 
ków cz~rwóney i białey iory ; nasit:mie ies 't na 
bley zd::itne ! iedz.one zawrot głowy 'czyni; . wie­
prz~ tak4 buk winą kar~iorle, ha,dtó płynu~ i mi~k-
ką miew;:i.ią e;łoninę. Nasienie Grabo~, czyli ka:. 
fui'ennych buków ; dużo się różhi od t&'mtych; 
iest pł~skie i lek~ie', przeto ie zbietaÓ i pil1'to-
scią rtależy; niżeli ie „wiatry 'porożnoś~ą. , To 
tlas ie nie 'doyrzewa Y1 SierpniU ,i i ~ Wrześniu; 
sieie się zaraz swiezó tey sa~ey .Jesieni_ W po;;, I 1 

rUszóri:i wpriod ziemię; w prózrle laso~ ipieysca~ 

łAWÓR iesł: ze wsżech miar iedno z drźeW 
iiaypierwszych ze swego gati.inku; i od rżeinieśl:. 
iiików bardzo szukane; w dogodney sobie ziemi 
~olinie prost~ iak świeca, Liście iegó duiti tiiil 

Ri-
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podobieństwa do liścia . winnego, które ~ów nie 
iak 1iście Akacyi , pożyteczna iest paszą dla 
krów i owiec. Gdy Jawor kwitnie, tak i'e1>t o„ 
sadzony pszczołami, iżby iego gatunek iuż po 
samem pszczół brzęcz~niu poznać można. Drze­

·wo iest samo w sobie twarde, od z.5. do 30. lat' 
wyrasta na grubość zdatną na tarcice. N asie.t;iie 
iego doyrzewa w Jesi~:mi, iest skrzydlaste, czy­
li ząbkowate; z ac.z em nim poniknie i straci się, 
n~le:ż.y go z~ier.ać z pilnością, lecz takie zaraz 
świeżo w przeznac;wne siać trzeba mieysća. Je­
żeli ieao zeyście zapewnić sobie chcemy' nal~· 

b ' 1- ć ży takie nasienie w suchym doskgnale c 10wa 
przez ca-tą ~imę piasku. N a wiosnę zaś nay­
poźniey pod świeią skibę siać go wypada·. 

BRZOZA, między twarde drzew'o rachowa­
na, dla swey własności' ogrzewania, mianowi­
cie wielości węgla. które , długo gorącość za· 
.trzymuie, w naszych kraiach powszechnie nad 
wszystkie inne drzewa, na kominki używana, 
ma także ię wła~ność, iż bardzo prędkto rośnie, 
i haymni ey przypadkoµi zepsu?ia podlega. Brzo„ 
~a w naszych kraiach, aż nadto iest -znana. Jey 
nasienie w Czerwcu i bipcu doyrze.wa , i w tych. 
miesiacącb. zbierać się zwykło. To z początku 
łlł~sk~ się rozpościera; .żeby iednak nadto si~ 
nje zeschło, należy ie na kupy zgromadzać, 
jak tylko zbytnią straciło wiJgoć. Dopiero ia.k 
zwyczay:iie wszystkie drzewa, sie1e się pod ski­
bę dobr_ze przerobione.y ziemi. 

"\ 

O LASĄCH I ZA~OŚLĄCH. 
/ 

· ' DAB, dęby, o których iuż · mówiłem. są 
troiakie", dęby wielkiey i małey żołędzi, i tak 
naz,wane kamienne dęby. Gdy mokre bardzo fo­
to, dla o wadu i powietrza mokrego, zwykła się 
żołądi w dębowe przemieniać szyszki , które 
zhie.rane do farb czarnych, mianowicie garba­
rze bardzo drogo kupuią. Nasienie 9ębu źołądź 
aż nadto znana , gdy doyrzewa, sama opada ; 
iak tę siać i sadzić, iuż dość obszernie powie­
chianoŁ 

OLSZYNA , powszechnie znano <lrzewo, 
rachuie się także do twardego; olizyny węgle, 
w szczególności są dogodne i użyteczne ślosa­
rzom i kowalom dla gorąca y żelazu n iesz l1 odli­
wego1_ Olszyna rośnie, iak wiadorno, w . miey­
scach mokrych ; a,toli przesadzona z gałązek , 
iak wierzba , i w naysuższych rnieyscach, aby 
tylko. nie w piasku „ przyymuie się; przeto bar­
dziey niż wie(zbę takową z gałą z.ek rozsadzać­
by należało. Olszyny muienie doyrze~a w Paź­
rl.ziernikn; nim przymrozki nastaną, trzeba ta­
kowe z szyszeczkami zbierać. · Takie szyszeczki 
wprzód w wodzie o.dwilżone, a dopiero prz_esu­
!>zone , rozpadaią się , i nasienie wypuszczaią. 
N ::Jsienie Olszyny cz.ęścią w jesieni, częścią sie· 
ie się na wiosnę. 

KLON iest iedno z naypierwszego i nay• 
lepszego drzewa : rośnie prosto i gładko, iak 
włoski ot"zech ,. l i ście iego ·ii::st bardzo żyzne 
dla krów i owiec. Da wniey to drzewo , iako 
iadowite , i rany g.oitice uważano\ l'o . dr.zew10 
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~szysc;:~ rzęm~eś,In,icy cenić u,m1e1ą ;, wę 49·.· ~a~ 
~.~eh;. wyrasta ~up.e~n~e ~. nasięnie i'ego iest dłu­
g1ę •. ~~yr~e'W~a_ '~ Czerwcu, i L,ip~u. K,loi;i n_ay"'. 
]],arą.z}~~ l.i.:t.b~ ~1.l.g_o_tnę. ~ ot·~arte. rr.iie~s~a. 

, .0$l~KĄ ies~ nayp.odleysze dxz.e.wc;>," s.zcze~ 
~olme p1ękarzom dla s.zybkiego rozgrz.aqia pie"'. 
~~ uż~tec~nę .. ~. osi~i b.ard.zo i;nało, węgl.a •. i pra-: 
wie me me. zo~ta,ie p,opioJu.. Osika w poląch pQ, 
Q;a~ drog~n:J.i sad.zona; ie st polom szkodl,i wa, gdyż 
"'#.eln z:iasien.iem ,_ l~tórę. wia!'.rY. :r;9~r1:9s,zą, rolą 
;.a~u.sz~cz.a. krz_ęwi,ęn:J.. · 

WlĄ,Z; ~ ~est i,ed:no, z naylępszegc;>, gatm;1ku 
ą·rze~a. , u.ayba.rdzięy W, wilgo~nych. rośnię miey~ 
scach.. W,'ią.z. i:ośnie. bardzo' prttdko, we. 5ostu 
J.atach1 zu,pe~Q.ey w w:zi:oście. dąchodzi doskonało­
~ci~. N.a.sien.ie Wiązu doyr~ewa iu,ż ~a kml.cu Ma­
~a. nayp~źn.ie:y pierws~:v,ch. dn~ Lip,c;a,, ·w· któ­
r.ym. <;:zasJe ~b1ei;-aę. go. n,al,eży '· aby · w przezna­
~zone rnieysce w. jesi.en~ s.iać ię można. Wiąz 
,,,ayl.e~iey w. 11i~_in,ach, ~oś.nie •. i ta~ie też. Leśni· 
ł;:f; ą1.a nieg~, ~w:r~li. obi.ei:ać i:ri.ie~&ca„ · 

' l\~S:Z'J,'ĄNY, ~ą dzik\e i, swoyski':" obudwu 
~..at':1p~Qw ba.rdzo, się dpbrze w naszych kraiach 
1:1,d;,uą:. 9,wo~ ~.as;ttanc)w ,, kro.wy surowo, wie-

. l?rze, ?oto:wany; b,ard.zo lubią. 'reż na grubą mą­
l)ę_ ~rp.1elo,ne ,_ d,ob.ry ług do p~ania bielizny wy­
ąa1ą '· n~we~ i ~,rocl;m:ial; z takiey mąki robić mo­
ŻIJ..a-. ~e i_ędnak drzewo dzikich kaszt~nów do 
~.i~~ego niez~·1t~e >~wo~u ,ludzie nie iedzą, bar­
~~.H~~b~ swo~sk_ie ,, czyli dub're kasztanowe drze-

• 
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wo, po próżnych lasu , gór i golizn, · mieyscach 
zaprowadzać należało, Z Węgier, lub z Tyrol_u. 
sprowadzone kasz.tany, które w WQdzie na dół 
o padaią, do sadzenia wybierać się zwykły. Ka­
sztany sadzą się o trzy, sześć łoJ~ci odległości 
ie den od drugiego, w j esie hi przed zimą w poru­
szoną ziemię, a kładą się z zieloną łupiną, czy· 
li ,skorupą. Raz rozsadzone , na cal z wierzchu 
z\emią przykryć się .powinny, i te~ lepiey ro­
sną, gdy im chwasty i inne drzewa pobliższe 
:zasilenia z ziemi n ie odbieraia. Poczatkowo trze­
ba ie od spodu obrzynać z gałęźi [;obocznych , 
aby w drze\~O prosto w górę wyrastały Owoc 
swoyskich kaszta11ów, iak wiadomo, ludziom do 
iedzenia zdatny, drzewo zaś dh swey gęstości 
i dobroci bednarze nad d~bowe przekład11ią. 

Kl~.ZACZASTE DRZJl:.WA, iako z.łot0wierzb, 
rokicina , głóg, iarzębina, tarnie, i t. P· są aż 
nadto znane , równie iak ich użytek. Jedąo 
tylko, tak nazwane ,BE RBERIS , warte iest za­
stanowienia. Berberysu naywięcey widać w_•o­
kolicach · Joz.efo wa; krzak Berberysowy icst ko.­
lący, iak ciernie, czyli tarki, dwa do 4. i 5. 
łokci wysoki. Z korzenia wiele wypuszcza po­
bocznych Ja( orośli , główne drzewko we środku 
·ma kosmato ostrą: ciemno szarą, czylf bruna­
tną skórę, poboczne zaś rośliny _są gładkie i cie­
mno popielate. Liście, które ńa przemian krza­
czasto w latoro~lach się rozwiiaią, są podługowa­
to okrągłe, ,z brzegów drobno karbowane, czyli 
ząbkowaue j.- pod każdym liściem . znayduią si" 
dwa i t.rzy kolce. Na początku Maia pok'lzuie I „ 
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~i~ 'W for~ie gror.ia , żółty kwiat na. liś~ianyc~ 
krzaczkach, i z tegQ lcwiatu rosną owe małe ~ 
perl,\'on.e, p,odługowato okrągłe, soczyste iago­
d_y, których aoyrzałych ~mak kwa~l.rnwaty, cy-:, 
~ryn niedoyrzałych. w kray nąsz przyw9żonych~ 
~-9~ ~u.peł~.ię, ~astępować m?Ż_e.. , 

y • , Te ~a,god~ ~amykaią V{ sob.ie kwasek .rrze­
~zn'{ny •. grły ~ą zuee~nię doyrzałe. to iest, na 
~o~cur Pa~dziernika ~ pierwszych d.ni Listopa­
?a. 1:.rasą ~~.ewnia~ą ; ~a~woś,cią icb s9k wyci-: 
$ną~ m9żna; S,o~ ~ęn przez. p~ótn.o. się przece­
q.za. i 9d grubych oddzi,ela 'cz~ści, a tak czy­
sty i dosta,tei;:znie u.stały w, suchych, J?utelkach '· 
ql,~ domowt;y potrzeby do pi, wn,ic się r how a ; gdzie 
~ kilk.a lat stoią.c •. żadne~u, 9ie p9dpa~a zepsu,­
c;:ilJ,. . Ten sok ies,t ·w smaku rówJ1y cytrynom!. 
l.ecz dal.eko, ząrowszy :. zaczem go też zam~ast 
~ytryn do wszystkiego. na_we~ ąo, pqcz_u. z ko~zy-
icią µżyć można. · - : „ \. ' '. „ 

Teg91z.a.tem Berb~rysu roz.I~uewienia i roz.­
'!'nożen_ia . ._ nie · moż1l.a, dosyć wieyskiemu go• 
~.po?arz~';'i ~ał,ecić; ile ~e ten. pod.nad płoty, -i za; 
mi.ast pło~ów · sadzopy; w lin,ią, bydło każde swe­
rri ~o,ca~ii.' i;iaybard:~i~y odra~a od przedarcia się 
'Ił! og.~óJ" ~ub w pol,e ' · ~ od stratowanią i zepsu­
~c;:ia s_iebie d~.s~ate~znie wstrzymuie. Nadto Ber- , 
berys.owy s~~a.lęt ~od I?-ożycam.i trzymany, pi~­
~ny spraw1:1ie WHlok. J,3 gody Berberysu , gdy ie 
. w z~ac~ney i.lości, r;n~eć można • daią przedzi­
wny ocet;, nawet do~rze wyrobionych • czy li 
f,E(r.m~nt.ow.an~ch, _ino~na użyć do robienia gorzał-

. . 
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ki: miazga korzenia, _czyli łyko. pod. pier~sżą 
sza,rą korą tych krzaków ~ędąca,. dobra iest do 
farbowania n~ żółty kolor. W n,aszych 1kraiach 
używaią iey do s~6anów' która glanc . piękny 
wydaie. N,akoiliec stan1 takiego krzaku drzewo; 
mianowicie korzeń, iest n.aytwai:dsze. i w ca~ 
ł.ey Europie nayżółcieyszego, koloru :. Przeto do 
wys~dzanta ró~nych .rzeczy; ile. że się pr~edz~· 
wnie poleruie '· i• piękny m.a fl,ader, b,ardzo uiy-
w:ane bywa. · 

DRZEW Ą ·Z,IJVV\ ~ ~Ą 1'~.l'!l ZJELONE·. 

,śWIER~ , którego dwa są gatunki, iedea 
ź czerwonawą, d.rugi z popielato białą po wierz­
cHu drzewa korą, a k.ażdy ~ nich grubo i wysoko 
rośnie, od dołu w gorę gałęziami obrasta, na 
wio.snę czerwono kwitnie, a iego, iak proszek 
nasienie, okrywa znaczną okolicę kwiatu , na­
stępuią początkowo zielone, ' riaostatku czer.­
wono żółtawo szare szyszki, cztery do siedmiu 
calł długie • pod których łuszcz_ką twarde znay­
duie się nasienie •. To nasienie doyrzewa , w. cie•. 
płem położeniu w ji:sieni; na po~zątku \zimy 
i poźniey nas.ienie z łatwością z szyszkami si~ 
zbiera. Szyszki z południowey strony, przy ścir' 
naniu Świerków, dh nasienia doyrzałszeg.o· ma•. 
ią zawsze pierwszeństwo. Szyszki takie na g4-
rze pod dachem płytkó r9zciągni~te przesusza­
ią się. a dopiero na wiosn.ę moczą, i na słoń­
cu puesuszaią. Wtenczas się rozstE&puiq łu-
sczki, i n'.ilsienie z ni~h wył!ada, l · 

I , • 
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To nasienie naylepi,ey się w poruszoną zje„. 
mię przed zimą s.ieie , do czego szyszki od ró­
żnych Świer'ków. któ,re naywięcey słońce ogrze­
wa, poiedynczo zbieraią'. .Ze Świerków zbiera 
się żywica ; żeby zaś zbieraniem tey drzewom 
nie przeszkadzać w rośnieniu •. z samych się tyl­
ko cechowanych nl,l spuszczanie $wierków zb).e .... 
rać zwykla~ · · 

SOSNA zupełnie zna.ne drzewo,_ do zadzi„ 
' wienia wysoko,' naycz~ściey gładko i prosto WY:· 

rasta. Jey nasienie także się pod łu~zc~ka~1 
szysztk zl)ayduie. Szyszki sosJ;lowe zbiera1ą się 
dla nasjenia w Marcu lub poźniey, gdy iui: zu­
pełnie śniegi i. m~ozy ustaią; pod łuszczkami 
maią malutkie ziarna; przecięż na nasienie ta: 
kie się tylko zbieraią szyszki, których łuszczki 
c~łkiem dobrze są zamknięte; te bowiem co o­
twarte łusżczki maią, żadnego nasienia mieć nie 
mo(]'ą. To nasienie równie, iak z szyszek świerko­
wy~h dubywa się; w poruszoną zi~m~ę, a nawet 
w piaski siać ie można; we ~r:y m1e~u1c.e wscho­
dzi, gdy się w Marcu wys1e1e. Uzycie Sn~ny· 
i est na szczepy, palehie smoły; do rur ktore­
rni się ·' woda sprowadza; do studzien , pbm~ ; 
ą dla swego płomi.enis.tego og.nia, do wyp.alama 
wapna , cegly i s1ark1 , prawie nayzdatmeysze 
drzewo. 

JODŁA, drzewo białe, czyli srebne, nrn 
-równie szyszki i kolce, czyli szpilki, iak ~sp,o­
mnione Świerki i Sosny; do.ewo ,to nayw1ęcey 
używane bywa do rvbienia instrumentów, dźwięk 

I · 
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wydaiących. Jodła grubo i 'wysoko wyrastą „ 
w głęboko rzadkiey ziemi, gązie iey korze~ 
znayduie przestr.zeń dostatecżną rozpościerania 
się, rofoie. iak nayprościey, gładko i wysoko~ 
Jey nasienie 'w !\zysz;rnch pod h\szczką się znay~. 
duie : po deszczach ciągłych samo z pod łu­
szczek, gdy iui doyrzałe,. wypa.dać zwykło: Prze­
to szyszki Jodeł . na nasienie, iuż kolą Sgo Mi­
chała zbieraią się, lub też 1 prędzi:y • miano­
wicie, . gdzie Jodłą na południo.wą stoiąc stronę, 
bardziey <;>d słońca była ogrzewana; sieie się ró-, 
wnie. iak im;1e di;.zęy{ n~s,ioria .tirzed. ziqią, w ~o­
ruszom~ z,iemi~: 

MODRZEW· ( L.arix_) w naywyższych gó­
i;ach Tyrólu rośnie•, zdaie si~ między skałami 
i kamieniami wyrastać nayl~p~ey, przecięż w ró­
żnych okolicach Niemi.ee; , a mian.owicie w na­
szych kraiach ~ do,bręy zie/ni • rośnie i pomna­
ża się bardzo. , a pr:e~ siew tak uźytecznego 
drzewa,, możn,aby go wszędzie wprowadzi( Na 
dobrym 1 grun_cie :i;-ośnie nad zwyr:.zay &rubo i 'fY­
soko, gdy .r;az. z n.asienia iest zasiany. lub drze­
wko przesadzon,e '· aby tylko rzadką, lub poru­
szoną zn~la~ł zien;iię .. , Nasienie z Modrzewu, 
spadaiące' wypuszcza ' korzeń' i t'ak las modrze­
r-rowy sam się pom.r1aża i krzewi. 

W położeniach ciepłych , mianowice na połu- · 
dnie słońca, nasieuie Moćlrzewowe doyrzewa w je­
sieni, ]nac~ey dopiero w zimie. Nasienie z łusczek 
szyszki modrzewowey trudno się dobywa, część 
iakaś wprawdzie wypada, gdy mała Modrzewu 
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szyszeczka namoczy; się. a potem w ciepłe prze., 
suszy. Chcąc iednak wszystkiego dostać nasie­
nia, tr7.eba ostrym nożem szyszeczkę na krzyż 
przekroić, lub też połupać, potem skręcić, aby: 
łuszczkom ułatwić otwór, i uasienie prędzey 
wypadło. Nasienie Modrzewu sieie się przed 
zimą. w rzadko przerobioną, czyli· po~uszoną 
~iemię ~ grabiami się przygrabia, dla prz:ykrycia 

1 nasienia ziemią. Takie nasienie kupuiąc w skle„ 
pie , kosztu ie funt ". ośm do u stu złotych. 

,Drzewo modrzewowe iest dostatecznie zńa ... 
ne ze sv.'Ych korzyści : trwałość iego przecho„ . 
dzi dębową; z Modrz~wu dobrą terpentynę ro-

. .hią , a na belki • wiązanie , płatwy , gonty, 
futrowanie drzwi · i okien , . tern iest lepsde 

1i bezpiecznieysze, ie się tylko tli, nigdy zaś 
płorni~niem nie pali ' · zaczem do uga.szenia 
w przypadku iest łatwe ; i od takiego inne 
pobliskie ttrzewa i rzecz.y, nie tak się prę„ 

dkó zaymuią. Modrzew corocznie .swe szpilki 
na zimę zrzuca, co zdaie się bydź przeciw na­
turze drzew szpilki maiących , które na wiosnę 
dopiero świe;lemi szpilkami stare spycbaią, i stąd 
cąłą się zimę zielenieią. Modrzew zaś w zimie, 

t cały iest goły _ i czarny. Zapewne dlatego, że 
delibtnieyszy' mniey iest lipki. zaczem mniey 
w swym so~u posiada iywicy, niżeli Świerk , 
1odła i Sosna; lecz • tei Modrzew mniey ~ niż 
smolne drzewa, mrozom tęgim oprzyć się zdo„ 
ła. lVIourzew spodem podcięty, czyli narzyua­
ny. tak iak inne smolne drzewa, wiel~ ciex;­
pi i usycha. 

. ' 
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JAŁOWIEC, sprawiedJiwieby mięnzy nay• 
trwalsze, i nayużyteczn,ieysze drzewa powinień 
bydź nlchowanym, który, iak Cedr ie§t twardy; 
Rośnie wprawdzie pows21.echnie krzaczasto, · lecz 
obx:zynaniern_póhocznych latorośl~, urosłby w pro­
ste i wysokie drzewo; tego rzemieśloicy, na 
różne rzeczy, iak i korzenia iego ' ha lulki, ta­
bakierki, trąbki myśliwskie' . i t. d. użyć umie• 
ią. Obrzynane z Jałowcu gałązki w stayniach, 
oborach, a iagody . iego, w kościołach, pokoiach 
do kadzeni~ służą. Cale krzaczki i~łowcowe P,ro· 
bno porąbane , zdatnieysze są do trephauzów, 
niż tug i odchod garbarni. Z naylep.szych wy,_ 
branych iagod, dz.ic>n i noc wprzód w wodz.ie 
moczonych , a dopiero dobrze mieszanych , do­
st~tecznie zgniecionych, _Juh stłuczońy-ch, przez 
płotno przecedzonyth 1 i potem zwolna goto· 
wanych, robi się sok, brya, 'która gdy si~ do mio­
du gęsto~ci, zagot~ie . i ,przestygnie , chowa się 
do naczyn sklanycn, t za 111edycynę się, osobli­
wie w '.Niemczech przedaie. Taki sok wyrzuca 
wszelkie ostrości z ciala ludzkiego . . Drew n icki 
nawet twierdzi na kar~ie 607. Tomu n., iż ług 
z popi9łu gałęzi iałowcowych zrobiony, piiąc 
częs'to . z winem lekki.em , wodne puchli z ny goi. 

' I 

CEDR, cedrowe drzewo , J\ib9 w nasiych 
kraiach, prócz ogrodów , nieznane. że iednak 
w trwał9ści iałowcowemu równa się drzewu, i ro-
5nie gładko. wysoko, grubo i prosto, nie za­
wadziłoby go w małey probować na piaskach 
ilości. Jego nasienie iest drobne, kształt iay· 
ka mai~ce, i równie iak inne dr~ewa sieie sit 

I • 



' ' 
I • Ro z D z I A L Xi. 

prźed zimą. Gdyby t~ proba iyćzP.nioiii odpo;. 
wiedzieła, bez wątpienia ~oszt na nasienie i ma• 
ła praca; zupełnieby wyhagrodzbnemi zostały. 

Trudno kaide w szc2:eg6Jno~d tu opisywa~ 
drzewo; i ńasiona iego wyrażać. Dobry gospo.;. 
darz <loświadczaiąc iednego i drugiemu zaradzić 
potrafi. \V ogólnoSci ó wszelki.eh nasionach ka;. 
zdego drzewa tnÓWif!C, wietlziec rta)eży; iż zia.r;_ 
pa nasion wsżeikich; zupełnie. wprzaą doyrzałe 
bydź mpszą, oraź czyste; wielkie ; zdrowe: i ię­
drne; nienadpsute, hiezwiedłe. nieddyrzałe i ro­
baczywt>~ A ie hasioria tl;~ew dl~go się nie u„ 
trzymuią; trzeb1 ie i;,atychniiast w ty'tn samyni 
rpku, prz <~d zimą w pdrllszbną siać ziemię. WifG· 
ksze· z.iarfi'..ł grabiami' · drobn_ieysżE'. zaś gałęzia­
mi lekko przywłoc.iyć należy~ Każde b.owietn 

' nasienie naylepiey się w,ziemi do wiosny titrży­
nmie i zachowuie. Gciyby iedriak kto musiał 
chować iakiego drzewa nasienie, trzeba takie 
z j~k haysuchszym pomiesza:wszy piaskiem; 
w woreczek wsypać; i w mieyscu bardzo suchem 
p1•zechować. Jeśliby w·ęcey róźnych drzew na­
.siona chówać wypadało ; wtenczas ie w worku 
Wai·stami z piaskiem suchym mieszaiąc, ułożyć 
należy; i w suchem inieyscu do l_loźnieyszego 
użycia zachować.. Naywięcey zas i naypilniey 
przestrżegać należy „ aby żadne nasienie drzewa„ 
równie iak i zbbża każdego gatunku ~ w gnoio­
'Wce hie by,łó moczone. Żiatno bowiem napo.;. 
ione gnoiówką prędko wprawdzie wschodzi ; 
lit.Z potem powoli iedha flanu po drugiey iii:. 

,1• 

1 kpi~, gdyż niechybnie brantu , ognika, czyli 
tak n~zwaney gangret1y zimne:x dostało. 

Przedaż iast1 z ka.ż~ą okolicą nowyc..h wy• 
maga przepisów. Jedni przedaią 1as morgami 
hurtem, cienkie i grube drzewa razem; teśni~ · 
cży doswiadcżony taxuie wprzód każdą sztukę; 
iuż to z pnia, iuż na siągi ·; a dopiero w ogól„ 
ności wypadłą st1m1rtę kupuiący, pcłzern, czyli 
ogółem z góry płaci. Inni przedaią sztukami 
drzewo zdrowe i zdatne rzemieślnikom, podług 
ce11y w okolicy przyiętey. Ci, z'daie mi się. 
naylepiey robią. , którzy, wyiąwszy drzl'!Wa na 
fabryki i na tzemieślilików, które sie wcale in-. 
~~ą ceną zawsze przt>daią, hiż drzewo na opał. 
resztę . wszelki~go . dr.zew a w s.ią~ac~ stoi~cyc~ 
pr;z;eda1ą ; bo c1 me mogą , am 's1eb1e , am tez 
15ogo ukrzywdzic . . Przeciwnie ilaygotzey zdaią 
się czynić owi; którzy ćałemi knieiami i wi&l­
kiemi cztt$ciami las pełzem zaptzedaią : Czyto 
wraz z gntntem (co ieszć:ze gorzey), czy li też. 
bez gruntu' nie wyzliaczai~ć czasu wyrąbania 
przedanego lasu. W pier;wszym przypadku wszy• 
stko, w drugim młódź wzntstaiąca, i cenę przy­
bywaiącego drz~wa. w zgrubsz i zwyż utrata­
ią, i nowego dziedzica sobie 'na swym osadza-

. . ią grul)cie ; skąd potem niezliczone wynikai:t 
niesnaski. 

Pnie z wyrębów, równie iak krzaki w sta­
w iskach, w łąkach, w łęgach, w polach, i t. d. 
na:ydogodniey, choćby też i tanio sprzedać Ja• 

„ 
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su p'Otrzebnym. z wyraźnym iednak warunkiem; 
aby w wy2{_1!9.cz.onym czasie; korz'onka w ziemi 
nie zostawili. Tym sposobem kosz.town~ rudó· 
wanie znacznie się ułatwi• 
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